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osłabienie serca przy silnym bronchic 
budzi poważny niepoKÓj 


Ve wszystkich Kościołach Anślji odprawiają nabo- 
żeństiwa za zdrowie monarchy 


Ponieważ król liczy s'edem-| Przed bramami pałacu w 


nym wieczorem 15,30 głosi, że król spał dobrze 


dziesiąt lat, a ciężka choroba z | Buckingham gromadzą się nie- 
przed 6 lat pozosiaw:ła Ślady, | ustannie tłumy, odczytując biu- 
{nawet najmn'ejsza dolegl'wość ietyny o zdrowiu rozpłakatowa- 


zmuszeni byli zastosować tlen, 
by ułatwić oddychanie 
chorego. 


Lord Dawson j dr. sir Stan- 
ley Hewett spedzil: noc w pa 
lacu w Sandringham., 

Wezorai wieczorem lekarze; 
cznwający nad królem, wydali 
nastepujący biuletyn: 

Bronchit, na który cerpi 
król n'e przedstawia niebezpie | 
czeństwa, ale 
wystąpiły oznaki osłabienia | 
serca, które wzbudzają pewne | 

zaniepokojenie. 


LONDYN, 18 1. (PAT). — 
czoraj późnym wieczorem ro 
ita się w Londynie 
wiadomość o chorbie króla 
Jerzego. 
Wiadomość ta wywołała wiel 
e e 
awi obecnie w pałacu 
adringham w hrabstwie Not 
Doktorzy przyboczn: kró- 
ZY rq Dawson of Penn ist 
st lie Williams wczorai pó: 
DR ee 
Minister Beck 


Ju echał do Genewy 


Wsz. kor. „Głosu Poranne- 
telefonuje: 

Anister spraw zagranicz- 
yor J. Beck wyfechał dziś w 
oładnie do Genewy na sesję 
dy ligi narodów. 


minister Herriot 


„e przyjmie kierow: 
nictwa partii 

RYŻ, 18 1. (PAT). Pomi- 
nalegań ze strony deputo- 
sh : senatorów radykal- 
m nister Herriot nie zgo 
sie na wysuniece swej 
zdatury na prezesa partji 
„uyśalnef, potwiedzając ivdno 
śnie swój zamiar  złożena 
misii ze stanowiska członka 


Wczoraj w godzinach wieczo- 
rowych mieszkańcy ulicy Zawi- 
Szy zostali zaskoczeni głośną 
detonacją. 

W tym czasie przed kinem 
„Kos“ przy ul. Zawiszy 22 stało 
kilkanaście osób, które pospie- 


W związku z wiadomością o 
odgrzebaniu zwłok trzech nie- 
letnich chłopców w Zduńskiej 
Woli dowiadujemy się w ostat- 
niej chwili, że na miejscu prze- 
prowadzono dzisiaj wizję lokal- 
ną, w obeeności licznych przed- 
stawicieli władz państwowych 7 
Warszawy, Łodzi i miejscowych 
oraz policji i większego tłumu 
mieszkańców Zduńskiej Woli. 


du. W tych warunkach de" 
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wany Daladier jest 1edy* 
kandydatem na prezesa 


| 


budzi poważne obawy. Obecnie |ne przy wejściu. 


ohawy-te wydają sie-sneciąlnin 
uzasadnione, 

Wskazuje na to 
zawezwanie wczoraj do łoża 

chorego następcy tronu, 
ks/ęcix Walji. 

Premjer Baldwin wobec sta- 
nu zdrowia .króła nie wyjedzie 
do Chequers, gdzie miał spędzić 
koniec tygodnia i pozostanie w 
Londynie. 


|Z_OSTAFNIEJ CHWILI 


ombe rzucono na sk 


przy ulicy Zawiszy 24 
Siła wybuchu urwała nogę chłopcu, a odłakami 
zranione zostały dwie kobiety 
| 


szyły na miejsce wybuchu. 

Jak się okazało, wybuch ten 
nastąpił przy ul. Zawiszy 24, 
gdzie nieznani sprawey WRZU- 
CILI BOMBĘ O DUŻEJ SILE 
WYBUCHOWEJ, do sklepu spa 
żywczego Blumy Borowieckiej. 


szczęśliwego wypadku; stwier- 
dzono mianowicie, iż chłopcy 
zostali zasypani przez wał obsu- 
wającej się ziemi. 


Wieczorem - z Sandrigham 
przybyły do Londynu wnuczki 
króla Elżbieta i Małgorzata, cór 
ki księcia Yorku. 

Popołudniu wszystkie kościa 
ły katolickie djecezji Southmark 
otrzymały polecenie odprawie- 
nia modłów za zdrowie króla 
Za tym przykładem pójdą wszy- 
stkie inne kościoły. 

Biuletyn lekarski 


o godz. 


Skutki wybuchu były strasz- 
ne. Całe wnętrze sklepu zostało 
zdemolowane, szyby powylaty- 
wały z okien wystawowych. 

Dwie znajdujące się w tym 
czasie w sklepie kobiety zostały 
poranione odłamkami. 


Sekcja ustaliła, że 3 chłopcy w Zd. Woli zostali zasypani górą piasku 


Wizja potwierdziła tezę nie-; ZĘ UDUSZENIA SIĘ ZASYPA- 
NYCH NA SKUTEK OBSUNIĘ- 


CIA SIĘ ZIEMI. 
Sekcja pozostałych zwłok za- 
kończona będzie najprawdopo- 


Sekcję zwłok przeprowadzają | dobniej do rana. 


dwaj asystenci uniwersytetu 
warszawskiego. Jak dotąd zba- 
dano jedne zwłoki. W przełyku 
i oskrzelach* znaleziono piasek, 
co również POTWIERDZA TE- 


Dotychczasowe wyniki sekcji 
i badań na miejscu przeczą hy- 
potezie, jakoby trzej chłopcy pa 
dli ofiarą zbrodni. 


z 


przez kilka godzin. 

Osłabienie serca i zły obieg 
|krwi nieco wzrosły, budząc za- 
niepokojenie. Biuletyn podpisa- 
łe trzech lekarzy, 

Ogłoszono urzędowo 6 godz. 
18-ej, że niema. nic nowego da 
zanotowania © stanie zdrowia 
lkróla od czasu ogłoszenia biule- 
| tynu o godz. 15 min. 30. Dziś 
żadnych biuletynów więcej nie 
będzie. Następny biuletyn ukaże 
|się jutro zrana. Trzej lekarze 
bawią w Sandringham do ewen- 
tualnej dyspozycji. 
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W chwili kiedy bomba zosta- 
la rzucona, do sklepu Borowiec- 
kiej wchodził 15-letni Karol Spo 
rzęcki, syn szewca, zamieszkały 
przy uł. Zawiszy Nr. 15, Bomba 
wybuchła tuż obok niego, URY- 
WAJĄC  NIESZCZĘŚLIWEMU 
CHŁOPCU NOGĘ POWYŻEJ 
KOLANA. 

Natychmiast na miejsce strasz 
nego wypadku zjechały władze 
śledcze z prokuratorem przy są- 
dzie okręgowym w Łodzi, p. Z. 
Kałapskim, wicestarosta grodz- 
kim Denysem, naczelnikiem re- 
feratu bezpieczeństwa publicz- 
nego, Nowakowskim, komendan 
tem' miasta insp. Niedzielskim i 
kom. Kowalczykiem oraz An- 
dziakiem na czele. 

Jednocześnie przybyło pogoto 
wie ratunkowe, które ciężko ran 
nego chłopca przewiozło do 
szpitala. 

Energiczne śledztwo, zmierza: 
jące de ujęcia sprawców w to- 
ku. 
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Jbrońca włoskiego bestjalstwa 


Pisalimy już o tem, iż prasa 
endecka w polityce zagranicz- 
nej broni bez żenady systemu 
nieograniczonego indywidualiz- 
mu, prawa pięści, polityki presti 
żu ze wszystkiemi tragicznemi 
konsekwencjami tego systemu, 
uważając traktaty międzynaro 
dowe jak bezwartościowe świst- 
ki papieru. Ongiś konsekwencją 
tego systemu były rozbiory Pol: 
ski; zdawałoby się, iż polska ra- 
cja stanu nakazuje obronę syste | 
mu kolektywnego  zabezpiecze- | 
nia pokoju, systemu stosunków 
międzynarodowych, opartych na 
prawie, zabezpieczającem rów- 
ność i wolność, a nie na sile fi- 
zycznej, nie na przemocy, fawo- 
ryzującej państwa militarystycz 
ne i imperjalistyczne. 

Wskazywaliśmy już również 
í na to, że endeccy teoretycy in- 
tegralnego nacjonalizmu przez 
wzgląd na międzynarodową soli- 
darność faszystów bronią wszysl 
kich poczynań włoskich na tere- 
nie międzynarodowym. 

W tym ferworze profaszystow 
skim pobił zapewne rekord p. 
St. Kozicki, który próbuje u- 
sprawiedliwić nawet haniehne 
bombardowanie ambulansów 
Czerwonego Krzyża przez lotni- 
ków włoskich. Dla endeckiego 
teoretyka wywołany przez bom 
bardowanie szpitali odruch opi- 
nji śwłitowej jest tylko doskona- 
łym przykładem tego „jak róż- 
ne ukryte potęgi ponadpaństwo- 
we pracują nad urobieniem opi- 
nji we wszystkich państwach eu- 
ropejskich w duchu swych dą- 
żeń i interesów". 

Aby osłabić niedogodne dla 
profaszystów wrażenie, jakie wy 
wołało w opinji światowej zbom 
bardowanie szpitala w okolicy 
Dolo, p. Kozicki pisze: 

„Wypadki takie zdarzać się 
muszą w czasie wojny, służba sa 
nitarna jest — niestety — nara- 
żona na niebezpieczeństwo. Bar- 
dzo słuszne i potrzebne są wysił- 


istotnie tylko „incydent“ i czy 
fakt ten należy rzeczywiście do 
wypadków, które w czasie woj- 
ny zdarzać się muszą; czy moż- 
na twierdzić, jak to czyni p. Ko- 
zicki, iż „bomby z samolotów 
włoskich padły na szpital 
szwedzki w Abisynji*, czyli, że 
w danym wypadku nie było roz- 
myślnego zbombardowania szpi 
tala. 

Opowiadając o tem zdarzeniu 
dyrektorom misji Czerwonego 
Krzyża w Abisynji i p. M. Brow 
nowi, delegatowi Międzynarodo- 


Wyjątkowo aktualne zaga- 
dn.en a. związane z bezpieczeń 
stwem w Abisynji, nad jezio- 
rem Tsana i u źródeł Niebiesk e 
go Nilu, nie sa bynajmniej za- 
gadnien ami nowemi. Już za 
czasów Ludwika XIV odgrywa- 
lv one role. Król - Słońce za- 
mianował w rokn 1675 księcia 
Tmdwika  Derville'a postem 
francusk m w Etjopi:. Ale pod 
czas podróży ma miejsce prze- 
znaczenia dyplomata został na- 
padn ety przez egipskich ban- 
dytów na terytorium dzisiejszej 
prawincj: Tigre * zamordowa- 
ny. Ludwik XIV zażądał uka- 
ran'a morderców, ale rząd w 
Kairze ziemorował to żądane. 


ki, by ją przed tem uchronić, 
bardzo potrzebne są przepisy i 
zakazy międzynarodowe. Lecz 
od dążeń i działań w tym kierun- 
ku różni się wyzyskiwanie po- 
dobnych incydentów dla określo 
nych i wyraźnych celów poli- 
tycznych“. 

Przedewszystkiem musimy za 
znaczyć, iż przepisy i zakazy 


„międzynarodowe mogłyby mieć 
toes: 


FABR. CHEM, FAR M.AP, KOWALSKI" WARSZAWA 


++ 


sens jedynie w wypadku, gdyby 
istniał należycie zorganizowany 
system prymatu prawa między- 
narodowego, supremacji prawą 
społeczeństwa narodów nad swa 
wolą jego poszczególnych człon- 
ków. Dopóki takiego systemu 
niema, dopóki w sferze stosun- 
ków międzypaństwowych dec; 
duje jedynie siła i niczem nieo- 
niczona suwerenność poszcze 
gólnych państw, dopóty wszel- 
kie przepisy, dążące do humani- 
zacji wojny są fikcją. 

Piewcy polityki prestiżu, o- 
brońcy faustrechtu nie mają pra 
wa powoływać się na przepisy i 
zakazy międzynarodowe, które 
są przecież dla nich świstkiem 
papieru, które można zawsze po- 
drzeć, powołując się na „misję 
dziejową* danego państwa. Po- 
woływanie się p. Kozickiego na 
humanitarne przepisy świadczy 
albo o nieszczerości, albo też oj 
braku logiki. 

Ale przejdźmy do AN 
go wypadku w Dolo. Czy jest to 


SALA FLACRMONJ! 


Puder BEBE S70FMANA: 


wej federacji Czerwonego Krzy- 
ża, szwedzki lekarz dr. Hylan- 
der oświadczył: 

„Szwedzki ambulans przybył 
do Malka Didaka, w odległości 
80 kilometrów od Dolo, na pra- 
wym brzegu rzeki Ganale, 21 
grudnia, Miejscowość ta znajduje 
się w odległości 5 kilometrów od 
najbliższych posterunków wojsk 
rasa Desty. Emblematy i chorą- 
gwie Czerwonego Krzyża, mię- 
dzy innemi znak Czerwonego 
Krzyża wielkości 3 metrów by- 
ły widoczne. W pobliżu ambu- 


CHORA WĄTROBA zatruwa organizm... 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wydzielaniu żółci powodują swojego 

rodzaju jakby satracie organizmu 1 na tem tle szereg najrozmaltszych cho- 

rób. Złoła Magistra Wolskiego se znak ochr. „RILLOSA* zawiera'ące znane 

rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudanją wątrobę do właściwej 

pracy i prawidłowego wydzielania żółci oraz powodują naturalne wypróżnie- 

nia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, woreczka żółciowego, kamicy 
żółciowej i żółtaczce. 


WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI 


WARSZAWA 
ZŁOTA 14. 


Ludwik XIV i Abisymja 


Naskutek tego rząd francuski 
zawiadomił p wypadku negusa 
przez specjalnego kuriera dy- 
plomatycznego. Władca Etjo- 
pii stanał n ezwłoczn'e po stra 
nie swego  „chrześcijańskiego 
kuzyna” i zaw adomł ultyma- 
tywn e wicekróla Egintu, że po 
leci zmien'ć  k'runek biegu 
wód ieziora Tsana, jeżeli Fran- 
cia ne otrzyma satysfakcji. W 
oblezu tej groźby Mohamed 
Husse'n rofnał się. Bandyci — 
prawdziwi, czy też fałszywi — 
został schwytan: i powieszen 
w Kairze. Specjalna delegacja 
udała sie do Wersalu, aby uro- 
czyście „pros ć o przebaczenie. 


lansu nie było ani abisyńczyków, 
ani europejczyków uzbrojonych. 
Wojskowa eskorta, która znaj- 
dowała się w odległości 1 kilo- 
metra, nie uległa bombardowa: 
niu. 

„W dniu 22 grudnia, rankiem 
zjawiły się nad ambulansem 
dwa włoskie samoloty i obrzuci- 
ły bambami zajmowaną przez 
ambulans przestrzeń i ostrzeli- 
wały z karabinów maszynowych 
przestrzeń pomiędzy autami cię- 
żarowemi a chorągwiami Czer- 
wonego Krzyża. Nikt nie został 
zraniony. 

„Wystosowałem depeszę do 
abisyńskiego Czerwonego Krzy- 
ża, lecz telegram ten nie doszedł 
W dniach następnych 
włoscy znów się zjawili, latając | a 
bardzo nisko, lecz szpitala nie 
bombardowali. Bombardowanie 
w dniu 30 grudnia zostało doko- 
nane z wysokości 200 metrów 
Włosi zrzucili conajmniej 
bomb podpalających i eksplo- 
dującyciBa następnie otworzyli 
ogień z karabinów _maszyno- 
wych. Bomb z gazami zdaje się 
nie użyto. 

Wszystkie namioty zostały 
zniszczone. W namiocie chirur- 
gicznym naliczono 450 dziur, 28 
chorych postradało życie*. 

Przedstawiciel międzynarodo: 
wego Czerwonego Krzyża, dr. 
Junod przybył aeroplanem nr 


miejsce wypadku i po zbadaniu | # 


sprawy oświadczył, że namioty 
ambulansu szwedzkiego były wi- 
doczne nawet z dużej wysoko- 
ści i że zbombardowanie zostało 
dokonane przez lotników  wło: 
skich rozmyślnie i że stanowi o- 


1 (Gl kam U Di 


no wyraźne naruszenie przepi- 
sów międzynarodowych. 

Dla uzupełnienia obrazu, na- 
leży przypomnieć, iż włosi zbom 
bardowali również ambulans e- 


CHŁODZI, KOI 
USUWA. UZAOŚNIENIA 
ZIECI. 


Najstarszy i najnowszy typ 


taniej awjonetki pasażerskiej, która ostatnio przerodziła się w jeden z najszybszych samolotów. 


tel. 
213-84 


ość sowiecki w Łodzi! 


CAPITO 


DZIS w nied: 


SONEL znak. artystka 


oper Moskiew- 


piini 
skiej i Leningradzkie| 


Przy fortepianie: W. MAKAROW, 
Bilety w cenie od 1— zł. do 6— 


Dziś prezentujemy 
wstrząsający film o miłości 


Chińskie Morza 


W rol. gl: Jean Harlow, 
Nadprogram: Dźwiękowy dodatek i aktualności 


Clark Gable, Wallace Beery 
Pata 


NCQ 
Początek seansów o g. 4.30, w soboty i niedziele*o 12.30 


dn. 19 b. m. o g. 


8.30 w. Tylko jeden raz koncertu'e 


MAKSAKOWA 


(mezso-sopran) 
zł do nabycia w kasie Filharmonii 


lotnicy |x 


200 | z 


gipskiej misji oraz ambulans a- 
bisyński. 

Z powy: go wynika, iż nie 
można mó o incydencie, lecz 
|należy widzieć w postępowania 
włoskich lotników pewien sy- 
stem. Ponadto nie można w do- 
! brej wierze pi e „bomby pa- 


dły z samolotów na szpital 
gdyż szpital został — i to dwu- 
krotnie — obrzucony bombami, 


ka 


prócz tego był ostrzeliwany z 
rabinów masz: 
wielkiej wyso! 


ci. A może zda- 
i karał 


niem p. Kozickiego 
maszynowe 
Włoscy 


„cywilizatorz 
onnych lud: 
w nobliżu szpita 


5 mamy tu bi 
vypadkami, które m 
zdarzać w © 
pytanie może by! 
wiedź przecząca. 
Czytelnik zada pytanie inne: w 
jakim celu włosi bombardowali 
|szpiłale? Teza włoska o repre- 
|sjach za ścięcie głowy Gut 
zabitym lotnikom lub twi 


śnienia 
się 

a ta 
odpo 


kakrotnie i i ka na małej eea 
lotnicy włoscy dobrze widzie 
„Ji, iż mają przed sobą szpital i że 
w pobliżu niema wojska nieprzy 
jacielskiego. 

Haniebne postępowanie ital- 
"skich „bohaterów“ było albo 
|ktem sad 
przeciw. 
kikolwiek sposób. śmią przycho- 
dzić z pomocą abisyńczykom, 
chociażby z pomocą samarytań- 
ską, albo też mamy go czynienia 
| z polityką straszenia białych. - 
W tym ostatnim wypadku przez 
ostrzeliwanie szpitali europe 
skich imperjalizm włoski chce 
uprzedzić państwa europejskie, 
iż nie cofnie się przed żadnem 
szaleństwem, przed żadnym ak- 
tem wandalizmu, działając w 
imię hasła: „kto nie ze mną, ten 
przeciwko mnie“. 

Przez bombardowanie szpita- 
li militaryzm włoski próbował 
nastraszyć europejczyków, aby 
uniknąć sankcji naftowej, jak 
też i ewentualności rzeczywiste- 
go i należytego zastosowania 
sankcji przeciw Italji. 

Niedawno omawialiśmy sze- 
roko problem t. zw. humanizacji 
wojny i do sprawy tej nie chce- 
my w danym wypadku powra- 
cać. O ile powróciliśmy do omó- 
wienia faktycznych okolic” na: 
ści, w jakich szpitale z »ły 
przez włochów zbombardaw ne, 
to uczyniliśmy to po ło, by wy- 
kazać, eo są warte tezy p. Ko- 
zickiego, że właśnie autor popeł- 
nia grzechy, które zgoła bezza- 
sadnie przypisuje przeciwnikom. 
Ani dobra wiara, ani prawda 
nie jest po stronie endeckich mi 
litarystów, jak też nie jest ona 
po stronie zachodnich imperja- 
listów i profaszystów. Kiepska 
jest sprawa, obrona której nie 
znosi światła prawdy ani atmo 
sfery dobrej wiary. 

S. CZECZELNICKI 


Wyciec:ka 7 


Zapi 


WAGONS - LITS cook, , Piotrkowska 68 


DO WIEDNIA 


OD ZŁ. 95.— 
i 14 dn'owa 
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13B.I— „GŁOS PORANNY“ — 


W 


przewiduje budowe 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W związku z naradą gospo- 
darczą, która ma się odbyć koło 
18 lutego, rząd przygotowuje 
plan inwestycji, mających oży- 
wić życie gospodarcze. 

Wchodzą tu w grę przede 
wszystkiem inwestycje komuni 
kacyjne: kolejowe i drogowe. 
Co się tyczy inwestycji kolejo- 
wych, to obok połączeń Sierpce 
— Toruń, Sierpe — Brodnica, 
Mława — Ostrołęka, Wyszków 
— Zegrze — Tłuszcz, które czę 
ściowo są w budowie, względ- 
nie których budowę już zasad- 
niczo uchwalono, wchodzi w ra 
chubę możliwość przeprowadze 
nia budowy kolei Śląsk — Ki- 
werce, która da krótsze połącze 
nie Wołynia z zagłębiem węglo 
i przejdzie przez żyzne o- 
kolice południowych części wo- 
jewództw kieleckiego i lubelskie 
go, kolei Kielce — Mędrzechów, 
która da najkrótsze połączenie 
stolicy z Krynicą, a dalej z We- 
grami oraz ewentualnie kolei 
idącej z Zachodu na Wschód 
przez Piotrków — Opoczno. 


stem zapewnia najszyb: 
ryzację. Co się tyczy dłu 
dróg, które wedle wyrażenia. jed 
nego z twórc” nowego planu 
służą turyst a nie życiu go 
spodarczemu, io niają być one 
budowane oszczędniej. Co się ty- 
czy dróg samorządowych, prz 
widziano, wzorem systemu sło 
sowanego dawniej w Niem- 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Po kilkudniowej przerwie sej 
mowa komisja budżetowa pod 
przewodnictwem wicemarszałka 
Byrki przystępuje w przyszłym 
tygodniu do dalszych prac nad 
preliminarzem budżetowym pań 
stwa na rok 1936- 


Urzeczywistnienie tych pla- 
nów załeży od stanowiska prze- 
mysłu hutniczego. Chodzi mia: 
nowicie o utrzymanie szyn kole 


jowych po cenach zbliżonych do. 


eksportowych, a ewentualnie o 
odpowiednie kredytowanie do- 
staw. 

Być może, że przy urzeczy- 
wistniamiu. tych planów inwesty 
cyjnych, także inne zaintereso- 
działy przemysłu udzieli- 


DROGOWE. 
Tutaj wysunięto plan nieco od- 
j ed dotychczasowych. 


Stwierdzono, że ten właśnie sy- 
--——->>s sA 


Rigerówna skazana 
na 12 łat więzienia 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wi piątek w sądzie okr. za- 
padł wyrok w procesie Maryli 
Figerówny, Arona Joska Lewir- 
towskiego i innych, oskarżo- 
nych o działałność komunistycz 
ną. 
Na mocy wyroku zostali ska- 
zani: Maryla Eiger, Josek Lewir 
towski, Stefan Wierbłowski na 
12 lat więzienia każdy i utratę 
praw obywatelskich na okres 10 
lat. Szajndla Lewin na 7 lat wię 
zienia i utratę praw obywatel- 
skich na lat 10, przyczem na mo 
cy usławy amnestyjnej kara ia 
została oskarżonej zmniejszona 


Najbliższe posiedzenie komi 
sji sejmowej odbędzie się we 
wtorek, dnia 21 bm. o godz 
10.30 rano.. Porządek dzienny 
* obejmuje obrady nad prelimi 

rzem  budżełu / ministerst 
spraw wewnętrznych, który re 
ferować będzie poseł Zdzisław 


czech, budowę 
drogi bitej obok 
i temu systemowi 
a będzie uzyskać dużą ilość 
połączeń tańszym kosztem. 
Wreszcie co się tyczy inwe- 
? ciektrylikacyjnych, to 
przy pomocy kredytowej z za- 
granicy kontynuowana będzie 
budowa zapory wodnej i elek- 


| Stroński. W toku debat zabrać 
| ma głos również minister spraw 
wewnętrznych zkiewicz. 

Obrady komisji budżetowej 
sejmu tr 
lutego,  poczem - uchwało 
przez komisję budżet wejdrie 
Dod obrady plenum sejmu 


Senacka komisja ,budzetow: 
p sye posiedzenie pod 
przewodnictwem sen T 


preliminarzem budżetu 
Następnego dnia, t. jew czwar 
llek, 23-go stycznia komisja prz 
stąpi do merylorycznych prac 


będą do trzeciogo į 


! | rozpatrywane 


1936 


ma być elektrownia w 


ródku na Pomorzu. 
Rozszerzenie płan 


ży 
zagranieznych. W 
tem bawił ostatnio w Warsza- 
wie przedstawiciel wielkich kon 
cernów  elektryfi 
gielskich p. Newman. 


nad budżetem. Mianow 
dniu tym rozpatrzony: zostanie 
budżet Prezydenta R. P.. który 
referować będzie sen. Malsk. 
| Rozpatrywany będzie następni» 
et sejmu (referent 
ż) oraz budżet senatu (re- 
|ferent sen. Macieszyna). Prace 
| komisji budżetowej s.natu po 
rwają około 2 tygodni. 
| W przyszłym tysodniv spo 
należy  plenarnego 
| posiedzenia sejmu, na którem 
| byłyby w pierw 
dowe n 
nać mają nie 
marszałków 


| szem czytaniu 

ustaw, które wpł) 
em do laski 
kiej, 


Ograniczenie ełaiyzmu 


Powołanie specjalnej komisji do zbadania 


gospodarki przedsiębiorsiw pańsiwowych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Rada ministrów na piątko- 
wem posiedzeniu powzieła u! 
chwałe o powołaniu komisii da 
zbadania gospodarki przeds 
biorstwsbanków fi zakładów pa 
stwowych oraz udziałów pań! 


Komlsja zbada przedsiębior- 
stwa państwowe z punktu wi- 
dzenia ich gcspodarki i wpły- 
wn jch na budżet państwa, jak 
również z punktu wdzenia 
wpływu tych przedsiębiorstw 
ua przedsiebłorczość prywątną. 

Ponadto komisja cpracuje 
szereg wniosków do projektów 


Jniezenie działalności przedsię: 
biorczei państwa i zrównanie 
warunków pracy przedsię: 


biorstw państwowych ti pry- 


sen | 


elki plan inwestycyjny | 


nowych linii kolejowych, szos oraz 52e. | 
roko zakrojone prace elektryfikacyine $ 


wąskich pasów |trowni w Różnowie oraz rozsze- 
drogi grunto- | rzona 


| 
kalendarzyk prac parlamentarnych 


W tolcu debać nad budżetem M. $. Wewnęjrznych 
zabierze gios mimister Raczkiewicz 


cyjnych an- g 


ie w| 


Jafskie 


POMARAŃCZE 
sa wszędzie 
O ile pragniesz naprawdę 


soczysłej pomarańczy 
żądaj pomarańczy Jałskiej. 


fskie pomarańcze 
t grejpfruty 

ZAWSZE BARDZIEJ 

SOCZYSTE 


OWOC PAŁESTYŃSKŁ 


| aja 


R g p 
Nowy gabinet 
w Bartugoli 
LIZBONA, 18. L (PAT). No 
wy gubinet j został utworzo 
ny. Premjerem i ministrem fi- 
nansów jest Deoliveira Salazar, 
ministrem spraw zagranicznych 
Armindo Monteiro, ministrem 
spraw wewnętrznych Maria 
Paisdesousa, ministrem wojny 
Passosesousa. 


P. Sahm 


posłem Rzeszy w Ko- 
penhadze 


KOPENHAGA, 18 1. (PAT): 
Jak donosi „Berlingska Tiden- 


watnych pod względem rachun lde“, b, prezydent senatu gdań: 


kowości, podatkowym, ubezpić |. 


czeń społecznych i t. p. Dalej 
kom'sia bedzie miała za zada: 
młe usprawnienie gospodarki 


stwa w przedsiebiorstwach mie | ustaw. rozporządzeń i zarządzeń | przedsiębiorstw państwowych. 


szanych. 


——— 


Tktóre beda mialy na cela ogra» 


y pod Aksum 


Sprzeczne wiadomości z iromiu południoweże 


WARSZAWA, 18 1. (PAT). 

Na fronc e północnym w 
dług urzędowych  w'adomości 
włoskich nie zaszło nie godne- 
go uwagi. 

Źródła angielsk * donoszą. 
że wojska włoskie ener cznie 


okopuja sie na  pozyciach 
przed Aksum, tak, aby przed 
nadejściem deszczów uczynić 


do lat 4 i 8 miesięcy, Chana 
Waurhaftman na 2 lata więzie- 
nia, przyczem na mocy amnestji 
kara ta uległa darowaniu. 


je nie do zdobycia. Źródła nie- 
m'eckie donoszą, że na odcin- 
ku Aksum oddziały abisyńsk'e 
posuwają sie naprzód. 


Krwawe starcie 


policji ze streikującym 


PARYŻ, 18 1. (PAT). We 
wczesnych godzinach popołu- 
dniowych 
doszło na wydziale medycz- 
nym Sorbony do zajść między 

studentami a policją. 

Przed rozpoczęciem wykła- 
dów posterunki strejkujących 
studentów usiłowały nie dopu- 
cié udających się na wykłady. 

Gromada poliejantów natarła 
na słudentów. wkraczając bez 
zezwolenią dziekana do gma- 


studentami w Paryżu 


chu wydz ału medycznego. 

Doszło do walki na pięści, 
wskutek czego kilku studentów 
zostało lekko kontuzjowanych. 

Wkońcu policji udało się u- 
sunąć manifestantów, przy- 
czem aresztowano około 190 
studentów 

Dziekan wydz. medycznego 
postanowił zawiesć wykłady. 


Według tychże w 'adomości, 
w prowincj* Geralta, a także w 
[dolinie rzeki, w odległości 20 
kim, na północo - zachód od 
Makalle į w dol n'e Sullo, to- 
czyły: się zacięte walki. 

Na froncie południowym, we- 
dług urzędowego komunikatu 
włoskiego, wojska włoskie znaj- 
dowały się wczoraj o 200 klm. 
na północo-zachód od Dolo, po- 
ścig trwa i nie spot; i 
rem. Źródła angiels 
skie donoszą z Addis Abeby, że 
urzędowe komunikaty  abisyń- 
skie przeczą wiadomościom 0 
wiclkiem zwycięstwie armji wło 
skiej na froncie południowym. 

Doniesienia abisyńskie z dnia 


Kasacja Delonga 
odrzucona 
MORAWSKA OSTRAWA, 18 
1. (PAT). Sąd najwyższy w Ber 
nie odrzucił skarge kasacyjną, 
wnies'oną przez obrone Jana 
Delonga od wyroku. skazujące: 
go go za udział w manifestacji 
polskiej w polskim Cieszyn'e 

na 18 miesięcy więz enia. 


13 bm. mówią o tem, 
|uniknąć bombardowania bomba 
mi gazowemi, 
skie opuściły pozycje rozloko- 
dziej zasłoniętych, a przeto nie 
może być mowy o takiej ilości 
strat, jakie podają komunikaty 
włoskie. 


Mongolii 

PEKIN, 18. I. (PAT). Według 
nadeszłej tutaj, a nie potwier- 
dzonej dotychczas wiadomości. 
rada stanu Mongolji wewnętrz- 
nej, działając pod naciskiem ja 
pońskich władz wojskowych, o- 


przegrywa 

W sobotę wieczorem odbył 
się w Katowicach na sztucz- 
nym torze miedzynarodowy 


strzem Rumunii Telephon Clnh 


| 


Pełna tabela loterii na str. 10-ei 


mecz hokejowy pomiędzy m: ; 


wojska abisyń-| 


wująe się na stanowiskach bar-, | 


Ogłoszenie niezależność 


wewnętrznej 


I 


cego, a naslępne nadbure 
mistrz Berlina, Sahm mianowa 
ny został posłem Rzeszy w 


Kopenhadze. 
Sian nagotiy 
w uzdrowiskach 


W uzdrow'skach dało się 
dziś zauważyć pow ększenie za 
chmurzenia i lekki wzrost tem- 
perałury Szala śnieżna powy- 
tej 10 cm. utrzymuje się w Ta 


że chcąc | trach 4 Wschodn ej części Kar 


vat, sięgając 11 em. na Hali Gą 
s'enicowej, 17 em. przy Mor- 
sk'em Oku, 18 em. w i 


e, 18 em. 
cm. na Turni M 
116 em na Zarrślnku 


pod Howerlą i 140 em. na Ka- 
sprowym Wierchu. 


głosiła niezależność swą od Nan 
kinu i ustanowiła stolicę w 
Czang-Pei, położonem w odle- 
głości 20 mil na północ od dro- 
gi Kalgan - Urga, niedaleko Kal 
ganu. 


Mistrz hokejowy Rumunii 


na Śląsku 


a reprezentacją Śląska Zwycię 


yła reprezentacja Śląska 31 
(1:0, 1:0, 1 

Gra była żywa, ostra i bardzo 
nteresująca. Rumuni przewa 
ali przez cały czas, nie um'eli 
jednak tej przewaci wykazać 
cyfrowo. 


4 


Senafor Kozłowski 
nie przyjął stanowiska 
dyrektora P.Z.U.W. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Opróżn'one po zgonie Š, p. 
Władysława Strzeleckiego sta- 
nowisko naczelnego dyrektora 


LONDYN, 18 1 (Tel. wł. 


P. Z, U. W. of:arowane zostało | Glosu Porannego“). 
b. premierow, sen. Kozłow:| Dziś o północy zmarł Ru 
skiema. dyard Kipling. 


Sen. Kozłowski zaofiarowane 
go słanow ska nie przyjął, mo- 
tywuiac krok swój tem, że nie 
może przyjąć stanowiska, któ- 


z 

K pling jest dzeckiem Tn 
Urodził on się 13 grudn'a 186: 
r. w Bombayu z oica malarze. 


reby go zmus'ło do wycofania zajętego w służbie aagielsk ei 
się z życia politycznego. państwowej, autora znanego | 
B. premier Kozłowsk: piastu |w Anglii dz cła: „Zw.erzęła i 


iudzie w Indiach". Ojc'ec ilu- 
strował też niektóre dzidłą swe 
stynne 


ie mandat senatora, a obcen'e 
objął generalny referat bu”*e 
tu w senacie. 


Płk. Kilński 


szefem gabinetu min'- 
stra soraw wojskowych 


WARSZAWA. 18 1. (PAT)— 
Szefem gabinetu m /n'stra spr 
wojskowych został płk. dypl 
Władysław Kiliński. 


Błyskawiczne 
samolofy 


na polskich linjach 
© lotniczych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefenuje: 

Wezorai przybył z Gdyni do 
Warszawy błyskawiczny samo: 
lot „Lock - head*. Ma on u- 
Irzymywać komunikację na 
polskich linjach lotniczych w 
vołączeniach zagran cznych. 

Na: pokładzie „Marszałka P? 
sudskiego* przybywają jeszcze 
trzy samoloty tego typu, które 


Po siudjach średn'ch w 
glii, wszedł. mając lat 17, 
redakcji gazety w swej rodzin- 


cie ogłaszał pierwsze swe no- 
wele. W r. 1886 wydał tom poe 


nych — sześć tomów opowie- 
śe, skłądających s'e na wszech 
stronny ,ż barwny obraz życia 
pnayiskieko. Dla anglików, któ 
jste poza ograniczoną Vczbą że 


glarzy, żołn'erzy, admin strato- 
rów i awanturników miel' sła- 
be pojecie o perle swego !mpe- 
rium. był to rodzai obiawien'a 
— ` Kipling, wróciwszy w roku 
1889 z podróży po Ameryce, 
Japoni: i Chrnach, na każdym 
kroku spotykał sie z dowoda- 
mi, że jest już sławny. 
Mówiono, że Kipl'ne był tym. 
który amzl kom podarował In- 
die po raz drugi. Pierwszy raz 
obięli oni je w pos'adanie ma- 
terjalne, drugi raz dzek Ki 
nlingow* — sercem, Kipling 
nauczył brytyjczyków kochać 
kursować zaczna od 18 kwit |Indje. „07 
Mia. r. b. Jego pierwsze dz'eła „Echa“ 


a rob | eeo oierwste dnicła „Echa 
Przemyt pomarańcz włoskich 


odbywa się przy udziale niemieckich władz 
pogranicznych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W ministerstwie skarbu zgło- 
siła się do dyrektóra departa- 
menłu celnego delegacja kup 
ców branży owocowej w War- 
szawie z informacją, że wedle 
wiadomości nadeszłych od kup 
ców w Katowicach, pojawiła 
się na tamtejszym rynku wielka 
ilość owoców pochodzenia wło- 
skiego w opakowaniu włoskiem 
eo wskazuje na to, że towar 
przybył do Katowic droga prze 
mytu. Delegacja wskazała na to, 
że nietylko skarb państwa pono 


» 
Wolność sprawozdań sądowych 
gwarantuje okólnik p. min'stra' sprawiedliwości 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefcnuje: 


si straty z powodu uszczuplenia 
opłat celnych, ale że i lojalni 
kupcy narażeni są na straty, al- 
bowiem nie mogą utrzymać się 
wobec cen konkurencyjnych 
przemyconego towaru. Wszystko 
wskazuje na to, że przemyt, któ 
ry pochodzi z Niemiec, popiera- 
ny jest przez niemieckie władze 
pograniczne. 

Władze warszawskie wydały 
odpowiednie zarządzenie, aby za 
pobiec przyszłym nadużyciom. 
Prawdopodobnie ma się tu do 
czynienia z aferą przemytnicza 
na wielką skalę. 


wszystk'ch prezesów sądów a- 
pelacyjnych w sprawie wol 

Związek dziemikarzy Rzpli- |nych sprawczdań sądowych. 
tej Polskiej zcstał zawiadomio- |Jest to spełnieniem zapewnie- 
ny przez p. ministra sprawe- nia, danego w dniu 11 b. m, 


dliwości, że w dniu 14 stycznia prezesow* zw”azku. nły. Wyżeł: z 


wysłany został okóln'k do Ścieżyńsk'emu. 


Odpowiedź prof. Makowskiego. 


na żądania studentów endeckich 


prof. W. Makowski wezwał na 
konferencję - syndyków v:szyst- 
kich kursów prawa. Jak się do- 
wiadujemy, syndycy oświadczy- 
li, że, zdaniem ich, jedynie wy 
znaczenie oddzielnych miejsc 
żydom zapobiegnie zajściom. 
Prof. Makowski odpowiedział, 
że to nie dałoby się pogodzić z 
przepisami o równouprawnie- 
niu mniejszości, a zapytany o 
uchwały 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
dego* telefonuje: 

Wczoraj o 12 w nowym gma- 
chu prawników na uniwersyte- 
cie I. P. po wykładzie prof. 
Piętki studenci - endecy wezwa- 
li żydów do zajęcia oddzielnych 
miejsc. Żydzi nie usłuchali wez- 
wania i zażądali od wznoszą 
cych okrzyki legitymacji. 

Wskutek tego wynikła bójka, 
zakończona usunięciem żydów z 
audytorjum. 

Wobec ostatnich zajść dzie- 
kan wydziału prawa U. J. P. 


nych oficjalnych wiadomości o 
tej uchwale niema 


nej m'ejs nowości į w tel gaze | 


w ciągu trzech lat nastep- |. 


„GŁOS PORANNY“ 


i 
przeszły zu 


„Opowiadania* 
pełnie przez krytykę T'teracką 


bez wrażenia. Wydano je bø- 
w em w. Indjach i te wytwory 
indyjskiego natchnien'a zbaga* 
telizowano. Dopiero gdy w r. 
1890 przedrukowano ie powtór 
nie w Londyn'e, przyjęto je z 
ogromnym aplauzem. 


był sabie sławe. Prawdziw e ty 
grysim skokiem poza obręb ;m 
perjum brytyjskego, już w or 
b'te sławy wszechśw ałowej by 
ła „Księga dżungli* (1894), po 
której nastąpiła „Druga księga 
dżungli”, 


— 1956 


Kplnę w jednej chwili zdo- |k 


RUDYARD KIPLING 


re zagasło”. zakończenie otwie- 
ra horyzonty krajów egzotycz- 


nych i bojów o ugruntowane 
imperjum. 
Z racji sześćdz'esięciolec'ą 


panowan a Wiktorji (1897) wy- 
stapł Kipling z hymnem ‘m. 
perialistycznym — „Recessiona!* 
(.Na koniec nabożeństwa"). 
Zwraca s'ę tu — co jest u n'eż 
go rzecza rzadką — do Boga, 
błagając. aby swego wybrane- 
go ludu, władającego „nad pal- 
mą į nad sosną“, nie karał za 
bute t za zbytnią ufność do 
dział i pancerników, aby nadal 
był z angl kami, a ci nie zapo- 
mvnal: o swem posłannictwie. 

Z podróży do Afryki połu- 
dniowej, gdzie zb'erała się bu- 
rza, Kivl'ng wróc? jeszcze go- 
rętszym imperialistą. Podczas 
wojny z buram* nawcływał do 
wytrwam'a : wysiłku. a nad gro 
bem  nieprzyjacielsk ego gene- 
rała Joubert'a przepowiadał, 
że z walki zrodzi sę nowe ogni 
ska cywilizacji na południu A: 
fryki, a zwycezcy : zwycięże- 
ni staną sie braćmi, Jeżeli w 
tym wypadku okazał sę proro- 
em, to pomylł sie co do Ir- 
landii. Nie utrzymali jej w nie 
wol: ochotnicy ulsterscy. do 
których zwracał sie z pełnymi 
zapału — i jednostronność 
wierszami. Jako zwolennik 
przymierza z Francją, p sał 16- 
wnocześne utwory na jej 


Dzeła te. przetłomaczone na 
wszystk e język* świata, były 
prawdziwem objawieniem czy- 
tajacegò — świata. Netylko 
wskrzesił poeta stare podan'a 
h'ndusów, ' ale stworzył nowe 
nastawienie człowieka wobec 
Świata zwierząt. Przed Kiplin- 


gem  personifikowano mniej NE meskie 


lub wiecei zw'erzęta, przypisu- 
334004420040009000000600 

Przy braku apetytu, kwa- 
śnem odbijaniu się, zepsutym 
żołądku, wadliwem trawieniu, 
obstrukcji, wzdęciu kiezek, za 
burzeniach przemiany materji, 
jpokrzyweo i swędzentu skóry 
jnaturalna woda gorzka 


Franciezka - Józefa usuwa z) 


organizmu substancje  gnilne, 
zatruwające organizm. — 


+0439049409000990900000000 


iar sm ludzkie myśli i skłonno- 
jSc. Pierwszy K'pling dokonał 
„śm'ałej próby wtargnięca w 
| słab psychiki zwierzecej, o *le 
| dla człow eka jest to wogóle mo 
¿l we. Stąd też świeżość, szcze- 
rość, bezpośredniość ' wprost 
jakby „uczciwość* tego świata 
indyjskiego matecznika. 

Obok „Ksąg dżungl“ cieszy 
ta ve wielkiem powodzeniem 
jego powieść p. t.: „Kim“, ró 
wneż  zaczerpnęła z indyj- 
j skich tematów. 

Kipl'ng jest Lterackim przed 
| stawicielem idei .mperjalistycz- 
Ì opartej z jednej strony na 
zacji materialnej, z dru- 
giej na mistycznej nieco w erze 
w posłannictwo anglików rza- 
dzenia niższem' rasam:. To 
„brzemię białego człowieka“ u 
prawniało do podbojów.  K;:- 
plng uważał, że wszystko, ca! 
wzmaga potęgę W. Brytanji. 
[iest dobre. Droga może wieść 
„przez rozlew krwi, byle wiodła 
ku wyższej cywil zacji. Stąd K 
pling w zbiorze wierszy ņ tyt. | 
„Ballady. koszarowe”, sławiąc 
armię ang elska, po przeciwnej ! 
stron e widzi zawsze dzikusów 
i okrutników, w „Kime* po- 
wieści z życia Indj', sympatycz 


senatu politechniki ne przedstawia działalność taj |skierowanv był 
lwowskiej, oświadczył, że żad-' nego wywiadu. Nawet w smu- | Wobec tego 


tracacym 
któ- 


mej poweści o 
wzrok malarzu. „światło, 
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wojny 
propagan 


cześć, a po wybuchu 
światowej uprawiał 

dę wierszem i prozą. > 
Wogóle z latami coraz w ecej 


u Kiplnga tendencji, retoryki 
i dydaktyki. 

W postepowych kołach lite- 
rackich mniei wiecej od po- 


czątku weku nazwisko Kiplin- 
ga stanow: synonim wstecznie- 
twa i braku subtelności. A je- 
dnak z pośród pisarzy XIX w, 
mających asp'racie artystycz- 
ne, właśne Kipling eeszył sie 
największą popularnością, 
szczególnie na prowincji angiel- 
skiej i w dominjach. 

W r. 1907 został Kipling od- 
znaczony nagrodą Nobla. Przy 
znano mu też doktoraty honio- 
rowe różnych un wersytetów: 
Kipl'ng mieszkał do ostatn'ej 
chwili przez długie lata w swei 
posiadłości Bateman w hrab- 
stwie Sussex : jego ostatnie po 
wieści dotyczą tematów wici 
skch. W tym swo.m zacisz- 
nym angielskim folwarku żył 


on zdaa god wirów życiawych 
i hołdów. Na czyty >é był 
wrażl wy w r 1927 zato- 


n „Towarzystwo K pliagow- 
* okazał n'ezadowolenie. 


twierdząc, że czas na to po 
śm erci... 

Dzieła K:plinga były przekła- 
dane też na język polski ; nie- 
które doczekały sie kliku wy- 
dań, J Erke 
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Jak zaoszczedzić 95 milionów? 


Projekty koła rolników sejmu 


Warsz. Kor. „Głosu Porarne- 


ukazała się w pf 
smach wiadomość, że koło rol- 
ników seimu pod przewodnie- 


twem generala jego 
pówzięło uchwałę 
wezwania władz centralnych 


do obniżenia wydatków pań- 
stwa o 100 milicnów złotych. 
Ta decyzja koła rolniczego 
zapadła po chszernym referm 
cie b. m/nistra I. Matuszew- 
skiego, i 
Wiadomość ta wywołała w 
kołach poltycznych dużą sen- 
sację. Niektórzy uważają krok 
ten-za 
sk'erowany przeć'wko p. m?ni- 
strowi skarbu, Kwiatkow- 
skiemu. 
Zwracają pozatem uwagę 


na 


zagadnienie. ~ e 

Według uczestników zebræ 
nia koła rolniczego sumę tę mo 
źnaby było osiągnąć w sposób 
następujący: è 

skąd wziąć te 100 mlljonów 

złctych. 

1) przez zmniejszenie premfi 
wywozowych dla przemysłu do 
4 milionów, 

2) zmniejszenie wpłat insty- 
tucji rządowych do funduszu 
pracy, | 

3) uzyskanie z końwersji po- 
życzek 20 milionów, 

4) zmniejszenie 
funkeyjnych, 

5) zmn ejszenie zakupów 5 in 
westycji przedsiębiorstw pañ- 
stwowych. 3 

W ten sposób udałoby się 
zaoszczędzić 95 miljonów zł. 


nicy bankowi 


dodatków 


obciążeni są dwukrotnym podatkiem 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefenuje: 

Związek pracown'ków ban- 
kowych 
wych przesłał na rece p. pre- 
mjera memoriał o 
© niesprawied'wem opedatko- 
waniu pracown'ków fnstytuejl. 
które uznano za oparte na fun 
duszach publicznych, 

Wskazano, że wskutek wpro- 
wadzen'a dekretu z dn. 14 listo 
pada 1935 r. pracownicy tych 


'nstytucji ri 
obciążeni są dwukrotnym po- 
datkiem z tego tytału, 


i kas oszczędnościo- |a mianowicie podatkiem spe- 


cialnym. stosowanym wobec 
urzędników państwowych 
podwyższonym podatkiem do- 
chodowym, stosowanym do u- 
rzędn ków prywatnych, 

Podp'sani pod memorjałem 
zwracają sie z prośbą dp p. pre 
miera o znies'en'e tego krzyw- 
dzaącego zarządzenia. 


Projekt Itewski odrzucony 


Pociąg Moskwa—Paryż nie zmieni trasy 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
2% telefenuje: 

Polskie władze kolejowe e- 
nergieznie zaprotestowały prze 
siwko projektowi 1 tewsk. emu 
aby pocąg Paryż — Moskwa 
przez Litwę 
władze Ttewsk v 
wysunęły wniosek, by urucho 
miono dodatkowy vociąg Mo 


skwa — Paryż. któryby pre: 
biegał przez Niemcy, Łotwę i 
T twe. 

W te: sprawie zwołans mia 
ła być miedzynarodowa konfe- 
ren % Berlinie, która je- 
unak wzętędu na energiczny 
protest Polsk: została odwo 
tana. 
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Talizman kolaerskiego lotnika 


Indyjska figurka bożka towarzyszyła Postowi 
we wszystkich wyprawach 


Śmierć jednego z najsłynn'ej 
szych pilotów Świata jednookie 
go Willey Posta wstrząsnęła ca- 
lvm światem, na krótko oczy- 
ie, tak, jak dzisaj każda 
giczniejsza. czy maibar< 
dziej sensacyjna wiadomość. — 
A przecież z nieznanej, a praw- 
dopodobn'e błahej przyczyny, 
zginął człowiek, który k Ika- 
krolmie przeleciał z powodze- 


niem Atlantyk, który ten Allan 
tvk drzelatywał n żejako po dro 


ło św ata. Willey Post obleciał 
świat dwa razy dookoła, po raz 
pierwszy ustanawiając rekord 
świata wraz z współtowarzy- 
szem amerykan'mem Gattym. a 
potom sam, na aparącie „Vin- 
nie Mae“ z automatycznym 
przyrządem sterowym, umożli- 
w.aląacym mu podobno przery- 
wany sen, sen zresztą bardzo 
problematycznej wartości. 

Rekord samotnego lotu Po» 
sla naokoło świata jest dotvch- 
czas niepobiły * nie w'adomo. 
czy nawet przy dzis eiszym sta- 
lvm postenie lotnictwa, zwłasz- 
czą w zakresie bezp'eczeństwa 
* szybkość, zostanie nobity w 
cząs e naibliższym. Najlepsi pi- 
log" bowiem sa tylko ludźmi — 
Móżną przebyć na szybszym a- 
parac'e etap paru tys'eey kilos 
metrów w czasie krótszym niż. 
przypuśćmy, etapy Posta, ale 
ruszyć w parę godzin późnej 
w dalszą tak ogromną į trudną 
droge, samotnie, nad pustkow'a 
mroźnych obszarów  syberyj- 
sk'ch, nad ocennv,  pustyn e 
śżunegle, to wyczyn nadludzkiej 
odwagi : nadłudzkiej wytrzyma 
lości nerwów. Jednook: Post 
był takim nadezłowiek em. ty- 
tanem wol: i nerwów. Jeśli po 
wyladowanu w Nowym Jorku 
mówił z uśmiechem, że wszyst- 
ko zawdziecza pomiocy swego 
„robota“, czyl przyrzadu auto- 
matycznego. to trzeha wbrew 
temu stwierdzić, że ta maszyna 
niemal automatycznie sprawna 
hyt właśnie on, on był .roho- 
tem“, a „robot“ tylko niedosko 
nalą *mitacją człowieka, wyma 
golącą stałej kontrol. 

Dopiero teraz oułoszono treść 
nrotakułów kom'sji, która ba- 
dała przyczyny katastrofy i 
śm'ere' Posta. Dopiero z tych 
nrotoknłów i opowiadań przys 
jne'ół Willey Posta wynika, że 
w katastrofie. w której ntracił 


życie, odegrsla w elką role ma- 
la 'mdvfska figurką bożka, któ- 
ra, n stale przy sobie iako 


talizman. 
ka S 
w jednem z psm zagranicz- 
nych ogł amerykanm Fred 
Gowen, następujące rewelacje: 
— Przypomn jmy sobie—n'- 


sze— jak'ch okolicznościach 
ten najśmielszy | może najlep- 
szy lolnk  świała.  pon'ósł 
śmierć 


10 serpnia 1985 roku wyle- 
cint W/llcy Post na północ wraz 
2 popularnym humorysła Will 
R jako pasażerem. 
go lotu była Mós- 
kwa, która zamierzał os'agnąć, 
nrzelałująe vad Alaska 2 h egu- 
nem północnym. bez Jadowania 
Katastrofa wydarzyła sie w Do- 
M 'żu Pont Barrow. Maszyna le 
ciała wąską dolina zaledwie 
dwadzieśca metrów nad szu- 
iwącą rzeka górską. Nagle apa 
rat runat, Ekspedycja ratowni- 
cza pad, kierown'etwem wach- 
m strza Morgana. wydobyła dwa 
trupy z pod szczątków aparatu. 

Rzeczoznawcy badali dokład- 
nie poszczególne części maąszy- 


eeersem, 


Celem i 


|darzenia z okresu 30 lat, 


ny. Ne mogli jednak znaleźć 
żadnego defektu, a dwaj *ndja- 
nie, którzy zdałeka w.dziel ka- 
tastrofę. potwierdzili te przypu 
szczenia. Według tego, co opo- 
w adat. aparat, pod n'esłycha- 
nie ostrym kątem runął nagle 
w dół. Co mogło tak niespodzie 
wanie podziałać na ostrożnego. 
doskonałego pilota tak, że stra 
cił nagle władze nad pewna zu- 
pełn'e maszyna? 

„Wachmistrz Morgan wviaś- 
n'a w urzędowym protokule, że 
w prawej rece zabitego znale- 
ziono małą, z'elona statuetke— 
Przedstławiała _ wieloram'enne 
hóstwo i pochodz ła prawdopo- 
dobn'e z Indi. Zdaniem Morga 
na. ta mała, k' Ikucentymetrowa 
statuetka była przyczyną nie- 
szcześcia. 

-— Post powinien był — mô- 
w: wachmistrz — w tak niebez- 
p'ecznej dofn'e trzymać stery 
obiema rekam'. Dlaczego Seis- 
kał w jednej {oni figurkę. to 
pozostanie na zawsze zagadką. 

Faktem jednak jest. że ta z'e 
lone bóstwo odegrało w życn 
pół-indjan'na Willey Posta nie 
samowitą role, W młodości spe 
dził nn sześć lat na morzach po 
łudnfowych : na ocean'e Indyj- 
sk'm, jako marynarz. W tym 
czasie przesądny m'eszan'ec z 
Maysville, zbierał naiprzeróż- 
niejsze tłalzmany * amulety. 
których wiele przyw'ózł potem 
do niczyzny. 

Wstapćwszy nasłepn'e da fed 
nego z wielkich towarzystw naf 
towych. stracił podezas kata- 
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strofalnego wybuchu jedno o- 
ko. W momenc e, k'edy chwy- 
cit s'e za krwia oblana twarz, 
wypad? mu na zemie mały zie- 
lony przedmiot. Wówczas po- 
chylił se szybko, schował f- 
surkę do kieszen’, a dopiero po 
tem pomyślał o dalszym ratun» 
ku. 

Odszkodowanie, jakie otrzy- 
mał za ten wypadek: umożl wi- 
ło mu kupno starego zużytego 
aparatu lotn czego. W ten spo- 
sób zaczęła se jego karje 
iednego z maiwiekszych, jeśli 
ne największego obok Charle 
Lindhergha, lotnika na św'ec'e, 
Z ogromną dozą uporu przepro 
wadz'ł wreszcie. że pozwolono 
mu złożyć egzamin pilota, mi- 
mo iego kalectwa. Znalazł wpły 
wowych przyjaciół, a droga je- 
Ro sławy rozbłvsłą blask em me 
teoru. Najwyższy stopień osiag 
nał wówczas, gdy po raz pierw 
szy przeleciał z'emie dookoła 
w 8 dn, Gdy w dwa lala póź- 
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niej przeleciał — jak już wspo- 
mvnaliśm" samotne świat do- 
koła w 7 dni : 18 godzin, stał 
się ubóstwianym ulubieńcem 
Ameryki, K'edy go, słaniające- 
go sie ze znużenia. wyniesiono 
z samolotu, ściskał kurczowo 


Gdy lekarz chcał mu ja wyjąć | 
z dłoni, powiedz'ał: 


— Proszę, zostawcie mi ten 


|iZyciodajne witaminy, 
w dłoni małą zieloną figurke. | 


zawiera w naturalnej posta- 
ci Norweski Tran Leczniczy. 
Doprowadzenie do ustroju 
dziecka  jeknojwiększych 
ilości witamin A ID jest nie» 
odzowne dla zabezpiecze- 


drobiazg, 

Z małą statuetką w dłoni | 
przespał nastepnie 48 godzin. | 

Indyjsk' tal zman był nieod- 
łącznym towarzyszem Posta. w 
czasie jego. wszystk'ch lotów. | 
Był on głęboko przekonany, że 
los jego nierozłącznie związany 
iest z losem małej figurki. Pew 
nego dnia trzech jego przyja- 
cół pozwolło sobe na żart, 
wyciągając mu jego amulet po- 
tajemmie z kieszeni. Post był 
mepoc'eszony i całemt dn'am' 
szukał zagubionego — jak są- 
dził — skarbu. Nie bvło siły, 
któraby go w tym czasie mo 
gła zmusć do lalana. Żartów 
n'sie „wczarowal'* wobec tego 
posa żek z powrołem do kiesze- 
ni Posta, przy tei okazji jednak 
że figurka stracła głowe. Słyn- 
nv plot był ceżko przygnełyo- 
nv tym faktem, Był zdania. że 
to uszkedzonie talizmanu jego 
szcześcia, jest złą wróżbą. Wie- 
le psób z jego ołoczen'a zauwa- 
żyło, że opuściła go dotychcza- 


w sprzedazy w aprekach 
składach aptecznych. 


e a zr a e 


Z 10 tys. dołarów cena s| 


W Londynie dokonana została 
niedawno niezwykła tranzakcja, 
mianowicie pewien anglik, na- 
zwiskiem Datas, sprzedał Kró- 
lewskiemu łowarzystwu badań 
naukowych... swoją głowę. Mr. | 
Datas posiada fenomenalną pa- 
mięć. Może on opowiedzieć ko- 
lejno wszystkie ważniejsze wy- 
poda- 
jąc numery odnośnych pism, w 
których wyczytał opisy wyda-i 
rzeń, Zachował ponadto w pa- 
mięci przeszło 2.000 wydarzeń 
wojennych i umie je odtworz, 
z najdrobniejszymi szczegóła 
Jest on chodzącą kroniką i enc; 


cj 


koczyła na 10 tys, funtów 


Mr. Datas, który liczy obecnie 
60 lat, sprzedał prawo do bada- 
nia swego mózgu po śmierci po- 
raz drugi. Jeszcze bowiem w ro- 
ku 1918 zwrócjli się do niego czte 
rej lekarze amerykańscy o pra- 
wo badania jego mózgu i zaku- 
pili wspólnie to prawo za cenę 
10.000 dolarów. Z biegiem czasu 
jednak wszyscy czterej lekarze 


| zmarli i i obecnie Mr. Datas, któ- 
iry prócz fenomenalnej pamięci 


wykazuje duże zdolności prak- 
tyczne, sprzedał powtórnie swój 
mózg naukowej instytucji angiel 
skiej, tym razem za ogromną su- 


sowa pewność s'eb'e. 

Także przed ostatn'm lotem 
miał Post jakieś smutne prze- 
czucia. 

— Mam wrażenie, że to bę- 
dzie mój ostatn: lot — powie- 
dz'ał — ¿ prosł Rogersa, żeby 
nie ryzykował lotu z nim, jed- 
nakże ten wyśmiał go z powo- 
du jego wiary w przesądy. 

Przeczucie śm'erci sprawdz - 
ło s'e, polec'ał wprost w obię* 
ca śmierci. 

Wdowa po nim zabrała zie- 
lony nosążek. Teraz stoi mała 
stnhuetka na opustoszałem biur 
ku zmarłego, — Tajemnice jef 
Przeszłość” | wpływu na los po- 
siadacza, ząhrat Willey Post ze 
sehą do grobu. 


Tyle Fred Gowern. W tak'e 
opowadania przyjaciół można 
-— rzecz prostą — wierzyć, al- 
ho mie wierzyć. choc'aż proto- 
kuł urzedowyv ekspedycji ratun 


mę 10.000 funtów szterlingów. 


pe Elk ZAEDACZĄĘ nal: 


ARTREIY:M 


szury bespłatnie. Lab. „Cholekinazą* Wa: 


powst TRekniek 


złej przemiany materji. _ Stosujcie 


zioła EHOLEKINA ZA H. Niemojewskiego. sro- 


rszawa, Nowy Świat 5 oras apt. isk}. apt. 


Tafemmicza Śmierć 


pięknej Mony Lys 


— Moma Lys nie żyje! 

Wiadomość ta wywołała sen- 
sację w Paryżu, a zwłaszcza w 
sferach filmowych. Wokół śmier 
ci pięknej i młodej aktorki fi 
mowej krążą najróżniejsze j 
domysły. Nagły zgon? Atak ser-| 
cowy? Otrucie? Samobójstwo? 

Niepospolita uroda i bezsprze 
czny talent otwierały przed Mo- 
ną Lys R iay karjerę fil- 
mową. Nagła śmierć aktorki po- 
zostaje dotąd niespodzianką. 

Mona Lys powróciła niedawno 
z Berlina, gdzie ukończyła film 
„Donogoo Tonka“ według książ 
ki Jules Romains'a. 

Ostatni wieczór swego życia 
spędziła w towarzystkie trzech 
przyjaciółek. Była wesoła i pod- 


niecona. W, pewnej chwili upa- 


dła na podłogę i dostała silnych 
drgawek konwulsyjnych. W. a- 
tmosferze beztroskiej zabawy 
przyjaciółki zawołały: 

— (o za głupie żarty! Nie u- 


ż| dawaj, Mona. 


Zanim przybył jednak lekarz 
Mona Lys zmarła. 

Nagłym zgonem aktorki zain 
teresowała się.policja, która za- 
rządziła sekcję zwłok. 

Uwagę władz zwrócił fakt, że 
Mona Lys była w chwili zgonu 
zupełnie niemal naga. W, pod- 
ręcznej jej torebce znaleziono 
znaczną ilość kokainy. 

Dziś piękne ciało Mony Lys 
spoczywa w chłodnych salach 
paryskiego instytutu sądowo - 


medycznego... 


kowej, to niewatpl'wie doku- 
ment. Jeśli chodzi o czarodziej- 
ską wartość z'elonego bóstwa. 
to n'ewątpliwie przyniosła ono 
Postów: szczeście. Zwyczajmy 
marynarz, mieszanw “ec pół-indja 
nm. przeszedł jaż do historji 
jako jeden z najświetn: ciszych 
lotników świata i pozostan'e 
tam przez wieki, z okresu no- 
czątków Jotnictwa. 


Słow. 


Z P. T. K. 

We wtorki i piątki od godz. 18 do 
20-ej są czynne wszystkie działy PT: 
a więc biuro, 


Lt. j. mi 

skich, członków, bibljoteka, 
czalnia przezroczy. W tymże czasie n- 
rzędują również członkowie zarządu. 

Wpisowe wynosi 2 zł, składka ro- 
czna (8 zł), może być płatna kwartal- 
nie. Członkowie korzystają bezpłatnie 
z odczytów, świetlicy i hibljoteki, 50 
proc. ulgi na wystawach I. P. S., ulgi 
w prenumeracie miesięcznika „Zie- 
mia“ i in. wydawnictwach T-wa. ulgi 
na kolejach w lecie. Obecnie oddział 
czyni starania i zniżki dla narciarzy. 


PIECZENIE PĄCZKÓW I FAWOR- 
KÓW 


Pokaz odbędzie się we wtorek, dnia 
21 bm. e godz. 17-ej w lokalu Szkoły 


„ks e - Gospodarezej przy ul. 
Wodnej 48. 


nia normalnego rozwoju 
organizmu. Norweski Tran 
Leczniczy, jako nojbogat- 
sze źródło. naturalnych 
witamin, oddoje w tym 
względzie znakomite usługi 
i zapobiega krzywicy, 


NORWESKI TRAN LECZNICZY 


słynny jest na całym świecie. 


Przed plebiscytem w Saarze so- 
cjalista Braun robił propagandę 
przeciwko przyłączenia Saary do 
Niemiec. Pewien agitator z ramienia 
narodowych socjalistów powiedział 
mu: „Uważaj, jeżeli naród niemiecki 
dojdzie do wściekłości, zabiję cię”. 
Na co Braun spokojnie zauważył: 


„A ciebie, jeżeli dojdzie do rozu- 
mu”, 
dB 
Podczas rewolucji francuskiej 


niejaki pan d'Epremenil w jaskra- 
wy sposób sprzeciwiał się połącze- 
niu szlachty z trzecim stanem. Mo: 
toch chcial spalić jego dora; wtedy 
wystąił jeden z obywateli i zawo. 
łał: 

— Co chcecie uczynić, obywatele? 
Spalić jego dom? należy przecież 
do jego wierzycieli! — Jego same- 
go? jest zaprzedany! Dzieci? 
nie są jego? — Żonę? — należy do 
wszystkich. 

Tłum się uspokoił i odstąpił od 
swego zamiaru, 


$ 


Pewien członek rady miejskiej 
chcąc scharakteryzować rozpustę 
panującą w mieście zawołał w u+ 
niesieniu: „Wszystkie dziewice mia 
sta naszego mógłbym wywieźć ną 
jednych taczkach”. Kiedy nasku- 
tek tego poczęto się oburzać na 
niego, z przytomnością umysłu do* 
dał: „Naturalnie, pokolei, jedną za 
drugą”. 

+ 

W restauracji. Gość žuje z irt 
dem befsztyk twardy jak podeszwa. 
Kelner pyta, czy ma podać piwa. 

— Później, kochanie.  Najprzód 
praca, przyjemność potem. 


* 

Miejscowość Cyców, pod Cheł 
mem Lub., słynna ongiś z jakości 
wyrabianego tam materjału zwa: 
nego „cyc”, straciła ostatnio swa 
historyczną nazwę i została prze 
mianowana na Wiśniewo. 

Przyczyną tej zmiany nazwy bz» 
ło podobno niebezpieczeństwo że- 
nnjących skojarzeń, Zwłaszcza 
wówczas, kiedy na „międzymiasto+ 
wej” zamawiano u pp. telefonistek 
rozmowę z Cycowem. Zwykla w ta- 
kich wypadkach formuła „proszą 
mi dać., Radom” nabierała osobe j 
wego charakters. 
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19. Ł — „GŁOS PORANNY" — 1936 


10.000 wrogów publicznych 


Przestępcy i... przestępcy, którzy im wymierzają sprawiedliwość 


„Dziesięć tysięcy wrogów pu- 
blicznych... Trzy m ljony drob- 
nych przestępców... Ota impo- 
uuiąca statystyka zbrodniczość 
w Stanach Zjednoczonych". 

Cyfry te będące samem przez 
się dostatecznem _uspraw edli- 
wien/em uc'eczk: Lindbergha z 
amerykańsk'ego rain da naszej 
poczciwei Średniow ecznej Eu- 
ropy (wedle określenia Roose- 
velta) — zaczerpnięte są z książ 
k' Courtney Ryley Coopera, spe 
cjal'sty od spraw kryminalnych 
a z zawodu dz:enn karza, Książ 
ka ta ukazała się w końcu ub. 
r. w Bostonie : zawiera nad- 
zwyczaj cekawe dane, dotyczą 
ce plagi bandytyzmu w Amery. 
te. Dane te pochodzą z wysoce 
m.arodaijnego źródła, możnaby 
rzec z pierwszej ręk', albowiem 
przyjacielem Ryley Coopera 
jest sam Edgar Hoover, stawny 
szef brygady polici: 
znanej pod nazwą G-MEN ; on 
to dostarczył Cooperow' wszel 
kich danvch statystycznych, 

Goomer zgóry zastrzega się, 
je ovfra trzech milionów jest 
nwfra przybl żoną, gdyż nie o- 
bejmuie ona ani przestępstw t. 
zw. „honorowych* (wypadł: 
nutofobilowe, zabójstwa przez 
nieostrożność), an' przestepstw 
niendowodn'onych. an: też, o- 
czywiśc e, przestępstw, w któ- 
rych sprawców nie zdołano wy 
śledz'ć. Nie I czy też autor wszy 
stkich owych cichych wspóln'- 
ków zbrodni, a w'ęc nrzekupio- 
va policie 41 skorumpowanych 
nolityków. Pom 'mo to, że nie 
wlicza tych ostatnich do swego 
bilansu, pośwęca im jednakże 
sporą część swej ksażki, gdyż 
zbyt długo miał sposobność ob- 
serwowania ich bliska, aby 
przejść nad ich wystepna dzia- 
lalnoścą do porządku. Jest to 
może najciekawsza część książ- 
k', gdvż autor nie jest bynaj- 
mniej przysięgłym wrog'em de- 
mokracji, ale przeciwn e. praw- 
dziwym wvankesem, patriotą a- 
mervkańskim, który bardzo bo- 
leie nad tym upadk'em obycza- 
jów w swej ojczyźn'e. < 

Będąc z zawodu dz'ennika- 
rzem į to sprawozdawcą sądo- 
wvm, Gooper m'at sposobność 
przvirzeć s'e z bliska działaniu 
mach'ny wym'erzająacej spra- 


wiedl'wošé. 

— Uczestnicząc w setkach 
procesów — n'sze Coopen—do- 
wiedziałem sie  przedewszyst: 


k'em, że adwokat rzadz ei prag 
ne dopomóc sadow*. a cześciej 
dąży do tego, abv tak powikłać 
sprawe. by sąd stracł zupełnie 
orientację. Zpałem wieln adwo- 
katów nieskończenie kardrfef 
1odnych pogardy, niż podsądn*, 
których hron'li. 

Miałem zaufan'e do sedziów 
7 początku przykro mi bvło, 
ady obserwowałem. jak n ektó- 
rzy z nich rozmaw'afą jak dwaj 
przyjaciele z oskarżonym. któ- 
rego za chwile beda sądz ć. Po- 
trzehowałem pewnego czasu, a- 
hy zrozum'eć, że ten zadziw a- 
jaco nrzyjazny stosunek zależ- 
ny był w znacznej mierze od 
tego, ezv 3 fak hojnie,.. „Smaro- 
wano!“ Zrozum'ałem też. w ja- 
ki sposób dozorca  więziennv, 
pob'erajacy 50 dolarów mies'ę- 
cznej gaży, może sobie pozwo- 
Té na to. by nosvłać syna na u: 
n'wersytet. Niekiedy więzień 
mus' zapłacić 500 dolarów. edy 
chee zm enić cele, lub s'edzieć 
w jedneś celi z towarzvszem.. 

Obraucałem się hardzo w'ele 
w towarzystwie detektywów i 
odkryłem, sdz'e podziewaja sę 
nek'edy skradzione pieniadze 
Pewien agent chwalił se kiedyś 


federalnej | 


przedemna, że udało mu se 
„zrobić na lewo* przeszło 100 
tysięcy dolarów, które znalazł 
u zaaresztowanych przez sieh e 
bandytów. W jego pojęciu to. 
co zrobił, n'e było wcale kra- 
dz'eża. Poprostu robił „układ“ 
x przesiępcą, ob'ecywał mu wy 
starać sie o „dobrego“ obrońce. 
dz elt sie pienędzmi z adwo- 
katem, a wkońcu starał się n'e 
nbcażać zbytnio oskarżoneza 
swemi zeznan ami przed sądem 

W ten sposób wyzbywszy sie 
złudzeń, Rvleyv Cooper zaczał 
Sę zastanaw ać, jak'e są przv. 
czyny tego zła ¿ jakim’ środka- 
mi możnaby ie zwalczyć. 

Ostateczn'e. nawet dziesieć ty 
s'ecy „wrogów publ cznych* 
n'e byłobv groźnych... w zam- 
kn'ęciu. Więzienia amerykań- 
skie zaś, to 'mponuiące fortece, 
otoczone  głebok'emi fosam* 
strzeżone przez armaty į kars- 
biny maszynowe, o doskonale 
uzbrojonej i zorganizowanej 
straży. Uc'ec z tak'ego wiez e 
nia wydanie s'e niemożliwością. 
A jednak... 

Cooper przytacza 
słynnego przestępcy, W Ibura 
Underhilla, godnego stanąć o 
bok Al Capone'a lub Dillingera. 
Bandyta ten. mający na sumie. 
nin śmierć k'Iku osób, n'ezliczo 
ne właman'a do banków į na- 
pady na drogach publ'cznych 
— był klkakrotnie pojmany i 
wtrącony do więzenia. Dziw: 
nvm jednak „trafem“ za kaž- 
dym razem udawała mu sie u: 


historje 


n *knąć kary. Albo sędz'a „wzru 
szony” jego obietnicam popra- 
wy darowywał mu wiekszą 
część karv, albo też Underhill 
w niewytłumaczony zaiste spo- 
sóh uciekał z więz'enia... Wkoń 
cu człowiek ten stał się tak zu- 
chwały że zaczeło go nazywać 
„postrachem trzech stanów“, 


alhowiem terenem jego wyste- 
pów były trzy stany: Kanzas, 
+4200%4000422239000020000 


PIGUŁKIzCHININA 
wPRO/ZKU /WZECLI 


Oklohama : M'ssur:. — Dop ero 
gdv rząd w Waszyngton e o- 
cknał się ze swego letargu i zde 
cydował się wysłać przeciwko 
bandycie nddz'ał pol'ci: federal 
nei. położono kres tej zbrodni 
czej dz'ałalności, Inna rzecz. 
że Underhill n'e został ujety 
żywcem: bo bronił s'e tak dłu 
go w chacie wiejskiej, aż mu 
zabrakło amunicji, a wtedy 
padł od kul policjanta. 

Czego dowodz. h'storja ban- 
dyty Underhilla? Policia speł- 
nła w tym wypadku swój obo- 
wiązek: pięć razy z narażeniem 
życia poimała * dostarczyła są- 
bandytę. Dwa 


GRYPIE 


Miss Geniesse z psycho-fizycz 
nego laboratorium un wersyte- 
tu w Michigan podaje, że we- 
dług iei obserwacji: jakały nie 
jakaja sie przy mówieniu, jeże- 
li chodzą na czworakach. W tem 
położenu i przy tych ruchach 
mówia zupełn'e normaln'e. By- 
łoby naturalnie zbyt daleko i- 
dącem wymaganiem, aby jaka- 
ły, k'edy chcą wygłosić prze 
mów'en'e, opuszczał: się na 
czworaki. Ale obserwacja rzuca 
światło ma mechanizm jąkania 


się i możliwośc: jeko korektu- 
ry. Mss Geniesse jest zdania, 
że przy iqkaniu sie chodz. a ne 
regularność w krążeniu krw. w 
mózgu, może o lekki skurcz pew 
nych naczyń, prawdopodobnie 
na tle nerwowem. K'edv iakała 
opuszcza sę na czworak', to w 
tei niezwykłej sytuacii zm enia 
się ciśnene w naczynach i 
skurcz rozluźn'a się. Przy do- 
świadczeniach 24 jąkałów prze 
stało natychm'ast jąkać się, 
gdy stereło na czworakach. 


NN LLL 
Wały. a OC Z OC ZERA AOC, TKE SO!" EAT SEET 


Codziennie nowi bogacze 


Każdy dzień przynosi nam teraz 
ści o wielkich wygranych, jakie 
padają w ciągnieniu czwartej klasy 


84-ej loterji. Oto podobizny kilkn | 


u pośród szczęśliwych graczy. 


Oto mieszk: niec Pozna 
leksander Müller, posiadacz ówiart 
ki losu ur. 150704, na który padło 
100,000 zlotych. 

Wygraną podzieli się z gronejo 
kolegów, należących do spółki. 


P. Seweryn Kubalski, kupiec z 
Gniezna zainkasował 10.000 zł w 


| ćwiartki nr. 


imieniu swojem i swoich towarzy: 
szy, będących współwłaścicielami 
„5.428 Numer ten wy 
grał 50.000 zł. 


Jedna z dziennych wygranych, 


p. A | 30.000 zł, padła w Skierniewicach 


na nr. 2638. Połowę tego wyśnione 
go przez siebie numeru nabyła p 
Wauda Oliszewska, zajmująca się 
dostarczaniem produktćw wiejskich 
kensumentom stołecznym.  Otrzy: 
mała 12000 zlotycn. 

Ciągnienie miljona odbędzie sią 
21 b. m. zaś w niespelna miesiąc 


razy Underhill został ułaskaw” „| 
ny, zaś trzy razy udało mu się 
zbiec z niewytłumaczoną łat- 
wościa z tego sławnego w ęz e 
nia amerykańsk'ego, które w 
chodzi wprost za hermetyczne. 

Wn'oski z tego prostego ze- 
stawien'a faktów nasuwają se 
same... 

Pisząc o korupcii wśród u: 
rzędn'ków i polityków amery- 
kańskich, Cooper charakeryzu- 
je specjalny rodzai przywódcy 
partvinego zwanego w Amery- 
ce „pi 
że takim przywódca zostaje 
człowiek o bardzo mętnej prze- 
szłośc:, zupełnie pozbawiony ia 
k'chkolwiek skrupułów, a wte- 
dv b'ada temu m astu czy sta- 
now}, na czele którego stanie 
takie indywiduum! 

Cooper przytacza jako przy- 
kład życiorys newnego osobni- 
ka, 'menem Johnny Lazia. 
który do 10 I pca 1934 roku bvł 
ukrytym dyktatorem Kanzas Ci 
ty. Życiorys ten jest niezwy- 
kle pouczający, figuruje w n'm 
bowiem osem aresztowań za 
rozma te napady, kradz'eż 
oszustwa, przyczem ostatnim 
razem (w r. 1917) zostaje Lazia 
skazany za kradzież na dwanaś 
c'e lat cieżk ch robót. Nie prze- 
s'edz”m, oczywście, i czwartej 
części tej kary. albowień już 
po 8 mesiącach został wyro- 
kiem sadu zwolniony... 

Lazia wypływa na śwatłło 
dz'enne dop'ero w 1934 r. į to 
jako działacz polityczny ` dyk- 
tałor miasta Kanzas, w którem 
sprawnie rządy n'emal absolut 
ne przez szereg m esięcy aż do | 
chwili, gdv pada z rek: n'ezna- 
nych mścicieli w lipcu tegoż 
roku. 

Takich typów jest pełno w 
życu poltycznem Ameryk’ : to 
jest jedna z głównych jei bolą- 
czek. Przeciwko tym ludziom 
nie nie pomoże nawet najlepiej 
uzbrojona policia, bo ich prze- 
stepstwa są natury n'euchwyt- 
nej. Ale dopóki n'e usun'e s'ę 
korupcji z życia politycznego, 
dopóty daremna bedz'e walka 
z bandvtyzmem — twierdz” słu- | 
sznie Cooper. 

Na ponarc'e tych słów vrzy* 
lacza jeszcze nastepujacy c'e- 
kawy fakt. K'edvś gdy był iesz- 
eze początkującym dziennika- 
rzem na prowinci', reda"tor p's 
ma, w którem pracował, posta- , 
nowił przeprowadzić kampanie 
nrzec'wko mejscowej policji, 
Którei zarzucał „wspólnote im- 
teresów* z ganssteram?, Skutkć 
n*e dały długo na siebie czekać. 
IW ciągu nastepnych k'Iku dn 
drzwi redakcji: nie zamykały 
s'e: wszystkie znaczniejsze oso- 
histości m asteczka przew neły 
się przed obliczem redaktora. 
przyczem powtarzały sie te sa- 
me arzumenty: 

— Kampanja, jaką pam pro- 
wadzi, jest skazana na niepowo 
dzenie. Seje nan pan ke. od- 
strasza pan klijentów, otacza 
pan hańbą nasze rn'asto, psuje 
nam pan *nteres, jednem sło- 
wem... Jeżeli pan n'e zaprzesta 
nie walki z „naszą* poleja. 
zmuszen bedz emy przestać po 
pierać pańskie p smo. 

I naturaln'e. redaktor misiał 
skan tulować. Tajna mafia. na 
czele której stał miejscowy „po 


cal boss“, Zdarza s'e.. 


i nej skromności, 
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Idziemy z prądem czasu! 


Zniżamy ceny do minimum 


Kilka przykładów: 
Męskie ZU cate orazpdłbuciki zł. 10 
jortowe nieprzemakalne zl. 15 
nia” "ziapaku i dziewcząt spa”. 
towe da łyżEw od zł. 
| Damskie PMCASIAI Skórzane 
ńżne modele od zł. 
i Damskie pantofelki prunelowe z). 
aksamitne zł. 
od zł. 
od zł. 
Pantofle domowe ciepłe z 
Męskie kalosze zimowe zł. 
Pomimo niskłah cen odpowiada- 
my za dobroć towaru. 


Reka 
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Pod ostrym kątem 4 


Blichtr 


Gen. Żeligowski oświadczył na 
jednem z posiedzeń sejmowej 
komisji budżetowej: 

— Wydajemy wielkie bale, o- 
biady, To wielki hłąd. Wstyd mi 
było, kiedy w czasie manewrów 
jeden z angielskich generałów 
podszedł do mnie i powiedział: 

„Ależ wy jesteście bogatym 
narodem, my na tak wielkie o- 
biady nie możemy sobie pozwo- 
lićś, 

W związku z pov em, jed 
pisze: 
prawdzi- 
wa wielkość i powaga obywa się 
{bez zewnętrznego blichtru, że 
istotna siła promieniuje i tam, 
gdzie nie podkreślają jej teatral 
ne akcesorja, szych i zewnętrzny 
zbytek, Nauczył nas tego swem 
życiem Józef Piłsudski, którego 
legenda przekaże przyszłym po- 
koleniom w sinym żołnierskim 
mandurze i szarej maciejówce, 
Wielki Marszałek, którego całe 
życie było symbolem zewnętrz- 
pogardą dla 
blichtru, największej prostoty w 
życiu, dalekiej od zbytku i wy- 
sławności. 

To samo musimy wprowa- 
dzić i w nasze życie publiczne, 
by nam obcy nie dawali takich 
pouczeń, jakich wysłuchać mu- 
siał z ust anglika gen. Żeligow- 
ski“. 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 
leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tania i 
przyjemne w użyciu. 

Pudełko zaierająca iD pigułek 

Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. 

Wystrzegnć się falsyfikatów. — 

Zwracać uwagę na oryginalne 

opakowanie s nopisem „Cauvin 
Paris* 


Teni prezydent 


Prezydent Hszpanji, Alcala 
Zamora, jest wzorem oszcz: 
dności. Właśnie kancelarja gła 


wy państwa przekazała mini: 
sterstwu skarbu znowu prze 
szło 130,000 pesetów, które po 
zostały z przyznanej prezyden: 
to 1sty cywilnej na rok 
1935. Ogółem Zamora  spotrz 
bował w ub egłym roku o 37 
tvs, resetów mniej. niż posia: 
dał åa dyspozycji, Pozatem za- 
płacił on, jak każdy zwykły o- 
bywałcl, 46 tys pesetów podat 
ków. Ogółem w c agu czterech 
lat urzędowania oszczędności 
prezydenta Zamory w „noszą 
1300 tvs. pesetów, a pod 
162 tys. pesełów. Jak widać z 
powyższego Hiszpania posiada 


później (20 lutego) rozpucznio śię ||it'ea] boss“ — jeszcze ch zwy- |rzeczywiście wyjatkowo tanie- 


Lszej 


Narutewicza 20 Telefon 215-84 


Dawid 0J$TR 


klasy 35 uj loterii 


'eżyła. F. R. 
Gość sowiecki w Łodzi ! 


ACH 


go prezydenta. 


W czwartek, dn. 23b, m.o godz. 
8.30 wiecz. ostatni raz koncertuje przed wyjazdem z Polski 


sowiecki fenomenalny skrzypek światowej sławy 


laureat Międzyn. Konk. Skrzypce. im. H. Wieniawskiego oras 
konkursów wszechsowieckich. 
Bilety w cenie od 1— 


— Przy fortepianie F, Toilin. 
zł, sprzedaja kasą Filharmonii. 


e: 19.1— , 


Wiii ike Wspólny front z rebolnikam 


uchwaliła komisja porozumiewawcza pracowników 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J. Koprowskiego (Nowo- 
miejska 15); 8. Trawkowskiej (Brze 
zińska 56); M, Rozenbluma  (Śród- 
miejska 21); M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95); H. Skwarczyń- 
skiego (Kątna 54); L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 


DODATKOWA KOMISJA PO- 
BOROWA. — Dnia 28-go stycznia 
r. b. w lokalu przy ul. Piotrkow- 
skiej 165, urzędować będzie dodat 
kowa komisja poborowa dla PKU 
Łódź - Miasto H, na którą winni 
się stawić mężczyźni roczn. 1914, 
i starsi nie mający dotąd uregulo 
wanego stosunku do służby wojsko 
swej, zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 
7, 10, 12, isi 14 komisarjatów po 
tiofi PNE 


Nie gałki, lecz szyszki 
Novopin 
nie arei 


Nowopin dają gwaran- 

skuteczności, wzma- 

a organizm i od- 

EA 
do kąpieli. 


AKCJA DOŻYWTIANIA DZIECI, 
m Wojewćdzkie biuro funduszi 
pracy w Łodzi wznowiło w bieżą- 
cym miesiącu akeję dożywiania dzio 
ci rodzieów bezrobotnych korzy- 
stających z akcji pomocy doraźnej, 

Dzieci rodziców bezrobotnych de 
lat 14 będą korzystały z dożywiania 
przedpołudniowego w szkołach, 
przedszkolach i dziecińcach. Współ 
pracę w akcji dożywiania dzieci za- 
deklarowały: rady rodzicielskie 
ezkolne, wydziały opieki społecznej 
poszczegćłnych samorządów oraz 
związek pracy obywatelskiej kobiet 
it p. 

Z dożywiania na koszt funduszu 
pracy wedlug przewidywań będzie 
korzystało około 11,000 dzieci, na 
sumę około zł. 85.000 miesięcznie. 


„KANALIZACJA q WODOCIĄ- 
GI”. = Dyrekcja przedsiębiorstwa 
p. n „Kanalizacja i wodociągi” 
przyjmuje interesantów codziennie 
(prócz niedziel i świąt) w godzinach 
od tt do 12. 

Rierownicy poszczególnych dzia- 
łów — od godziny 11 do 18, w so- 
boty od godziny 11 do 12, 

1 

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWA. 
— Urząd przemysłowy I instancji 
zarządu miejskiego na ostatniej roz- 
p:awie komisyjnej zatwierdził 11 
projektów urządzeń zakładów prze- 
mysłowych, wtem: 1 — na wytwór 
nię waty bygroskapijnej, 2 — na 
wytwćrnię trykotów, 1 — na wy 
twórnię artykułów sportowych, 1 — 
ta wytwórnię wyrobów dzianych 
1 — va szwalnię bielizny trykoto 
wej, 2 — ra pończoszarnię, 1 — na 
ślusarnię, 1 — na powiększe- 
nie zakładu mechaniczno elek- 
trotechnicznego oraz 1 — ra skład 
ryrsbów żelaznych. 


BANK HANDLOWY w 400 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ima jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


Spólka Akcyjna 


Zgodnie z zapowiedzią odby- 
ło się w ubiegły czwartek w lo 


kalu rady okregowej umj’ pra- 
cown'ków umysłowych (ul. 
Piotrkowska 108) konstytucyj 


ne zebranie międzyzwiązkowej 
komisji porozum'ewawczej. 

W. zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele 26 organizacji 
pracowników umysłowych, 
działających na terenie Lodz‘. 

Po wysłuchaniu referatu 
przedstawiciela uni: zebrani je 
dnogłośw'e uznali za koniecz- 
ność powołanie do życia m'e- 
dzyzwiązkowej komisji porozu 
miewawczej, której zadantem 
w pierwszym rzędzie bedzie 


Powstały nowe wydziały: 


i ewidencj 


Prace nad reorganizacją wY- | 
działów, urzedów . agend za-| 
rządu miejskiego w Łodzi sa w | 
pełnym toku. Po przekszłałce- 
niu dawnego wydziału f'nanso- 
wego na dwa odrębne resorty, 
a mianowicie na wydziały fi- 
namsowy i podatkowy, oraz po 
zreoręanizowaniu inspekcji bu- 
dowlanej i utworzeniu czterech 
brygad brukarskich, nadeszła 
obecnie kolej na dalsze zmiany. 

M. in. biuro ewidencj: ludno 
Ści zostało przekształcone na 


„GŁOS PORANNY” -- 1936 


przejęc'e į rozszerzenie dotych 
czasowej akc} obronnej prze- 
ciwko skutkom dekretu o po- 
datku specjalnym od uposażeń 
oraz _ wypracowanie zasad, 
000300000000009050009040 
j Najwyższyczas 
teraz zażyć 
„Anacot” , który 
stosuje się dla 
ochrony przed 
grypa, angina 
i ehorobami 
z przeziębienia. 


1 rurka (30 pa- 
LH stylek) zł. 1.50 


Dr A.WANDER SA, KRAKÓW 


w magistracie 
techniczny, wojskowy 
i ludności 


całkowicie we- 
wnętrzna pracę. powołując do 
życia zamiast I cznych refera- 
tów i oddziałów 8 zespołów u: 
rzędniczych. 

Pozatem biuro wojskowe ma 
gistratu równ eż przekształcone 
zostało na wydział wojskowy z 
nieco poszerzonem: kompeten- 
cjami 

Wreszcie, p czem jnż poda- 
waliśmy, zanotować należy 


orgamizował 


lewsk 


współnie z centralami: robotni- 
czych zwazków zawodowych, 
w przedmioc'e obrony _ całego 
światła pracy przeciwko obo- 
wiązkow: nadmiernych św ad- 
czeń na rzecz państwa. 

Do prezydjum M. K. P. po- 
wołam zostali pp: T. Hejwaw- 
ski (Zw. Zaw. Handl. Pol. w 
Łodzi), W: Zubrilin (Z. Z. Z. 
Prac. Inst, Ubezp. Społ.), Ro- 
szak (Zw. Zaw. Techn. Przem. 
Włók.), Sienkiewicz (Zw. Ma; 
strów Fabr), Dutk'ewicz (Zw 
Naucz. Sz. Powsz.) oraz J. Mi- 
z ramienia rady okrego 
wej Unii, 

Przewodnictwo miedzyzw'ąz- 
kowej komisji porozumiewaw- 
szej pow'erzono panu wiktoro- 
w Zubrilinowi. 

W nadchodzący poniedzia- 
tek, 20 b. ma odbedzie se po- 
siedzenie ścisłego prezydjum 
komisji, na którem opracowa- 


{ny zostanie szczegółowy pro-, 
gram dz'ałalności" oraz forma | 
współpracy ze związkam! ro- 


hotmiezymi. 


przekszlałcene dawnego wv- 
działu budownictwa na wydział 


wydział  ewidencj ludności, 


który, jak już donosiliśmy, zre 


techn'czny, oraz rozbudowę 
miejskiego urzedu kontroli. 


RAD]JOODBIO 


RNIK 


TEKAFON 


to szczyt selekcji, 


tonu i e: 


Jak wietrzyć 


Godziny popołudniowe 


ietrzenie mieszkań przez o- 
twieranie okien ma na celu za- 
stąpienie powietrza „zużytego“ 
przez świeże powietrze napływa 
jące z zewnątrz. Aby wietrzenie 
było celowem, powietrze wpro- 
wadzone powinno być możliwie 
czyste, to jest wolne od szkodli 
wych składników. 

Powietrze miejskie, szczegól- 
nie w wielkich miastach o zwar- 
ym systemie zabudowania, ni- 
gdy temu nie odpowiada. Do za- 
nieczyszczenia przycz. 
przedewszystkiem gaz) 
we uchodzące z kominów fabryk 
i domów mieszkalnych. Miarą 
stopnia zanieczyszczenia powie- 
trza gazami spalinowemi jest m. 
in. zawartość w niem s 
dwutlenku siarki, powsta, 
przy spalaniu węgla kamienne- 
go. — 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it.p., lecz zanieśje do 


Sale U 


pięknego 
stetycznego wyglądu 


DOOOODOOOOOOOOOODODODOOOCOCODOODODOOOOOGCOOCOCOCOCO 


są najodpowiedniejsze 


W Berlinie w różnych dzielni 
cach miasta i o różnych porach 
dnia przeprowadzono badania 
nad iłością sadzy zawieszonej w 
powietrzu. Jak się okazało, za- 
wartość ta zmienia się bardzo 
znacznie w ciągu dnia. Do godzi- 
ny 5-ej rano jest stosunkowo 
niewielka, potem wzrasta gwał- 
townie, osiągając maksimum o- 
koło godziny 8-ej. W godzinach 
popołudniowych ilo: sadzy 
zmniejsza się, osiągając. mini- 
mum około godziny 4-ej, W dnie 
świąteczne, gdy nieczynne są pie | 
ce i kotłownie fabryczne, zawar 
tość sadzy w powietrzu jest 
mniejsza. Wysoką zawartość sa- 
dzy w godzinach rannych (8 ra- 
no) należy sobie tłomaczyć tem, 
że o tej porze pali się w piecach | 
domów mieszkalnych. Potwier- 
dzenie tych prób stanowią wyni 
ki, otrzymane na podstawie ana 
lizy powietrza w Budapeszcie. 
Oznaczono tam również zawar- 
tość dwutlenku siarki, przyczem 
podobnie jak w Berlinie, była o- 
na najwyższa w godzinach ran- 
nych. 

Ciekawe te obserwacje wyka- 
zują, że powietrze w mieście naj 
czystsze jest nie w godzinach 
rannych, lecz właśnie popołud- 
niu, i o tej porze należałoby wła 
ściwie otwierać -okna w celu 
przewietrzenia mieszkania. 


Kopiec Józefa Piłsndskiego 
Konto P. K. O. 1313 


Granicząca z Egiptem pustynia 
libijska jest właściwie wielkieni 
cmentarzyskiem, w którem ukrywa | 
się muóstwo dotychczas jeszcze nio 
zgiębionych tajemnic. Raz poraz; 
z pod odrzucanych przez samun: į 
wydm piaszczystych wyłaniają się 
całe podziemne nekropolje, praw- 
dziwe kopalnie dla archeoiszów 1 
etnogratów. 


Niekiedy groby takie otwierane 
są przez niepowołanych i wówczas 
niestety, ginie dla nauki bezpowrot 
nie wiele bezcennych zabytków. 
Odkąd wzmógł się popyt na wyko: 
paliska staro - egipskie, różni han 
(larze i spekulanci mimo groźby | 
surowych kar na własną rękę robią 
poszukiwania pod grubą warstwą 
piaski pustynnego i niejednokrot- 
nie poszukiwania te uwieńczone są 
powodzeniem. Niedawno pewnemu 
arabskiemu handlarzowi udało się 
niezwykle doniosłe odkrycie. Zna- 
lazł on mianowicie w jednym z gro 
bów trumnę z papieru. 

W starożytnym Egipcie, który, | 
jak wiadomo, był i jest krajem nie- 
słychanie ubogim w drzewo, częsia 
posługiwano się papierem, skiej 
uym w kilka warstw, jako materj 
łem na trumny. Materjał taki oka: 
zał się niezwykle praktyczny i trwa 
ły, o ile nie byi wystawiony na 
działanie wilgoci. We wszystkich 
suchych częściach kraju używano | 
więc trumien papierowych, sklejo- 
nych ze starych rachunków, kon 
traktów kupna, inwentarzy, zbio- 
rów ustaw, czasem wierszy, listów 
itp.  Trumna taka jest więc ála 
archeologów  nieprzebranem źró | 
«łem informacji, z którego czerpią | 
nieraz przez długie lata i które w 
wielu wypadkach pozwala na zre 
konstruowanie pewnej dziedziny 2% 
cia staroegipskiego. 


Nic więc dziwnego, że trumny 
papierowe osiągają zawrotne ceny 
dochodzące do 100,000 złotych i wy 


BAL MŁODEJ PALESTRY 
Niecałe dwa tygodnie dzielą nas ad 


balu Młodej Palestry, urządzanego 
staraniem Stowarzyszenia Aplikantów 


Dr. A. Wander, Spółka Blesjami 
Kraków, 


?9090430009090009009064 


Tamaszów 


STRATY PRZEMYSŁU. 


W Warszawie zawiesiła wypłaty 
poważna hurtowi Ww wal. 
nianych B. Bu yn i S-ka przy ul 

trny 
wmaszowskie pozostawały w sto 
pnkach z hurtownią Bursztyna, za 


Nie wypłat, 


spowaduje stra 
ło 150 tys. zł 
NIEUDAŁY NAPAD. 
Do sklepu spożywczego Zoff 
| Chmiylew j (Gołębia 14) zakra 


czterech osobników, 
z faktu, iż wła 


ało się wczor 
kté 


siaduj: 

kryli się za ladą, p» 
napad. Chmielewska w 
nak podejrzane -szme: 


pomo 


Papierowe frumny 


Nieprzebrane skarbnice dokumentów 


żej. Nahywają je muzea i instytutie 
naukowe. które potem również tl 
nansują bardzo kosztowną eksploa: 
tację tych skarbów. Specjaliści zaj: 
mują się rozkłejauiem  sklejonycii 
warstw papieru, które następnie 
Gezyszcza się od resztek kleju, su 
szy i odpowiednio składa, Wszystko 
to wymaga benedyktyńskiej cierpli 
wości, uwagi i znajomości rzeczy. 
Po rozebraniu trumny i przygoto- 
waniu materjału, co może trwać 
lata całe, zaczyna się dopiero wła: 
ściwa praca archeologów, którzy 
odczytują uzyskane w tak mozolwy 
sposób dokumenty, 


RIALT 


PRZEJAZD 1 
Dziś pocz. o 12 


ARN 


Potężny epos z życia przeđ- 
wojennej Rosji. 
W rolach głównych: 


fascynująca 


Simone Simon 


genjalny 


HARRY BAUR 


Nadprogram: ŚWIT, DZIEŃ 
i NOC PALESTYNY 


Sądowych i Adwokackich, który od- 
bedzie się w dnin 1 lutego br. w sali 
ilharmonji. Wstęp wyłącznie za za- 
pr 


Ceny miejse na po- 
ranki o 12,214 od 


85r. 


1404930000009000104909400 


8 


Fakty 


H'storja, jak ech, n/estety, 
wiele. Pewna młoda mężatka, 
żredukowana ostatn'o z posady 
dlatego, że „mąż pracuje”, a 
pragnąc, mimo to, dopomóc mt 
w tych trudnych czasach— po- 
stanowiła otworzyć w domu 
mały. salon'k kosmetyczny. 

Na kosmetyce mała się do- 
brze, kończyła bowiem w swo- 
‘m ezas'e kursy, sądzła więc, 
że rychło zdobędz e sobie kli- 
ientele, która, zwłaszcza pod- 
czas karnawału, chce 1:kwido- 
wać pryszezyk` poprawiać zbyt 
już pomarszczoną cerę. Eks- 
urzędn czka spraw ła sobie na 
kredyt narzędzia, dała k Ika o% 
zgłoszeń i z bijącem sercem cze 
kała na pierwsza wizyte. 


— (zy tu mieszka manicu- 
rzystka? 

Eleganck, nemłody już pan 
siał w progu * badawczem spoj 
rzeniem lustrował  skromnv 
przedpoko k niemniej skromne 
ko m eszkanka. 

— Jestem manicurzystką i 
kosmetyczką.. Czem mogę pa- 
nu służyć? 

Eleganck" * pan *przedstaw'a 
sę, całuje panią w wypielęgno- 
wona dłoń. którą zatrzymuje 
nieco dłużej w swojej ręce. 
W salon'ku — pan bez ogródek 
wyłuszcza cel swego przybyć a: 
ie chodzi m an` e mani- 
ture, ani o kosmetvkę... 

|- W'ec o co? — pyte zdzi 
w'ona kob'ea. 

— (Chciałem pan 4 prosić o 
masaż eałego ciała... 

— (zy pan jest chory? 

— Nie! Prosze o masaż dla 
przyjemności... Dobrze zapłacę. 

Pani domu zrywa się z miej- 
sca. Ma rumieniec oburzen'a 
na twarzy. 

— Pam daruje, ale mój dom 
nie jest... 

— Wiem, wiem... Ale czasy 
są ciężkie... ja dobrze zapłacę.. 

I jegomość w naibezczeln ej- 
szy sposób zaczyna się na o- 
czach kob'ety rozb'erać. 

D brze, że mąż był w domu 
że samo ukazanie sie meżczy- 
zny w pokoju wywarło skutek 
piorunujący: „gentleman“ szyb 
ko wyfrunął za drzwi... 


Następnego dnia przyszedł tę 
g facet o jowialnym wyglądz:c 
"znowu — o masaż. 

— Bolą mnie nogi, gdy wra- 
cam z polowan'a. 

— Pan jest myśliwym? — za- 
gadnęła kosmetyczka, ujęta 
przyzwo:tym wyglądem klijen- 
ta. 
— Tak, łaskawa pan:! Poln- 
fe... hm... Bardzo lubię polować. 

I podkręcł wasa, znacząco 
patrzac na kob etę 

— Więc o co panu konkret- 
nie chodzi? 

— Żeby mi pani przesmaro- 
wała uda... To spraw! m. napew 
no ulgę w cierp eniach... 

— Nie! Bardzo przepraszam, 
ale do masażów tych części cia- 
ła nie nadaje s'e... 

Tem „kl jent* chociaż s'e nie 
rozebrał. Powiedział tylko: 

— Bardzo, bardzo żałuję! — 
i poszedł... 

* 


Trzeciego dnia — inny typ. 
O wygłądz'e gig laka. Watowa- 
ne ram'ona, zabójczy wasik. 
spojrzen'e „leskne“. No i wo- 
gółe — esteta! 

— Wielbię p'ekno we wszel: 
kich jego przejawach, a prze- 
dewszystk em — to piekno. któ 
re zaklete jest w nasze c'ało...— 
I dlatego proszę panią kosme- 
tyczkę (która jest tak czaruią- 
ca kob'eta) o niewinny zabieg 
— chodzi poprostu o nsunięc e 
owłosienia, w które natura tak 
homie wyposażyła moje ciało... 


| 
Masaż dla przyjemności 


19.1 — „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Piekarz w areszcie 


za nieprzesirześanie przepisów pracy 


Referat karny 'nspekcji pra- 
ëy rozpatrywał wczoraj spra- 
wy 3 właścieleli piekarń z ty- 
tułu nieprzestrzegania przepi- 
sów o czas e pracy. 

Pierwsza sprawa dotyczyła 
właściciela piekarni urzy ulicy 
Kamiennej 1, J. M. Goldberga, 
który odpow adał już poraz ie 
denasty za zatrudnienie swych 
pracowników w nocy z soboty 
ina niedzielę. Tym razem Gold- 
berg został skazany na 2 m'e- 
siące bezwzględnego aresztu. 

Jednocześn'e referat karny 
wystosował do sądu grodzkie- 
go wniosek o aresztowanie 
Goldberga, ponieważ nie pos'a- 


Niema chyba nic trudniejszego, 


jak wyczekiwanie na pociąg na dwor 
cu. kolejowym. 

Patrząc na znudzone twarze pasaże 
rów, 


dzących przy stolikach resta- 
yjnych, nasuwa się mimowoli py 
tanie, dlaczego niema radja w resi 


troszczy o to, aby podróżnym 
chwile spędzane na dworcu ko 
lejowym, dobrą audycją muzyczną lub 
| yką nadawaną z płyt? Przecież ta 
kie audycje był 


nych, lecz i przyczyniłyby sí 
do zwiększenia frekwencji w restaura 
cjach dworcowych. 

Do takich publicznych audycji 
je się najlepiej odbiornik o d 


nada 
mo 


Detektyw 


Kurz posiada wielu wrogów, któ 
rzy starają się tępić go z powodu 
jego właściwości antysanitarnych i 
przenoszenia bakterji. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, iż gromadzenie się 
kurzu może w pewnych okolicznoś- 
ciach przedstawiać znaczne niebez- 
pieczeństwo i że kurz staje się z 
łatwością materjałem eksploduj: 
cym. Ostatnio wydarzało się, iż w 
magazynach, gdzie przechowywanu 
zboże, kakao, ryż, węgiel, tytoń 
itp. kurz, złożony z drobniutkich 
cząsteczek tych artykułów, stawał 
się... materjałem łatwopalnym i 
przy zaprószeniu oguia wybuchał, 


powodując ogromne szkody Rów: 
nież „kurz metalowy”, t. j. drob- 
niutkie cząsteczki cynku, alumi- 


w szampańskiej 
komedji 


— Dlaczego pan n'e pójdz'e 
do fryzjera? 

G golak sie dziwi: 

— Jakto, u fryzjera będę się 
rozpierał?! 

— Ach, zatem u mnie ! Że- 
gnam pana... 


Powyższe fakty są autentycz- 
ne. Kosmetyczka: o tem, co. ja 
spotkało, mów* niemal ze łza- 
mi w oczach, bo słusznie obu- 
rzyć może taki sposób traktowa 


uracjach dworcowych. Dłaczego nikt p 
się ni 


IDĄC pamiętaj, iż powodzenie 
A BAL "Toe apen ci 


da om stałego miejsca zam'e- 
szkania i isln'eje obawa uchy- 
lenia się od kary. Sad grodzk 
do wniosku tego s'ę przychylił 
i jeszcze wezorai został on osa 
dzony w areszcie. 

W drug ej sprawie został ska 


ARVINE 


Radjo na dworcach kolejowych 


zaletach tech- 
h, jak np. Su- 
5 A. 


cy i pierwszorzędnych 
jcznych i akustyczny: 
perheterodyna Philips 


Jest to odhbiorni 
oktodą,” odznaczają 

żą mocą wyjściową 
repródukcji 


ody końcowej, można 
łu dodatkowy głośnik, 
e nadaje się do tego celu głośnik dy- 
ze stałym magnesem Phi 


Radjofonizacja dworców kolejowych 
leży w interesie właścicieli restaura 
cji dworcawych, warto się przeto nad 
tą sprawą zastanowić, 


DINOL 
w... kurzu 


płynny środek 
od potu. — 


Niewinny pył — materjałem wybuchowym 


njum itp. stanowi poważne niebez- 
pieczeństwo w składach, magazynu- 
jących te metale. 

Wobec częstych tego rodzaju wy 
buchów, niektóre wielkie firmy ame 


rykańskie zatrudniają przy swych; 
„detektywów | 


magazynach t, zw. 
kurzu”, którzy badają dokładnie 
stan bezpieczeństwa, fTunkcjonowa 
nie wentylacji itp. Ostatnio postano 
wiono budować specjalnie skon- 
struowane magazyny, zaopatrzone 
w liczne okna. W razie wybuchu 
przez pękające szyby okienne dosta 
je się do wewnątrz powietrze, któ- 
re lagodzi siłę wstrząsu i zapobiega 
większym uszkodzeniom ścian bu- 
dynku, 


PALACE” 


Dziś o g. 12, 2 i 4 pp. 


3 PORANKI 


Ceny miejsc od 


80 II. 


Fenomenal.a śpiewaczka 


GITTA ALPAR 


„IA, ALBO ZADNA” 


na pracy kobiet przez erotoma 
nów. 

— Co mam robić dalej? — 
pyta zrozpaczona, 

Co? Droga pani! Jest wielu 
bezrobotnych zawodowych atle 
tów * bokserów. Gdy ziawi się 
w pani m eszkan'u gość z proś- 
ba o „masaż dla przyjemności“ 

- proszę go oddać w ręce bok- 


„przy 


„|drugi — „Ako“, wytwórnia sko- 


zany na 6 tygodni bezwzględne 
go aresztu właściciel pekarni 
ulicy Nowormiejsk'ej 26, 
I. Pakuła, za zatrudnienią pra- 
cowników w godz'nach nadlicz 
bowych. Pakuła za to samo wy 
kroczen'e odpowiadał już no- 
raz dwunasty. 

I wreszcie skazano na 2 ty- 
godnie bezwzglednego aresztu 
B: Djamenta, właścic'ela pie- 
karn: przy ul. Piłsudskiego 16. 
Djament odpowiadał poraz 7. 


Swastyka na firmie 


handlującej towarami 
niemieckimi 


Z Warszawy donoszą: 

Grupa, złożona z około 8-miu 
młodzieńców, zerwała wieczo- 
rem z przed bramy domu Gra- 
niczna 9, dwa szyldy emaljowa- 
ne z napisami — jeden: „Ako*, 
skład przyborów dentystycznych 


roszytów - segregatorów, należą 
ce do właściciela firmy, Józefa 
Szrajbmana, zamieszkałego w 
że domu. 

Va miejsce zerwanych szyldów 
naklejono plakaty. z odręcznie 


a, 
— umieszczono swa 
stykę. Na drzwiach, prowadzą- | 
cych do składu, na frontowej 
klatce schodowej, również: za- 
wieszono podobny plakat. 


Światem nasz najako! 


Wyprowadzenie drogich 
ałoby przy ul. Kilińskiego 47, 


w nieufulo nym 
Żona, 


przeżywszy 


stroskani 


9.15 Muzykła z płyt. 

10.30 Transmisja nabożeństwa 

12.03 „Czy praca dla zysku jest zja- 
wiskiem społecznie niemoralnem? — 
djalog 

12.15 Poranek muzyczny z Łodzi 

13.00 Fragment słuchowiskowy z dra 
matu Juljnsza Słowackiego „Fantazy“ 
czyli „Nowa Dejanira“. 

14.00 „Pomyłki* — nowela Żerom- 
skiego. 

14.25 

15.25 

15.45 


Koncert życzeń. 
Muzyka pogodna (płyty) 
Poradnik turystyczno - sporto- 


wy. 

16.00 „Łamigłówki* dla dzieci 
16.15 Kwintet Arkadjnsza Flato, 
16.45 Koncert chóru męskiego 
17.00 Muzyka taneczna 


17.40 „Migawki regjonalne" z Pozna: 


ia. 
18.00 Teodor Blumer: Suita taneczna 
58 
18.30 Słuchowisko oryginalne „Re 
kin“ w wyk. Jaracza. 

19.30 Kącik humoru i muzyka we- 
soła (płyty) 

19.45 „Co czytać?" — nowości bele- 
Irystyczne 

20.00 Koncert solistów Marja Mo- 
krzycka (spiew) i Zofja Adamska (wio 
lonczela). 

20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego. 

21.00 Na wesołej lwowskiej fali. 

21.30 „Rumunja a la fourchette“ — 
feljeton 

22.00 Muzyka taneczna 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 


e 
©) 


miał przyjemność ze 
wszystkich stron! 


Londyn (261) i Droitwich (1500) 


namalowanym napisem: „Ako* | 
— podj 


W dniu 18 bm. zmarł najukochańszy nasz synek i brac'szek 


b p ARTUREK HENIK 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś dn. 19 b. me 
o gods. 1.30 pp. z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamiają 


Nr. 18 


doznał złamania obunóg 


Na ubcy Rzgowskiej miał 
wczoraj m ejsce straszny wypa 
dek, który na przechodn ach 
wywarł wstrząsające wrażenie. 

Ulicą jechał wóz napełniony 
piaskiem, na którym s'edz ał 
7-letm* Czesław Kudziński (Sło- 
wackiego 7). 
naskutek 
z 


W pewnei chw'F, 
wstrząsu, chłopczyk spadł 
wozu į dostał sie pod koła. 

Do ofiary wypadku wezwano 
pogotowie. (Lekarz  stw'erdził 
skomplikowane złąman'e obu 
nóg, oraz ogólne ciężkie obrar 
żenia ciała. 

W  stan'e beznadziejnym 
chłopczyk został odw en ony 
na oddział dziecięcy szpitala 
przy ul. Zagajnikowej. 


OWE = 
histy do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o umieszczenie na 

łamach Pańskiego pisma poniższych 
paru zdań: 

W ostatnich dniach w Łodzi zgła- 
sza się do wielu osób akwizyłor z War 
szawy, niejaki Eugenjusz Ajnenkiel. 
Zbiera on życiorysy oraz przedpłałę 
(dość wysoką) na mającą się ukazać 
księgę życiorysów, przygotowywaną 
przez jedną z księgarń wydawniczych 
w Warszawie. 

Ponieważ wielu osobom w Łodzi 
jestem znany z mych prac badaw- 
czych nad dziejami robotniczej Łodzi, 
oświadczam więc i ostrzegam, że nie 
mam nic wspólnego — i 
skiem i imieniem — z w 
akwizytorem. 

Raczy Pan 
poważania 


przyjąć wyrazy mego 
Eugeojusz Ajnenkel 
Łódź, Podmiejska 16a 
Łódź, 18. I. 36 r. 


Po dlugich i ciężkich cierpieniach rozstał się s tym 
e! 


przeżywszy lat 76 


nam zwłok nastąpi dziś w nie- 


dzielę, dnia 19 stycznia 1936 r. o godz. 12 w poł. z domu 


o ozem zawiadamiają pozostali 


Górki, Synowie, Synowe, 


Zięciowie, Wnuczki i Wnuki. 


8 mles'ęcy 


Rodzice i Rodzeńśtwo, 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


20.00 Sonata wiolenczelowa Haendla 
Drobne utwory wiolonczelowe i forte- 
pianowe. 

Londyn (342) 

22.20 Koncert („Głuchoniema” R. 
Straussa, Symfonja D-dur Szuberta, 
Rapsodja rumuńska A-dur Enesco, — 
„Piotruś“ Strawińskiego i Uwertura 
„Leonora Nr, 2* Beethovena). 

Wiedeń (507) 

22.20 Utwory Szopena w wyk. Tśset 
lisa (Ballada, Mazurki, Walc, Fanta- 
zja.i 6 etiud). 

Praga (470) 

11.15 Koncert fortepianowy J. Chr. 
Bacha i Symfonją I Beethovena. 

Kalundborg. (1261) 

20.00 Koncert (M. in, Canzonetta z 
koncertu skrzypcowego Czajkowskiego 
Borodina) 


i „W stepach Azji 
Berlin (356) 
18.45 Kwartet smyczkowy G-moll — 

Szuberta i Kwintet G-dur Brahmsa. 
Stuttgart (523) 


liryczna Griega, Śpiąca królewn. 
kowskiego, Serenada Fiedlera i S$ 
fonja D-dur Sibeliusa 

Wrocław (316) 

19.00 Recital fortepianowy (Ronda 
C-dur Beethovena, Sonata B-dur Mo. 
zarta i Perpetuum mobile Webera. 

Leningrad (1224) 

18.00 Opera Wagnera „Tristan i Izo] 
da". — 

Bera - Muenster (540) 

20.00 Opera Mozarta „Wesele Figa- 


ra 
Rzym (420) 


1830 Kwartety smyczkowe Mozarta 
D-moll i Brahmsa C-moll, Pieśni 


20.35 Operetka Lombarda „Madame 
di Tebe“, 


Nr._18 


Akwarele R. Rozenfala| 


Wystawa w lokalu loży 
„Bnej-Brith* 


W lokalu loży „Bnej-Britch* 
otwarta została wvstawa prac 
znanego art. malarza, Romana 
Rozentala. Jest to już druga z 
kole: wystawa tego artysty w 
naszem mieście. Przed prze- 
szło rokiem,  n'ezwłocznie po 
powróc e z zagranicy, Rozental 
wystawił w instytucie propa- 
gandy sztuki część swego boga- 
lego plonu, zebranego w czas e 
tournee po Francji i Belgi. 
Wtedy to pisaliśmy obszerniej 
o sztuce tego bezsprzecznie uta 
lentowanego malarza, który 
chadza własnem* drogam, nie 
bacząc na żadne przeszkody i| 
który w swej bezkompromiso- 
i nie robi żadnych konce- 
si na rzecz łatwizn 
czeń. 

Poddaliśmy również szczegó 
łowei analizie technikę malar- 
ską Rozentala, która sto! na 
poz omie europejskim i znamia 
nuje całkowite opanowanie rze 
znajomość środków, o- 

z Świadomość ostatecznych 
celów artystycznych. 

Cóż nam wypada do tego do- 
dać? Chyba tyłko to, że liczne 
wystawioite obecnie akwarele. 
zrodzone na tle zżyca się arty 
sty z pejzażem. nadniemensb'm 
i druskienick'm, są znacznie 
lepsze od tych, które ogladal é- 
my na p'erwszej wystawie- 
Wtedy Rozental malował prze- 
ważnie olejem, a farbą wodną 
robił zaledwie próby. Dzisiaj 
skonstatować możemy z zado- 
wolen' em, że į tę trudna nao 
g6ł technikę świetnie opano- 
wał. 

Obrazy zyskały ma wyrazie 
wskutek wydobycia wiekszej 
ich przejrzystość jį lekkości. 
które są przec'eż kardynalnenń 
cecham* dobrej akwareli. Nie- 
które z peizaży Rozentala po- 
siadafa tyle n'eodpartego pie- 
kna i czaru, że m'mowoli ci- 
n'e sie pod p'óro porównanie z 
dobrym į mocnym, jak wino, 
wierszem,  upajającym nas 
«wym nastrojem i dającym 
prawdziwe emocje estetvezne. 

Na specialne podkreślen'e za 
sługuie jedyna (o ile się nie 
mylę) martwa natura, w której 
artysta pokazał „lwi pazur” 
przez ujarzmiemie faktury far- 
by wodnej į podporządkowan e 
jej tak tradnemu zadaniu. jak 
wydobyc'e politury mebli, lub 
krystalicznej tafli lustrzanej. 

St. Gel. 


»POMYŁKI« 


i uprosz- 


A 


NOWELA 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 
W NIGDZIELE 19. L O GODZ. 14,00 


Josti de Begutż 
romda 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro 
Tel. 155-55 


i 
Notatki 


Z Moskwy donoszą, że pod kìe- 
rownictwem przebywającego tam 
emigranta niemieckiego, znanego 
artysty Gustawa Wangenheima, roz 
poczęto pracę nad filmem, przed- 
stawiającym tło i historję podpale- 
nia Reichstagu. Film będzie miał 
wersję rosyjską i niemiecką. Ta 
ostatnia przeznaczona jest dla kół 
emigracji niemieckiej w krajach 
Zachodu. 

* 


Elżbieta Bergner, która, jak wia- 
domo, osiedlifa się na stałe w An- 
glji, gra obecnie główną rolę w til- 
mie „Jak wam się podoba” według 
znanej sztuki Szekspira. Równo- 
cześnie rozpoczyna ona w dniach 
najbliższych występy sceniczne w 
sztuce „Dawid i Goljat”, gdzie bę- 
dzie kreowała rolę pastuszka golja- 
towego. Jak donosi prasa londyń- 
eka, zainteresowanie grą Elżbiety 
Bergner jest tak wielkie, że już 
obecnie zostały wykupione wszyst- 
kie bilety na pierwsze spektakle, 

Z Pragi donoszą, że w tamtej- 
szem atalier lilmowem na Barando- 
wie. rozpoczęto nakręcanie filmu 
t. „Księżniczka komedjantów” ze 
znaną artystką czeską Lidją Baro- 
wą w roli głównej. W ten sposób į 
film produkcji hitlerowskiej, dla! 
zdobycia pewnych rynków. ukrywa! 
się pod skrzydła czeskiej twór- 
czości filmowej. 


* 

Praski teatr operetkowy zarekla- 
mował występy sceniczne w Pradze 
cieszącego się kiedyś dużą popular- 
nością gwiazdora filmowego Ramo- 
na Novarro. Prawdopodobnie do 
występów praskich wogółe nie doj- 
dzie, albowiem jak donoszą z Lon 
dynu, tamtejszy występ Ramona 
Novarro, w jednym z teatrów lon- 
dyńskich, skończył się zupełuem 
fiaskiem. Novarro nie chcąc dopu- 
ścić do zupełnej kompromitacji, zo- 
bowiązał się sam slinansować resz- 
tę zakontraktowanych przedstawień 
Przedstawicielom prasy oświadczył, 
że przyjmuje z powrotem swoje 
prawdziwe nazwisko Samaniegos i 
wycofuje się zupełnie z życia arty 
stycznego. Mimo to — jak donosi 
inny dziennik londyński — Novarro 
skwapliwie skorzystał z telegraficz 
nego engagement jednej z wytwór- 
ni w Hollywood, dokąd miał się 
udać natychmiast po zakończeniu 
występów londyński. 


p. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś, w niedzielę o godz. 4-ej (po 


19.1— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


kandydatów do nagrody, który w 
r. 1927 jako 20-1ni pianista na pier- 
wszym konkursie szopenowskim za- 
dziwił sąd egzaminacyjny. Okazał 
się talentem z Bożej łaski, a natura 
obdarzyła go instynktem specjalnie 
fortepianowym. Dzisiaj, po latach 
ośmiu Grzegorz Ginzburg to. wiel 
ki pianista, który opanował instru- 
ment, to żywioł, ale ugłaskany i 
skrzętnie dbający o każdy szczegół 
swego rozmachu. 

Wielkim był, interpretując Bacha, 
o którym wyraził się Beethoven 
„Nicht Bach (strumyk), Meer sollte 
er heissen!”  Wespół z Busonim 
przyczynił się do przetopienia „Pre 
ludjum i Fugi” na ciało żywe i moc 
no pulsujące. W tej kompozycji 
wielkiego kantora z „Thomaskir- 
che” wzniósł się artysta na wyży- 
ny, a miejscami zdawało się, żę 
gra z towarzyszeniem wielkich orga 
nów z nożną klawiaturą, bo jego 
paleta fortepianowa jest jak orkie 
stra symfoniczna, Umie on wypro 
wadzić ze swego arsenału imponu- 
jące masy brzmienia, a naraz orhie 
stra przybiera pastelową  subtel 
ność górnych registrów organo» 


DRZED UŻYCIEM 


PRZECIW 
PIERZCHN 


Ciu 
ZACZERWIENH NIU 
i ODMROŻENIOM 


RĄK 
KREM PRAŁATÓW 


«=PERFECTION" 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 12-ej w poł. 
i Janek w krainie czarów”, 
O godz. 4 po poł. „„Szesnastolat- 
ka", 
O godz. 8,30 wiecz. 
nie złośnicy”. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

W niedzielę o godz. 4,15 pop. i 8,15 
wiecz. „Oczy księżniczki Fathmy“, 

Od poniedziałku codziennie o godz. 
8,15 wiecz. montaż sceniczny „Co 
chcesz — to masz“, 

W teatrze przy ul. Rzgowskiej 84 


„Ala 


„Poskromie 


cenach zniżonych) oraz o godz. 
wiecz. widowisko p. n. „Tel-Awiw” 


Czołowy film 


(Dom Ludowy) w niedzielę o godz. 
4,15 i 8,15 wiecz. „Tylko ty“. 


PRODUKCJI AUSTRJACKIET 


MARJA BASZKIRCEW 


Tytul oryginalny 


Z Pamiętnik 


a Kochanki 


(Tagebuch der Geliebten) 
Wielki romans słynnej artystki rosyjskiej. 


Lili Darvas, 


Hans Jaray, 


Szöke Szakali 


Reżyserja: H. Kosterlitza. 


Muzyka P. Abrahama, 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


|Z estrady koncertowej 


To był jeden z tych czołowych, wych z „celestą” na czele (Bach — 


| primadonny opes 


f 


Siciliana). 

Mozart „Sonata A-dur”, Trzeba 
niezwykłego wyczulenia palców, by 
te miniaturowe klejnociki posiadały 
odpowiedni styl i działały odpo. 
wiedni styl i działały tak bezpo 
średnio. Z tego świata pudrowanych 
peruk, harcapów, trójgraniastych 
kapeluszy, żabotów koronkowych 
wyprowadził nas artysta z epoki 
klasycyzmu i muzyką wielkiego 
naszego wieszcza wprowadził w sfe- 
rę romantyzmu. Bo nastąpił Chopin; 
dwie Ballady i 3 Etiudy. Tu czuł 
się Ginzburg w swoim żywiole; z 
należnym pietyzmem oddał się na 
usługi wielkiego piewcy, wydosta- 
jąc całe piękno, zaklęte w arcydzie 


łach najgenialniejszego poety to 
nów. 

W następnej części  zaznajomił 
ras gość sowiecki z twórczością 


swego ziomka Kahałewskiego, któ- 
rego „Sonatina” rekomenduje twór 
cę jej, kroczącego śladami Proko 
fiewa, z najlepszej strony. 
Impulsywny temperament Ginz- 
burga wzbudził ogólny podziw, 
kiedy artysta ten w końcowej czę 
ści wieczoru przeobraził się z wy 
twornego stylisty w dźwiękowego 


z pod palców tego wirtuoza pełen 
poezji i stylu, niby orzeźwiający 
natrysk dźwiękowy, mile ucho pie- 
szczący (Etiuda Paganiniego i dwie 
Rapsodje). 

Rozgrzać publiczność mimo cliłod 
nej atmosfery jaka tym razem pa: 
nowała na sali, było tryumtem nie: 
lada. To też koncerianta przyjmo 
wano entuzjastycznie, domagając 
się natarczywie naddatków. 

Usłyszeliśmy nadprogram: Mar- 
sza „Ruiny Aten” Beethovena, 
„Campanellę” Liszta - Bussoniego 
i „Prząśniczkę” Mendelssohna. 

F. Halpern. 


MARSAKOWEJ 

20,30 
ię kon- 
kiej 


cert znakomitej śpiewaczki sow 
moskiewskiej i le. 
ningradzkiej, Marji Maksakowej (mez- 
zo-sopran). Nadzwyczajny głos a sre- 
brzystym timbrze zdobywa wszędzie 
publiczność. Będzie to jedyny koncert 
tej znakomitej śpiewaczki, która w 
tych dniach wyjeżdża z Polski. 


OJSTRACH W ŁODZI 
Nadzwyczajny sukces artystyczny, 
jaki odniósł na swym ostatnim koncer | 
cie w sali filharmonji fenomenalny ; 
skrzypek sowiecki, Ojstrach, skłonił 
dyrekcję biura koncertowego do uzy- 
skania na jeszcze jeden koncert tego 
znakomitego skrzypka. Drugi i ostatni 
koncert odbędzie się w czwartek o go- 
dzinie 20,30. 


Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI 


Otwarta w ubiegłą niedzielę cieka- 
wa wystawa Zw. Zaw. Polskich Arty- 
stów Plastyków w Łodzi zwiedzana 
jest bardzo licznie zarówno przez mi 
łośników sztuki, jak i szerokie war- 
stwy publiczności łódzkiej. 

Wystawa wzbudza zrozumiałe zain- 
teresowanie zarówno ze względu na 
artystów łodzian, jak i na różnorod- 
ność kierunków i techniki artystycznej 
przez nich stosowanej. Instytut Pro- 
pagandy Sztuki (w parku Śienkiewi- 
cza) otwarty codziennie od godz. 11 — 


KINO 


Narutowicza 20 
Pocs. 12. 2. 4.6, 6. 10. 


Dziś o godz. 12 i 2 


Wkrótce w kinie „CASINO“ 


CASINO 


1040004990999994940000900 


Ostatni dzień ! 


GABINET FIGUR WOSKOWYCH 


Dziś o g. 1 


impresjonistę. Ale i Liszt wyszedł | 


2 Poranki 


Ceny miejse od 


| DWA PÓRANKI 


SEERA AE E 
Nowa gwiazda 


Elconor Powell 


oras 


Roberí Taylor 


w filmie 


Film zrealizowany przy wspótuđsiale 
najwybitniejszych kompozytorów it 
cerzy świata, 
Jedyna koneaja na rok 1936 


Pocz. o 12. 80 gt 
a 


PORANKI od 


Bilety wolnego wejścia nieważne. 


OPŁATEK U PEOWIAKÓW 
Starym zwyczajem zarząd koła Zw. 
Peowiaków urządza w dniu 26 stycz- 
nia (sobota) o godz. 20 opłatek dla 
członków koła i ich rodzin. we włas- 
nym lokalu (Sienkiewicza 23). 

Zarząd koła prosi członków o jak- 
najliczniejsze zapisywanie się na opła- 
tek w sekretarjacie koła, Sienkiewicza 
28, do dnia 22 bmi (środa) włącznie: 1 
Cena opłatka dla każdego członka wy 
nosić będzie 1 zł. i 50 groszy. 


Teatr „Rozmallości” 


Tel. 112-25 


Osiańnie 5 dni! 


Dxiś w niedzielę 2 przedstawienia 
o gods. 4 popol. po cenach sniżo- 
nych i o godz. 9 wieczorem 


przepiękne widowisko palestyńskie 
w jezyku żydowskim 


TEL-AWIW 


Liczne rtykuły o pochwalnw 
o Tel - Agńwie pisali: 
J. Appeńszlak (Nasz Przegląd) 
H. Hleszeles, A, Plohn (Chwila) 
Gelb. (Głos Poranny) 
L. G. (Nowy-Dziewiik) 
Dr. Gottlieb, J. Perle (Moment) 
J. M. Najman, M. Kipnis (Hajnt) 
Mgr. L, Tabak (Siowoj 
N. Majzel (Lit. Bieter) 
Dr. Hamer, M. Reuig (Najer 
Morgen) 
A. Cajtlin, Lazar Kahan 
(Express) 
M. Kitaj (Najer Wort) 
Teater Mener (Najer 
Fulksblatt? 


I. T. (L. Tageblatt) 
Bończa (Radjo) 

Em - Em (Fsxytige Najas), 
Bilety do nabycia od godz. 
11 rano przy kasie twatru. 
` Uwaga: Piątek b. m. Premjera. 
Drugi i ostatni program 
p. n, „Certylikath*. 


Największy przeból sowiecki 


W) WALCE Z GORATEM 
180 I. 


| Na pozostałe 
seanse 
| wszystkie miejsca 80 | Ceny miejsc od 


giz 
at 


10 


19. I. => „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Pełna tabela 
wygranych 


12 dnia ciągnieniaIV-ej klasy 
34 loterji państwowej 


W 12-ym dniu ciągnienia lóterji głó- 
wue wygrane padły na następujące nu- 
mery; 

10,000 zł. — 3508, 38548. 

5,000 zł. — 2084, 68785. 175341, 
192658. 

2,000 zł. — 7666, 10596, 22103, 50593 
56827, 64851, 71088, 107973 112634, 
110795, 127575, 160230, 165009. 173059, 
179781, 186041, 191027. 

1,000 zł. 1730, 2569, 2829, 5413, 5216, 
7348 15078, 21798, 26013, 28900. 29654, 
34593, 38378, 37925, 39868, 42617. 47831, 
54215, 5666, 62501, 63154, 63793, 69239, 
70142, 92072, 92055, 101955, 106389, 
107717, 107789. 121029, 122094. 126794, 
146974, 148775, 448542, 150019. 165489, 
165822, 170342, 171601, 172241. 185078, 
192711, 194220. 


Po 200 zł. 

205 390 585 603 70 748 836 95 957 1136 277 
36 0464 573 606 60 740 9 886 943 2005 18 209 
20 98 480 545 84 672 723 922 66 92 3142 362 
432 71 84 89 500 21 52 608 34 7 780 94 818 9 
970 4217 68 368 624 89 765 5288 480 648 737 


Szczęście sprzyja graczom 


N. JATKA 


gdzie codziennie padają większe wygrane! — Losy 1 kl. już do nabycia! 


w znanej 
kolekturze 


91224 339 65 480 521 630 43 823 980 92517 809 
87 900 28 32 54 93181 630 64 706 964 94293 
506 636 766 964 95012 69 217 36 471 626 791 
949 69 77 96207 325.528 719 871 86 97016 84 434 
547 810 83 98139 224 427 557 624 837 99085 
93 177 274 507 58 621 49 865 

100062 85 216 325 50 441 611 76 884 932 
101038 284 311 659 854 68 950 102043 156 367 
562 885 926 103066 113 517 28 42 53 98 682 714 
994 104037 203 14 482 708 912 60 105061 171 
336 45 479 86 90 3 695 765 924 SO 106124 38 
220 63 51 617 71 71696 107065 117 326 442 609 
796 888 . 108108 14 67 271 385 8 757 822 982 
109166 275 335 42 51 406 81 540 660 711 41 974 

110133 241 328 429 820 956 111019 698 749 
89 90 802 60 92 112104 35 374 92 409 18 525 
698 840 113219 54 67 308 92 579 874 915 46 
114139 675 776 876 940 115041 151 73 261 414 
34 40 720 841 949 116008 237 60 78 86 560 604 
190 873 88 117013 245 76 420 805 53 966 72 9 
118110 313 431 547 734 86 997 119008 38 106 13 
280 401 531 51 60 80 676 85 726 

120121 67 443 626 810 944 121062 269 77 322 
570 868 940 74 122081 180 275 349 542 841 98 
123238 9_68 90 450 78.550 84 771 842 938 124095 
133 219 380 403 89 620 96 803 983 125163 98 219 
43 85 338 441 659 98 949 53 6 60 126067 102 333 
404 30 833 908 127056 60 168 222 59 319 75 741 
809 87 973 128005 207 23 469 704 10 20 878 82 
942 129038 45 70 159 278 93 380 914 

130089 97 106 36 224 660 70 818 82 131149 


Piotrkowska 22, 
Piotrkowska 66, 
Nowomiejska 1. 


22060 22265 28556 30516 43098 53817 
53855 59773 60211 64808 65193 66923 
72774 14569 78036 81577 87762 88051 
88098 92927 94450 98758 103021 190575 
123007 123052 123459 136330 137091 
158979 159222 171782 174471 176421 
194786 


Po 200 zł. 

209 410 682 739 63 934 97 1178 230 43 73 
646 83 981 2145 345 437 559 737 993 3294 410 
688 4215 616 724 28 803 35 68 5023 388 473 75, 
584 845 6340 599 657 809 902 7306 441 683 977; 
8003 276 349 523 94 971 9370 441 99 584 648 87 


870 

10486 658 61 759 11124, 520 628 847 12082; 
127 289 412 679 724 13182 266 503 82 646 71 700 
14147 227 46 397 543 766 15035 187 469 989 
16033 288 598 912 17031 144 51 404 693 715 969 
18204 311 766 837 19051 102 27 314 94 783 845 

20397 427 605 782 978 21083 643 955 22017] 
217 828 89 952 23091 177 297 361 445 500 859 | 
917 97 24037 650 741 88 25345 26333 28262 342 
604 69 919 29114 47 206 940 93 < 

30152 471 649 754 61 31480 579 96 611 94 
756 83 861 32250 378 611 93 731 33032 402 640. 
723 34073 531 85 959 68 35055 90 258 621 26 
40 55 827 30 36250 409 731 871 37150 531 DIL 
20 38560 692 745 882 988 39269 547 869 


Nr. 18 


759 60 867 163184 724 895 164048 131 311 470 500 
Gi SZT 105857 658 741 813 166058 281 602 (3 


167345 984 168550 650 728 
808, 


169189 397 62t 
170004 109 224 679 906 171013 464 974 172116 


37 680 702 835 64 953 173408 60 593 918 
59.174261 449 519 684 885 928 175116 282 a 
942 176779 869 177504 38 857 70 984 178079 106 
485 848 63 940 179053 152 76 201 
163. 


468 532 


30 522 674 862 73 181531 689 182144 
GLOB 183188 453 93 614 60 913 69 
184026 128 334 84 450 533 48 636 990 OWA 
427 564 66 919 40 186476 187218 549 O a 
188028 62 100 254 428 608 85 189372 404 45 

937 64 83 
90108 266. 651 752 974 191405 598 828 A 
192002 90 249 397 492 762 916 193136 440 T 
995 194009 6! 178 410 513 85 724 


CIĄGNIENIE TRZECIE, 
PO 200 ZŁOTYCH = 

373 95 639 51 833 1055 119 442 95 815 2297 
356 714 842 3113 63 216 361 417 673 4100 38 716 
Sl 77 820 5325 500 601 783 88 855 904 6133 370 
80 508 15 670 701 27 7377 611 833 952 8393 452 
85 522 47 699 9465 725 48 50. 

10192 236 379 451 578 99 614 26 728 899 11139 
315 655 726 808 12508 627 13253 415 504 41 669 
879 14409 10 747 874 15031 82 628 16047 409 540 
740 932 57 74 17366 610 816 65 913 18148 564 
921 19266 91 307 429 847 54. 

20065 253 460 91 619 783 985 21073 506 678 
908 22522 23163 203 24033 456 556 806 910 25766 
988 93 26413 904 85 27012 384 766 931 28025 640 
902 29039 541 743 843. 

30021 132 509 82.963 31335 874 914 32018 514 
814 24 88 33259 489 544 918 34911 43 35031 103 
233 702 13 819 69 36075 631 917 35 37278 729 
808 67 937 38061 103 43 506 39054 96 291 


40024 626 727 55 41396 492 836 969 42156 


40126 316 499 589 634 700 940 41131 466 87 


80 862 6019 284 8 365 92 450 569 616 86 704 
869 999 7069 672 74 723 908 48 97 8063 77 141 
56 64 207 314 88 442 571 600 25 38 502 10 70, 


246 99 357 491 522 604 908 68 132153 242 S2 5 
320 89 99 413 535 54 763 B13 34 46 972 133203 
338 706.838 937.71 90 134243 98 351 455 666 792 


200 05 54 43149 302 440 50 86 535 44005 49 308 922 42192 560 806 984 43388 452 073 44280 
864 45067 236 334 35 521 76 807 902 07 46980 633 761 832 018 45067 76 214 25 35 317 547 
47059 111 24 248 504 805 948 48601 991 49095 27 746 46349 565 659 97 173 681 976 47003 


9017 170 291 322 581 606 72 806 906 79 
10150 91 204 58 433 46 73 542 646 ST 782 
888 974 89 11130 56 235 97 306 60 6 89 744 59 


133 209 409 634 63 800 907 38 74 90 
50268 81 306 80 662 64 929 52024 382 561 852 65 
53203 29 413 817 54578 55068 177 492 628 34! 


895 919 135000 149 97 444 61 4 67 72 502 18 
136034 92 115 29 396 432 562 830 933 81 137000 
19 336 87 425 73 BB 618 61 138049 124 233 76 


144 842 48475 706 49 914 49070 164 202 382 


523 688 759, 
50402 53 558 654 742 51098 239 413 523 968 


851 4 994 12085 95 193 217 60 307 36 97 400 506 
609 727, 835 93 928 36 56 13072 201 14 591 658 
62 755 91) 41.96 14083 190 348 402 80 657 722 
35 60 92 8 %1_81 15137 219 416 34 66 956 
16026 154 787 842 71 945 17087 160 208 32 484 
18033 83 155 9 214 59 308 642 54 979 19031 56 146080 157 88 264 318 29 417 85 5. 
190 224 82 507 851 1147112 369 564 658 712 18 975 14 
20037 57 200 504 601 93 749 838 926 47 21035 
158 76 322 84 413 62 649 771 895 933 22108 53, 
205 510 608 83 715 862 84 933 60 9 23090 391 
602 16 37 786 24034 68 75 190 228 374 92 505 
43 647 860 994 25005 30 244 637 45 774 817 913 
26168 253 90 487 93 834 97 27038 91 182 315|673 783 854 951 156164 242 405 896 09 157026 
431 521 2.07 74 720 6 62 855 28121 45 62 276|40 136 208 318 594 636 951 75 158142 167 357 
819 560 82 680 29022 4 44 191 237 8 51 87 370|403 510 622 159124 42 321 469 712 39 816 941 
456 633 47 792 838 160046 318 30 715 962 161105 228 712 839 
30040 71 129 43 97 221 5 606 40 74 707 32|985 90 162074 93 273 398 400 521 645 65 820 94 
65 835 31050 88 140 219 79 382 641 B8 817 83|163014 39 164 256 516 718 19 957 164290 336 494 
961 32130 7 49 203 31 388 441 541 674 752.33060 


344 620 60 788 139002 8 73 387 476 725 948 

140262 374 6 417 24 92 513 711 888 141044 
274 317 58 95 565 650 9 716 29 36 70 142037 84 
836 8 143114 254 72 775 821 940 74 144098 184 
1230 385 716 49 72 948 145031 247 641 762 960 79 


150179 81 489 73 521 86 
|24 536 662 87 774 B7 845 915 15 
1153083 101 20 507 60 622 60 719 86 942 154266 
312 438 55 514 34 701 914 85 155087 364 99 416 


151096 246 300 
2062 106 510 685 


791 893 56060 175 679 719 57002 171 224 49 505 52913 53349 441 R32 87 54057 55050 74 522 811 
70 911 58079 275 429 519 657 69 764 809 59371| 56403 557 625 82 90 916 17 49 57270 330 594 
444 652 784 93 992 714 90 RGO 927 58025 224 333 754 50208 977, 

60050 265 524 873 61062 295 475 713 988 60252 519 737 916 61871 92 517 642 
62043 56 237 757 844 931 46 63139 57 318 83 458 968 622. 822 95 960 63242 541 877 923 56 
560 753 82 839 64072 138 605 820 65376 438 590,72 64254 341 683 607 65018 119 $9 405 566 67 
724 66181 296 352 405 803 67117 582 68187 338 957 8B 66113 347 488 602 85 FIZ GGOBI 501 795 
654 970 69038 81 100 426 594 722 878 969 | 818 68046 470 595 619 64 GOA51 OR 573 83 

70060 112 80 299 658 71023 71 G58 Ból 956| 70071 402 528 728 71052 272 425 585 600 761 
72105 204 705 73 683 923 73612 947 74067 108, sq3 72040 1064 439 782 883 901 73167 74020 702 
474 910 75048 336 78 404 29 93 766 933 36, 75291 710 897 76107 684 91 S13 985 77348 708 
76204 381 494 77025 304 509 22 830 952 78150 | 888 923 78517 70385 867. 
271 354 78 438 79558 916 20, 


123 81 312 52 408 18 568 94 690 7 937 34028 31 
7 276 80 362 428 528 70 630 942 35104 474 602 
38+41 721 832 5L 70 908 36115 98 207 371 647 
794 970 37011 38 113 267 411 31 847 83 912 


505 43 697 735 8 65 864 165080 268 75 411 24 
505 662 760 815 166215 62 95 464 9i 641 70 7 
700 6 4 21 863 167670 965 83 168090 229 94 519 
679 737 951 169045 263 413 687 714 840 


170242 72 409 31 46 564 687 786 98 917 22 


80173 358 929 81416 44 626 762 83394 551 
59 882 949 84008 40 137 74 96 265 401 688 
85016 317 467 745 812 86484 93 560 711 82 821 
65 87810 966 88432 827 77 996 89013 637 737 


85 

90106 264 753 817 65 91051 74 267 92324 495 
96 93113 324 429 61 595 775 870 94285 793 841 
95101 254 350 517 23 96069 206 319 455 756 78 
97101 05 54 235 369 402 576 637 98099 299 338 
92 444 629 83 760 79 90 99231 325 504 813 915 


81108 46 692 82164 264 748 83319 525 617 850 
R4385 426 608 908 85768 801 86171 272 604 87140 
88149 339 443 790 89003 351 53 414 16 27 795 

90096 246 SRG 740 GL 966 91200 43 92 379 
492 776 887 951 92295 307 46 478 959 95116 623 
881 94379 621 760 829 927 05151 743 314 625 67 
96128 704 72 97130 821 35 98356 656 99399 
731 905. 

100104 786 913 101022 41 205 10 74 258 84 
553 T3 683 915 94 102108 303 418 949 103171 76 
319 93 807 47 937 63 84 104060 74 171 523 809 


38245 79 306 78 92 483 799 828 949 39230 368) 
407 595 714 95 823 963 

40133 38 455 80 693 753 927 41240 667 717, 
46 9 892 926 999 42110 20 214 30 69 492 575 
629 58 87 830 60 1 912 43143 401 596 890 996 
44023 240 342 454 528 632 45088 125 68 69 93 
267 73 479 526 79 629 785 852 46074 185 305 
437 825 43 97 47062 221 5 78 96 562 671 7 796 
927 48203 20 604 37 714 85 843 53 49039 154 
487 743 971 


171242 372 96 412 833 957 172011 354 414 637 
752 76 938 173103 12 217 308 413 576 763 STi 
174023 183 227 523 99 671 730 79 175050 182 
84 479 41 584 714 176024 74 216 368 405 539 690. 
730 903 54 177149 232 546 76 620 72 707 48 950 
178057 95 123 73 209 397 453 79 574 631 714 802 
179022 107 430 544 757 

180034 96 502 754 991 181096 292 95 449 73 
667 766 852 915 182016 353 425 928 36 - 183272 
507 644 742 62 75 993 154083 452 575 655 


100066 528 734 991 101072 697 860 910 102294 | 981 105251 359 514 78 973 106170 993 107215 
311 83 418 505 103099 588 928 62 104461 663 | 401 529 46 703 832 108628 72 724 942 109235 
105025 573 106233 328 468 746 959 107039 94| 329 656 760 70 867 88. 

145 470 669 72 982 108546 75 613 888 109211 110047 167 365 427-59 967 111650 RG Tag 
328 628 70 729 112140 418 828 950 113151 282 373 573 34 59 

110121 445 514 774 97 111361 458 647 845 963 | 114296 504 880 115138 260 419 707 11627 359 
112042 48 320 406 956 113199 439 63 884 959|568 99 606 890 909 117315 99 597 819 118269 
114069 288 679 809 55 942 115003 291 346 61 516|314 828 119190 467, 

769 817 29 924 116111 412 803 42 117076 137 120308 46 514 65 654954 121024 118 27 31 122410 
487 90 644 98 828 118034 202 42 443 119100 SJ | 123416 785 124217 478 819 125171 367 521 614 


50054 111 51 351 447 551 78 655 777 839 
61113 248 86 372 402 549 683 800 52008 600 49 
59 780 941 83 53088 213 46 374 534 606 24 796 
66 75 54061 90 137 233 720 51 938 55107 420 
1n2 800.35 951 56023 56 72 219 36 93 477 539 
7 74 178 820 63 57061 84 218 47 97 312 83 91 
93 406 509 47 58250 308 598 604 714 98 861 71 9 
311 59 59017 99 139 50 220 81 3 15 600 33 789 
821 71 971 

60030 122 29 42 374 458 507 664 869 61004 
4 91 191 378 427 607 745 7 85 87 935 93 62100 
117 68 288 328 480 569 819 63052 71 91 161 221 
43 330 516 629 890 64161 7 334 692 745 65026 
17 238 318 37 456 626 782 880 939 66078 110 
E2 530 657 848 956 84 90 67403 44 563 600 58. 
798 68028 97 © 309 46 94 551 72 716 831 75 80 
26 69051 172 430 95 513 701 843 75 910 68 88 

70000 252 367 83 428 610 728 31 51 821 4 
33 66 98 71141 2 9 362 436 616 39 60 86 7 711 
801 44 72373 539 636 66 732 54 73065 177 361 
479 531 817 59 043 -04 74184 362 727 870 75030 
7 124 65 242 395 434 590 707 59 76089 194 284 

305 540 8 668 757 68 844 67 85 77194 331 451 
707 856 939 89 78044 132 99 297 321 8 37 682 
za 61 93 79005 70 364 94 442 64 601 774 938 

90 


80014 47 246 305 84 97 427 8 74 80 506 645 
877 81003 21 138 432 531 612 758 9 86 953 56 
62834 83 992 83005 154 253 363 70 418 776 800| 
34 84046 262 439 516 26 46 614 805 923 85046 


60 310 491 716 27 86012 36 88 168 418 882 97| kolekturze 


u KAFTALA ŁÓDŹ, Piotrkowska 54, 


Losy I klasy 35 loterji są już do nabycia. > 


ESEE ZE WE EEEE O TRZY TNA OF ZOB 


£1299 308 415 68 652 88262 530 707 89023 63 178 
457 537 862 933 36 66 8 
90072 114 390 453 526 643 73 715 89 858 


m a m 


PRACA DLA ZYSKU 
Niedawno w jednem z pism ukazał 
się artykuł, którego autor jest zdania, 
że właściciel warsztatu pracy nie po- 
winien myśleć o zysku, lecz o pracy 
dla dobra całego społeczeństwa, że 
praca fa polegać ma na dążeniu do 


Rozmow: 


O godz. 


pomnażania ogólnego dobra społeczne 

go, nie zaś do osobistego bogacenia się. 

Wynikałoby z tego, że jeżeli ktoś pra- 

tuje dla zysku materjalnego, posiępu- 

je ze społecznego punktu widzenia nie 

moralnie, bo sprzecznie z pojęciem do 
Al 


Dra spótecznego. ystąpi zn: 
ścię'tak jest? Nie: 
problem będzie lematem niedzielnej 
rozmowy przed mikrofonem łódzkim 
Polskiego Radja pomiędzy inż. Alfre- 
dem Liebfeldem a j 


czy rzeczywi- 
kawy ten 


równa. W 
dr: 
| szkieletów 


współpracowników. 


mach audycji „Ze świała pracy“ o go- 
dzinie 12.03, 


PORANEK MUZYCZNY Z ŁODZI 


skiego Radja znów odezwie się na fali 


recitali fortepianowych, 
ze studja łódzkiego, p. Pola Szmitk 


Masseneta, Saint Saensa: 


185043 70.274 91 339 94 97 447 530 41 635-74 799 
867 91 186107 296 402 80 83 92 532 83 97 766 
187082 180 513 43 644 55 923 76 188140 67 485 
Frp o 189129,65 92 351 561 624 56 832 39 78 88 


190042 282 448 525 33 40 604 91 837 937 86 
191052 124 57 70 225 770 192254 353 647 747 849 
857 193012 35 75 161 396 461 94 531 680 928 
194101 49 56 227 401 30 687 795 866 72 7 

W drugiem ciągnieniu padły następu- 
jące wyśrane: 

30.000 zł. — 137662 

10.000 zł. — 13961 28908 42890 76026 
127018 

5000 zł, — 27759 187659 


2000 zł. — 3028 3398 13347 25113 
56T82 58458 94180 98436 121737 
121879 135631 149959 170811 171322 
182483 184160 

1000 zł, — 2914 3736 10450 13673 


BEBCER EZEZST I YEN A T A E E WOREK ESR ITO CZERPIE 


278 89 653 881 947 

120272 905 19 121108 67 69 245 487 771 873 
122298 352 699 123509 679 765 853 124021 130 
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` Zawsze i wszędzie pamięta 


że szczęście 
sprzyja 


KAFTALA 


G-moll Liszta, 


a ta nadana zostanie w ra- "i 
do opery „Rienzi”. 


12,16 rozgłośnia łódzka Pol- 


ana już radjosłuchaczom z 
nadawanych 


programie uwerłu 


oraz koncert fortepianowy 


poemat symfoniczny | wybitnym aktorom 
„Les Preludes" i Wagnera. Uwertura | Węgierko na czele. 


„FANTAZY* — SŁOWACKIEGO 
Jeżeli Słowacki — to „Fantazy“. — 
Ta formuła mogłaby być uznana za 
obowiązującą w radjo, Bo żaden inny 
z utworów genjalnego poety nie nada- 


godz. 13.00, powierzając role główne 


pia 
DWA RAZY, 


| 


że 
MILJON 


SUITA TANECZNA BLUME] 


utwór współczesnego kompozyt 


stanowi on najwdzięcz | stepem. 


a| Kopiec Józeja Piłondskiogo 
| Konto P. K. O. 1313 


Aleksandrem 


W cyklu koncertów kameralnych u | 
słyszą radjosłuchacze o godzinie 18.00 slyczne i będzie podziwia! piękny głos 


mieckiego Teodora Blumera, mianowi emocjonujące pop 
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ZABAWA DLA WSZYSTKICH 


D 
dzi 
nu 


sze popoludnie, dobrze spę” 


j 
ko ten, kto uda się do Tabari- 
faji o godzinie 5 pó poł. 

Zobaczy doskonałe występy arty- 


RA 


ora nie Vari Laskiej, znakomitej śpiewaczki, 


duetu mnulatów 


ogólnopolskiej. Tym razem będzie to |je się tak, jak ten wspaniały poemat | cie „Suitę taneczną” op. 53 na flet, o-| Kent i Maxya oraz w dwuch do 
poranek muzyczny łódzkiej orkiestry | dramatyczny, do radjofonizacji. Lot- | bój, klarnet, waltor agot, a więc |skonałych tancerek Miry _ Milskiej i 
ilharmonicznej, która dzięki, ostatnim | ność wiersza, wizyjność, wysokie na-|na zespół instru dętych, coraz | Suzy d'Ewy. 

nym występom przed mikrofonem | pięcie uczuciowe, aiz drugiej strony ;częściej w muzyce współczesnej uży- È TSA " 
łódzkim zyskała sobie uznanie melo- |dramatyczność ujęta genjalnie w zwar | wanych: Śnita łączy lańce dawne, ha mz ib ez A e matoa Ipu- 
manów całej Polski. Orkiestrą dyrygu- | te djalogi występuje tu w skojarzeniu i pochodzące z wieku XVIJI z tańcami "C200śč spędzi czas na tańen e 
je prof. Teodor Ryder, a jako solistka |wyjątkowem. Ta też śmiało powie-jnowoczesnemi: walcem; bostonemi one „Kto nie może przyjść popołudniu 


dech odwiedzi „Tabarin* wieczorem 


wybierze się na dancing, na którym 
wnież beztroska i wesoło mija czne 
Ceny przystępne, kuchnia smne 
na, salo wentylowane. 


= 


GŁOS SPORTOWY 


Szerokie plany kolarzy 


Terminarz imprez na rok 1936 


Terminarz kolarski na rok 
został przez kom sję spor 
tową PZTK. w ogólnych zary- 
sach już opracowany. 

Przedstawia się on nastę- 
pująco: 

26 kwietnia — mistrzostwo 
Polski w biegu naprzełaj. 

7 czerwca wojewódzk e 
mistrzostwa na szosie. 

11 czerwca — zjazd gwiaź- 
y do Łowicza. 

czerwca — 2 


26 
bieg kolarsk. do morza w 6 e- 
tapach. 

12 Fpca — mistrzostwo Pol- 
sk' na szosie 200 klm.. 


lipca 


19 lipca — torowe mistrzo- | niu PZTK, w marcu r. b. 


stwa Polski na 1.000 mtr. 

26 lipca — mistrzostwa Pol- 
ski w begu drużynowym na 
4.000 mtr. 

1—16 s'erpnia — olimpiada 
w Berl nie. 

23 sierpnia — długodystanso 
we mistrzostwa Polski na 50 
kim. na torze. 

28 sierpn a — 6 września — 
m strzostwa świata w Zurychu. 

20 — 27 września — III wy- 
ścią międzypaństwowy Berlin 
— Warszawa, 

M'ejsca, w których obędą się 
wyścig" mistrzowskie, wyzna- 
czone będą na walnem zebra- 


Łódź, dnia 19 stycznia 1986 r. 


Zdradzeny plan LK.P. 


Do Warszawy na mecz ze Skodą jedzie 9 pięściarzy 
wystąpi. Istniał wobec tego naj- |rzewski, aby w ciężkiej oddać 


Pięściarze IKP wczoraj popo- 


łudniu wyjechali do Warszawy 
na mecz ze Skodą o mistrzostwo | pchnąć do wagi muszej, a w ko- 
drużynowe Polski. 


pierw plan, aby Bartniaka ze- 


guciej wystawić Grabora na po- 


Przed wyjazdem udało się |żarcie Czortkowi. Plan ten jed- 


wo- 


Konarzewski jest rozgoryczo- 


ny. Wskutek niedyskrecji jedne- 
go z dziennikarzy, obawia się, że 
jego misternie opracowany plan 
taktyki na mecz ze Skodą runie 
w gruzy. 


Taborek, jak donosiliśmy, nie 


nam uciąć krótką pogawędkę z| nak szybko upadł, bowiem Ko- 
Tomkiem Konarzewskim, 
dzem i trenerem ósemki fabrycz 
nej. 


narzewski przeciwstawił się sta 
nowczo „robieniu wagi“, co mo- 
gło — jego zdaniem — w kon 


sekwencji przynieść porażkę 
Bartniaka w muszej z powodu 
osłabienia. 


Potem, wobec faktu, że Wurm 
jest osłabiony i bez treningu, a 
Rosław w niedostatecznej jesz 
cze formie, projektował Kona- 


Karencja pilicarsika zniesiona? 


Sędziowie zachowali całkowitą autonomię. — Dni ligowe. — Wnioski Ł.K.S, upadły! 
Veto prezesa. — Wczorajsze obrady walnego zgromadzenia ligi P.Z.P.N. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj w sali konferencyj- 
nej PUWF rozpoczęły się dwu- 
dniowe obrady ligi PZPN, Obra- 
dom przewodniczył dr. Obrubań 
akowa. Udział biorą de- 
wszystkich klubów z wy- 
jem ŁKS i Cracovii. 

Na wstępie oddano hołd pa- 
mięci Marszałka przez powsta- 
nie i jednominutową ciszę, po- 
czem przewodniczący pożegnał 
spadające z ligi kluby: Cracovię 
i Polonię, życząc im ryghłego po 
wrotu do ekstraklasy i powitał 
ben jaminka — śląski Dąb. 

Następnie pierwsze trzy klu- 
hy w tabeli: Ruch, Wisła i War- 
la otrzymały pamiątkowe dyplo- 
my i żetony. 

Na wstępie uchwalono absolu 
lorjum z podziękowaniem dla 
nstępujących władz, mimo, iż w 
dyskusji nad sprawozdaniem za 
rządu krytykowano dość ostro 
przekroczenie liczhy zawodów 
międzypaństwowych i szeroko 
dyskutowano sprawę karania pił 
karzy. 

Uchwałą o bardzo doniosłem 
znaczeniu jest przyznanie pra- 
wa veia prezesowi zarządu ligi 
w odniesieniu do wszystkich 
uchwał zarządu, które sprzeczne 
są ze statutem. Prezes ma prawo 
uchylić taką uchwałę i nie może 
być ona powtórnie powzięta 
przez zarząd. 

Następnie uchwalone dni li- 
gowe. Jednego dnia odbywać 
się będą wszystkie spotkania 
mistrzowskie, przyczem odstąpić 
od tej zasady wolno w wypad- 
kach wyjątkowych. Ostatnie 
dwa terminy nie mogą być w 
żadnym wypadku przesunięte. 

Uchwała ma na cela uniemo- 
żliwienie pozakulisowych kom- 
binaeji. 

Liga uchwaliła ponadto, że 
na tem samem boisku mogą się 
odbywać dwa mecze z pierwszej 


20 tys. za złamaną noge! 
Łodzianie pomogą klubowi ze Zduńskiej Woli 
porządza dostatecznymi Środka: | | 


W swoim czasie wiele wrza- 
wy wywołała głośna sprawa 
ŻGGS ze Zduńskiej Woli, które- 
go gracz, w meczu z jakąś dzi- 
ką drużyną, tak nieszczęśliwie 
zaałakował bramkarza, że zła- 
mał mu nogę. 

Bramkarz zaskarżył do sądu 
sprawcę faulu i całą drużynę o 
odszkodowanie w wysokości 20 
tys. zł. W dwuch pierwszych in- 
słanejach ŻSGS przegrało spra- 
wę i obecnie kierują ją do sądu 
kasacyjnego. 


Ponieważ jednak klub nie roz! ków). 


i drugiej rundy. 
W wypadku, 


dy, muszą być one rozegrane 
jako mistrzowskie. Sędziego wy 


z pośród sędziów 


dwuch, rozstrzyga losowanie. 
Drużyna, która nie zgodzi się 
ną, wynik losowania, przegrywa 
automatycznie walkowerem. 
Ciekawą uchwałę powzięto 
na wniosek Garbarni. Kilku jej 
graczy zostało ukaranych ra me 
czu z Legją w Krakowie na pod 
sławie protokułów, sporządzo: 
nych przez delegatów 


sędzia nie uwidocznił nazwisk 
ukaranych w swym  protokule. 
Obecnie uchwalono, że delegaci 


wa wnosić o ukaranie gracza. 
Upadł wniosek Legji, propo- 
nującej system rozgrywek je- 
sienno-wiosennych i puharo- 
wych. Szczególnie ostro wystąpi 


ła przeciwko temu Warta przez 
swego delegata dyr. Kuczyka 
(równocześnie prezesa PZB), któ 
ry wskazał na straty, jakie po- 
niosły kluby. 

Za wnioskiem wypowiedziały 
się: Pogoń, Warszawianka i Le- 
gia, przeciwko: inne kluby. 

Następnie zgromadzenie za- 
twierdziło preliminarz budżeto- 
wy w opracowaniu poprzednich 
władz, a tem samem upadły wnio 
ski ŁKS. o obniżenie opłat na 
rzecz ligi i subsydjów dla klu- 


bów, które poniosły dotkliwej 


straty, 

Szeroką dyskusję wywołała 
sprawa zniesienia autonomji sę- 
dziowskiej. W głosowaniu za 
wnioskiem opowiedzieli się dele 
gaci Warszawianki, Legji i Po- 
goni, wstrzymali się jednak od 
głosu delegaci: Ruchu, Wisły, 
Warty, Śląska i Garbarni, praw 
dopodobnie; by nie narażać się, 


mi finansowymi, jak się dowia 
dujemy, kilka łódzkich żydow- 
skich klubów sportowych posta 
nowiło pospieszyć bratniej orga- 
nizacji z pomocą. 

W tym celu w dniu 8 lutego 
zorganizowana zostanie w Zduń 
skiej Woli impreza na zasilenie 
kasy ŻSGS., w której bezintere- 
sownie wezmą udział kluby: Ma 
kabi, Hakoah i Bar Kochba, któ 
re wydelegują po trzech zawod- 
ników (pięściarzy i gimnasty- 


bierają przedstawiciele drużyn | uchwalenie 
obecnych na | piłkarskiej. W tej sprawie wpły 
boisku, a gdy kandydatów jest | nęło szereg wniosków, a między 


ligi i wydziału gier nie mają pra ip 


sędziom, którzy uczestniczyli w ligowego do 
gdy wyznaczo | naradach i protestowali 
ny sędzia nie zjawi się na zawo- | przeciwko wnioskowi. 


głośno 


Wniosek upadł. 
Dużą sensację wywołało 
zniesienia karencji 


innymi projekt Warty, która 
wniosła o zniesienie karencji 
tylko na terenie poszczególnych 
klas, t. j. że gracz ma prawo do 
wolnie przenosić się z klubu A- 
klasowego do A-klasowego lub z 


zarządu|| _ 
ligi i wydziału gier, mimo, iż b 


Wiktorja Lindpaintner 
łyżwiarska mistrzyni Niemiec 


na 


Trening 


|uprawia mistrzowska amerykańska drużyna bobsleighowa 


równorzędnego, 


|nie ma natomiast prawa prze- 


nieść się z ligi 
odwrotnie. 

W tej sprawie zabrał głos 
prezes mjr. Żołędziowski i na je 
go wniosek projekt ten wycofa- 
no, W rezultacie głosowania po 
stanowiono 
ZNIEŚĆ KARENCJĘ PIŁKAR- 

SKĄ, 
przywracając stan, jaki istniał 
poprzednio, t. j. że gracz ma pra- 
wo w wypadku zwolnienia prze 
nieść się natychmiast do innej 
drużyny, w wypadku skreślenia 
natomiast, po rocznej przerwie. 
Za wnioskiem wypowiedziała 
się Pogoń, Warta, Garbarnia, 
Warszawianka i Legja; Ruch, 
Śląsk i Dąb wystąpiły x włas- 
nym wnioskiem, że gracz ma 


do A-klasy czy 


‚| prawo przenosić się z jednego 


klubu do drugiego tylko na te- 
renie danego okręgu. 

Na tem posiedzenie zamknię: 
to do dziś. 


Jak nas informuje ŁKS., de- 
legaci tego klubu na zgromadze- 
nie ligi, wyjechali do Warsza 


wy w godzinach popołudnio- 
wych i stąd ich spóźnienie. 


punkty walkowerem Garsłeckie 
mu. To mogłoby jednak zawa- 
żyć na szali spotkania. I dopiero 


po tych wszystkich rozważa- 
niach powstał ów doskonały. 
ale przedwcześnie zdradzony 
plan. 


Jak on miał wyglądać? 

Oto w muszej miał wystąpić 
Szwed, w koguciej Bartniak, w 
piórkowej Spodenkiewicz, w lek 
kiej Woźniakiewicz, w półśred- 
niej Durkowski, w średniej Ba- 
nasiak, w półciężkiej Chmielew- 
ski, a w ciężkiej Pietrzak. W ten 
sposób liczono się z porażką 
Durkowskiego z Seweryniakiem 
ale liczono na zwycięstwa Ba- 
nasiaka, Chmielewskiego i Pie- 
trzaka. 

Plan istotnie dobry... Ale cóż? 
Niepotrzebnie zdradzony. 

Co więc będzie teraz? 

Oto poprostu, by absolutnie 
się nie zdradzać ze swemi za- 
mierzeniami, do Warszawy poje 
dzie nie 8 lecz 9 pięściarzy. Po- 
nieważ skład drużyn dopiero ga 
dzinę przed zawodami trzeba 
wręczyć delegatowi PZB., bę- 
dzie można przeciwnika utrzy- 
mać w szachu do ostatniej chwi 
li. 

Do Warszawy jadą: Szwed. 
Bartniak, Spodenkiewicz, Woż 
niakiewicz, Banasiak, Durkow- 


ski, Chmielewski, Pietrzak, Ro- 
sław. Wa 

— Niech teraz zgadną — mó 
wi Konarzewski, gdy życzymy 


mu powodzenia w Warszawie. 


ka 

Warsz. koresp. „Głosu. Poratie 
nego“ telefonuje: 

Wiadomość o przesunii 
w drużynie IKP ha mecz ze Ska 
dą wywołała w Warszawie konis 
sternację. Skoda nie chce dopu» 
ścić do spotkania Pisarskiego £ 
Chmielewskim i zamierza w 0- 
statniej chwili przesunąć go do 
średniej, a na jego miejsce w 
półciężkiej wystawić Matuszew- 
skiego lub Chojnackiego, pię- 
ściarza słabego i nie rokującego 
nadziei. 

Tak jak IKP, Skoda postano* 
wiła do ostatniej chwili nie po- 
dawać składu swej drużyny. 


Odpowiedź od YMCA 


rozw ąże ręce zarządowi związku pływackiego 


Odbyło się posiedzen'e zarzą 
du łódzkiego okręgowego związ 
ku pływack ego, na którem za- 
padłc kilka ciekawych uchwał. 

Przedewszystk'em zarząd 
zw ązku postanowił wykonać 


p'smo do zarządu YMCA z zapy 
łan'em, czy instytucja ta zamie 
rza znieść ograniczen a wyzna- 
niowe dla pływaków / zrzeszo+ 
nych w związku, komunikująe, 
że w przeciwnym razie zw A- 


uchwałe walnego zgromadzenia : zek będzie zmuszony zrezygno 
odnośnie basenu YMCA. Posta- | wać z tej pływalni. 


now ono wystosować oficjalne 


saneczkach 


kj 


W ten sposób zarząd, mająć 
of'ejalną odpowiedź, będzie 
mógł zadecydować  gdze bę- 
dzie urzadzać projektowane 
imprezy. 

Jeżeli chodzi o kalendarzyk 
imprez. to postanowiono wyka 
rzystać walne zgromadzenie 
polsk ego zw'azku pływackiego 
w dni: 9 lutego jednocześnie 
na pertraktacje z kilkoma czo 
łowymi klubam. polskim, kfó 
re zw azek zamierza sprowa- 
dzić do Łodzi. 

Wreszce postanowiono Zor- 
gan'zować kurs dia sędziów 
pływackich, który rozpoczyna 
se jaż w przyszły piątek. Do- 
tąd w Łodzi wy ie człon- 
kowe zarządu zw ku są se 
dzami, związek jednak pra- 
gn e wyszkolić większy zastep 
wykwalifikowanych arbitrów 
pływackich. Kurs dostępny jest 
dla wszystk'ch  zainteresowa- 
nych. W programie wykłady. 
teorja | praktyka, 


Łódź, 19 stycznia 1938 r. GŁOS FZ A ND LOWY 


Bawełna dla firm bez przedzalń 
Przedsiębiorstwa te winny otrzymywać kontyngenty niskocelne 


Niskocelne kontyngenty na 
przywóz bawełny i odpadków 
bawełnianych przydzielane są 
na podstawie instrukcji w myśl 
której nie mogą uzyskać zniżki 
celnej firmy przemysłowe, któ- 
re nie posiadają przędzalń (np. 
tkalnie, fabryki wyrobów dzia- 
nych), a które oddają bawełnę 
do przerobu zarobkowym przę- 
dzalniom zgrzebnym, wigonjo- 
wym i odpadkowym, jak rów- 
nież nie mogą one nabyć baweł 
ny w firmach handlowych, któ- 
re korzystają z kontyngentów ni 
skocelnych. 


W ten sposób wymienione wy 
żej zakłady przemysłowe zosta- 
ły faktycznie pozbawione moż- 
ności sprowadzania na swój ra 
chunek surowców, gdyż przy- 
wóz bawełny za normalnem 
cłem 45 zł. od 100 kg. wogóle 
nie może być brany pod uwa- 
gę ze względu na nadmierne 
obciążenie importowanego su- 
rowca. 


Wytworzyła się więc sytuacja, 
która zmusza zakłady przemy: 
słowe, nieposiadające własnej 
przędzalni, do sprowadzania ha 
wełny za pośrednictwem przę- 
dzalń zarobkowych  (odpadko- 
wych wzgl. wigonjowych), co z 
jednej strony stwarza fikcję, 
gdyż przędsalnia zarobkowa fi- 
guruje jako importer bawełny. 
'Taki stan rzeczy koliduje jed- 
nak z charakterem działalności 
zarobkowej w rozumieniu usta- 
wy o podatku przemysłowym, z: 
drugiej zaś strony naraża na- 
kładcę, którym w danym wypad 
ku jest tkalnia wzgl. fabryka 


uzależnia w znacznym stopniu od 


wyrobów dzianych, na ryzyko i 


przedsiębiorstwa zarobkowego, 
posiadającego kontyngent nisko- 
celny na surowce. 

Należy zauważyć, że ilość przę 
dzałń bawełnianych niecienko- 
przędnych, a więc zgrzebnych, 
wigonjowych i odpadkowych 
produkujących na rachunek wła 
sny jest bardzo nieznaczna i o- 
granicza się zaledwie do kilku 
przedsiębiorstw. Natomiast po- 
zostałe tego rodzaju przędzial- 
nie w liczbie kilkudziesięciu pra 
cują zarobkowo dla licznych 
tkalni i trykociarni. 

Wychodząc z założenia, że do 


Arbiíraż bawelny w Gdyni 


zatwierdzony zostanie 

Toczące się od dłuższego czasu 
prace przygotowawcze, związa- 
ne z organizacją arbitrażu ba- 
wełnianego w Gdyni, dobiegły 
ostatnio końca. 

Statut instytucji arbitrażowej 
opracowany przez przedstawi- 
eli przemysłu i handlu baweł- 
nianego, uzgodniony został na- 
stępnie z przedstawicielami ame 
rykańskiech importerów baweł- 
ny. Zastrzeżenia importerów by- 
ły stosunkowo niewielkie, tak, iż 
uzgodnienie stanowisk wszyst- 
kich zainteresowanych czynni- 
ków gospodarczych oraz izb 


tychczasowy stan rzeczy, wyni- 
kający z obecnie obowiązującej 
instrukcji w niepożądanym stop 
nin utrudnia nabywanie nie- 
zbędnego surowca, izba zwróci- 
ła się do min. przemysłu i han- 
dlu o uzupełnienie instrukcji w 
tym kierunku, aby zakłady prze 
mysłowe, które nie posiadają 
własnych przędzalni, a które 
zmuszone są przerabiać bawełnę 
zarohkowo w przędzalniach od- 
padkowych — mogły otrzymy- 
wać kontyngenty niskocelne 
wzgl. mogły nabywać bawełnę 
w firmach handlowych, korzy- 
stających z tega rodzaju kontyn 
gentów. 


w najbliższym czasie 


przemysłowo - handlowych w 
Łodzi i Gdyni nie natrafiło na 


Statut przesłany został następ- 
nie ministerstwu przemysłu i 
handlu do zatwierdzenia, co jed- 
nak potrwało dłuższy czas, 

Obecnie czynności związane z 
zatwierdzeniem statutu przez 
władze są na ukończeniu, wobec 
czego w najbliższej przyszłości 
będzie można przeprowadzić pra 
ce organizacyjne nad powoła- 
niem do życia polskiego arbitra- 
žu bawełnianego z siedzibą w 
Gdyni. 


1-sza organizacja branżowa 


importerów surowca i odpadków bawełnianych 


Ostatnio została utworzona w 
Łodzi pierwsza organizacja bran 
żowa importerów bawełny i od- 


padków bawełnianych. Objęła 
ona wszystkie prawie firmy. Po 
za organizacją znajduje się m. 


in. skład detaliczny jednej z tu- 
tejszych agentur zagranicznych. 
Zadania organizacji są nastę- 
pujące: 
1) działalność interwencyjna 
dla ułatwienia importu bawełny, 


2) obrona interesów handła- 
rzy bawełną. Należy podkreślić, 
że powstanie organizacji tej by- 
ło koniecznem następstwem o- 
statnich trudności (konkurencja 
zagranicznej agentury, stanowi- 
sko łódzkiego urzędu celnega wo 
bec importu bawełny przez han 
dlarzy). Bardzo ważnem zada- 
niem będzie tu kwestja regulo- 
wania i selekcji powstawania no 
wych zakładów sprzedaży ba- 
wełny. Dotychczas założenie no- 
wego przedsiębiorstwa uzależ- 
nione było w pierwszym rzędzie 
od opinji stowarzyszeń kupców, 
do których handlarz należał, t. 
zn. czynników nie znających spe 
cyficznych cech rynku. Wzrost 
liczby zakładów sprzedaży, nie 
był odpowiednikiem realnych sto 
sunków i potrzeb rynku. 

Jeżeli selekcja i odpowiednie 
kwalifikacje przy powstawaniu 
nowych przedsiębiorstw powi. 
ny być dokonywane wć wsz: 
kich branżach, to w tej gałęzi se 
lekcja powinna być szczególnie 
stosowana, jest to bowiem dzi 
dzina bardzo skomplikowana, 
gdzie kupiee spotyka się z impor 
tem, wchodzi w stosunki z ryn- 
kiem zagranicznym i musi odpo: 
wiadać pewnym warunkom. 

Dlatego też na przyszłość, każ 
de powstawanie zakładu będzie 
uzależnione od opinji nowopo: 
wstałej organizacji. 


Egipt może nam pomôc! 
Łódź uzyskuje nowe możliwości eksporiu 


Od j z najpoważniej- 
szych przedstawicieli firmy egip 
skiej, importującej surową ba- 
wełnę do Polski, otrzymujemy 
następujące uwagi: 


Import bawełny egipskiej do Pol- 
ski ulega ciągłej zniżce, O ile np. 
od 31 września 1933 r. do 1-go 
września 1934 r, import ten wyno- 
til około 24,200 bel, to w okresie 
do 1-go września 1935 r. wynosił 
on już tylko około 22,200 bel, co 
stanowi zniżkę o 10 proc. Zmniej 
szenie się konsumcji bawełny egip- 
skiej w Polsce tłumaczy się tem, 
że jest ona najdroższą bawełną, a 
wskutek panującej naogół w Polsce 
pauperyzacji większym zbytem mu- 
si się cieszyć bawełna tańsza jak 
np. amerykańska. Zaznaczyć je- 
szeze należy, że ceny bawełny egip- 
skiej ostatnio uległy zwyżce. 


Ograniczenia kontyngeńtowe na 
przywóz surowej bawełny w bar- 
ugo malym stopniu dotknięty suro- 
wiec egipski. Bawełna ta bowiem 
stanowi zaledwie 10 — 12 proc. na- 
szego zapotrzebowania, Ceny ba- 
wełny egipskiej podniosły się w po 
równaniu do bawełny amerykañ- 
skiej w r. 1935 o około 1 — 1i pół 
centa. Przyczyną tej zwyżki jest 
zwiększone zapotrzebowanie na ba- 
wełnę przez niektóre większe kra- 
je. Zbiory bawełny egipskiej ostat 
nio nie uległy zwiększeniu. W r. 
1934-35 wynosiły one około 8 mi- 
lionów kantarów, co odpowiada 
zbiorom roku poprzedniego. Fakt 
niezwiększania się zbiorów oraz 
wojna włosko - abisyńska, wskutek 
czego Włochy dokonywuja forsow- 
nych zakupów bawełny egipskiej, 
przyczyniły się do zwyżki cen. Na: 
leży tu zaznaczyć, że lepsze gatun- | 
ki bawelny egipskiej, których zresz | 
ta odrazu było niewiele, zostały 
pełnie wyczerpane, 


|dzienników zamiejscowych n- 


Eksport produktów 1 towarów 
polskich do Egiptu nie równoważy 
się z importem surowej bawełny. 
Na rynku egipskim bowiem Anglja 
korzystają ze specjalnych przywi | 
jów, wobec czego zwalcza w więk. 
szym czy mniejszym stopniu wszel- | 
ką konkurencję, a szczególnie w, 
dziedzinie węgla, W dziale metali | 
poważnym konkurentem dla Polski | 
obok Anglji jest również Belgia. 
Co się tyczy wyrobów włókienni: | 
czych, to do niedawna dominująca 
rolę w charakterze dostawców w] 
grywały Włochy i Japonja, Obec- 
nie na rynku egipskim zaznacza 
się wydatny wzrost konjunktury 
dla artykułów włókienniczych, w 
szczególności zaś artykułów bawcł- 
nianych, stanowiących najwazniej: | 
szą pozycję w przywozie do Egip 
tu. Przez obiożenie przez Egipt 40 
proc. cłem dodatkowem  najgłów: | 
niejszych artykułów japońskich | 


ZADKO WT WYPRAWA OWCA REWA ACE O 
amacja—sekwesfi2.. 


Bożuyczkka— 
Plotki na temat zmian 
W jednym z wczorajszych 


kazała się wzm'anka następują 
cej treści: 

W łódzk ch kołach gos- 
podarczych krążą pogło- 
ski. jakoby przedstawic'el 
iednei z najstarszych ro- 
dzin przemysłowych w Ło- 
dzi, a zarazem współwła- 
ściciel jednego z narw e- 
kszych * najstarszych za- 
kładów przemysłowych 
łódzk ch, podjął w Paryżu 
starania o uzyskanie wię: 
kszej pożyczk'. celem ure- 
zulowanią pretensji, © qżą- 
cych na f'rmie. 

W prawie tej, jak mó- 
wią w Łodz. baw w Pary 
żu jeden z bankierów łódz: 


oraz wstrzymanie, w wyniku zasto- | 
wania sankcji, przywozu wioskie- 
go, sięgającego dużych sum, wy- 

twarza się na rynku egipskim u 

nrzywilejowana sytuacja zbytu dla 

pozostałych krajów, Dla uwydat 

nienia znaczenia tej zmiany należy 

zaznaczyc, że przywóz do Egiptu 
artykułów bawełnianych japońskich 
i włoskich osiągnął w r. 1934 prze- 
szło 2,5 miljonów funtów egipskich, , 
zaś wraz z pozostałymi artykułami | 
objętymi obecnie organiczeniami 
przywozowemi biisko 45 miliona 
funtów egipskich, W zakresie tego 
importu Egipt zmuszony będzie po- 
szukiwać zastępczych Źródeł za- 
kupu. 

Egipt staje się ostatnio dla wy- 
wozu polskiego rynkiem zbytu więk 
szym niż w latach ubiegłych i wy- 
suwa się pod tym względem na czo- 
łowe miejsce wśród krajów afrykań 
skich, Wartość ogólna eksportu po! | 


w wielkim przemyśle 
kich. który zajmuje się tą 


sprawa. 
Wiadomości te brzmą 
dość sensacyjne į należy 


przyjąć je z zastrzeżeniem. 


Łatwo domyślić s'e, iż chodz” 
fu o te zakłady przemysłu ba- 
welnianego, œ których krążą 
równ'eż i inne pogłoski, a m. 
in. o nrzejęciu pewnych zobr- 
w'azań zagrsmieznych przez pe 
wne czynniki, a nawet o se-, 
kwestrze, do którego dążrć ma 
cześć akełonarfuszy. 


Z tych właśnie wzeledów, z 

uwagi na charakter prglosck 
powstrzymujemy sie  nacaz'e 
rrikowiee od szczeyńłowegu 
nedyłętlania całokształtu spra 
wy. 


skiego do Egiptu w ciągu pierw- 
szych 9 miesięcy 1933 roku wyno- 
siła 1,933 tys. zł, podczas gdy w 


| tym samym okresie roku 1934 — 


2,784 tys. zł, zaś w roku 1935 już 


3,697 tys. zł. Wzrost wywozu pol | 


skiego na rynek egipski sjowodowa 
ny został również wzrostem zainte- 
resowania ze strony eksporterów 
polskich, przedewszystkiem dzięki 
temu, że jest on jednym z nielicz- 
nych rynków wolnych od jakich- 
kolwiek ograniczeń przywozowych 
i płatniczych. Pozatem waluta egip 
ska ściśle związana z funten an- 
gielskin: przestały ostatnio ulegać 
zmaczniejszym wahaniom, kwestja 
zaś usprawnienia i potanienia połą- 
czeń morskich między Polską a 
Egiptem została pomyślnie 
wiona. W porównaniu do stanu 
z lat przedkryzysowych obecnie 
eksport polski do Egiptu wykazuje 
tendencję do różniczkowania się 
Obok dotychczasowych towarów, 
jak węgiel, dykty, meble gięte, na- 
czynia żeliwne, niektóre tkaniny 
wełniane itp. pojawiają się na ryn; 
ku egipskim coraz to nowe artyku- 
ły polskie, które w r. 1934 objęły 
przeszło 40 różaych pozycji, a w r. 
1935 zaś jeszcze większą ilość, Za- 
znaczyć należy, że dzięki wyparciu 


z rynku egipskiego  Japonji i 
Włoch, przedewszystkiem, jak już 
wyżej była mowa, ich miejsce zaj- 


muje Anglja. Eksport wyrobów włó 
kienniczych do Egiptu z Polski mi- 
mo obłożenia przez Egipt 40-proc. 
cłem dodatkowem najgłówniejszych 
artykułów japońskich oraz wstrzy 
mania w wyniku ja 
sankcji przywozu włoskiego, nie 
przybrał narazie dużych rozmiarów, 
ho przedewszystkiem rynek egipski 
posiada jeszcze dostateczne zapasy 
dostarczone w swoim czasie przez 
Włochy i Japonję oraz z powodu 
utrudnionej konkurencji z Anglją. 


załat- | 


Łódź, 19 stycznia 1936 r. 


Rynek pieniężny 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo - dewizowej w Warszawie o- 
broty dewizami były zmniejszone, 
przy tendencji mocniejszej. Notowa- 
no: Amsterdam 360,65, Bruksela. 89,50, 
Berlin 213,45, Kopenhaga 117,20, Lon 
dyn 26,25, Madryt. 72,60, Nowy Jork — 
kabel 5,30, Paryż 35,00,50, Praga 21,89 
Sztokholm 185,40, Zurych 172,90. W 
obrotach prywatnych: marka niemiec 
ka 132, szyling austrjacki 98,65, koro- 
na czeska 20.05, frank francuski 35, 
frank szwajcarski 172,50, gulden gdań 
ski 99,25, liry włoskie 34,25, lej 
muńskie 2,70, pengo weęgiersi 
dinary jugosłowiańskie 9,95, łaty ło- 

i 50, lewy butgarskie 5,30, 
lity litewskie 79, funty angielskie 26,5. 
palestyńskie 26,23, dolar got. 5,2325, 
rubel złoty 4,78,50, dolar złoty 9,02.25, 
rubel srebrny 1,45, bilon 0,85. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 
524.50. 


AKCJE 


Dla akcji tendencja była utrzyma- 
na, przy obrotach ograniczonych. No 
towano: Bank Polski 98,50, Cukier 33, 
Drobna tranzakcja dokonana a nieno 
towana akcjami Starachowickiemi po 
38, 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych tenden 
cja była lekko zniżkowa, przy więk= 
szych obrotach 5 proc. Warszawy no- 
wemi i 4 i pół proc, ziemskiemi, No- 
łowano: 4 proc, dolarowa 53,85 — 
53,50, 5 proc. konwers. 61,50, 5 proc. 
kolejowa 58,50, 7 proc. stabilizacyj- 
na 66,25 — 65, 8 proc. Przem, Polsk. 
90, 4 i pół proc, ziemskie 47,50 — 
46,88. 5 proc, Warszawy nowe 56 — 
Drobne tranzakcje dokonane a 
nienotowane 8 proe dillonowska 
94,76, odcinki po 500 dolarów 95, 7 
proc. dolarowa warszawska odoinki 
po 500 dolarów 71,25, 5 proc, Siedlec 
nowe 30,50, 5 proc. państwowa rente 
ziemska 57 — 56,75, 

W obrotach pozagiełdowych: 3 proe. 
budowlana 28,50, 4 proc, iuwestyc. zw 
57,25 — 56,25. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wezorajszem zebraniu giełdowem 
w Łodzi notowano: 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 5.285 528 
Dolarówka A 75 
Stabilizacyjna 65.50 65.25 


5 pr. Łodzi 33 r. 50,00 
Bank Polski 98.00 


Tendencja utrzymana. 


49.50. 
97,50 


Rynek prywatny 
Wczoraj w obrotach prywatnych 
| notowano: dolary zlote 9,00 w pła- 
ceniu, 9,04 w żądaniu, dolary go- 
tówkowe 5,24 5,27,  szylingi 
28,50 — 99,50, czerwońce 2,75 — 
macki 128 — 132, funty 26,15 =- 
26,25, pengó 94 — 96, korony cze- 
skie 19,50 — 20,50, liry 34,50 
36,50, tr. szw. 171,50 — 172,50, tr. 
| fr. 34,90 — 35,10, fr. belg. 17.75 — 
18,25, guldeny 98 — 100, ruble 
złote 4,72 — 4,80, rulle srebrne 
| 1,40 — 1,60, bilon srebrny 50 — 70. 


Papiery wartościowe: 7 proc. po: 
życzka stabilizacyjna 64,75 w pła* 
cenin, 65,25 w żądaniu, Bank Pol- 
| ski 98 — 99, 4 proc. pożyczka do 
| larowa 53,50 — 54,50, 5 proc, łódz 
kie listy zastawne serji X K, 48,50 
— 49, 5 proc. łódzkie listy zastaw- 
ne serji IX 58,50 — 59,50, 4 i pół 
proc. łódzkie listy zastawne serji 
VIII 53,50 — 54,50. 

Obroty na rynku prywatnym pa 
| pierami wartościowymi i walutami 
| male przy tendencji słabszej dla do- 
| larów złotych i mocniejszej nieco 
| dla dolarów gotówkowych, Z pa- 
pierów wartościowych tendencja 
była slabsza dla 7 proc. pożyczki 
stabilizacyjnej oraz 5 proc. tódzi 

listów zastawnych serji X K. Z Wa 
lut dolary złote ulegiy zniżce o 1 
| punkt, natomiast dolaty gotówka 

we zwyżkowały o 1 punkt, Kursy 
| pozostałych walst zmianie nie 1e 
giy: 


Z papierów wartośc 
pożyczka stabi 
o 25 punktów, 5 
sty zastawne ser. 
ce o 59 
papierów 
| utrzymana, 
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KURS 


w farbiarstwie zarobkowem. 

Sytuacja łódzkiego farbiar- 
stwa zarobkowego kształtuje się 
niekorzystnie. Uruchomienie w 
dziale tym jest niewysokie, acz- 
kolwiek normalnie. produkcja 
letnia powinna się już tutaj roz- 
począć na szerszą skalę. Farbiar- 
nie czynne są przeważnie 2 do 4 
dni w tygodniu. Producenci zwra 
cają uwagę na niespo! 
od dłuższego czasu, bardzo cię: 
kie inkaso na tym rynku. Zarów 
no spłaty otwartych rachunków 
nie następują, jak również zobo- 
wiązanie wekslowe nie zostaje w 
terminie wykupywane. Zw. 
ne jest to z ogólnem osłabieniem 
wypłacalności w całym włókien- 
niczym przemyśle nakładowym. 


Upadłość krochmalni 

Wczoraj firma  „Zarobkowa 
Krochmalnia i Snowalnia R. i J. 
Langer” (Żwirki 5), zgłosiła do są 
du handlowego podanie o ogłosze. 
nie upadłości. 


Firma istnieje od 1938 r. Wspói: 
nikami jej byli — Juljusz Langer 
oraz Reinhold Langer. Po śmierci 


tego ostatniego — w grudniu 1934 
r. na jego miejsce weszła do spółki 
żona jego — Alma Langer. Począt 
kowo fabryka pracowała zarobk- 

le prosperowała, po śmior 
á Langera sytuacja się pogor 
yła, a firma dużo straciła na 
iłużnikach. Zaznaczyć należy, że fir 


ma rozpoczęła działalność w znacz. | 
nej części za pieniądze pożyczone | 


od prywatnych osćb, za. ktćre pła- 
cita 2 proc, miesięcznie. 

Jeden z wierzycieli, uzyskawszy 
uakaz zapłaty, stale wyznaczał fir 
tie lićytacje, obecnie licytację wy- 
«naczono na 20 b. m. Inni wierzy: 
ciele do zajęcia nie przyłączyli się, 
= w razie dojścia licytacji do skut- 
ku komornik wypłaci wierzycielo- 


si 


wi, prowadzącemu egzekucję całą 
sumę ze sprzedaży maszyn — w 
ten sposób jeden wierzyciel może 


uzyskać całkowitą należność, a kil 
kudziesięciu pozostałych — nis 
otrzyma nie. Ponadto licytacja. fa- 
bryki kompletnie zrujnuje firmę i 
jej właścicieli. Chcąc nniknąć po. 
dobnych skutków, właściciele fa 
'nyki wystąpili do sądu o ogłosze. 
nie upadłości. 

Sąd ogłosił upadłość i wezwał 
wierzycieli „aby 'głosiłi pretensje 
sędziemu komisarzowi do 18 iutege 


Nowy informator 


łódzkiego okręgu sądowego. 

Ukazał się w sprzedaży nowy infor- 
mator sądowy łódzkiego okręgu sądo: 
wego na rok 1936 w fachowem opra- 
cowaniu trzech sekretarzy sądu okrę- 
gowego, zawierający informacje o roz- 
mieszczeniu sądów i prokuratury, kan 
celacji notarjalnych, hipotecznych, a- 
dwokackich, aplikantów adwokackich 
obrońców, tłumaczów przysięgłych, bia 
głych sądowych, spis ulic nowoprze- 
mianowanych, komisarjatów policji 
państwowej m. Łodzi, alfabetyczny 
miast, osad i gmin okręgu i t. p. 

Informator ma wartość dla tych, 
którzy mają do czynienia z czynnością 
mi egzekucyjnemi, ponieważ podział 
Łodzi na rewiry komornikowskie opra 
cowano z wszelkimi szczegółami. 

Do nabycia jest w kancelarjach są 
dowych, adwokackich,  notarjalnych, 
komornikowskich i t. p. 


H09ŁE0OGROWEŁCO0OLOGNONŁE 
Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 | 4—8 w. 
Kuracje odmładzające metodą 

hormonową. 
rzyciemnianie brwi i rzęs. 
piększenia na bale 
Solux — lampa kwarcowa. 


Trwale 


| nasuwa się cały 


KROJU, SZYCIA e 
i MODELOWANIA 6sio:: 


Zmiana ustawy o podatku obro- 
towym idąca w kierunku zniesienia 
opłat stemplowych, powitana zosta- 


maogół z dužem zadowoleniem. 

Podkreślić przytem należy, 
koncepcja zniesienia tych opłat i 
wkalkutowania ich do podatku obro 
towego opiera się na projektach iz- 
by przem.-handlowej w Łodzi oraz 
wnioskach jej w sprawie rewizji 
opłat stemplowych,  opracowywa- 
nych szczególnie intensywnie w 0 
statnim kwartale ub. r. a nie ogra- 
niczających się do rachunków, ale 
obejmujących również i pokwitowa- 
nia salda z rachunków bieżących. 

W związku z nowymi przepisami 
szereg  kwestji, 
wymagających jeszcze wyjaśnienia 
i uzupełnienia. 

Do kwestji takich należy m. in. 
sprawą uiszczania opłat za okres 
do 1 stycznia r. b. Chodzi tu bo 
wiem o to, że ua rachunkach w o 
kresie od 1 do 15 stycznia opłaty 
stemplowe opłacane były według 
starych przepisów, natomiast nowe 
stawki podatku obrotowego obowią 


że 


ła w kołach gospodarczych Łodzi | 


Liny KAUFMA 


Pachunki firm zaśranicznych 


winny być również zwolnione od opłat stemplowych 


zują już od 1 stycznia r. b. Podkre- 
ślić należy na podstawie informacji 
ze źródeł miarodajnych, że różnice 
ie nie będą zwracane pialnikom, 
gdyż w intencjach dekretu leżała 
taka właśnie konstrukcja przepi 
sów, 

Druga sprawą, nie mniej doniosłą, 
jest kwestja opłat stemplowych na 
rachunki i pisma, które firmy pol- 
skie otrzymały z zagranicy, Dekret 
wszedł w życie 15 stycznia i zawie- 
ra przepis, że uchyla opłaty stem- 
plowe na rachunkach sporządzo- 
nych po 15 stycznia 1936 r. Powsta 
je więc kwestja jak przedstawia się 
sprawa rachunków, o ile przyszły 
one do Polski przed 15 stycznia rb. 

Stosownie do dotychczasowych 
przepisów musiały one być ostem- 
plowane w ciągu 3 tygodni i ta 
data decydowała. Rachunki przy- 
bywające do Polski po 15 stycznia 
podlegałyby opiatom stemplowym. 

Izba przemysłowo - handlowa w 
Łodzi wystąpiła w związku z tem 
z postulatem, by wolne były od 
opłat stemplowych rachunki, któ- 


rych termin płatności nie skończył 


BILANS SUROWY BANKU HANDLOWEGO w LODI, 


SP. AKC. . 
po dzień 31 grudnia 1935 roku 


TAN CZYNNY: 1. Kasa, Bank Polski, P. K. O., Banki Pań- 
stwowe, bony Funduszu Inwestycyjnego zł. 3.957.97; 2. Papiery 
wartościowe własne: a) pożyczki państwowe zł. 42.391.72, b) pa- 


piery hipoteczne zł. 34.476.63, c) akcje zł. 94.778.01, razem 
3. Udziały i akcje w przedsięb. konsorcjalnych 
zł. 8.242. 344. 79; 4. Banki Krajowe zł. 220.35; 5. Banki zagranicz- 
ne zł. 1.188.83; 6. Weksle zdyskontowane zł. 49.622.73; 7. Rachun- 
ki bieżące: a) zabezpieczone zł. 659.691.43, b) niezabezpieczone 
zł. 31.038.44, razem zł. 690.729.87; 8. Nieruchomości zł. 
7.933.571.94; 9. Różne rachunki zł. 1.279.494.31; 10. Koszty, róż- 
nice kursowe itp. zł. 5.293.560.45; 11. Oddziały zł. 249.531.51 
Suma bilansowa zł. 18.915.859.11. 

STAN BIERNY: 1. Kapitały własne: a) zakładowy zł 
5.000.000.—, b) fundusz amortyzacyjny zł. 1.275.956.52, razem 
zł. 6.275.956.52; 2. Rachunek wierzycieli w myśl układu zł. 
123.474.72; 3. Rachunek subskrypcji akcji VI em. zł. 3.414 963.62; 
4. Rachunki bieżące (salda kredytowe) zł. 27.783.54; 5. Banki 
zagraniczne zł. 5.145.554.52; 6. Różne rachunki zł. 98.749.76: 
7. Procenty, prowizje i różne zyski zł. 3.579.844.92; 8. Oddziały 
zł. 249.531.51. Suma bilansowa zł. 18.915.859.11. Zabezpieczenia 
hipoteczne na nieruchomościach Banku zł. 4.109.000.— Inkaso 
zł. 82.829.82. 


Obwieszczenie o licytacji 


+» W myśl par. 84 rozp. Rady Ministrów z dnia 25, VI. 1932 r. 
o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 62 poz. 580) Urząd Skarbowy w Tomaszowie podaje do ogól- 
nej wiadomości, że w dniu 24 stycznia 1936 r. o godz. 10 rano ce 
lem uregulowania zaległych należności Skarbu Państwa i innych 
wierzycieli, odbędzie się sprzedaż publiczna licytacji u: 
1) Tomaszowska Spółka Samochodowa Sp. z 0. 0. 
Samochód autobus firmy „Lancia“ 24-osobowy, siedzenia 
kryte skórą saljanową w stanie dobrym na biegu. Cena 
szacunkowa 8.000 zł. II term. znajdujący się w garażu przy 
ul. Piłsudskiego 29. 
2) Balbin Efroim Hersz. Antoniego 28 
Pianino czarne w dobrym stanie cena 
w I terminie, s 
meble . = 
3) Skurnicki 'Chune, Wieczność 7/6 
40 m. kw. desek sosnowych budowlanych różnej grubości 
cena szacunk. zł. 1200 w I term. 
4) „Samochód“ Sp. z o. o, Antoniego 1/3 
autobus 12-osobowy Chewrolette Nr. 80688 w dobrym sta- 
nie, cena szacunkowa zł. 500 w terminie. 


szacunk. 700 zł. 


się przed 15 stycznia, lub żęby ra- 
chunki otrzymane po 15 stycznia 
r. b. zupełnie były zwolnione od 
tych opłaty analogicznie jak rachun 
ki, wystawiane w kraju; ażeby 
więc nie obowiązywał termin sporzą 
dzenia rachunku zagranicą, na któ- 
ry firmy polskie nie mają przecież 
żadnego wpływu, ale termin otrzy: 
mania takiego rachunku w Polsce, 


KEFIR, 


YOGHOUR (mleko buł 


gorskie) 
poleca 


Anteka Sf. HAMBURGA I S-kl 


Łódź, Główna 50, tel. 218-61 


ADWOKAT 


Mawi Wajsli$ 


przeprowadził się: na 


UL. NARUTOWICZA 42. 


DORTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugutta 9, 573.7 


imuje od 8—11 i od 6—9 w 
bę kj święta od 9—18.30 pp. 


DR. MED. 


JÓZE! [ZyKSON 


pac. chor. 
uszu, nosa, gardła | krtani 


Południowa 9, tel. 210-75 


przyjm. od 1=2 i 5—7 pp. 


I. Jini Weyland 


przyjmuje 
prywatnie pp. urzędników 
i funkcjonarjuszów państwowych 
od 18,30 do 20 


Zajęte ruchomości można ogłądać w dniu licytacji pod 
wskazanymi adresami. 
H. DĄBROWSKI 
Naczelnik Urzędu: 
A. KI Dr. med. l ki Dr. med. 
Chirurg-Urolog chor. wewn. 
Chor. nerek, pęcherza | dróg ELEKTROKARDJOGRAFJA 
moczowych (zdjęcia prądów ezynnościowych serca) 
NARUTOWICZA 16 | gl. Narutowicza 42 
(Pilsudskiego 76). Telef. 127-70 |) 15491 ` Gods 6—7. 


Prsyjmoje ad 4—6 po pol 


przy ulicy Wólezańskiej 4, 
pr. of. parter, telef. 159-55. 


+44009399009990909990900900 
TERMOMETRY pokojowe i zaokien 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wyborze poleca optyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 33. 


Piramowicza 


róg Gegielniane! I piętro 
iron. TELEFON 207-33. 


e | srodze naskutek bezrobocia. 


| 


Zapisy przyjmuje kanoe- 

aria codziennie od g. 10 r. 

o 7w. Wieczorowe kursy 
dla krawcowych. 


"Tam, gdzie dbają 
o muzyków 


2 w kinoteatrach w calej Portuga" 
lji zaangażowano. na polecenie rzą 
du orkiestry złożone z kilku muzy- 
kćw. Rozporządzenie rządowe jest 
w tym kierunku zupełnie wyrażne: 
kinoteatry, ktćre nie będą miały 
orkiestry, nie otrzymają 
t j. będą musiały zamknąć swoje 
podwoje, Wydając tego rodzaju de: 
kret, kierował się rząd myślą ulże- 
nia doli muzyków, ji 


znaczy to wszakże, aby kina, które 
w Portugalji należą w większości 
do dźwiękowych. miały przejść na 
filmy nieme. Tyle tylko, aby w 
antrsktach i podezas - krótkometra- 
żówek oraz reklam przygrywała 
orkiestra, a nie płyty. Koforma zo 
stała przyjęta przychylnie zarówno 
przez prasę jak i przez publiczność, 
nie mówiąc już o zainterosowanych, 


Nowości wydawnicze 


J. 1. Kraszewski, MORITURI, (M. Aret) 
Książęta Brańscy byli ongi możną i 
wielkopańską rodziną. Jednakże wsku 
tek życia nad stan i bezpadziejnej nie- 
poradności stanęli nad brzegiem pr. 
paści, z czego zresztą nawet nie zd: 
sobie sprawy. Żyją dalej beztroska, juk 
ludzie nie z tego świ: 
ostateczną ruinę powoduje i przyśpie- 
sza zemsta nieublaganego wroga rodu, 
od lat pracującego w ukryciu nad zgu 
bą starego gni: s 
J. 1 Kraszewski. RESURRECTURI. 
(M. Arct) 

Rodzina Horyszków stała u progu 
ruiny, Na szczęście wraca po dłuższej 
nieohecności dzielna i energiczna Če- 
cylja Horyszkówna. Odrzuciwszy fał- 
szywy wstyd i przesądy rodowe, z wiel 
kim zapałem bierze się do pracy, Pod 
wpływem siostry stają przy jej boku 
i obaj bracia — przedtem próżniaki í 
szaławiły: — dziś ogarnięci równie sil- 
nem. pragnieniem wydźwignięcia się r 
upadku, I choć złość ludzka, intrygi i 
głupota piętrzą nad miarę przeszkód, 
Horyszkowie osiągają Wkońcu swój 
del. 

J, 1. Kraszewski, CHATA ZA WSIĄ. 3 t. 
(M. Arct): 
hata za wsią“ — to rzewne dzieje 
gkszych parjasów wśród ludu 
wiejskiego. On — cygan, ona córka 
gospodarska, odtrącona przez rodzinę 
i gromadę za miłość do cygana. Wsku- 
tek niechęci całej wsi, życie ich stała 
się jedną wielką udręką, z- której 
śmierć dopiero stała się wyzwoleniem. 
I dopiero do hożej Marysi, córki nie- 
szczęśników, wreszcie uśmiechnęło słę 
niebo. Powieść doskonale odmałowuje 
warunki życia na wsi wółyńskiej. m 
szczególnie ciekawie oddaje autor tma- 
ło znane obyczaje włóczęgów cygań- 
skich, 

Sztuka Marji Kossak-Jasnorzewskiej 
p. t. „Załotniey Niebiescy“ ukazała 
się obecnie w wydaniu książkowem, 
nakładem założonego niedawno w Kra 
kowie Koła Wydawniczego „Teraz“ 


OGŁOSZENIE 


DAJE ZAWSZE 
MAKSYMALNE 
KORZYŚCIIII 


DECYDUJE 


O ROZWOJU 


SIĘBIORSTWA I1 


GŁOSIE PORAKNYM 


14 19.1 = „GŁOS PORANNY” — 1936 ki 


CHEBSZ óawobżeiieie: D $ZEJNEINKIEJ Lu 


spiesz się zapisać na Il-e półrocże zawodowych (róg Żeromskiego). 


Kursów krojil, szycia i modelowania aa Metoda ca" dostępna, praktyczna i wyra- Informacje i zapisy w kancolarji 
tw. przez Mnist, WR. iO. P, za Nr. 3247. jąca samodzielność. kursów codz. od godz. 10—20. 


Mistrz Łódzk, Izby Rzemieśln, Profesorski Mód dypl. przez Akademję Paryską Ilość miejsc ograniczona, — OPŁATA PRZYSTĘPNA. PROSPEKTY B 
a JESTE CYC ET PEC Z TPK MOERS A WTZ ZWI E T E OZWR 


egancha Pani Ą OGÓREK ZAWADZKA 1i N 
e EEE BE. ZE LZY TEZY 
O ZOE BEOS ROZA AE RACZ ED AOI ZWOLNIŁ POI POT ZIE AT ZIZIZCZŁIKCZAKY 


nosi Bucik 2 firmy —— TELEF. 202-86. —— IEGO 


OGLOSZENIE forzysina OKAZJA Ę 


Przy kursach kroju i szycia zna- 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi w myśl § 81 ust. 3-go Ustawy zawiadamia niżej wyszczególnionych wierzycieli i właścicieli nej mistrzyni P. Szejnfinkiel, 
mających ujawnione prawa w wykazach hipotecznych następujących nieruchomości łódzkich, a mianowicie: pray ul. Al. I-go Maja 20, zo- 
nr. hip. — Wincenty Minor; Stefanja Minorówna; Aneta Minorówna; Helena Minorówna; Helena Anna Obermanowa; Sędzia Handlowy Jakub stała otworzona 
Ą Petters; |. M 3 j 3 NEJ í A pracownia ubiorów 
w m 785, = Raca vel Róża Walfiszowa. Ruchla Prussak; Łaja Bronsztejn; Zysła z Prussaków Schoberowa; Aniela Zipperowa; Majer vel Mieczy damskich dziecinnych 


sław Prusak; Antonina Karżewska. 

— Jenta Prywes; Firma „Robert Lieske". 

— Wiktor Frommer; 

— Nikodem ERLICH: Jan Kordasz; 

— Mendel Krel; Gabryel Wojdysławski. 

— Olga Luiza Matejko. 4 

— Ryszard Pfeifer; Rudolf i Matylda małż. Glass; Uczcie sj zawodu! 

— Johanna Michel; Alban Ernest Aurich. k A sra 

irma Karol Benndorf; Firma J, Dnijżend Amsterdam; Luiza von Reininghaus w Grazu (Austrja); Firma „Flora“ Aktiengesellschaft vata R J 

w Budapeszcie; -Alma Hermsdorf; Firma I. G. Farbenindaślrio Aktiengeskellschaft Haochst a Main; Ernest Teodor Kiihnel; Juljusz Kancelarja T. jol „Ort” w Ło: 

Robert Kinderman; Arno - Adolf Kinderman; Firma Zakłady Bawełniane Juljusza Kindermana, Spółka Akc.; Aleksander Brunon |dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 

Kinderman; Marja Herta Kinderman; Henryk Kinderman; Paweł Kinderman; Maria Kinderman; Firma Felix Salomon et C-o Ham |zapisy na następujące kursy i 

burg; Irena Steinertowa; Alwina Scheibe; Marja Pfeifferowa - Wanda Oelssnerowa; Emma - Olga z domu Mitke Peipp; Ama- | warsztaty zawodowo: 

lja - Berta z domu Mitke Weberowa; Wanda z domu Mitke Maertinowa; Klara Mitke; Hugo Mitke; Emilja z Kindermanów Tietze- 3 

nowa; Victor - Geza ; Firm: dandlowy w Łodzi; Danziger Handels und Industriebank 

Aktiengesellschaft w Gdańsku; Bank Handlowy w Warszawie, Oddz. w Łodzi; Compagnie 

Generale des Industries Textile Societ yme des Etablissemenis Alart, Rousseau el 

Bank Przemysłowców Łódzkich z ogr. odpowiedz. Arnold Berthold; Juljusz Berthold; 

dzie; Firma S. Danziger i S-ka w Łodzi; F żu; Berta Forbach; 
man; Firma Glass „ Dom Agenlurowo - D. Hamilton et C-o w Bradfordzie; 

s Firma W. Heyman Akt, Ges. w Inden; Berthold Hage; tefan Kelm; 
Moszczenicka Manufaktura Teodor Ender, $ s 
w Bradfordzie; Traugot Nadler; 


wykonywująca najnowsze mo- 
dele w szybkim czasie 1 po 


cenach bardzo przystępnych, 


Pończossnictwo mechaniczne 
Mechnicsny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo: damskie i krój, 
Bieliźojarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 

| - Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i manicxre. 


Tigran Afrikjan; Spółdzielczy 

Dtree et C-o Lid, w Bradfor 

Eisertawa I voto Kinder 
M. 


Firma Pabjanickie Towarzystwo Akcyjne Przemysłu Chemii 


weł Petzold; Firma Spółka Akcyjna Piotrkowskiej Manufaktury: rna - Olga Ródler: Kancelarja czynna codziennie od 
Firma Aktiengessellschaft fir Textil produkte Sapt Stutigart; an; Reinhold Stenzel w Berl godz. 9. 9-0] wieczór. 
lowicz; Firma Gebrüder Schüll Düren (Rheinland) Jan Tonn; F Wi CZESNE OBNIŻO) 


a Manufaktur 


ma J. et S. Wertheimer. Fils y Ger. 


Pryckartz w Verviers; Firma E. Pe 
w Verviers; Firma Carlos Florin w 


rma P. Belque Lemens w Firma 


'ourcoing; 
ma Grand, 


»9 

tódź, Andrzeja 1. 
KO reaS Przyjmuje wszelkie roboty, wchodzą 
Ge w znkres czysnozonia szyb, frote 


vowania, cyklinowanie i drutowont a 
posadzek. Sprzątanie biur i miesakań 


Wysokość | Suma od której roz- 


Nr. pożyczki | pocznie się licytacja po: pakowanie okien |. GR ne 
zimę 
= Geny niskie. ` 
883-a Wólczańska 80.000 90.000.— 2 kwietnia 1936 r. A. Rżewskim Tel 108-47 pryw. firmy RESYMK, 
785 Piotrkowska 282.700 849.050— 2 kwietnia 1936 r. K. Okszą-Strzeleckim Czynny do godz, 7-e} 
Śródmiejska 240.000 360.000.— 3 kwietnia 1936 r. S. Tułeckim. 
Zakątna 104.100 156.150— 3 kwietnia 1036 r. K. Okszą - Strzeleckim —-— — 
305 Pomorska 15.600 23.400.— 3 kwietnia 1936 r. R. Wodzińskim 
301 Północna 243.600 365,400.— 6 kwietnia 1936 r. J. Zaborowskim Kosmetyka Toalefowa 
705 Piotrkowska 90.000 135.000.— 6 kwietnia 1936 r. S. Baranowskim dzi les: 
9021 Grabowa * 93.600 140.400-— il maja 1936 r. S, Tułeckim w Łodzi, pod klei 
1077-a Sienkiewicza 123,400 185.100.— 11 maja 196 r. S. Baranowskim - Prof, CELINY SANDLER 
4548 Łąkowa 700.000 1.050.000.— . 11 maja 1936 r. K. Okszą - Strzeleckim . 


wykonywa długoletnia Jej asystentka 
w gabinecie kosmetyki lekarskiej: 
Dr. med. M. LEWINSONOWEJ 


Przystępujący do licytacji, obowi 7 ak Notarjusza, odbywającego licytację. Nieutrzymujący się 
przy licytacji będą mieli zwrócone vadia. Pragnący brać udział w licytacji mogą stawać do takowej osobiście, lub przez pełnomoc- 


nika urzędownie zalegalizowanego. Eda SONAS 
Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w dokumentach poszczególnych nieruchomości, oraz w Biurze Dyrekcji PIIRJOON Ban » 
T-wa Kredytowego m. Łodzi (ul, Pomorska 21) i tamże przeglądane być mogą. — Prof. CELINA SANDLER 


osobiście przyjmuje 1 i 15 każdego 


ROSZ WR W, Dyrekcja Towarzystwa Kredylowego M. ŁOdZi | porno? EEś*nrna. 


Kino-Teatr 5 Dziś i dni następnych! —  Bożyszcze tłumów! Cud świata! Aktorka z Bożej Łaski! 
SZTUKA w « 
»9 filmie 
Kopernika 16. Tel. 140-72 p. t 99 
Topiątek, w dni powazadgie o MOTTO: My, ludzie dorośli, rzadko rozumiemy duszę dziecka, lecz jakże często 


odz. 4-oj, w soboty, niedziele y à mu: ` 
k BEER o godz. 12-ej. dziecko rozumie nasze czyny i ich nawet głębokie motywy. 


REDS DYR A Ponoc EEE RE A OS 
R ARIETA DZIŚ I dni NASIĘDNYCH! Sipil me Kiedykowiex o w filmie 

s 3 PARIH 

Sienkiewicza 40, tel. 141-22 F R Ä N 5 IKYA K Ą t A A b Ary i ke 


Pi tèk w dni powsz. o 4, SF: -OnE s A A 5 4 
w sob. niedziela i święta o 12 8 Mówiony i śpiewany po niemiecku. Na pierwszy seans i poranki m. po 54 gr. 
WYTARTE VEIT I R E a Z RZE ZOT 2 TZT OPĘ U ZA TC ZOE A SZCY WCZK OOE E T T BEROCTKY CZY NSE T RESZT I W OZAWY KE DU) 


Ostatnie dni! Film najnowszej produkcji sowieckiej p. t. 
Nadprogram: Dodatek Paramountu i Pata. ANONS! Nast. program: To lubią meżczyżni 


| Dziś i dni nasiępnych! Claudette Colbert msc. 779 
r * x RREN i i 
Ureojony świat oie 7X wem 42 MsZkielePÓW 


Obsada: Szöke Szakall, Otto Walburg, Tibor v. Halmay, Felix Bressart, Ernest Verebes i Puffy (grubasek) 
Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele i święta o g. 12-ej 


ZANIKA 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, Ceny miejsce I 1.09, — II m. 90 gr. — III m. 50 gr. Kupony ulgowe w niedziele i święta nieważne. 


Nr. 18 


DORTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tl BAB 


Przyjmuje dd 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


Dr. med. 


5 Lipska 


M. 
przeprowadziła się na 


Traugutta 10, tel. 212-77 
Choroby dzieci i wewnętrzne 
(spec. przem. mat.) 
Przyjmuje od 10 do 12 i 16—18. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSK 


Speolallsta chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedalele i święta od 9—12 


tl Sumaher 


Choroby skórne i wenerycane 
przyjmuje od 9—1 I od 5—9 
w niedziele i święta od 10 r. do 1 pp. 


Piotrkowska 56, tel. 148-62 


y kosmetyczne 
Przy odpowi h  pouczeniach 
(racjonalnej pielęgnacji) zapewni 
Pani jak zachować długo skórę 
czystą, świeżą | zdrową. 
INSTYTUT 
ax prave ANNA RYDEL 
Racjonalna kosmetyka, Usuwanie 
owłosienia Manicure. SZKOŁA kos- 
metyczna zatwierdzona przez Wł. 
Państw. w 1924r. CENY kryzysowe. 
Piotrkowska 92, front, 1 p. tel, 169-92 


Lekarz-dentysta 


SPERLING 


mieszka obecnie 
PIOTRKOWSKA 87 
tel. 143-06 
przyjmuje od 10—1 i od 5—6 wiecz, 


Bezpłatne 


Dr. med. 


I. RUNDSZTEIN 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—1 wiecz. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


mb. kB WIŃSONOWEJ 


(kierownik dr. med. M. HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 


Kurs nauki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
tel, 143-63 
Kosmetyka leka: ska 
pleięgnowanie cery I włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees 


4 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
dofektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
ślaców szpeogcych włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


a| ZABEWNISZ SOBIE BYLIN 


ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na O CP. 


FIRANKI 


tylko naisłynniejszy Jasnowidz: Grafolog WOMOUTH Mistra Mię- 


i jasnowidzenia na odległość. Przy pomocy słynnego i jedynego 
na kuli ziemskiej Medjum „TAMAHRY* które posiada nadprzy- 


19.1— „GŁOS PORANNY” — 1936 


i zatwierdzonych przez M. W. 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, te!. 231-03 


Nauka odbywa się według systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de eoupe de Paris”, Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym Świadectwa wg. ustalonego wsoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 
STORY, KAPY, SERWETY 
rze ro oiee. L UJALOMAN Śro jska 22 


po cenach konkorencyjnych uwaga: Siatki w różnych kolorach. 


Któż inny potrafi odgadnąć Twą przyszłośc? 


aynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako wszech- 
wiatowy fenomen, dysponująsy mocą sugestji i magnetyzmu oraz 


ZAKOPANE 


rodzony dar promieniowania Í wysyłania fluidu astralnego w tran- 
sie jasnowidzi bez różnicy odda enia, zapomocą kontaktu pisma 
1 kilku włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe 
każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 

cowuje horoskopy i anali: 


opra- 
grafologi-zne. Daje możność zdoby. 


cia miłości pożądane! osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje 
zaginione osoby. Medjum „TAMAHRA* jest nieomy'ne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne 
większej wygranej N-ra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. Naplsz natychmiast ło mnie 
podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów i 1.— sł. znacski poczt. na koszta prze- 
sylki a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dok'adne przepowiednie-horoskop, który wpra- 


wi Cię w podziw i zachwyt. Medium „TAMAHRA” wybierze dla Cebie w transie szczęśliwy 
Nr. losu, który pod ęwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowero 
życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
wielkich wygranych. fo owoc mej pracy, dlatego też każdy swracający s'ę do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres; Jasnowidz W : MOUTH. Kraków, Lubicz 22 m. 2. 
Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. 


Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 


Wólczańska 23, tel. 139-88 


wznowił przyjęcia 


Dr. med. 


AL. TIKTI 


Rkuszerja t choroby Kobiece 


Śródmiejska 47 tel. (06-10 


przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 


Dr. med. 


choroby dzleci 
przyjmuje codziennie od 4 — 6. 


Pomorska 38 


Lekarz - Dentysta 


Holt HALPERN 


ul. Narutowicza 2 
tel. 170-96 


Kupujcie 

z iu źródła 

EEEO EON EES 
Wielki wybór: 


|| ŁÓŻEK komodowych 
| WYżYMACZEK 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 


MATERACY wyścielanych marki „Runber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK 

> „Pałent” || LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ŁÓŻEK polowych || ROWERÓW i drezyn 


m aaa „DOBROPL” zę e 75 


PENSJONAT 


„LOTOS“ 


pod zarządem d-wej GOLDBLATOWE! 
droga do Białego tel. 545 
Centralne ogrzewanie. Ciepła i zira 


woda w pokojach. Kuchnia wykwintna, 
na żądanie djetetyczna. Otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. W styczniu o 20% niższe. 


WEGIEL 


począwszy od 2 korcy w najlepszym ga- 
tunku dostarcza do mieszkań 


po cenie Zł. 4.80 za 100 kg. 


Dzwonić Nr. 131-52. 


Żurnale mód, kroju i m>nzkiny 


LN ZERA i jum: z) 
Pierwsze 


"Telefon 201-88. 
Prywatne Pogotowie Lekarskie 


==12-333 


Legionów 6 
(Zielona) 
czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


PRYWATNE POGOTOWIE RATUNKOWE 


pat Kl M 2 D22- 6 


phann 
czynne bez przerwy w dzień i w nocy 


telefon 


Przyjmuje od 11—1 i od 3—7. | Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach. 


GABINET FIZYKALNEJ TERAPJI 
D-ra S. HEINRICHA 
zostal przeniesiony z ul. Pomorskiej 
10 na ul. CEGIELN ANĄ 15, front 
I piętro. telef. 147-67. Wykonywu'e się 
leczenie lampą kwarzową, soluxem, 


d'atermią, galwanizacja, kąpielami e- 
lektrycznemi, minimem, infrarouge 
inhalatorami i t. d. Wypożyczenie do 
domu lamp kwarcowych oraz wszel- 
kieh aparatów elektro - medycznych. 
Gabinet czynny od 10 rano do 8 wiecz 


Lekarz - Dentysta 


H. Lewita-Fuchs 


ui. Narutowicza 59 
tel? 121-16 
Przyjm. od 11—1 i od 3—6 


Dr. med. 


JAKOBSON 


Chirurg 
Spee. Chirurgja Kosina 


Bu Steri: m$a 22 


(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


I 


Fabryka Mebli 


Robert Schultz 


dawn. W Thiede, Rok założenia 1882, 
Łódź, Gdańska, 112, tel. 142-65 i 114-80. 
Upraszam $z. Klijentelę o łaskawe zwiedzenie moich 
salonów wystawowych bogato zaopatrzonych w 


Jadalnie-Gabinety-Sypialnie 


oraz pokoje mieszkalne po cenach znacznie 
zniżonych przy ul. 


Piośricowsiciej 90 hl 2%. 


MEDAL ZŁOTY RZYM 1926 r. 


EIEEE EEEE ET DYD TT TFTP I UE DEOEOTZRZYZECZO 


Dr Ludwik Falk 0. WTOR ŁOKOKSK 


i | specialista chorób Ura 
Choroby. skóme | weneryeme |, nosa geroa na 
Nawrot z m nn Eo dy Zanan Koi 


psayimuje 10—12 i ad 5 — 4 l 


[front 1 piętro, telefon 190-42 
przyjmuje od 3—6. 


NA SEZON! 


WYBOROWE PĄCZKI 


oraz Sniadania i 


KOLACJE JARSKIE 
z 5-ciu dań po 1 zł. 


Cukiernia „Z R ô D E 0” 


Przejazd 1. 


po 15 gr. 


poleca 


— Tel. 209-87 i 133-72 


Pożywną i wzmacniającą dla dzieci jest tylko 


CZEKOLADA DOROTEA” 
śmietankowa;, 
1 tabliczka 100 gram. 60 gr. 


Skład: UL. ŚRÓDMIEJSKA 6. 


Dr. med. 


T.Rundstajnowa 


Choroby dzieci 


Pomorska 7, telefon (27-64 
Przyjmuje od g. 2—4 pp. 


DORTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i sekeualnych 


Południowa 28, fal. 201-95 
preyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Dr. Mieczysław 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób 


uszu, gardła, nosa I krfanl 
LEGJONÓW 17 (Zielona) Tel. 216-40 
przyjm. 1—2 i 5—8 w. 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(koblety í dzteci) 


ślenklewiea 34 told. 1846-10 


dode. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


— 


Lekarz - dentysta 


G. Szymańska 


Narutowicza 3, teL 110-3 


przyjmuje 10—1 i 3—8. 
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. HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 
Ch. Temembiltiim 


BERODIE0 


29. 


ARTYKUŁY 


EMPERIT 


I— „GŁOS PORANNY“ — 1936 
DZIAŁ OPON DZIAŁ CHIRURGICZNY 
samochodowe termofory gumowe 


motocyklowe, rowerowe 
masa wulkanizacyjna 
apteczki samochodowe 


kregi gumowe 
irygatory gumowe 


wężyki do pompek worki do lodu 
== === | sygnałówki baloniki do rozpylaczy 
s tłoczki di ek gruszki gumow. 
Naruiowicza 16 | cement — kiej rękawiczki gumowe chi- 
płyty gumowe na stopnie | rurgiczne i gosp. i t p. 
Tel. 84 59. wycieraczki gumowe recepturki 


WSZYSTKO Z GUMY 


szpryce ochronne kobiece 


Nr. 18- 


DZIAŁ TECHNICZNY 
rękawice gumowe dla celów 
techn. i elektrotechn, 

płyty gumowe, węże do wody 
rurki kauczukowe 

grzybki do sedesów 

buforki gumowe 

sznury do wózków dziecinnych 
lejki gumowe, wałki wyżym, 
szczot. gum. do zębów, do rąk 
termosy it p. 


Piw BA OŚ ACK ZO OAECTAA 


(ij Nauka | wychowanie ij 
ny ori oj tik. 


BERLITZ-SCHOOL! 
ków 


Kursy języ 
obcych i kursy handlowe, 
stwo. 11 rok szkol 

cj ratura i nauki 
hamilewe. Wyklać wybitni, spe 
cjalnie wyszkoleni pedagodzy. Naj. 
szybsze postępy. Informacje codzien 
nie od'12 do 1 i pół i od 5'do b, 
Andrzeja 3. 596—3 


BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zl. Skrócony kurs w ciągu 
l miesiąea zł, 16. Pisania na 
maszynie 6, zł Udzielam rów- 
nież korsdfowoncji i arytmety- 
ki handlowej i stenografji, Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 


1 piętro, Dla zapisująeych się 
w b. m. 20 proc. 


SUMIENNIE i tanio udziela lekcji 
w zakresie gimnazjum rutynowany 
korepetytor. Dla dorosłych metodą 
uproszczoną, Wiadomość: Przejazd 
14, m. 19, tel. 242-67. 
ABSOLWENTKA Instytutu la: 
gogiki Specjalnej uczy dzieci upo 
śledzonę uinvsłowo, cofnięte w roz 
woju, usuwa wady wymowy. Na 
rutowicza 42, m, 11, 


LEÇONS de FRANCAIS. Ma 
dame Billot - Salimon, institut 
diplômée litterat. gram. prépare 
tout examen, prix modéré. — 
Téléphone 124-32, 


ZA 1 ZŁ: angiels 
lestynograf ja, udzie!a 
ubiturjent habr. gimnazjum. Tel. 
187-59, Piłsudskiego 51, 1. ofic, m. 
84. 9 — 10 i 2 — 8. 


|, hebrajski, pa- 
t 


NAUCZYCIELKA angielskiego i 
francuskiego powróciwszy z zagra 
niey przyjmie lekcje wzgl. za po- 
kój. Tel. 182-61, od 3 — 5, 8 — 9, 
omesse ear CORAZ 0 
BA upra i sprzedaż, 
Pitery 

KUPUJĘ włosy, warkocze i 
wyczeszki. Piłsudskiego 50, pra- 
wa ofie. I wejście, m. 18. 
PIANINO używane w dobrym sta- 
nie tanio do sprzedania. Orla V, 
m. 6. 


KUPIĘ pianino w dobrym stanie 
na dogodnych warunkach. Wiado- 
mość w administracji. 


Prenumerata 


40 groamy, £ przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 3.— 
— NO IID 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


SPRZEDAM FORTEPIAN KERN 
'"TROPFA krótki, w pierwszorzęd- 
nym. stanie, wiolonczelę ograną oraa 
komplet nut (duety, tria i kwa 
klasyczne). Tel. 100-01, godz. 9— 


SAMOCHOD s 
osol:0 
mość, Telefon 


vy (rocdet) 4- 
Wiada 


2 DĘBOWE biurka z fotelami i pra- 
Ba do kopjowa ze stołem do 
sprzedania. Kilińskiego 200. 


A 


BAUR LUDOWY w 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialn. 
ISTNIEJE OD 1908 R. 


Rachunek żyrowy 
Konto czekowe w 


PRZEDSTAWICIEL poważnych 
firm poszukuje przedstawicielstwa 
na Kongresówkę. Referencje i kli- 
jeatela pi zędnu. Oferty 
„Własne kos . 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZ- 
NA w ŁODZI ogłasza przetarg 
na pasy przepuklinowe i brzusz- 
ne. Składanie ofert do godz. 14 
dnia 24 stycznia 1936 r. Wa- 
djum ZŁ 300.— Szczegółowych 
informacyj udziela Wydział 
Adrministracyjno - Gospodarczy, 
Wólczańska 225, od 9 do 14. 
465 | 3 
KURS przekasek w Szkole 
Przemysłowo-Gospodarczej, roz- 
poczyna się dnia 21 stycznia rb. 


Zapisy przyjmuje kancelarja 
Szkoły ul. Wodna 40, tel. 177-73 
582—2 


BIBILJOTEKA im, Absatza przy 
Związku Majsttów Przem. Włókien, 
w Łodzi, ul. 6 Sierpnia 4, tel. 201-77, 
bogato zaopatrzona w nowości, 
czynna codziennie od 18 — Zi-ej, 
Abonament mie: y dlą człon 
ków zł. 0,50, dla nieczłonków 0,75 
ydełkowaaia i drutów pa 
yuczam haftów, przyjmuję 
roboty po cenach przystępnych, Fra 
ca zapewniona. Kaufmunowa, Zgier 
ska nr. 16, pr. of., I piętro, m. 29. 
88—3 


Jest najstarszą instytucja bankową w Tomaszowie- Man. 


OBRÓT ZA ROK 1935 WYNOSI 
OKOŁO 35.000.000.- ZŁOTYCH 


Załatwia WSZELKIE TRANZAKCJE BANKOWE 


| PSY, teriery, aagielskie ostrowłose 
po pierwszorzędnych rodzicach z 
zagranicznymi  rodowodami do 
sprzedania. Andrzeja 46, m. 5, 


[GE 


KRAWCOWA, która wykwintnie 
szyje, przyjmie szycie prywatni 
Ceny bardzo przystępne, Kili 
go 129, m. 27. 


TOMASLOWE-MAL 


ij 


w Banku Polskim. 
36. Q. m. STTIĘ; 


TAŃCÓW nowoczesnych i wiro. 
wych udziela prywatnie w grupaci 
i pojedyńczo znany nanczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 16( 


POWAŻNA fabryka bryndzy i kwar 
gli, poszukuje zdolnego zastępcy 
za wysoką prowizją na Łódź. Ufer 
ty nadsy] Fabryka Bryndzy „Be 
ski”, Kraków 15, Wieliczka 91. 


CIEPŁO w mieszkaniu. 
ję drzwii okna. Dzwoni 


Fileu- 
41-10 


DOBRZE prosrysująca czytelnia w 
śródmieściu do oddania od zaraz, 
Oferty sub „Intratne”. 


ZAGINĄŁ kwit kaucyjny Elektrow 


ni Łódzkiej z 17.1.1934 r. zł. 10— 
nr. 99300 Maksymiljana Sapodń- 
skiego, 


BUCHALTER, rutynowany bilansi- 
sta na stanowisku ma jeszcze kilka 
wolnych godzin. Za uznanie ksiąg 
gwarantuje kaucją. Opłata przy- 
stęj:na. Leon Krell, Piotrkowska 


ZDOLNY, dobrze prezentujący się 
akwizytor, ustosunkowany w prze- 
myśle i handlu łódzkim znajdzie 
stałe i dobrze płatne zajęcie, Zglo- 
szenia pod „Agencja” do admin. 
nini go dziennika. 


BARDZO biegła maszynistka poszu. 
kiwana zaraz. Oferty „Próba” z po 
daniem warunkć w, 


KOLUMNA. Pensjonat  „Marja”, 
willa p. Petersalja, tel. 17, czynny 
rok. Willa, skanalizowana 
atło elektryczne. 


Pensionat, JA 


pod zarządem RADOSZYCKICH 


ZAKOPANE, ul Kropówki 74 


poleca — po gruntownym remoncie — 
umeblowane pokoje z bleżącą cle- 
płą I zimną wodą z wszelkiemi 


wygodami, 
Wykwintna i rytualna kuchnia. 
E Lokale 
Do wynajęcia 


SALE FABRYCZNE 


sala wielkości 836 mtr, kwadr. | 3 
2 „ kwadr, Wiadomość 


W NOWOCZESNYM domu ele- 
ganck:, 2-okienny, świeżo wyre 
montowany i umeblowany, po- 
kój, front, II piętro, z wszelkie- 
mi wygodami i niekrępującem 


wejściem, Dzwonić 136-48. 


POKÓJ z oddzielnem wejściem z 
nżywalnością kuchni, telefonu i ła- 
zienki do wynajęcia dla pana. Telct. 
1738-68. Zgłaszać się w dni jw- 
wszednie od 10 — 1-ej i od 4 — 6. 
SŁONECZNE 4-pokojowe mieszka 
nie z wszelkiemi wygodami do wy- 
najęcia. Piotrkowska 200 tel. 182-98, 


ELEG. UMEBLOWANE, sloneczne 
niekrepojące 1 — 2 pokoje, cen- 
trum, telefon, lazienka, komfort 
oddam. Piotrkowska 81, front, I p. 


POKÓJ przy iuteligentnej rodzinia 
do wynajęcia przy Al, I Maja 37. 
Wiadomość: telefon 181-69. 


nr. 79, m. 40. Tel. 145-64. 82—30 


KORESPONDENTKA angielsko - 
francuska, powróciwszy z zagrani- 
cy, przyjmie pracę w tej dziedzinie, 
ewent. praktykę. Tel. 132-61, lub 
oferty sub „Zdolna”. 


Tańców 


OD 1-60 KWIETNIA do wynajęcia 
czteropokojowe mieszkanie z wszel 
kiemi wygodami, centralnam ogrze- 
waniem w eleganckim domu w ofi- 
cynie, na IV piętrze, bardzo słonecz 
ne. Aleje Kościuszki 98. 


- Wspólnik 


do dawno istniejącego I wprowódzo+ 
nego interesu (branżo jedwabna) ces 


lem powiększenia przedsiębiorstwa 
poszukuję, Kapitał 50 — 60 tysięcy 
złotych pożądany. 


Oferty sub. „Wspólnik* do administr. 


PARTEROWY murowany budynek 
w śródmieściu (1260 mtr, kw,) z wo 
dą, światłem i centralnem ogrzewa- 
niem oraz szopami na składy itp. 
do wynajęcia. Tel. 127-74. 


a = — 
POKÓJ wynajmę z nielkrępującem 
wejściem, z umeblowaniem lub Bez, 
z używalnością kuchni, lub też na 
biuro. Radwańska 7, front, m. 9, 
SALA fabryczna o 6 oknach z trans 
misją i motorem do wynajęcia od 
zaraz. Limanowskiego 28, w gospo” 
darza. A iena 


POKÓJ ładnie umeblowany, świe< 
żo wyremontowany, w trontowom 
mieszkaniu oddam. Andrzeja 46, 
m. 5 r 


INSTYTUCJA społeczna ođnajmte 
obszerny lokal, położony w cen: 
trum miasta na imprezy jednora. 
zowe. Tel, 245-43, od 5 — 8 w. 
4-RQ I 5-0IOPOR. frontowe miesz: 
kanie, ładne, słoneczne, w czystym 
domu do wynajęcia. UL. P, 0. W. 5 
(dawn. Skwerowa). 


ŁA „ świeżo wyremontowany 
nmeblowany pokój z wszelkiemi wy 
golami i niekrępującem wejściem 
do wynajęcia, Wólczańska 4i, 
m, 24, 114—2 


DQ WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch- 
nią z wygodami z centralnem ogrze- 
waniem. Radwańska 4. 


POKÓJ umeblowany z wygodamł 
ewentualnie z kuchnią do oddania 
od zaraz, Śródmiejska 27, m. 7A. 


najnowsrych wyucza bes względu na zdolności 


d. Wajnirau 


ul. Kilińskiego 44, 
s tel. 162-21,_ I podw. parter 


Y Lekcje pojedyńcze i w grupach. 
Informacje i zapisy codziennie od 10-ej rano do 10-ej wieczór. 
UWAGA: Za okozaniem niniejszego ogłoszenia udzielam SER 


Dziś oraz ostanii DĄWYCĘ MUNE 


w najnowszem, potężnem 
arcydziele filmowem p. t. gg 


ANONS! Jutro 
premjera 


miesięczna „Głosu Pcrannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za 


loszenie — 


Walczę o życie 
ELIP i 


Ogłoszenia 


redakcyjnym zł. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 


szenia zamiejscowe obliczane są o 50/0 


FLAP 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 


E&E Nadprogram: Dodatek 
Paramountu i Pata. 

jako Indyjscy 

Piechurzy 


Reklamy tekstom 


Szpait): sza strona 2 złej 


1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Źwyczajne (stę. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 ge. ma wyraz, najmniejsze ogłonsenie al. 1.0 
najmniejsze zł. 1.20. Ogloszenia zaręczynowe i raślubinowe 48 sł. Ogło- 


firm sage. 100P/a Za ogłoszenia tahelarycane lub fantas. dollafk 
la dwukołor. o_30//ę frotej. 


NR. 3. 


W połowie stycznia przypada 
17 rocznica śmierci Róży Luk- 
sembwrg i Karola Liebknechta 
sraz 12 rocznica śmierci Leni- 
na, W związku z tem warto u- 
kazać życie tych wielkich re- 
wołucjonistów ma ich wąs- 
kim ndeinku, a mianowicie w 
stosunkach į uczuciach prywat- 
"nych. Chodzi o to, że zazwy- 
cząj uważa się aktywnych re- 
wołucjonśstów za  krwiożer- 

- czych, pełnych zbrodniezych jm 

' stynktów osobników. A tym- 
*zasem rzeczywistość zadaje 
klam takim poglądom. 

Lenin z naiwiększą przyjem- 
nością bawił sie z małemi dzie- 
émi i z młodymi kochakami. — 
W liście do Gorkiim pisze on 
m. jm: „Nie znam nie piekniej- 
szego ponad Appastonate: mógł 
mym iej słuchać codziennie. — 
Zadziwialaca jest ta nadziem- 

„ską muzyka. Ilekroć słyszę te 
tony, myśle z dumą f może z 
ar'ecięcą naiwnością, że ludzie 
są jednak zdolnfj tworzyć na- 
prawde endowne rzeczy”. 

roświecenie sie sprawie nie 
wyntkało u Lenina z jakichś 
zbrodniczych linstynktów, lub 
» chęci zemsty za powieszone- 

„mm w czasach caratu brata A- 
teksandra, fak to niektórzy usi- 
lula tłumaczyć. Lenin był praw 
dziwym europejczykiem — mo 
te nie w dzis'ejszem zrozumie: 
nfa niektórych władców w środ 
kowe! Europie — pełnym kul- 
tury, wrażliwym na piekno sztu 
xi, Namietn'e grywał w szachy, 
lub słuchał muzyki, przede. 
wszystkiem Beethovena. Po 
mo nochłaniającej go eałkowi- 
cie pracy politycznej maido- 
wał zawsze czas, aby poczytać 
Puszkina, Lermontowa i Tol- 
stoja. Żona Lenina, Krupskaja, 
twierdzi, że byli to jego ulubte- 

oni autorzv. Wymarzona rewo- 
taeje uważał za zło konieczne, 

(bez którego nie może sie zro- 
iazić dzieło przebudowy społecz 
nej. Zresztą dotyczy to wiek- 
szości rewoluctonistów. Imbv- 

wanie im szerzenia pożaru 
dla wyładowania swych niszczy. 
 molskich skłonności poleza na 

* gleporozumienia. Rewolucioni- 
št każdy uważa, Że mus! prze- 

| prowadzić operacje społeczną, 
lak lekarz, który dla uratowa- 
Mia pacjenta gotów jest smps- 
tować mu rękę, czy nogę. Każ- 

‘dy lekarz wolałby uratować 
chorego na zakażenie pacjenta 

«kroplami  wałerjanowemi, lub 
irygatorem. Ale ponieważ środ- 


ki te nie mogą pomóc, więc 
decyduje s'e na operacje. 

„Nie moge czesto słachać mu 
zyki. Działa mi na nerwy“, pł- 
sze Lenfn we wspomnianym Ié 
cie do Gorkiia. „Gotów jestem 
pleść uprzejme głupstwa į pięś 
cić tych ludzi, którzy potrafią 
tworzyć podobnie piekne dzie- 
ła w atmosferze tego brudnego 
piekła. Ale dzisiaj nie czas na 
to, by ludzi pieścić, dzisaj re- 
ce opadaja dieżko, by miażdżyć 
czaszki, miażdżyć bezl'tośn'e-— 
Jest to piekielnie cieżkie zada- 
nie“, b i 

Róża Luksemburg p/sze w Ve 
tach do Soni, żony Liebknech- 
ta: I l tiel 

„Wewnętrznie cznję sè np. 
daleko lepiej w ogrodzie, lub 
w polu wśród trzmielów i traw, 


Najsłynniejszym wróżbiarzem 
i najczęściej cytowaną księgą 
proroctw jest „Wielki“ Nostra- 
damus, ur. w 1503 roku i jego ob 
szerne mistyczne dzieło „Centu- 
ries“, Nostradamus zajmuje wy- 
bitne miejsce w literaturze świa: 
towej, gdyż dzieło jego odgry- 
wa decydującą rolę w ukształto- 
waniu się „Fausta“, Zaznajomie 
nie się z tą książką czyni Faustą 
zwolennikiem magji. pomocą 
jej zaklęć wywołuje Mefistofele- 
sa w postaci pudla i narzuca mu 
swą wolę. 
„Centuries* przez długi czas roz 
chodziły się potajemnie w ręko- 

pisach. 

Drukiem wydał je dopiero Pier- 
re Rigaud w Lyonie. Ostatnie o- 
patrzone komentarzami wyda» 
nie było dziełem Lepelletiera w 
roku 1867. 


iążka, utrzymana w stylu 
aliptycznym, pełna obcych 
asnych słów, daje, rozumie 
się, pole do najrozmaitszych tło- 
maczeń. Nie zbywało też na 
mniej lub więcej udanych pró 
bach wykrycia istotnego sensu 
treści. da generacja usiłowa: 
ła znaleźć w hieroglifach Nostra 
damusa wróżkę, tyczącą się jej 
losów. Cały szereg wierszy wy 
różniano, jako spełnione proroc: 
two, np. zdania, 
wskazujące rzekomo na franen 
ską rewolueję i wojnę światową. 

Poniżej podajemy kilka eyta 
tów, które według powszechie- 
go mniemania mogą się odnosić 
do naszych czasów. 

IW, rozdziale I na stronicy 61 
mówi Nostradamus o państwie, 
„Sueve, Suebia, pod którem 


czuję s'e daleko bardziej u sie- 
bie, niż na jakimś wiecu par- 
tyinym. Ale odrazu dodaje: 
„M'mo to wy wiecie naiłepiej, 
że prawdonodobnóe zgne na po 
sterunku, w iakiejś walce ulicz 
nej, lub w wiezieniu. 

Podcbnie, jak Lenin, była 
rozm'łowana w Vteraturze pek 
nej. W listach z Wronek pisze: 

„Zawsze w chwilach wielkie- 
no podniecenia, lub wzruszenóa 
SIny wpływ wywiera ne mnie 
prezia, a szczególnie Goethe.. 
n'by jakiś orzeźwiający napój, 
który pije spragnionemi warga 
mi, a który mi czło į duszę u- 
zdrawła. Pierre Loti iest endow 
ny. Bogacz Galsworthy'ego te 
wspaniała książka”. 

Innym znowu razem czytamy 
w jej Pśeie: i 


Przed przeszio 400 laty 


Nosiradamus przewidział pogańsíwo w Niem- 
czech i woinę abisyńskaąa 


należy rozumieć Szwabję, czyli 
Niemcy. 

„Zubożały nieszczęśliwy kraj, 
będzie zniszczony przez nową 
władzę”. 

W. innych jeszcze miejscach 
znajdujemy osobliwe wróżby: 

IW rozdziale VI na stronicy 77 
autor mówi o „niemieckiej re- 
wolucji“, pozostającej w związ 
ku z tego samego rodzaju wło* 
ską rewolucją. Już przedtem w 
rozdziale I str. 6 czytamy: 

„Oko Rawenny będzie strąco- 
ne, gdy nogom jego zabraknie 
skrzydeł“. 

Jeden z niemieckich koment: 
torów tłomaczy ostatnie zdanie: 

— Gdy nie będzie posiadało 
dość samolotów. 

W książce znajdują się jeszcze 
proroctwa, które dałyby się za- 
stosować do naszych czasów. — 
W. rozdziale V np. na stronicy 
51 mamy: 

„Ludy Dacji (Rumunji), Anglji, 
Polski (Rosji) i Czech tworzą no» 
wy związek. 


Aby wyjść poza słupy Herku- 
lesa (Gibraltar), będą okrutnie 
walczyć ze sobą Barcelona (Hisz 
panja) i Tyrrenjum (Italja). 

Najosobłiwszem jednak jest 
proroctwo o „Kapitanie Wiel- 
kich Niemiec“, który „narznej 
się Pannonji na zbaweę* i spo- 

woduje „wielki rozlew krwi“, 

„Pannonja* może oznaczać Au- 
strję, w Pannonji bowiem leżał 
Wiedeń (Vindobona). Mogły to 
zresztą być i Węgry. 

Dalej mówi książka o Niem- 
czech w rozdziale TII str. 76: 
„W. Niemczech powstaną różne 
sekty, które zbliżą się do szeze- 

Siwego pogaństwa 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 19-go stycznia 1936 r. 


„Jakże chętn*e znowu powłó- 
czyłabym stę z Wami troche 
po polach, Iuli popatrzyła na 
zachód słońca. Przeb'eg walk 
pod Cambrai © wiosna — oto 
dla mnie dz%siai naiważnieisze 
zdarzenia na świecie... Otrzyma 
łam niespodziewanie krótkie po 
zdrowien'e zdaleka od pewnej 
n'ehieskiej s'koreczki i to wzrn 
szyło mnie bardzo, — Kiedy 
szpak zamilknie na kilka dni. 
trace spokój z trwog”, że mu sie 
coś złego może przytrałić 3 w 
męczarni oczekuje aż rozlegnin 
sie jego bezmyślny gwizd i n- 
pewni mnie, że już lep'ei mu 
se dzieie* 

Róża Luksemburg płacze ze 
wzruszenia, gdy tepy żołdak 0- 
kłada batogiem do krwi wynę- 
dzniałego konia. Przejmuje in 


Gdy ich serce (naczelnik) zo 
stanie uwięziony, a małe sekty 
ponownie przyjęte, wtedy wró- 
cą, aby wnieść prawdziwą dzie- 
sięcinę". 

To ostatnie proroctwo może 0- 
znaczać wznowienie w Niem- 
czech państwa związkowego, 
lecz  przedewszystkiem może 
przewidywać powstanie pogań 
skich sekt. 

Nostradamus ma też w pew- 
nem miejscu stosować swe wróż 
by do Abisynji: 

„Przyjdą ciężkie czasy na króla 
królów, gdy opuści go władca 
barana“. » 

Jak wiadomo królem królów 
nazywa siebie negus abisyński 
„Baran“ u Nostradamusa ozna- 
cza zawsze Anglję. 

A więc: 

„Gdy władca Anglji opuści ne 
gusa, przyjdą na ostatniego cięż- | 
kie czasy 

Ponieważ jednak epizod z Ho- 
arem, do-którego mogła stoso- 
wać się ta wróżba, stał się nie- 
aktualnym, 
wszyscy zawodowi astrologowie 
przepowiadają Abisynji zwycię- 

stwo. 


Dla Musoliniego bowiem, uro- 
dzonego pod znakiem Skorpjona 
układ planet na wiosnę jest naj- 
bardziej niekorzystny, Księżyc 
jest uwięziony pomiędzy Marsem 
a Saturnem, a ten ostatni prze- 
ciwstawia się Uranowi, Astroło 
gowie utrzymują, że 

układ taki jest groźny dla czło- 
wieka z pod znaku Skorpiona. 
Rozumie się, że sprawy mogą u- 
łożyć się zupełnie inaczej. Wtedy 
ciemne słowa Nostradamusa u- 
każą się w innem świetle. 


Mężowie stanu w karykaturze 


alny włoskiej partji 


sekretarz gen 
faszystowskiej 


WIELCY REWOLUCJONIŚCI 


kochają dzieci, piękno, sztuke i przyrodę 


włdok mrówek, obżerających 
przewróconego na grzhiet żu- 
ka. Gdy rzuca jej stę w oczy 
coś harmonijnego, pisze: „Mi- 
mowoli chciałam osunąć się ne 
kolana, jak zawsze przed dosko 
nałą pięknością”. 

Niehezpfeczna rewolucioniet- 
ka Róża Luksemburę umawia 
sie Kkonsp'raevinie z niemniel 
niebezpiecznym rewołucioń'sta 
Karolem Liebknechtem w ge- 
stych zaroślach ogrodu botani- 
cznego, by posłuchać. Sp ewu 
słowika. 

Ale ci wszyscy ludz'e. chok 
umitowan/a piekna, poezji, mu 
zyki f przyrody, byľ nietyłka 
wrażliwi na nędze i krzywde 
ludzkości, ale i dość silni. abw 
czynnie wałezyć w 'mfe wyte 
pienix tych krzywd, które wy- 
dawały im się nieznośne. 


Bardżo możliwe, że gdyby Le 
nin i Róża Luxemburg — jak 
zresztą większość wielkich re- 
wolucjenistów — urodzili sie 
w spokojniejszych i bardziej 
uczciwych czasach, w epoce, po 
zbawionej wst w  społecz- 
nych, Lenn bylby jakimś sub- 
telnym krytyk'em muzy ym, 
a Róża Luxemburg nauczyciel- 
ką ludową tak ulubionej przes 
uia przyrody. 


W każóym raze w rocznicę 
śmierci godzi s'e wspomujeć o 
tych cechach charakteru, sta- 
nowiacych przyczynek do aro- 
zumienia psychiki n'ektórych 
wsb'tnych jednestek, w 


M. Gwiazdowski. 


Dzisiejszy numer 


33 w J g“ 


zawiera m, in, następujące rzeczy: 
M. Gwiazdowski: Wielcy rewolu 

cjoniści. 
++ 


Nostradamus wszystko 
przewidział. 
Upton Sinclair: 


dze myśli. 


Każdy czyla cu- 


: Mistecjum kokonów. 

„ Lubranieecka: Psychoanaliza 

(Nowela). 

Magda Fink: „Każda łodzianka“, 

Ernest Petzold: Oczy (reljeton) 

A. Nikliczek: Zbliża się koniec lo- 
komoty 

William J, Makin; Kolacja o pół- 
nocy (Nowela). 

Rozrywki umysłowe, — Moda, — 


Niezwykle gazety. — 


A. 


Ilustracje, 


REWJA 
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UPTON SINCLAIR 


Każdy czyta cudze myśli 


przy odrobinie uwagi i po przeprowadzeniu odpowiednich ćwiczeń 


Upton Sinclair, który, jako kandydat na stanowisko gubernatora 
Kaliforni, wystąpił w ubiegłym roku z własnym programem reformy 
spolecznej, zdumiewa teraz czytelników „Sunday Referee“, badania 
mi na polu telepatji, będącemi zresztą obecnie w modzie w całej 


Ameryce. 


W jaki sposób utrzymuje par 
kontakt z nieobecnymi przyja- 
ciółmi? Listownie, telefonicznie 
czy też za pomocą telegrafu? W 
jakikolwiek z tych sposobów 
pan to dotychczas robił, nie bę- 
dzie to panu nadal potrzebne, o 
ile sprawdzi się to, co ja myślę 
o telepatji, a wierzę, że się spraw 
dzi. 

Od kilku lat czyniłem wraz z 
żoną moją Craig próby, które 
miały dowieść, że istoty ludzkie 
mogą porozumiewać się z sobą 

bez mowy i pisma. 

Przyłączam te próby. 

Szwagier mój, Robert Irwin, 
mieszka w Pasadenie. Dnia 13 
lipca 1928 roku siedział w swoim 
zabinecie, Punktnalnie o godz, 
11 m.430 przed południem 
począł kreślić na kartce papieru 

widelec. 

Gdy skończył rysunek, utkwił 
weń wzrok nieruchomo i skon- 
centrował na nim całą uwagę. 

W tym samym dniu i o tej sa- 
mej godzinie żona moja Craig 
leżała na kanapie w swoim po- 
koju w Long Beach 
w odległości 65 kim. od Pasa- 

deny. 

W pokóju panował półmrok. 
Żona moja miała oczy zamknię: 
te. Cała jej istota była w stanie 
natężonej do najwyższego stop- 
nia koncentracji. Skupiła się w 
sobie, aby całą mocą ducha zna: 
leżć przedmiot myśli brata w o- 
wej chwili. Powoli w jej duszy 
coś zaczęło nabierać kształty i 
pociągnęło ku sobie całą jej u- 


(REDAKCJA) 


zdjęć miał na brzuchu 75 kilo 
gramowy kamień, który rozbita 
młotem, nie zdejmując go z cia. 
ła. Kazał również pewnego razu 
włożyć siebie do hermetycznie 
zamkniętej trumny i rozegrać na 
swym „grobie“ partję baseballu. 
poczem wstał, nie doznawszy 


żadnej szkody na zdrowiu. 


Craig nauczyła się w krótkim 
czasie czytać myśli Jana. 


Udał się pewnego dnia do San 
ta Barbara, miejscowości, odle- 
głej od nas o 150 klm. 

Craig „ujrzała* go w towarzy- 
stwie młodej dziewczyny, 
blondynki w niebieskim płasz- 
czu, która wysiadła z auta i szła 
po mokrym chodniku ku wej- 
ściu do dużego hoteli. Jan po- 
twierdził później prawdziwość 

tych szczegółów. 


Abecadło telepaty 
Żona moja jest przekonana, że 
każdy człowiek może posiąść 
zdolność czytania myśli, 
o ile zechce udoskonalić swoje 
przyrodzone zdolności spostrze- 
gawcze. Czytanie myśli nie jest 
żadnym wrodzonym talentem. 
Jest techniką, którą można po- 
siąść, jak znajomość stenogra- 
fji. 
Recepta na to bardzo prosta. 
Kilka tygodni uważnego skupie- 


1. Flotylla torpediwców brytyjskich 


nia się 
i każdy może ać w myślach 
sąsiada. 


— Przedewszystkiem — mówi 
Craig — trzeba nauczyć się sku- 
piać całą uwagę na jednym 
przedmiocie i utrzymać ją przy 
nim. Jednocześnie trzeba 


wyrobić w sobie umiejętność 
całkowitego odprężenia, 


będącego uzupełnieniem całko: 
witej koncentracji. Trzeba roz- 
począć od absolutnego odpręże- 
nia fizycznego. Proszę wziąć wte 
dy do ręki kwiatek i skierować 
na niego wzrok. myśląc jedynie 
o nim. Można nryśleć o jego bar- 
wie, lub kształcie, lecz bezwzględ 
nie'o tem, co się tyczy trzyma 
nego w ręku kwiałka. Gdy: my- 
śli zostały już odpowiednio skie: 
rowane, przechodzi się do dru 
giego stopnia procedury, do kon 
centracji bez jakiejkolwiek okre 
Ślonej "treści. Niech potem ktoś 


postronny nakreśli na papierze 
pół tuzina najprostszych rysun- 
ków r 


i złoży go tak, że medjum ‘mle 
rozpozna nakreślonych kształ. 
tów. Dopiero kładzie się na krze 
śle obok medjum. Następnie na: 
leży oświetlić pokój tak, aby w 
nim panował półmrok. 
wtedy medjum wyciągnie się ne 
kanapie, zamknie oczy i odpre- 
ży się, możliwie najdokładniej. 
Niech s 

położy sobie wtedy jeden z ry- 

sunków na brzuchu, 


niech posłara się usunąć ze swo 
jej duszy wszelkie pojęcie kształ 
tu i utrzyma przez kilka chwil 
ten stan, a następnie.powie. so 
bie: 


stoi obecnie na kotwicy w porcie grec- 
kim lreus, gdzie odbywa codziennie 
ćwiczenia wyższych -oficerów marynar 
ki greckiej, — 2. Bonisson został po 
raz 16-ty wybrany prezydentem parla- 
mentu francuskiego, otrzymawszy 319 
na 387 głosów. — 3, Nowy prezydent 
Czechosłowacji dr. Edward Benesz, 
przybył wraz z małżonką na galowe 
przedstawieiie do teatru niemieckie- 
go w Pradze, co jest w kołach politycz 
nych uważane za bardzo znamienny 
krok w kierunku pozyskania dla współ 


— Teraz cheę zobaczyć rysa. 
nek? $ 


Na początku pojawią się w du 
szy medjum ułamki rysunku i 
znikną. Należy czekać cierpli- 
wie. Gdy wizja powstanie zno- 
wu, trzeba ją zatrzymać, oświe 
tlić pokój i narysować ją ma 


wagę. Wstała z kanapy, wzięła 
irkusz papieru, zapisała na nim 
datę i słowa. 

— Widzę widelec i nic więcej. 


Druga i trzecia próba 
Wkrótce potem uczyniliśmy 
drugą próbę. Craig poszła do 


swego pokoju na pierwszem pię 
trze..Ją pozostałem na dole. 
Wyjąłem z szafy czerwoną ża- 
rówkę, zawinąłem ją w kilka ga 
zet i włożyłem do pudełka. 

Przywołałem następnie Craig 
Położyła się na kanapie, a ja po 
lożyłem jej pudełko na brzuchu 
Nie wymówiliśmy przytem anj 
słowa. 

Po chwili Craig narysowała na 
kartce papieru żarówkę 
í dopisała słowa: 

— Widzę okrągłe szkło... oku- 
lary może? Nie. Poznaję kształt. 
Jest to litera V z guzikiem u gó- 
ry. Dolna część przedmiotu jesł 
innej barwy, niż górna. Jest jaś 
niejsza”*. 

Poznaj y się później z pew- 
nym człowiekiem, imieniem Jan 
który 
potrafił przebijać sobie szpilką 

do kapelusza policzki i język. 
Sfilmował kilka swych stanów 
podczas transu. Na jednem ze 


pracy państwowo - twórczej elementu 
niemieckiego w Czechach. — 4. Ran- 


dolph Churchill 


został w hrabstwie 


Rossand Gromaty przy wyborach uzu- 
pełniających wysunięty, jako kandydat 
konserwatystów, a kontrkandydat mło 
dego Mac Donalda. Na ilustracji widzi 
my jak jego zwolennicy niosą go na 
ramionach po ustaleniu jego kandy- 


datury. 


Fabryka bez robotników 


Metalowe ramiona budują samochody 


Amerykański korespondent 
„Petit Parisien“ zwiedził najcie- 
kawszą na świecie fabrykę, mia- 
nowicie wytwórnię samochodów 
firmy Smith i spółka w Milwau- 
kee. Fabryka należy do trzeciego 
już pokolenia Smithów. 

Obecny właściciel postanowił 
urzeczywistnić marzenie Wellsa 
o fabryce bez robotników. Głów- 
ny warsztat tej fabryki wywiera 
oszałamiające wrażenie. Wzdłuż 
olbrzymiej sali biegnie, jak u 
Forda, ruchomy pas. Ruch jego 


nie jest stały, co osiem sekund 
pas staje. Przerwa ta trwa. 30 se- 
kund, poczem następuje nowy 
ruch. Budowa auta odbywa się 
na tym pasie. Nie wykonują jej 
ludzie, lecz maszyny. Metalowe 
ramiona chwytają części wozu i 
zespalają je z matematyczną do- 
kładnością. Rola garstki mecha- 
ników ogranicza się do nadzoru. 
Francuski dziennikarz utrzymu- 
je, że widok tej sali, w której 
powstaje tysiące aut bez pomo- 
cy ręki ludzkiej, jest zarówno 


wstrząsający, jak niesamowity. 
Ze szczególną siłą ryje się w pa- 
mięci obraz maszyny, która jed- 
nem uderzeniem młota, porusza 
nego ciśnieniem powietrza, wbi 
ja 100 gwoździ i czopów. 

Amerykańscy technicy obliczy 
li, że gdyby wszystkie fabryki 
samochodów produkowały syste 
mem Smitha, to produkcja auto- 
mobilowa na całym świecie za- 
trudniałaby nie więcej, jak 1.000 
robotników. 


papierze. Będzie to 


w większości wypadków wybra 
ny rysunek. 


Technika powyższa wymaga 
czasu i wytrwałości. Ludzie cho- 
rzy i nerwowi doznają wielkiej 
ulgi po takiem ćwiczeniu cier 
pliwości. 

Mylę, że ja i moja żona jesteś- 
my ludźmi poważnymi i uczci. 
wymi. Pragnąłbym, 
aby. nikt nie wątpił w szczerość 
naszych słów, 


gdy utrzymujemy, że naszć do 
świadczenia przekonały nas o 
możliwości telepatji. 

Jeżeli zaś jest możliwą i dl» 
każdego dostępną, spowoduje 
niesłychany przewrót w. życiu 
ludzkości. 

W jaki jednak sposób można 
stwierdzić jej możliwość? Na to 
jeden tylko istnieje środek. — 
Niech każdy próbuje na sobie! 


REWJA 


Czy kobieta może być genialna? 


Tradycja, poezja i nauka pod- 
trzymują jeszcze dziś starodaw- 
ną, przez setki wieków dyskret- 
nie pokrzepiajacą samopoczucie 
mężczyzny, opinję o niższości 
kobiety w dziedzinie twórczości. 
Zgodnie z tą opinją, kobieta jest 
z istoty swej zdolna i skłonna 
tylko do życia płytkiego i przy- 
ziemnego. 


KOBIETA A ŚMIERĆ. 
Legenda biblijna i tradycja 
grecka przekazały nam dwie eks 
yresyjne postacie kobiece. 
Pierwsza, to Ewa, niewiasta, 
która przez swoją bezmyślność i 
brak zrozumienia dla wyższych 


Listy poety-yechowca 

W Lipsku „Insel - Verlag" wydał 
tomik listów Fryderyka Hólderlina 
do matki i przyjaciół. Obejmują one 
okres życia poety od lat młodzień- 
czych do ostatnich chwil twórczoś 
cii 

Najwybitniejsi znawcy literatu- 
ry niemieckiej twierdzą, że Hól- 
derlinowi należy się w niej drugie 
miejsce po Goethem, chociaż dopie- 
ro teraz zaczyna być sławnym, po- 


mimo, że od jego śmierci upłynąło 


już wiele lat. 


'Pragicznym zaiste był los  Hól- 
derlina: współcześni nie ocenili go, 
potomność zapomniała o nim. Na 


takie ustosunkowanie się społeczeń 
stwa do poety wpłynęła przede- 
wszystkiem jego osobista tragedja, 
* 


„Jkrasem <największcgo rozwoju je- 
goytalęntu był czas między 1796 a 
1802, rokiem. W. przeciągu tego 
krétkiego czasu napisał powieść li- 
ryczną „Hypperion”, 
uat „Empedokles” 


miarą uczucia. Pozatem Hölderlin, 
jak nikt z niemców, z wyjątkiem 
może Niętzschego, odczuwał i ge- 
njalnie tłumaczył piękno greckiej 
starożytności. 


Lecz po okresie rozkwitu twór- 
czość poety zaczęla szybko tració 
cechy genjalności, każdy nowy 
utwór był słabszy od poprzedniega 
i doszło wkońcu do tego, że Hól- 
derlin mógł zdobyć się jedynie na 
banalne czterowiersze. Krytycy i 
wielbiciele odwrócili się od poety 
rozczarowani. A tymczasem przy: 
czyna zaniku jego talentu była tar. 
dzo prosta. Hólderlin wpadł w cho 
robę umysłową i w tym stanie twu- 
rzył jeszcze przez 40 lat, aż do 
śmierci w roku 1843, 


Po upływie 25 lat przypomniana 
sobie Hólderlina w Niemczech, a 
nawot we Francji. Uderza przytem 
fakt, że francuska krytyka przy- 
znała mu miejsce nietylko śród wiel 
kich poetów Niemiec, lecz śród ge- 
mjalnych twórców całego świata. Po 
imo to rodacy zaliczali+go do poe- 
tów trzeciego rzędu „naśladowców” 
Schillera. 


Na cztery lata przed światową 
wojną zaczęto znów interesować 
lie w Niemczech Hólderlinem, głów 
lie dzięki jego gorącemu wielbicie- 
» bwi Norbertowi von Hellingrat, 
` stóry wydał ponownie zbiór jego 

itworów. Lecz voh Hellingrat zgi- 

1ął'na wojnie i sprawa popularyza. 

vii Hólderlina utknęła. Być może 

je obzene wydanie dzieł wielkiego 

*oety - pechowća zwróci nań uwa- 

'ę szerszego ogóła 1 wynagrodzi 
tego pamięci wyrządzoną przez log 

rzywdą, 


t 


liryczny dra- 
oraz kilka ód 
1 powtnatów, jak „Patmos”, „Archi- 
pelag’ i inne. Utwory te budzą po- 
dziw siłą słowa, pełnią obrazów i 


wartości, uległa propozycji wę- 
ża i w ten sposób sprowadziła 
największą klęskę na pokolenia 
ludzkie, aż da Dnia Ostateczne- 
go: śmierć.. 

Druga — to Ksantypa, wzór 
małżonki. W spokojnych chwi- 
lach harmonijnego współżycia 
wypędzała prawego i łagodnego 
męża Sokratesa z mieszkania, a 
w mniej zrównoważonych mo- 
mentach oblewała go kubłami 
pomyj. 

'Te dwie niewiasty przetrwały 
w wyobraźni ludzkiej tysiącle- 
cia z uporem reprezentacyjnego 
typu kobiety. 


PODARUNEK DLA UKOCHA- 
NEJ. 

Z wypowiedzi poetów o ko- 
biecie, najbardziej chyba znany 
jest czterowiersz Goethego w 
„Fauście*, Przedstawił tam ko- 
bietę w takiem świetle, że Wwy- 
dawcy uznali za stosowne»usu- 
nąć tę zwrotkę ze wszystkich po- 
pularnych wydań. Przypisał k 
biecie dwa główne pragnienia: 
błyskotek i narządów męskich. 


W literaturze naukowej często 
podkreśla się wysoką zdolność 
odtwórczą kobiety. Szybko się 
uczy, sprawnie pracuje, lubi kon 
kretne cele, brak jej natomiast 
oryginalności i zrozumienia dla 
dalekich wielkich ideałów. 

Istnieją nawet dowcipy na ten 
temat. Gdy znakomity filozof 
przyniósł ukochanej w podarun- 
ku wszechświat, zirytowała się, 
że prezent jest w brzydkiem o- 
pakowaniu. 


KOMPROMITACJA RODU 
MĘSKIEGO. 
Wartoby bliżej przyjrzeć się 
tym tradycyjnym, literackim i na 
ukowym czynnikom, kształtują- 
cym nasze zdanie o twórczości 


kobiety. 


Otóż stała się rzecz, wołająca 
o dorażną rehabilitację. Kto u- 
ważnie czytał teksty biblijne, nie 
może się opędzić wrażeniu, że 
Ewa przedstawia sobą wysoki 
typ wartościowego człowieka. 
Cechowała ją  nieposkromiona 
żądza wiedzy, odwaga cywilna i 
zdolność ryzykowania. Nie mo- 
gła zapomnieć słów węża: 


„.„Któregokolwiek dnia z nie- 
go jeść będziecie... będziecie jak 
bogowie, znający dobre i złe”. 
W przeciwieństwie do niej A- 
dam był tępy, tchórzliwy i w nie- 
bezpieczeństwie nią się zasła- 
niał. 


„A wtem usłyszeli głos Bo- 
ga, chodzącego pa sadzie z wia 
trem dn'owym. I skrył sie A- 
dam z żona jego od oblicza Bo. 
ga“. 


Wwóczas Bóg zawołał Ada- 
ma * pytał, czemu jadł z drze- 
wa zakazanego. 

„Tedy rzekł Adam: Niewia« 
sta, którąś m" dał, aby była ze 


mną, ona mi dała z tego drze- 
wa i jadłem“, 


„Ona mi dała, mów”, i ja- 


dłem*, Takiemn to heroiczne- 
ma Adamowi 


pozwalał sob'e 
męski patronować od zara- 


nia dziejów aż po dz'eń dzisiej- 
szy. wynajduiac fikcyjne wady 
jego żony. 


REHABILITACJA KSANTYPY. 


N'emn'eisza wartość przed- 
stawia sobą Ksantypa. Sokrates 
nie zarabiał w swem życu an' 
grosza (w naszej walucie), całe- 
mi dn'am' wałęsał sie hoso po 
ulicach i petał się z młodzikami 
wyśmiewał z nim* dostoinych 
obywateli miasta i wpajał im 
wywrotowe hasła o charakterze 
rel gijnym. Ten styl życ'a fatal 
nie się odbijał na interesach 
Ksantvpv. Przez złość do Sokra 
tesa zapewne boikotowana ia 
w lepszych domach + nie mo- 
gła zarab'ać. Nie dz wnego, że 
nie chciała utrzymywać takie- 
go wywrotowego nieroba, Męż- 
czyzna gorzeiby postąpił z ta- 
kim ezłonk em rodziny. 


WEININGER KRYTYKUJE, 
Czterow'ersz Goethego, ze 
względu na jndywidualność au- 
tora, oddziałał na poetów i fi- 
lozofów. W tym duchu pisał 
Otto We'nfnger. Jego zdan em 
kobieta przedstawia sobą bez- 
sensowność i mieość, tkwiąca 
całkowicie w seksualizm e, Po- 
wiada: 


„Jeśli Kobieta zaskoczona w 
„stroju adamowym"* wykrzyk- 
nie. to często należy to zrozu- 
mieć w ten sposób. że obawia 
się wydać s'e n'e dość piękną". 


ŚPIEW I MUZYKA. 

W literaturze naukowej znaj 
dujemy dowody. przemawiające 
przeciwko genialności kob'ety. 

Taki dowód wytacza Moeb'us. 
Zgadza się, że w.elowiekowe u- 
pośledzenie sociałne kobiety u- 
niemożliw:ło jej wyb'janie s'e 
w wielu kierumkach, lecz nie 
może rozumieć, dlaczego się nie 
odznaczyły w dz'edzinie muzy- 
ki: śpiewu. skoro je zawsze w 
tem kształcono. Ten fakt wiec 
dobitnie wykazuje brak genial- 
nych dyspozycii u kobiety. 


WYBITNA KUCHARKA, 

Podobny zarzut znajdujemy 
u Nietzschego. Jego zdaniem, 
jeśli ktoś szuka znakomitej ku- 
charki, to przyjmuje kucharza. 
Kobieta więc, mimo odwieczne- 
go zajmowania s'e tą praca, nie 


wykazuje żadnych twórczych 

zdolności. 

NIEMA ORYGINALNEJ AKU- 
SZERKI. 


Lóbb w „Świecie medycyny, 
dziś, wczoraj i futro" przytacza 
nowy dowód. Od wieków wyłą- 
cznie kob'ety zajmowały s'e a- 
kuszerją. Przyłapany raz nie- 
miecki lekarz w przebraniu ko- 
biecem podczas porodu pacient 
ki, został za obrazę moralność: 
spalony na stos'e. Jednak za- 
wód ten kobiety uprawiały trv- 
bem ustalonym, nie wprowadza 
iac żadnych oryginalnych mo- 
dyfikacji. 


JAK NALEŻY OBALAĆ 
ZARZUTY. 
-To, że kobieta pracowała w 


wymien'onych dziedzinach, wca 
le nie dowodzi, że miała psv- 
chologiczna możność wykształ- 
cenia swoich zdolności. Pęd 
człoweka ku szczytowym zdo- 
byczom rozwija się na tle wia- 
ry w siebie, a takiej wiary ko 
bieta w swych warunkach so- 
cialnych n'e mogła mieć. Od 
dzieciństwa bowiem wchłania- 
ła lekceważący stosunek otocze 
nia ao twórczych zdolności ko- 
bety, przejawiajacy s'e w róż- 
nych formach, od najmniej do- 
strzegalnych do maibardziej ja- 
skrawych. 


Te wole w'ary w genialność 
trafnie ocenił Alfred Adler, 
twórca psychologii 'ndywidual 
nej. Według n'ego dziecko gen- 
fusza nie iest geniuszem dlate- 
go. że ogromna przewaga uzdol 
n'enia ojca przytłacza w niem 
wiarę, jż dorówna ono swemu 
rodzicowi. a ten brak w'ary Da 
raliżuje jego działalność. 


GENJUSZ SIĘ ZAWSZE 


WYBIJA! 
Wielu nie zadowol ten tok 
rozumowania. — Uważają, ż 


prawdziwy geniusz zawsze st 
przebije, nawet przez najgorsze 
warunki. Gdyby więc 'stn.ały 
gdziekolwiek kobiety - geniusze 
wydostałyby się na arenę kultu 
ry wbrew wszelk'm przeszko: 
dom. 


Stary to poglad i błedny. 
Russelow. przypom'ma zdanie 
„Każdy genjusz się wybija", 
zdanie „wszelkie rnarderstwo 
wychodz na jaw”. Tak, powia- 
da angielsk myśkc'el, te mor- 
derstwa, które znamy, wvszły 
na jaw i ci geniusze, o których 
w*emy, wybili s'e! Lecz tle jest 
morderstw * ilu geniuszy, któ- 
rych nawet nie przeczuwamy. 


SAND A SZOPEN 

Trudno orzec, czy znamy do- 
tychczas geniusz kobiecy. Po- 
daja Saphone, Sand, Kowalska. 
Curie - Skłodowska, Róże Luk- 
gemburg. Inn’ kwestjonują płeć 
geniuszu. powołując się na mè 
ki charakter tych wszelk'ch ka 
biet. Pow'adaja: kobiety z me 
ka psychiką! 


Ten zarzut jest obos'eczny— 
Z taką samą racją można mó 
wić o Leonardo da Vinc'm, Os 
karze Wilde, Szopenic, jako 
meżczyznach o kob'ecej psv- 
chice. 


EPIGON WEININGERA. 

Ostatnio Nemiłow poruszył 
w swojej „Biologicznej tragedji 
kobiety“ zagadnien'e genjalnoś 
ci. W kilku niepozornych zda- 
niach rozwija teze, jakoby skut 
k'em swo'stych hormonów ko- 
bieta nie mogła dorównać gen- 
ialnym mężczyznom, Uzasadnie 
niem swego poglądu sowiecki 
uczony zbliża się do mieszczań 
skiego filozofa Weiningera. 

Pogląd Nem:łowa narobł w 
Rosj' sowieckiej dużo wrzawy. 


CO TO JEST GENJUSZ? 
Pod sam koniec zadamy py- 


tanie, które należałoby posta 
wić na poczatku: Co to jest gen 
jusz? Bardzo trudno dać defi- 
nicie tego słowa. Kretschmer u- 
waża, że geniusz to człowiek, 
dający nowe wartości, w któ- 
rych przejawia s'e jego indywi: 
dualność. Określenie to może 


jednak być dowolnie interpre- 
towane. 
GDYBY NAWET SPRAWA 
BYŁA PRZ 


Czy kobieta może być PARE 
na? Niema dotychczas żadnych 
przekonywujących dowodów, 
negujacych tę możliwość. Lecz 
gdyby nawet sprawa bvła prze: 
sadzoma, dezy to bynaj 
mniej o ści pierwszego 
lepszego meżczyzny wobec każ: 
dej spotykanej kobiety. Męż: 
czyźn! często czerpią dumne po 
czucie wyższość” wobec kobietv 
z faktu *stnien'a gdziekolwiek 
egokolwiek uznanego gen- 


nie $ 


te 
iusza pře’ 


. nie spostrze 
ościa daja wW 


gając. że ta w 
swej nż 


Tyfoń w więzieniu 


W austrjackich zakladach kar- 
nych dozwolone zostanie palenie 
z pewnenii, rozumie się, ogranicze- 
niami. Jest to środek więcej, nid 
humanitarny, bo hygjenicznysi Wyż" 
chowawczy. Hygjeniczny, ponieważ 
wymuszona abstynencja palaczą 
powoduje nerwowość, która na wol- 
ności może być opanowana, w za 
mknięciu jednak, gnębiącem nie- 
tylko pod względem fizycznym, 
lecz i moralnym, wyrządza niepo. 
weiowane szkody organizmowi, W 
tym wypadku brak ulubionej tru 
cizny szkodzi bardziej, niż sama 
trucizna. Możnaby tę okoliczność 
pominąć w myśl nowej nauki pra- 
wa karnego, która wymaga, aby 
więzień zniósł najwyższą miarę cier 
pień, aby został pochłonięty przez 
cały tragizm swego położenia, aż 
do utraty nadziei, jednem słowem, 
aby stosowano do niego zasadę, 
wypowiedzianą w wiedeńskiej piv- 
sence: 


— Jeżeli wytrzyma — będzie dò 
brze dla niego, jeżeli nie — zginie, 


Nie niożna zbagatelizować tów- 
nież wychowawczego wpływu ze 
zwolenia więźniom ma palenie, 
o ile miano wpływ taki na celu, 
nie traktując więzienia jedynie jaka 
adwet. Papieros daje dozorcom wię: 
ziennym do ręki najskuteczniejszy 
środek do wydobycia z É 


dymem może ulotnić się 
część zajadłości i nienawiści, 


nas 
gromadzonych w klatkach dla ludzi, 


Pozatem prawo na palenie wytwa” 
rza pewną łączność pomiędzy więź: 
niem a społeczeństwem, które go 
wyłączyło ze swego środowiska, 


Wzmaga się jego pragnienie przy* 
wrócenia sobie innych praw, nada. 
wanych przez ogół.  Potęguje się 
dążenie do pogodzenia się z nim, 
czego z pewnością nie dokoaalohy 
brutalne traktowanie. Dobrze si 
stało, że właśnie Austrja powzię!: 
decyzję takiej reformy, że ten swo- 
isty, mały, bezsilny pod każdym 
względem miły kraj znów dowiódi 
światn, jaką hańbą i nieszczęściem 
byłoby skucie go ze swastyką. 


Alfred Polgar. 
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REWJA ZEE 


TESTAMENT JAKÓBA WASSERMANA 


Pod nazwą „Aus dem Winkel* A 
ruł się niedawno tom pośmiertnych two 


rów Jakóba Wassermana. Cztery opo: 


obok tego szereg artykułów 
i szkiców, zawierających kwintesencję 
poglądów społecznych i estetycznych 
znakomitego pisarza. Tytuł bynajmniej 
nie przypadkowy. Dwanaście ostatnich 
lat swego życia spędził Wasserman w 
swoistej „pustelni“, w zacisznej mieści 
nie górskiej, samotny, odseparowany od 
zgiełku świata. Stąd, z. zacisza, przyglą 
dał się szumnej, różnobarwnej, brze 
miennej w wielkie przemiany i prze 
wroty, rzeczywistości powojennej. Gdy 
zarzucano mu odosobnienie, uważając 
wot pustelniczy poety za chęć ukrycia 
się przed rzeczywistością, . odpowiadał 
Wasserman, że jest wręcz odwrotnie, że 
właśnie stąd, z oddala, z perspektywy 
widzi on wyraźniej, jaśniej kontury tej 
rzeczywi Znikają, zacierają się 
błahostki codziennego życia. Pozostają 
naprawdę wa , zasadnicze, 


wiadania, 


rzeczy 
wielkie. 

Cóż widział poeta ze swego zacisza? 
(io zaobserwował w rzeczywistości po 
wojennej? A przedewszystkiem jakie 


a obsęgwacji swych wysnuł wnioski? 

Wasserman czuje, że żyjemy w okre- 
sie przełomu, że załamały się podstawy 
dotychczasowego ładu społecznego i mo 
ralnego, Fale kryzysu nie ominęły i gór 
skiej przystani poety. Setki, tysiące lu- 
dzi zwracają się do Wassermana z proś- 
bą o radę, pomoc, wskazówki życiowe 
I oto Wasserman stara się postawić dja- 
gnozę niedomagań i bolączek współcze: 
sności, stara się wskazać drogę wyjścia. 
Czyni to przedewszystkiem w artykule 

Habt Mut zu euren Träumen“, stan3- 
wiącym jakgdyby testament duchowy 
pisarza. 

„Przyczyn kryzysu społecznego i du- 
chowego dopatruje się Wasserman w 
przeroście techniki; w przesadnym kul- 
cie dla produkcji. Maszyna, fachowość, 
wytwórczość zapanowały wszechwład 
nie. Życie stało się zbyt zmaterjalizowa- 
ne. Przerost techniki grozi zniszczeniem 
potencji twórczych człowieka, stać się 
może katastrofą dla kultury ludzkiej. 
„Geblendet von dem "Trug- und Schlag- 
wort Wirtschaft, diesem gespensligschs- 
tcn aller Popanze, verwirtschaften wir 
sinnlos die letzten Reserwen unseren re- 
ligiosen und kulturellen’ Erbgutes*, A 
więc odwrót od techniki, industrjaliz 
mt — oto jedyny ratunek, oto droga do 
rozwiązania trudności gospodarczych i 
duchowych. Zwróćmy się ku światu we 
wnętrznemu człowieka, ku tajemnicom 
i Skarbom własnego „ja“. „Es ist nötig, 
dass wir den Schwerpunkt unseres Le- 
Pens in unseres Inneres, verlegen. Jak 
wielu intelektualistów - mieszczańskich, 
widzi, doszukuje się Wasserman źródeł 
zła nie w wadliwym ustroju społecz- 
nym, lecz w technice, w maszynie. Za 
pomina, že w innych warunkach spo- 
łecznych ten sam „demon“ techniki stać 
się może i musi największem dobrodziej 
stwem ludzkości, potężną dźwignią po- 
stopu. podstawowym czynnikiem roz 
kwitu materjalnego i duchowego. 

„Antytechnicyzm* Wassermana nie 
jest zresztą czemś wyjątkowem. Odpo- 
wiada on nastrojom szerokich kół inte 
lektualistów mieszczańskich, zdezorjen- 
towanych i zmieszanych katastrofą go 
spodarki kapitalistycznej, nie rozumie 
cych właściwego sensu- dokonywują 
cych się dokóła strukturalnych prze- 
mian, : 

Ale zerwanie z „przerosiem” techni- 
ki i industrjalizmu nie wystarcza. Musi 
my wznieść się ponad rzeczywistość. — 


Röeczyy istość jest banalna, pozioma, 
ograniczona, pełna „nierozwiązalnych”, 
sprzeczności. Istnieje jednak inna rze- 
czywistość, podnioślejsża, . piękniejsza. 
prawdziwsza. Istnieje świat iluzji, złud, 
fantazji. Zerwijmy z fetyszyzmem faktu 
prawdy, realności. Miejmy odwagę od 
dać się marzeniom, iluzji. Iluzja podno- 
si człowieka, odradza go. Iluzja jest 
czynnikiem twórczym. Wszyscy genju 
sze byli w gruncie rzeczy iluzjonistami 
itd. „Iluzionizm* Wassermarna jest 
objawem niezwykle charakterystycz- 
nym, jest wymownem świadectwem śle- 
pego zaułku, w jakim -znaleźć się musi 
dziś intelektualista burżuazyjny. Huma 
nizm mieszczański ma dziś dwie drogi 
do wyboru. Albo, stojąc na gruncie rze 
czywistości — zamanifestować swą bez- 
płodność, albo też zerwać z rzeczywisto- 


ścią, uciec w krainę iluzji.i fantazji. — 
Istnieje jeszcze trzecia droga, - płodna, 
twórcza, realna, lecz prowadzi ona -siłą 
rzeczy poza szranki światopoglądu mie 
szezańskiego. Wasserman wybrał drogę 
iluzjonizmu. ` Ponurej rzeczywistości 
przeciwstawił piękno iluzji. 

Walka z techniką, ucieczka od rzeczy 
wistości, gloryfikacja iluzji — oto wyj- 
ście, jakie wskazuje Wasserman z mat- 
ni kryzysu społecznego i kulturalnego, 
oto testament duchowy pisarza. Testa- 
ment, który w żadnym wypadku nie mo- 
że i nie powinien stać się drogowskazem 
młodego pokolenia. Naiwnemu i w grun- 
cie rzeczy reakcyjnemu  „antytechni- 
cyzmowi* Wassermana przeciwstawić 
musimy zasadę jaknajbardziej racjonal- 
nego, przeprowadzonego w interesie ca- 
łego społeczeństwa (a nie oddzielnych 


Szlakiem sławy przyszłei i m'nionej 


Dywizja ‘alpejska „„Pusteri 


„ która wyruszyła. włąśnie do, Afryki na front, 
cudowny obraz Madonny di Faenza. — 2. Król włoski i Mussolini 
gladu dwuch nowych: pułków, przeznaczonych do Afryki, poczem odwiedzili 


zabrała z sobą 
dokonali w Rzymie prze- 
grób Nieznanego 


Żołnierza. — 3. Na cmentarzu Pere Lachaise w Paryżu odbyła się uroczystość ku czci pole 
głych w Argonach 500 garibaldczyków, przyczem przemówienie wygłosił prezydent garibald- 
czyków we Francji, Camil Marabini. 


jednostek), wykorzystania olbrzymich 
możliwości techniki ludzkiej; gloryfika- 
cji iluzji przeciwstawić musimy hasła 
„twarzą ku rzeczywistości”. Nie poto, 
by upokorzyć się przed tą rzeczywisto 
ścią, by uznać ją, taką, jaką jest dziś, 
lecz poto, by ją uformować, podnieść, 
przekształcić. 
* 

Ciekawy jest artykuł „Meine Land 
schaft äussere und innere“, Zawiera on 
między in. trafne określenie istoty pro- 
cesu twórczości artystycznej, ` Wasser- 
man porównuje ją z pewnymi procesa- 
mi chemicznymi Twórczość artystyczna 
nie ma nic wspólnego z fotografowaniem 
rzeczywistości. Jest raczej przekształce- 
niem, podniesieniem rzeczywistości. Nie 
w sensie idealizacji, lecz w sensie usu- 
nięcia błahostek i drobiazgów zaciem- 
niających kontury rzeczywistości i uwy- 
datnienia momentów naprawdę istot- 
nych. Proces artystyczny jest właściwie 
procesem formowania nowej rzeczywi 
stości z elementów świata zewnętrznego. 
Ciekawe są uwagi Wassermana o orga 
nicznym związku między krajobrazem 
a twórczością pisarza. Reszta działu pu- 
blicystycznego — to właściwie szkice o 
charakterze nawpół  beletrystycznyja, 
obrazki i sylwetki życiowe zaopatrzone 
w uwagi i wnioski publicystyczne. Czuć 
w nich niepokój współczesności, odgło- 
sy katastrofy gospodarczej i duchowej 

* 

Osobną część książki stanowi dział 
beletrystyczny. Składają się nań cztery 
nowele. Wspaniałą jest opowieść o stu- 
letniej chłopce z zapadłej górskeij mie- 
ściny (Die Kaunzin). Świetna psycholo- 
gicznie jest sylwetka Romany (nowe!a 
„Die Romana“). Pracowita, gospodarna, 
despotyczna, postrach dzieci i otoczenia. 
Nieustępliwa, kłótliwa, zajadle bronią- 
ca swych praw. W razie potrzeby, nie 
pogardza w walce życiowej i krzywą 
drogą. Wszystko, co nie związane jest 
ze wsią, pracą rolną i ziemią, jest jej ob 
ce, niezrozumiałe i wrogie. Ludzie z mia 
sta, handlarze, letnicy, państwo, urzęd 
nicy, podatki. 

Każdy zarobek nie związany z pracę 
rolną, wydaje się jej niesprawiedliwy i 
niezrozumiały. Naprzykład zawód han- 
dlarza, praca urzędnika (właściwie za 
co on otrzymuje pieniądze?) I oto spo- 
tyka się Romana ze słynn, pisarzem, 
spędzającym wywczasy letnie w jej cha- 
cie. Praca pisarza jest dla niej niepoję: 
tym, niepokojącym fenomenem  (rozu- 
mie jeszcze pisarz gminny, ale taki pi- 
sarz gryzmolący jakieś historyjki ku u- 
ciesze ludzi), Ten pan kilka godzia 
dziennie pisze, potem spaceruje samot- 
ny. Czyż można to nazwać pracą? I po 
myśleć tylko, że za to się placi pieniądze 
i że można z takiej „pracy“ żyć i to wca* 
le dostatnio! Romana nie może tego p% 
jać, węszy tu jakiś podstęp, jakieś oszue 
stwo — coś nieczystego. 


Uosobieniem służalezości, ale służał- 
czości pojmowanej nie jako przykry obo 
wiązek, nie jako pracę zarobkową, lecz 
jako twórczą potrzebę, jako emanację 
miłości, ofiarności, oddania się, jest Ja- 
nach („Die Janach'). Dzieje nieudanej 
spekulacji opowiada nam Wasserman 
w noweli „Die Drift“. 

Te cztery pośmiertne opowiadania, 
zajmujące łącznie zaledwie 80 stron dru 
ku, — to prawdziwe arcydzieła kunsztu 
nowelistycznego. Czytając je, odczuwa- 
my.ponownie boleśnie, jak wielką stratę 
poniosło piśmiennictwo. eur opejskie LAN 
sobie Jakóba Wassermana 
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SERCE w Z. S.S.R. 


KATAJEW SYGNALIZUJE NOWY KRYZYS INTELIGENCJI 


Psychiczne skutki 
przewrotu 


Można dyskutować o zaletach 
tej lub innej maszyny, o wyż- 
szości tego lub innego organiz- 
mu, — ustroje społeczne można 
tylko jeden drugiemu przeciwsta 
wiać. Jeżeli rozmowa na tema- 
ty społeczne i polityczne ma być 
czemś więcej, niż wzajemną wy 
mianą deklaracji, powinna zaj- 
mować się przedewszystkiem wy 
jaśnieniem przyczyn i skutków 
zjawisk społecznych. Ale i na tej 
ograniczonej płaszczyźnie wy- 
wody różnić się będą w zależno- 
ści od nastawienia rozmówcy. 

Ocena współczesnej rzeczywi 
stości rosy iej w publicystyce 
poważnej idzie właśnie w kie- 
runku wyjaśnienia przyczyn i 
skutków rewolucji bołszewic- 
kiej. Trudno jest jednak obecnie 
ustalić ogólną linję państwowe- 
go i gospodarczego rozwoju So- 
wietów, Można notować poszcze 
gólne fakty i zdarzenia w dzie- 
dzinie produkcji i konsumcji, o- 
brotu pieniężnego, warunków 
pracy, ale trudno jeszze określić 
co jest trwałem następstwem no- 
wego ustroju, a co — skutkiem 
pozornym, albo przemijającym. 
To samo dotyczy organizacji wła 
dzy, sądownictwa, stosunków 0- 
bywatelskich, narodowościo- 
wych, a nawet — międzynarodo 
wych. Wszystko się jeszcze w 
Rosji, w dziedzinie życia polity- 
cznego i ekonomicznego zmienia 
rozwija, chwieje, — nawpół u- 
kryte, — na tle naszej zmiennej, 
bogatej w niespodzianki epoki. 

Inaczej się jednak sprawa 
przedstawia, jeżeli chodzi o skut 
ki psychiczne przewrotu rosyj- 
skiego, Rzecz charakterystyczna; 
jeżeli dla potomstwa, dla przy- 
szłych historyków najwięcej ma 
terjału pozostawia strona poli- 
tyczna i gospodarczą epoki, ta 
dla nas, współczesnych, najbar- 
dziej uchwytne są zmiany w za 
kresie obyczajowości, stosun- 
ków osobistych, psychologji iun- 
dywidualnej i t.d. Materjałem, 
który w sposób mniej lub więcej 
objektywny tę właśnie stronę ży 
cia epoki przedstawia, jest litera- 
tura piękna. O jednym takim u- 
tworze (Iwan Katajew , i 
— Moskwa, 1934, — k 
je się, na język polski n 
ona), pragne właśnie pomó- 


n 
wić. 


Indywidualista i mora- 
lista 


W pierwszych latach po rewo- 
lucji bolszewickiej zdanie kryty- 
ków co do charakteru ży: 
chowego w Rosji było dość jed- 
nolite. Mówiło się o zmaterjali: 
zowaniu życia sowieckiego, 
zaniku życia osobistego i rodzin- 
nego, o zaniku kultury ducho- 
wej wogóle. Nowego ustroju nie 
uznawał, nie wdając się jeszcze 
w ocenę jego wartości gospodar- 
czej, albo politycznej, przede- 
wszystkiem indywidualista i mo- 
ralista. Ideologowie nowego it- 
stroju nie nie czynili, by się na 
tej właśnie płaszczyźnie warto: 
duchowych i moralnych prze- 
ciwstawić krytycznej filozofji 
„burżuazyjnej“. Wszystko prze- 
mawiało za tem, iż zasada bez- 
pośredniego interesu proletarja- 
tu, zaspokojenie politycznych i 
gospodarczych potrzeb warstw 
„najbiedniejszych“, stanowi, w 
myśl intencji wodzów boólszewiz- 
mu, jedyny miernik postępowa- 
nia. Z biegiem czasu jednak sy- 
tuacja się zmieniła. Jednocz. 
nie z różnymi „odwrotami* i 
„odchyleniami* na frontach go- 
spodarczym i politycznym nastę 


puje ożywienie na froncie kultu- 
ralnym. Władza rosyjska czyni 
coraz większe wysiłki w kierun- 
ku umysłowego rozwoju ludno- 
ści. Książka, nauka, teatr i sztu- 
ka zajmują coraz więcej miej- 
sca w rzeczywistości rosyjskiej. 
Zwraca się uwagę na wychowa- 
nie, na życie rodzinne, na upo- 
rządkowanie życia osobistego. 
Wielki pokaz „kultury proletar- 
jackiej* ma obalić tezę o rzeko- 
mym materjaliźmie ideałów so- 
wieckich. 


Kryzys inteligencji 


Wszystko to odbywa się oczy- 
wiście pod, hasłem interesów kla 
sowych proletarjatu. W tych wła 
śnie i tylko w tych granicach 
pragnie władza rosyjska rozwój 
życia duchowego utrzymać. Kla- 
sowy interes nroletarjatu nadal 
pozostaje żełazną regułą, ostat- 
nią i decydującą formułką przy 
ocenie wszystkiego, co się dzieje 
nietylko w życiu politycznem i 
gospodarczem, lecz również u- 
mysłowem, artystycznem. osobi- 
stem. Ale psychi 
nostki i narodu roz 
dług własnych praw, wychodząc 
poza granice, zakreślone przez 
władzę państwową, często nawet 
—— wbrew intencjom władzy, 
Myśl szuka prawdy, uczucie — 
piękna, sumienie — dobra, jed- 
nostka — wolności, — nie trosz- 
cząc się o żaden teres klaso- 
wy. Dziś jest j j rzeczą po- 
wszechnie znaną, iż w obrębie 
samego ustroju sowieckiego, po- 
śród jego zwolenników i współ: 
pracowników, następuje coś w 
rodzaju „kryzysu duchowego", 
— jeden z licznych kryzysów i in- 
teligencji rosyjskiej (cała jej hi- 
storja była przecież szeregiem 
kryzysów, „przewartościowa- 
niem wartości“, zmianą i walką 
światopoglądów). „Interes klaso- 
wy“, „zamówienie społeczne”, ja 
ko miernik wartości, nie wystar- 
cza. Inteligent rosyjski, t. j. kaž- 
dy, kto poza mechanicznem wy- 
konywaniem swych obowiąz- 
ków, pragnie zastanowić się nad 
istotą i sensem swego postępo- 
wania, szuka innych źródeł war- 
tościowania, słucha głosu wol- 
nego sumieni: Liczne objawy 
w dziedzinie 
go, religijnego i artystycznego są 
tego kryzysu dowodem. 
tnienie kr. 
s jeszcze wyni 
wej kontroli duchowej. Można 
nawet przypuszczać, że filozofją 
moralna pokolenia, które wyro- 
sło w nowych warunkach i współ 
działało przy budowie nówega 
ustroju, stworzy nowe kryterja, 
wartości społecznych i osobi- 
stych. Można przypuszczać, że z 
punktu widzenia tej nowej filo: 
zofji — już nie ze stanowiska in 
teresów klasowych. lecz w as- 
pekcie ogólno - ludzkim — rze- 
czywistość ros ydawać się 
będzie najbardziej właściwą dro 
gą do realizacji wartości moral 
nych, estetycznych, logicznych... 


Ale dziś jest to tylko przypusz- 
czenie, hipoteza, muzyka przy- 
szłości. Dziś niema jeszcze w Ro 
sji harmonji pomiędzy rzeczywi- 
stością społeczną, a nieskrępo- 
waną psychiką jednostki. Stąd 
właśnie powstaje kryzys ducho- 
wy, dlatego jest nieunikniony i 
ze stanowiska obrońców ustroju 
sowieckiego — niebezpieczny. 


Literatura przy budo- 
wie ustroju 


W literaturze sowieckiej ślady 
cwego kryzysu występują jeno 
sporadycznie. Być może życie 
nie dostarczyło jeszcze dość ma- 


terjału, może pisarz rosyjski sam 
nie jest jeszcze dostatecznie da 
tego rodzaju tematów przygoto 
wany, a może nakaz zgóry okre 
śla charakter literatury, W. każ- 
dym razie tematem najpopular- 
niejszych i największych dzieł 
współczesnej literatury rosyj- 
skiej jest przedewszystkiem bu- 
dowa nowego ustroju, kolektyw- 
ny wysiłek pracy. W nielicznych 
tylko wypadkach (Romanow, 
Czetwerikow, Tarasow = Rodjo- 
now), w utworach mniejszej wa- 
gi, stawia literatura pytani 3 
Jak wyglądałoby życie poza „in- 
teresem klasowym**? Odpowie: 
brzmi niewyraźnie i dwuznacz 
nie. Człowiek, który na chwilę 
opuszcza drogę partji i klasy, gi- 
nie, ale jednocześnie budzi uczu 
cie sympatji i smutku. Takie na- 
stroje są jednak w literaturze so- 
wieekiej rzadkością. Panuje w 
niej raczej mastrój optymistycz- 
ny i twórczy, a lam, gdzie może 
być miejsce na smutek, powstaje 
ironja i satyra. Styl literacki w 
porównaniu z dawniejszym stał 
się bardziej bardziej 
rzeczowym, a w miejscach lirycz 
nych— mniej skomplikowanym, 
jednoznacznym, mocniejszym. 


kla- 


Gdzie się podziały dawne 
zme płótna pełne 
głębokiej melanchol zadumy, 
pełne niewyczerpanego bogac- 
twa zagadnień psychologicznych 
i etycznych! 


„Serce“ Kałajewa jest przede- 
wszystkiem obrazem wspólne] 
pracy nad utworzeniem wielkiej 


! kooperatywy konsumentów. — 


AE hyła jeszcze w literaturze 
skiej takiego odtworzenia 
handlu, który przedstawiony zo- 
stał w powieści, jako wielka mi- 
sja kulturalna. Mamy przed so- 
bą wszystkie składniki organiza- 

klepy i reklamę, 
sprzedaw: ijentów, księgi 
handlowe, gotówkę i weksle. — 


Przedsławipne zostały blaski i 
cien cia handlowego. w za- 
leżności od wielkości obrotów, 
od wpływu gotówki, od regulo- 
wania zobowiązań. Autor wpro- 
wadza czytelnika wgłąb przed- 
siębiorstwa i wraz z kierawnika- 
mi snuje plany” o powiększeniu 
zbytu, o wzmocnieniu środków 
owych, o pochłonięciu in- 
nych, słabszych przedsiębiorstw. 


Poezia samowarów 
i kaloszy 


Ale przedewszystkiem, z naj- 
większą bodaj siłą odtworzona 
została w powieści „Serce poe- 
zja przedmiotów. O samowarach 
prymusach, szklankach i garn- 
kach, o kaloszach, podwiązkach 
i marynarkach, o gładko wyhe- 
blowanych stołach, o świeża wy 
bietonych sufitach mówi się tak, 
jak się dawniej pisało o zielo- 
nych liściach brzozy, o włosach 
kobiety, o natchnieniu poety... 
Przedmioty tracą swą postać re- 
alną, tracą szorstkość, zapachy i 
wagę, stają się lekkie, gładkie i 
czyste, — niejako uduchowione. 


Artysta d: 


ży do uszlachełnienia 
i udaje mu się to nic- 
sile talentu. dzięki 

zarodziejsk ej laseczce poezji, 
ale i dłatego również — i przede- 
wszystkiem dlatego, — że w psy 
chice autora i w psychice odtwo 
rzonych przez niego postaci 
przedmioty odgrywają swoistą, 
obcą swemu przeznaczeniu rolę: 
symbołów. Ludzie, którzy o te 
przedmioty walezą, bohaterowie 
tego handlu, to — fanatycy, dzi- 
wacy i marzyciele. Każdy z nich 
oddaje swej pracy. najlepsze, co 


posiada — samegą siebie, cały 
swój dzień i cały swój mózg. — 
„Nie może patrzeć żonie w oczy 
tak długo, jak sobie tego życzy, 
nie może chodzić po grzyby i ža- 
stanawiać się, dlaczego trawa 
jest zielona, a nie czerwona. — 
Każdy myśli i pracuje dla koope 
*, Taki jest głęboki para- 
cia sowieckiego, nieza- 
mierzony, a konieczny skutek 
przewrotu rosyjskiego: ideologja 
materjalistyczna, polityka klaso- 
wa, a psychologja ideologów i po 
lityków — idealistyczna, altrui- 
styczna, nawet religijna... W tem 
właśnie tkwi źródło „k. 
chowego*, który wcześniej, lub 
później pobudzi umysły do no- 
wej twórczości i niewątpliwie po 
zostawi ślady w literaturze pięk- 
nej. Nie w dziełach przypadko 
wych i epizodycznych, jak to mia 
ło miejsce dotychczas, lecz w u- 
tworach, które będą reprezento- 
wać epokę. 


Dziwni bohaterowie 
Ale wróćmy do powieści Ka- 
tajewa i jego bohaterów. 


Dziwni to ludzie! Jeden, czło- 
nek zarządu spółdzielni, który 
robi trzysta tysięcy obrotu, — 
„ciężki, ciemny na twarzy, obroś 
Wszystko dla niego na 
tej ziemi jest niewygodne: trani- 
waje, krzesła, kobiety. Wszyst- 
ko przeszkadza, trzeszczy, łamie 
się. Przez jego kamienne ręce 
przesuwają się przedmioty naj- 
bardziej delikatne, najbardziej 
aromatyczne: mąka, marmelada, 
wino. Ale, gdy dla siebie kupuje 
na rynku łóżko składane, to 
przez roztargnienie płaci sumę 
trzykroć większą, niż się należy. 


A w nocy liche płótno pęka pod 
tuszą zarządcy... Złoty zegarek, 
pamiątkę i -cały jego majątek, 
porwali mu w ciemnej uliczce ja 
cyś osobnicy., Zarządca udaje się 
do przyjaciela - Heroine 
go, liwie, w t 

przed wszystkimi, opowiada mu 
o swych przygodach i prosi o 
drobną zaliczkę. 


Inny znowu jest mistrzem stra 
tegji handlowej. Nad każdą spra- 
wą zastanawia się, jak nad par- 
tją szachów. Zgóry oblicza każ- 
de posunięcie, ufa tylko samè- 


mu sobie, w każdym widzi biu- 
rokratę i defraudanta. Przewod- 
niczący spogląda na ostry profil 


a jego suchą, zdecydowaną 
rzetelność, za męski sceptycyzm, 
za ukryte przed wszystkimi przy 
wiązanie do towarzyszy. 


A teraz jeszcze jeden: ten ma- 
rzy © uniwersalnym sklepie sied 
miopiętrowym, o pałacu rzeczy, 
a tymczasem zajmuje się upięk- 
stawowych w 
kooperatywie. „Wypełniajcie ży 
cie drzewem i szkłem, to daje 
spokój i szczęście!'* — zdają się 
krzyczeć wystawy tego rewolu- 
cjoni ẹ karto- 
fla nosi ubranie z ordynar- 
nego materjału, ale jest artystą 
i heroldem przedmiotów i prag- 
nie, by należały do wszystkich. 


Czy ja czasem nie 
więdnę? 


W, tym rzeczowym i pracowi 
tym świecie pada nagle pytanie: 
„Czy ja tu czasem nie zwiędnę? 
czy nie przeistaczam się powoli 
w mechanizm?“ Człowiek pa- 
trzy na synka i myśli: „Dlaczego 
on tak mało czyta? Dlaczego 


wiek w kąciku z książką 
bi czytać, bo mie lubi 
ści 


motno- 
Ale czy można obejść się 


bez samotności?“ Człowiek oglą 
da się na samego siebie: „Jak 
mało my wszyscy czytamy, juź 
chyba ani jednego wiersza nie 
znam na pamięć...“ Człowiek w 


tęsknocie przypomina sobie 
wszystko, co stracił na zawsze: 
proste marzenia, podróże, sło- 


dycz miłości, muzykę, — ale tę- 
skni coraz rzadziej i rzadziej. — 
„Czy ja tu czasem nie więdnę? 
Czy nie przeistaczam się w nędz 
ny mechanizm?“ 


Człowiek, który takie zbytecz* 
ne na tle nowej rzeczywistości 
pytania sławia, jest najciekaw- 
szą postacią pośród działaczy ko- 
operatywy. Jest to przewodniczą 
cy, dusza całego przedsiębior- 
stwa, niestrudzony pracowni 
bystry obserwator, na 
aktywny, inteligentny, wrażliwy 
pośród wszystkich, — ten, któ- 
vego chore serce staje się drugim 
wielkim symbolem powieści, któ 
rego serce nie wytrzymało i pę- 
kło. 


ile w tem autora? 


Powieść Kałajewa napisana 
jest w formie opowiadania prze- 
wodniczącego. Niewiadomo, w 
jakim stopniu należy identyfiko- 
wać autora opowiadania z auto- 
rem powieści. W, każdym ra: 
forma obrana pogłębia wrażenie 
autentyczności. Katajew zazna- 
cza w swej powieści tylko ślady, 
przedstawia tylko niewyrażny za 
rys kryzysu. Melancholja i wąt- 
pliwości bohatera czynią raczej 
wrażenie nastrojów przejścio- 
wych. Katajew nie pozwala na- 
strojom rozwinąć się do rozmia- 
rów tragedji. Fizyczna śmierć 
bohatera następuje prędzej niż 
stało się groźnem cierpienie đu- 
chowe. Przewodniczący odnajdu 
je zresztą sam teoretyczne roz- 
wiązanie dręczących go wątpli- 
wości: „Najpierw dobrobyt dla 
wszystkich, a potem dopiero — 
reszta. Dobroć, piękno myśli, 
sztuka rozwiną się, rożkwitną sa 
modzielnie. Rozumiem, że są to 
rzeczy najważniejsze, ale wyma 
gają dobrobytu. Trzeba, by jè 
den człowiek nie zaglądał dru- 
giemu do ust i myślał: — Poły- 
kasz, nieponiu! Lepiej sambyre 
to połknął! 


w powieści Katajewa życie u. 
jęte zostało jeszcze pod kątem 
widzenia klasowym, choć nie w 
prymiływnem znaczeniu tego po- 
jęcia, Interesem klasowym jest 
dla Katajewa nietylko interes 
materjalny kl: Pisarz sowie 
ki pragnie widzieć w swoim kra- 
ju rozkwit kultury duchowej. W, 
oczach pisarza dzisiejsze pokole 
nie świadomie zrzeka się dła sie 
bie pewnych wartości ducho- 
wych, by poświęcić się całkowi« 
cie pracy nad przebudową u‘ 
stroju dla dobra następnych po« 
koleń. Taki jest los pokolenia e- 
poki rewolucyjnej, przejściowej. 
Nie w tej jednak chwilowej re- 
zygnacji z całokształtu kultury 
tkwi źródło kryzysu duchowego. 
Zapowiadają kr: wyłamanie 
się jednostki i całych grup spo- 
łecznych z pod rygoru klasy, u- 
znanie wartości ogólno - ludz- 
kich, dążenie do autonomji mo: 
ralnej, 


Niewyraźne marzenia, oder- 
wane zdania o dobroci. o pig 
nie, o myśli, potrzeba usprawi 
dliwienia rzeczywistości w imię 
lepszego jutra, — te właśnie mi 
sca w powieści Kałajewa wywo- 
łują wrażenie trwogi i s 
w szumie zadowolonej 
aktywnej i zracjonaliz 
rzeczywistości pozwalają usły 
szeć bicie ludzkiego serca... 


L. Kulikowski. 
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1. Demonstracje ańtyaugielskie i a pogrzebie tubyle e s ulicznych walk sem pierw 
obejmuj A b ynila -si i 
tami na uli arcelony 5. ydany p ko w czwar! 
u w chwili I! mająci 
y liczie demonstrac. p o kolo koszule. 
i» Tesia w Abisynji, — 9. Š ò Madry 
ęsla wręcz sobie przeciynych hasłach. — 11. Azana slan: 12 znanego filologa 

został mianowany polifycznym doradcą negi 15. Komunistyczna demonstracja w Madrycie, w której, jak widzimy. biorą również udział sympatyzu z radykalną lewicą policjanci. 


na REWJA 


Nowy film Réné Cłair'a 


Jak wiadomo, Rene Cłair nakrę- 
cił swój ostatni film w lji. Od 
biło się to przedewszystkiem na wy 
stawie, która jest znacznie bogat- 
sza „niż w filmach, nakręcanych we 
Francji; pozatem jednak żałować na 
leży, że nie mamy już możności 
oglądania specyficznego środowi 
paryskiego, w przedstawieniu któ- 
rego jest Rene Olair mistrzem. 
Rzecz dziej się w Anglji, a raczej 
w Szkuwji, bohaterami są anglicy 
i amerykanie. Treść filmu jest na- 
stępująca: 

Murdoch Głourie, syn dzielnega 
szkota z 17-go wieku, luki bardzo 
ładne dziewczęta, ale nie lubi wojo- 
wać. Ta też gdy zapuszcza. się we 
ilirt z dziewczyną z rodu Mac 
Lagganów, starych rywali rodziny 
Głourie, tamci nie puszczają mu 
tego płazem i Murdoch. zostaje za- 
bity w pojedynku. Jego zmarły oj- 
ciec rzuca jednak klątwę na ducha 
syna, który zginął tak niesławnie: 
Murdoch zostanie więc upiorem, 
który straszy ludzi i to tak długo, 
uż zmusi Mac Lagganćw do przyzna 
nia, że jeden Głourie wart jest wig- 
cej. niz pięćdziesięciu z pośrćd 
nich. 

Mijają dwa wieki, Młody Donald 
Glourie jest zrujnowany. Na szozęś 
cie, na widowni zjawia się młoda i 
hogata amerykanka, która luhuje 
sie w starych zamkach i w młodych 
chłopcach. Murdoch, a raczej jego 
duch, którego ona bierze za Donal- 
da, rozkochuje ją w sobie. Młoda 
panna skłania ojca do zakupienia 


ksońskiegó upiera, który przez ca- 
ły czas” jest napoły duchem, a- na- 
poły człowiekiem. Temat ujęty jest 
żartobliwie, z dużą domieszką sa- 
tyry. Publiczność: szezerze wapćł- 
czuje Murdochowi, -ktery naraz 
jduje się w nowoczesnym świe- 
i którego wszystko dokoła dzi- 
: i ogromne drapacze chmur. 
sza młodzież, traktująca tak 
lekko małżeństwo, i businessmani, 
zdolni uczynić nawet z ducha narzę 
dzie reklamy, i „przywódcy ludu”, 
przeczący sobie nawzajem w każ 
dem zdaniu. 

Rene Clair- jest specjalistą od 
„głosów z zaświata”. Pamiętamy 
jeszcze „Miljon” i „Głos sumienia”. 
Głos starego Glonrie, który 'z ni 
bieskich rejonów czuwa nad swytu 
potępionym synem i dba o to, by 
ten nie zszedł z wąskiej drćżki jaką 
powinien kroczyć idealny gońtie- 
man — ten motyw jest szczegćinie 
udany i wyzyskany filmowo. 

Straciliśmy zato, jak to jnż wy 
żej powiedziano, cały urok Paryża: 
wąskie uliczki i stare domy Mont 
martre'u, ulicznych śpiewaków, sen- 
1ymentalne stare panny, gwałtowne 
konserżki, a przedewszystkiem sub- 


telny wdzięk paryskiego. dziewczę 
cia w interpretacji Annabelli czy 
Poli Illery, 

Młoda amerykanka w ujęciu 


Claira nie dorównywa typom, stwo 


ronym przez Lubicta, czy 


Gra ją Jean Parker — dość 


Kaprę. 


prre- 
ciętnie. Artystka ta była lepsza w 
„Małych kobietkach” — prawdopo: 


Co mówiono o cesarzu w angielskim parlamencie 


O tym czasie, przed stu piętnastu 
laty, na wyspie Św. Heleny dogory- 
wał Napoleon. Choroba — cierpiał 
na raka żoładka — weszła już w 
stadjum, w którem katastrofa mo- 
uła się zdarzyć każdego dnia i zde- 
tronizowany cesarz Francji czuł, że 
się zbliża koniec. 


Do cierpień fizycznych dołączyły 
się moralne. Napoleon tęsknił coraz 
więcej do jedynego syna, który byl 
na wychowaniu u znienawidzonych 
austrjaków, ubolewał nad niemożli- 
wością uregulowania po własnej 
myśli spraw dynastycznych. Nie 
wiedział, co się dzieje na świecie, 
który się zamknął nazawsze dla „ty 
rana i cieniężyciela narodów”. Nic 
wiedział, oczywiście, że nawet w An 
glji zaszły zasadnicze zmiany i w 
stosunku do niego właśnie. 


Wyraz temu dało posiedzenie par 
lamentu angielskiego, opisane przez 
korespondenta zagranicznego i u- 
mieszczone w połowie kwieinia 
1821 roku w jednym z najstarszych 
dzienników polskich. 


„Dnia 29 marca uczynił P. Hu- 
me wniosek w izbie niższej, ażeby 
przedstawione były” parlamentowi 
dokumenta, z którychhy mógł do- 
wiedzieć się, ile utrzymywanie Na- 


glję kosztuje? 


poleona na wyspie Św. Heleny An- 


„Jeśli to ze słusznością się zga. 
dza, rzekł: aby dłużej jeszcze Napo- 
leona wolności pozbawiać, niechże 
przynajmniej uwięzienie jego, mniej. 


— rzekł — i najuroczyściej prote- 
stuję przeciw dłuższej niewoli Na- 
poleona. Uczucia moje, które w tej 
chwili wynurzam, dzielą wszyscy 
sprawiedliwi,  wspaniałomyślni i 
ludzkość kochający mężowie Euro- 
py: W uwiezieniu tego znakomitego 
człowieka, nie widzę jak tylko hań- 
bę, złamanie dobrej wiary i upodle 
nie narodowego charakteru angli- 
ków. Dobrowolnie poddał się pod 
opiekę praw naszych; a ufność tego 
męża w wspaniałości anglików, na- 
grodzono zamknięciem na skale, 
gdzie na niesłychane obelgi codzien 
nie jest wystawionym. Odłączony 
od familji, oderwany od jedynego 
dziecięcia pozbawionym jest wszel- 
kich w domowem pożyciu rozkoszy, 
Dowiedzioną jest prawdą, iż mógl 
był Napoleon uchronić się od nie- 
woli: okręt amerykański byłby go 
zawiózł na ląd bezpieczny i szlachet 
niejszemu oddał narodowi; ale on, 
więcej anglikom zaufał, a teraz 
gorzko tę ufność w wspaniałości na 
szej oplakiwać musi. Jeżli ten na- 
ród, którego berłem on kiedyś wła- 
dał, którego chwała, szczęście i po- 
myślność, tak ściśle z jego sławą 


dla.. 

Przed dwudziestu pięciu laty nie 
śniło się projektodawcom ani bu 
downiczym muzeów, że będą mu: 


jest połączona, odzyska kiedy praw 
dziwą wolność, nie ścierpi zapewne, 
ażeby ten bohater, ten monarcha, 
którego sam wyniósł i koroną skro 
nie jego ozdobił, skończyć miał 
nędzne życie na gołej i nieplodnej 
skale! Uwięzienie tego męża, krzy: 
czącą było zawsze niesprawiedliwoś 
cią, ale oderwanie go od familji, 
sroższem jest jeszcze okrucień- 
stwem. Oddał się on pod władzę 
Anglji, jak niegdyś Mitridates Rzy- 
mowi i mógłby dziś do nas słowami 
tego monarchy przemówić; Non sum 
remissus ad te sed reversus, vel st 
non credis dimitte et quaere”, 


„W tymże samym duchu mówi 
jeszcze P. Hutchinson; ganil 
mocno postępowanie rządu angiel- 
skiego względem Napoleona; w u- 
szczypliwych wyrazach porównywał 
czyny jego z postępkami mocarstw 
sprzymierzonych i dowodził w koń- 
cu, że Napoleon nigdy tyle jak nie- 
którzy insi monarchowie, swoba 
dom ludów niebezpiecznym nie 
był”, 


„Po wielu sporach, utrzymał się 
nakoniec wniosek P. Hume”, (an) 


$chrony przeciwgazowe 


obrazów 


pieczenia obrazów przed ewentual: 
nym wpływem rozkładowym gazów 
trujących, Gdyby się okazało, że 


Szym nieco, niż dotąd będzie dla 
Anglji ciężarem. W r. 1819 wynosił 
ten wydatek około 440,000. Tuntów 
szt, (17,600,000 złp.). Słuszność wy- 
maga, ażeby i inne mocarstwa euro 
pejskie, do tak ogromnych przykla- 


sieli myśleć o zapewnieniu gaterjom 
sztuki ochrony przed bombami za- 
palającemi i gazami trującymi. Dzi 
siaj Jest to już fakt dokonany. Ga- 
lerja sztuki w Pradze hędzie posia- 


gazy te działają niszcząco na farby, 
zmieniają kolor, rozkładając je w ta 
kim razie schrony będą musiały być 
zaopatrzone w odpowiednie urządza 
nia i aparaty przeciwgazowe. Kte 


starożytnego zamku rodziny Glou- 
rie, który zostaje przeniesiony, ka- 
mień po kamieniu, na Florydę; tam 
zaś Donald znajduje miłość i ma- 
jątek, a Murdoch, nieszczęsny potę 


dobnie dlatego, że miała 
boku Katarzynę Hepburn. 
W konkluzji chciałoby się powtó- 
rzyć za Wolterem, który jnż dawno 
radził poetom „pisać wiersze w Pa- 


u swego 


pienięc, znajduje ostatniego z Mac 
Lagganów, którego zmusza dó wana 
nia ewej niższości, a tem samen 
uwalnia się od klątwy ojca, 

Clair ze specyficznym swoim hu- 
morem traktuje tego anglo- sa- 


Feljeton filmowy 


ryżu i nie jechać do Niemiec”: — 
reżyser franenski, szczególnie o tem 
wyczuciu franenskiega „Charme'w”. 
em Clair, nie powinien był może po- 
rzucać środowiska, Wyszłoby te ma 
lepsze filmowi. F. k. 


My i kino 


Nie będzie to kłamstwem, a- 
wi przesadą, jeśli się powie, że 

Muza zapędziła w kozi 1óg 
wszystkie swe dziewięć sio- 
strzyc, mimo ich niemal boskie 
go pochodzenia, a swojej dość 
niskiej kondycji. Bo przecież X 
Muza — to twór czysto ludzki, 
a przytem zupełnie jeszeze świe 
żej daty, a wiec nieuświęcony 
ani patyna lat, ani długowiecz- 
ną tradycją. Stwierdzić jednak 
trzeba. że ta najmłodsza z Muz 
urodziła się pod  szczęśliw 
gwiazdą (może dlatego było i 
sądzonem zapalić tyle, tyle in- 
nvch gwiazd, że aż ją nazwano 
Rwiażdzistą), W skąpych kilku 
dziesiątkach lat zbudowano wię 
cej świątyń dla niej jednej, niż 
wszystkie jej dziewięć sióstr po 
siadało w ciągu ich długiego ży: 
woła; we wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej kilka razy dzien 
nie celebruje się dla niej nabo- 
żeństwa. posiada ona tysiące ka 
płanów i służek, 'a rzesze jej 
wyznawców liczą się na miłjo- 
ny. 

Tak. Filmja jest potężną bo- 
ginią w naszych bezbożnych 
czasach, kult kina istnieje 
wszędzie, we wszystkich dł- 
gościach i szerokościach geogra 
ficznych. 

I zresztą to rzecz zupelnie 
zrozumiała; wszyscy lubimy ki 

| no. Jest to sztuka młoda, mmie 
iaca leniej niż inne dać zładze- 


nie życi: przytem tak niewy- 
magająca nie żądająca żadne- 
go przygotowania, żadnego wta 
jemniczenia — jednem słowem 
jest to sztuka prawdziwie de- 
mokratyczna. 

Ale do każdej rzeczy rozmai- 
cie można się ustosunkową — i 
właśnie z tego względu zwolen- 
ników X Muzy podzielić można 
na trzy kategorje. Pierwsza — 
to kinomani, druga — na wyż- 
szym szczeblu filmowego uświa 
domienia stojąca—to kinoman- 


iacy, wreszcie trzecia — najbar 
dziej arystokrałyczna. najeks- 
kluzywniejsza — godna jest na 
sié miano kinomędrców. Na 


rzem polega istota tego podzia- 
łu, iak odróżnić kinomanjaka 
od zwykłego kinomana. a tego 
znów od kkinomędrca, do któ- 
rej wreszcie grupy zaliczyć sie 
bie samego — na wszystkie te 
trudne i skomplikowane pyta- 
nia odpowie Ci. miły Czytelni. 
ku, niniej. zy feljeton. 

A więc któż to jest kinoman? 
Od niego bowiem, jako, td naj- 
pospolitszego, rozpoczniemy na 
sze psychologiczno - porównaw 
eze studium. 

Odpowiedź jest bardzo pro- 
zta — kinomanami jesteśmy 
wszyscy, s w najgorszym razie 
— prawie wszyscy. Wszyscy bo 
wiem chodzimy do kina, prze- 
złądamy w gazetach renerfwar 
kinoteatrów, posiadamy swaje 


dały się kosztów”. 


„Jenerał Robert Wil. 


son, z zapałem poparł powyżsty 
wniosek: 


„Korzystam z tej sposobności 


ulubione gwiazdy, których fil- 
mów nie opuścilibyśmy za nie 
w świecie i — odwrotnie — ta- 
kie, których nie znosimy I nie 
chcemy oglądać za żadne skar- 
by. nawet i w tym. - wypadku, 
gdy jakiś bratanek właściciela 
kinoteatru obdarzy nas magicz 
ną „kartką“, otwierającą nao- 
ścież jeden z pałaców złudzeń. 


Ale mimo to wszystko jesteśmy 
tylko kinomanami, a to dlate- 
mo. że wszystko robimy w spo- 
sób, ie tak wyraże — nicfa- 
chowy: idziemy do kina wtedy, 
ady mamy ochotę. a nie gdy 
nam to nakaże jakiś kategory- 
czny imperatyw w posłaci re- 
cenzji w tygodniku filmowym 
Zachwycamy się Gretą Garbg, 
bo nam sie doprawdy podoba, 
a nie dlatego, że zostało rejen- 
talnie stwierdzone, iż otrzyma- 
ie ona tygódniowo ilość dola- 
rów, wyrażającą się w cyfrze z 
6 zerami na końcu j że najmłod 
szy jej wielbiciel (co także zo- 
stało rejentalnie stwierdzone) 
liczy lat 3, a-najstarszy — 112. 
Gdy wracamy z kina. zadówo- 
leni z miłego spędzenia wieczo- 
ru, mówimy znajomym popro- 
ttu: „Idźcie do tego kina, a u- 
bawicie sie doskonale“, miast 
głosić wokoło, że to kino wy 


świetla „największe arcydzieło 
XX wieku”. 
Inaczej zupełnie podchodzi 


dò tych spraw kinomańjak. — 
Ten traktuje kino nie jako roz- 
rywkę, ale jako święty, z góry 
narzucony obowiązek. Żyje z 
„Kimem* w ręce i wszystkie o- 
brary. zalecone przez tem ty- 


fodnik, mazi ofejrzeć. Jef z 


dała zabezpieczoną: przed pociska: 
mi piwnicę, w której przechowane 
zostaną dzieła sztuki w razie napa: 
du lotniczego. Jednocześnie chemii: 
cy studjują jaż pilnie sprawę zabez- 


— 


jakichś przyczyn (z których 
brak floty nie jest ani najrzad- 
szą, ani najbłahszą, jako, że po 
wszechnie wiadomo. iż znako- 
mity’ procent kinomanjaków re 
krutuje się z pośród młodzieży 
szkolnej) nie może obejrzeć fil- 
mu na zeroekranie, mówi z 
westchnieniem: „Ach, znów bę- 
de miał zaległości” i wvczekuj 
cierpliwie, aż. niewidziany o- 
braz pójdze w jakiemś podrzęd 
niejszem kinie. 


Kinomanjak jest prawdziwą 
encyklopedją z zakresu gwia 
filmowych: obudzony o drugi 
w nocy potrafi bez zająknien 
wyrecyłować, ile żon miał Chap 
lin, jak się nazywał pierwszy 
film amerykański Liljany Har- 
vey, kto grał w pierwszej wersji 
„Fausta“ i czy Kiepura i Marta 
Eggert są małżeństwem. Celem 
jego życia jest otrzymanie fót- 
ki z autografem Boda. Radością 
przejmuje go wieść o ślubie 
Smosarskiej, zaś śmierć Johna 
Gilberta oblewa gorzkiemi łza- 
mi. Z zamiłowaniem kolekcjo- 
nuje fotki artystów i programy 
filmowe. znajomym na imieni- 
ny ofiarowuje pięknie oprawio 
ne rocznik i już wspom- 
nianego „Kina, a tydzień, w 
którym był tylko sześć razy w 
kinie, uważa za stracony. 


Natomiast kinomedrzec cho- 
dzi do kina rzadko i tylko na fi] 
my „wybrane“, Uwielbia filmy 
awangardy. Geni Chaplina. Na 
„Gorączce złota" był siedem ra 
zy. O Rene Cłairze wyraża się z 
pobłażliwem  umaniem, sądzi 
jednak, że ostatnio się zepsuł 
„Eina“ nie czyta, żywi się ma- 


wie, może w końcu dojdzie do tego, 
iż fabryki Tarh malarskieh zaczną 
reklamować i fahrykać farby „ods 
porne na gazy i pociski wybucho” 
we”, 


tomiast pismami angielskiemi i 
francuskiemi. Na filmy polskia 
nie chodzi „z zasady”, „albo- 
wiem jesteśmy jeszcze w tyle 
za Europą". Zaleca filmy so- 
wieckie (to panie, jest czysta 
sztuka!) i Eisenstejna, Był na 
„Dawidzie Copperfieldzie", po 
alił łaskawie, jednak stwier 
że mały Freddie Bartholo: 
v niedługo się „skończy”, 
jak wszystkie cudowne dzieci 
filmowe. Nię opuszcza filmów z 
Gretą Garbo, lubi bowiem ogla- 
dać skurcz rozkoszy na jej twa 
rzy w chwili pocałunku, 


Uważa. że sztuka filmowa, tę 
Galatea, która nie znalazłą jesz 
cze swego Pygmaljona, 


Gdy film udźwiękowiono, rw 
dzierał szaty i pisał żałobne ar 
tykuły p. t. „Biada! Wielki Nie- 
mowa przemówił“,  Pogodziły 
go z losem dźwiękowe filmy ry* 
sunkowe. W Mickey Monse wi- 
dzi symbol irracjonalności na- 
szego życia i kochą sie w Betty 
Bop. 


* 


Sądzę, że teraz drogi Czytele 
niku, z łatwością zdasz sobie 
sprawę. do której z powyżej o. 
pisanych grup należy twoja 
ciocia. siostrzeniec. teściowa. a 
«so najważniejsze — do której 
sam się zaliczasz. A to nie frasz 
ka! Już starożytni znali zasadę 
„Poznaj samego siebie", Zalecal 
to zwłaszcza Sokrates. 


A takie rozróżnienie ta rzecz 
niezmiernie ważna! Daje słowol 


Mazda Fink. 


| EST TE ROZA W ZIE ZZA ZOO, REWJA 


Widok na wyspę grecką Korfu 


W zamierzchłych czasach że 
alarze uważali Maltę za siedli- 
sko złych dfichów i omijali ja 
starannie: 

Kuipcjanie pierwsi objęli ją w 
posiadanie. 

Gdy wylądowali na niej, 
szedł na ich czele kapłan Ra, 
aby opanować duchy. Później 
egipscy bankierzy przyszli dò 
przekonania, że stosunki han- 
dlowe z wyspą nie dawały ko- 
rzyści i Egipt wyrzekł się nie- 
remtującej posiadłości. 

Maltę zagarnęli następnie 
mrecy, lecz około roku 400 
Wwzed Chrystusem musieli u- 
słąpić ja kartagińczykom. 


Wszyscy ci chwilowi - pano- 
wie wyspy zostawili na niej coś 
ze swych urządzeń i zwycza- 
jów. jak sposób budowania, na 
wadniania pół, broń, niewolni- 
ków, zwierzeta domowe i sprzę 

W ten sposób powstała na 
Malcie i sąsiedniej wyspie Go 
z0, 
mieszanina ludności, mówiącej 

dziwnymi językami. 


Na początku przeważali afry 
kańczycy, Gdy zaś rzymianie 
panowali wyspę i zaszczepili na 
niej swą „kulturę, na Malcie roz 
gościli się europejczycy. Obli 
cze Malty zmieniało się bez koń 
ja. Wandałowie, ostrogoci, bi- 
antyjczycy. arabowie panowa 
li na niej kolejno. Około roku 
1000 zdobył ją Roger,- wódz 
normanów i spustoszył, W pięć 
lat później cesarz A 
Karol V oddał ją w posiadanie 
wygnanemu z Rodos zakonowi 

ioanitów. 

Podczas wyprawy na Egipt 
zajął ją Bonaparte, od roku 
zaś 1814 Malta stanowi włas- 
ność anglików. 

+ 

Na Makie panują obyc 
Í wierzenia tak stare, że maltań 
czycy sami nie mogą wytłuma- 
czyć ich pochodzenia. Podczas 
wielu uroczystości rodzinnych 
Zarzynają kurę i krwią jej 0- 
bryzgują próg domu, kurę zaś 

spożywają. 
Zwyczaj ten datuje się zapewne 
ad czasów, gdy grecy władali 
wyspą. Oni to bowiem składali 
Eskulapowi w ofierze kure. — 
Umierający Sokrates przypom- 
niał swym, uczniom: 

— Przyjaciele, winniśmy jesz 
tze kure cskulapowi. 


Ludność Malty jest Ściśle ka 
lolicka. Jednak rozsądna lole- 


rancja kościoła rzymskiego nia 
łonie slarvch wierzeń, sankcjo 


gdzie w tej chwili panuje najpiękniejsza wiosna 


Zmienne losy Maliy 


Mieszkańcy wiecznie zdobywanej wyspy nie mówią o wojnie 


nując ie niejako z- punktu - wi- 


Inny zwyczaj maltański jesz- 
cze trudniej daje się wytłuma- 
czyć, niż ofiarowanie kury. 

Po zabiciu harana mianowicie 

zakopują natychmiast żołądek 

wynatroszonego zwierzęcia do 

ziemi, a łeb jego zlewają wodą: 
* 

Gdy Bonaparte opanował Mal 
tą, miał powiedzieć do ' swych 
oficerów: 

— Bez posiadania -tej wy- 
spy nie uda się żadna operacja 
wojenna w Afryce, Widocznie 
ten sam powód skłonił Anglję 
do uczynienia z Malty bazy 
swych ruchów na, Śródziem: 
nem morzu. Nie pominęła nicze- 
go, aby stać sie wyłącznym pa- 


nem Malty. 
Zaloga. wyspy. wynosi -20.000 
śołnierzy. 

Na płaskowzgórzach; siegają- 
cych 270 metrów, ustawione są 
baterje przeciwlotnicze. /Mnó- 
stwo reflektorów przeszukuje 


w nocy horyzont. Silne baterje 

dział strzegą obn portów. 

W. skałach wbudowano 

szereg nowoczesnych fortyfika- 
cji, 


Nikt obcy nie może się. do 
nich zgliżyć. Składy benzyny 
i amimicji znajdują sie pod zie 
mią pod ochroną sklepienia z 
betonu grubego na trzv i pół 
metra. 

Przed fortem stoją na kotwicy 

krążowniki angielskic, a ohok 

nich kołyszą się na falach tor- 
pedowce. 

Nad wyspa za! 
strzec zawsze szybujące w po- 
wietrzu: samoloty. Są to najno- 
wocześniejsze  hydroplany, * u- 
zbrojone w szybkostrzelne dzi 
ła. Stanowią dirmę angielskiej 
armji. Odległość Malty od pò- 
łudniowego cypla Sycylji wyńo 
si 100 kilometrów, od pólnoc- 
nych wybrzeży Afryki —— 380: 
Angielskie” samołóty moga w 
ciągu godziny przebyć droge 7 
Malty do Libii 
na Jot do Sycylii 
18: minut. 


Fomimo tych możliwości -Mal 
ln należy” do 
szych krajów. Mieszkańcy . jeż- 
dżą u wysokimi dwukołowymi 
wózkami, . zaprzężonymi w wò- 

dźwigajace jarzmo 'z czasów 
szymskiego” panowania. | Wieś- 
niacy zwożą na rynki jarzyny 
różnego rodzaju. 
Nuca m 


można d0- 


m wesoło i nie roz 
nigdy o wojnie 


Termometry w Moskwie 
wskazują 34 stopnie poniżej ze 
ra. Na niektórych, niewiadomo 
z.jakiego powodu, rłeć opada 
do 31, a nawet 37 stopni; Róż. 
nica nie załeży/od tego, że jed- 
me: wskazują. według skali -Cels 
jusza, a drugie Reaumura. Przy 
czyna leży gdzieindziej. Wia- 
domo, że u nas jakość tych de 
ikatnych. į łamliwych przyrzą- 
dów nie należy do. pierwszo- 
rzędnych. Zanim odnośna insty 
tucja gospodarcza  spostrzeże 
dzięki mrozowi, że publiczność 
poznała się na ich brakach i u- 
sunie je, uważamy za przecięt- 
ną temperature 38 stopnie ni 
żej zera. Jest ona niewątpliwa 
i- stanowi dokładne arytmetycz 
me -określenie  przejmującego 
zimna. Mieszkańcy: Moskwy, 0- 
leni-powyżej oczu, wołają do 
siebie-z pod:chust i szałów: 
| —-Co' za wprost nieprawdo 
odobne zimno? 

— (o tu nieprawdopodobne- 
go? "Wszak stacja meteorologi- 
czna. zakomunikowała, że ozię- 
Kienie : zostało spowodowane fa 
lą zimnego: powietrza z morza 
Beringa. 

-- Doskonałe pan. to. zrozu- 
miał. A ja głupi myślałem. że 
zimno spowodowała “fala göra- 
ca z Arab 

— Pokpiwa pan sobie, a jit- 
tro może by zeze chłodniej 

— To niemożliwe! 


Ten -stoicki spokój wytworzy 
ły zmienne -koleje: dziejów, ja- 
kie przechodziła Malta, Hu zda 
bywców panowało nad nią! Tle 
obcej przemocy przetrwała! — 
Nie pamieta już nawet imion 
wielu swych panów, 
Niezmienną jedynie pozostała 

jej urodzajna ziemia, 


żywiąca, ludzi i bydło. Zatraci- 
ły sie może niektóre z. narzu- 
conych Malcie zwyczajów, lecz 
niewiele przybyło nowych 
zmian. ` Maltańiczycy mało wie« 
dzą o-najnowszych zdobyczach 
p Jr Po? 
nie wprowadzają u- siebie elek? 
tryczności, samochodów i kin. 
Wieśniacy. `o * ciemnych ©- 
czach i bronzowej- cerze spo- 
glądaja'zpewną* pogardą na 
niebieskookich : przybyszów, . 
przywożących :do-ich krafu dzi 
wączne maszyny i sprzęty. 
Angielski wielkorządca : Malty 
Plumer nadał - przed 15 laty 


— Upewniam pana, Wiem o 
tem: z wiarogodnego źródła, — 
Prosze tylko ńikomu o tem nie 
mówić.: Zbliża się. mianowicie 
cyklon, a -za* nim antycyklon. 
za którym podąża znów: cyklon 
i zawadzi 0 nas- ogonem. -Zro- 
zumiał pan? 

Obecnie zimno nie daje się 
zbył. mocno_we.znaki, ponie- 
waż :znajdujemy. sięw: środku 
antycyklonu. Gdy: ogarnie nas 
jednak ogon ceyklonu, mróz spo 
tęguje.sie niesłychanie. -Ale ani 
słowa. o tem nikomu. 
Można zanważyć, że-podczas 
wielkich mrozów hidzie poczy* 
naja łgać bez miary. Uczciwi 
prawdomówni ludzie, którym 
podczas normalnej pogody nie 
przejdzie nawet przez myśl 
kłamstwo, zaczynają odrazu mó 
wić nieprawdę. „Im 4 


na «mocy którego 
sami o, miejscowych 
potrzebaci Narady, mają prze- 
bieg, spokojny. Wzajemne obel 
gi są rzadkie, gdyż uczestnicy 
narad pamiętają” o tem, że 
na Malcie panuje jeszcze zwy- 
czaj. krwawej zemsty, 
jak na- Sycylii i Korsyce. Lecz 
krowni ofiary nie występują 
przeciwko zabójcy, o ile grozi 
mu sad europejskich zdobyw 
ców wyspy. 

Naogół jednak wzajemne sto 
sunki malłańczyków są popraw 
ne, 

Nie -chea czynić obcych Świad- 
kami sporów. 

(Wiedzą z doświadczenia, że 
jedynie przybysze . skorzystają 
na fem. Orientalna żywość, roz 


wogóle 
kłem. zdrowiem. W czacie: jed- 
lnych mrozów sta 
fantastycznie mocarni, 
dej rodzinie przechowuje się 
opowiadanie o lakim dziadku. 


łączeniu z głębokiem . poczn= 
ciem godności osobistej ‘złożyły. 
siè ma silny i stanowczy cha- 
rakter maltańczyków. Anglicy 
żaś postępnią z, nimi, jak wsze, 
dzie; gdzie. zdobyli władzę. — 
Pozostawiają oł swobo- 
a 
narzucić. im „gwał- 
cywilizacji. Wystar- 
-władza polityczna nad 

Malta; której mieszkańcy 
w odosobnieniu, trzymając 'się 
zdala od: anglików, nie. narzu- 
cających się im ze' swej strony. 
W życiu "wyspiarzy -wytworzy* 
ła 'się-nowa sytuacja. Malta po 
wiela przebytych! zmianach 
przybrała jeszcze-jedno oblicze. 

E. Hen. 


została- ostatnio zbudowana dla wyżyskania woi) rzeki Colorado dla celów 
elcktrycznych stanów Nevada i Arizona. 


zma ZIMNO 


— Widzicie, jesteśmy słabą, 
rozpieszczoną generacją. Wkła 
damy na siebie, eo się tylko da. 
A pamiętam, jak mój dziadek 
chodził w lelniem pałcie pod- 
czas 64 stopni poniżej zera. — 
Co pan na to? 


To bardzo ciekawe. Ja mogę 
również ¢oś w tym rodzaju 
przytoczyć, Mój dziadek był 
niczwykle wytrzymały na zim 
no. Każda żywa istota szuka 
ciepłego kąta, gdy termometr 
wskazuje 70 stopni poniżej ze- 
ra. A dziadek szedł wtedy w 
kąpielowym kostjumie do Tze- 
ki, wyrębywał lód, siedział w 
przerębli 20 minut i wracał naj 
spokojniej do domu, utrzymu- 
jac, że jest mu nietylko ciepło, 
lecz nawet gorąco. 


Prawiąc sobie te bajeczki, 
spoglądają na siebie z rod oka. 
W miare, jak żaden z nich nie 
oponuje przeciwko cudownym 
zaletem dziadków. rośnie fan- 
tastyczność opowiadania.Dowia 
dujć się jeden od drugiego czyj 
dziadek zginał w palcach sre- 
brne ruble, trawił szkło, żenił 
się z młodą dziewczyną, zby 
sobie, jak państwo myślą 
132 lała. Dziw jak r PER 
się ludzie w czasie wielkich 
mrozów. 

Legendarni dziadkowie doko 
nywali cudów, ale 35 stopni 
mrozu stanowią wcale nieprzy= 
jemny wypadek. Pewien 
badacz polarny tw ierdzi, że nie 
można przyzwyczaić się do zim 
na. Możemy mu wierzyć na sło 
wo, 

Nie jest jednak ten uczony 
autorytetem dla zarządu mos- 
kiewskich tramwajów, który 
stara się usilnie wpoić w ludzi 
przekonanie, że do zimna moč- 
na-f nałcży się przyżwyczajć.- > 


próbuje nawet oprzewać wag0- 
nów. 

Nie należy też do przyjem- 
mości jazda w takim arktyca- 
nym tramwaju. Wobec zasła- 
nięcia okien lodowemi kwiata- 
mi w wagonie panuje półmrok; 
para bucha z ust ludzi, a kom- 
duktorom skostniałe palce gro- 
zą odpadnięciem. Trudno. ale 
nie jesteśmy, jak nasi bohater- 
sey przodkowie wytrzymali i 
nie pragniemy  marznąć, pdy 
da się tego uniknąć. 

Tak, tak, mróz nie żartuje 
Wydaje się rzeczą nie do wiary 
na dalekiej północy są szcz% 
iwe okolice, gdzie, jak komu- 
nikują słacje meteorologiczne, 
zimno dochodzi tylko do 10 — 
15 stopni, 


REW]A 


Łodzianin zbiera laury w świecie 


Pogawędka przy kieliszku z Kazimierzem Oberfeldem 


Paryż, w lutym. 

Kazimierz Oberfeld należy do 
tych polaków, którzy talent swój 
artystyczny, z ojczyzny wywie- 
ziony, rozwinęli zagranicą i zdo- 
byli sobie szczere uznanie i sła- 
wę. Godzi się jednak zaznaczyć 
że imię tego kompozytora i jego 
szeroka już w całej Europie po- 
pularność nie były wykuwane 
kosztem wyrzekania się swej 
przynależności narodowej. Ta- 
lent Oberfelda nie potrzebował 
żadnych środków kupieckich i 
uutoreklamowych, by zdobyć roz 
głos w świecie. Jego zdolności 
artystyczne zostały uznane za- 
równo przez fachową krytykę, 
jak i przez szeroką publiczność 
muzykalną bez ubiegania się a 
względy ster wpływowych, luh 
o nic nie mówiące ordery ohcych 
państw. W; zaciszu pokoju lub 
w studjo filmowem pracował 
nasz kompozyłar i w świecie klu 
czów wiolinowych, B-mollów i 
As-durów, wydobywając piękne 
lekko w ucho wpadające melo- 
dje, mie myśląc o orderach, ani 
o własnych hotelach..  Twór- 
czość jego znalazła właściwy, 
czysto artystyczny wyraz. Refre- 
ny jego piosenek grane są na naj 
większych scenach teatralnych 
Paryża i Londynu, Wiednia i Bu 
dapesztu, Berlina i (Warszawy. 
Melodje Oberfelda śpiewa Mi- 
słinguett i Chevalier, Józefina 
Baker i Milton. 

Spotykam sympatycznego ło- 
dzianina na Polach Elizejskich, 
gdy nabywa w kiosku ilustrowa- 
ne perjodyki paryskie. Po chwi- 
li, przy eoctaila ną wspaniałym 
larasie „Triomphe“ rozmowe to- 
czy się swobodniej: 

Znam Oberfelda z czasów gim 
nazjalnych i nieraz wypadało 
num spotykać się poza murami 
szkolnymi w godzinach, gdy ko- 
ledzy' nasi klasowi Ślęczeli przy, 
pulpitach nad rozwiązywaniem 
zawiłych zadań algebraicznych, 
lub nad tłomaczeniem ustępów 
lacińskich. Jakże chętnie Ober- 
feld wspomina te czasy, z jakiem 
zadowoleniem powraca myślą 
do tych lat, nie tak dawnych, co- 
prawda, a jednak tak dalekich, 
'ük już dziś obcych... 

Chcę mówić z kompozytorem 
o jego twórczej pracy i o jego 
sach, ale on woli prowa- 
rié rozmowę o... Helenowie, o 
parkn Poniatowskiego, o depta- 
ku. Odżywają tedy w pamięci 
dawne wagary, bibki studenckie 
i marzenia © przyszłem życiu. 

— Czy jest pan zadowołony — 

zapytuję — że marzenia pań- 
się ziściły? 
Siedzi przedemną nie sławny 
ytor Oberfeld, lecz daw- 
, taki chłopięcy, rozma- 
FZONY; prosty . oczy jego pogod- 
ne skrzą od ciepłych bły 
sków, tw nie zdradza żad: 
nych śladów powagi, którą ryje 
zazwyczaj sława i rozgłos. 

— Trudno mówić o ziszczeniu 
marzeń, kiedy tyle jeszcze jest 
ich niezrcaliz nych. Nie prze- 
slałem jeszcze roić. Każdy uda- 
ny plan rodzi cały szereg no- 
wych, których spełnienia ocze- 
kuje się znowu z napięciem. Nie 
prze marzenia moje dzi- 
si įsze, choć gatunkowo nie róż- 
wią się od tych, które mnie, ko- 
lysały kiedyś w Łodzi, są jednak 
inne, aniżeli dawniej. Bardziej 
nawiedziałbym, konkretne. 
M. „ycie poucza i doświad 
reguluje marzenia, narzuca- 
+ im pewną normę i umiar. — 
To odbiera wprawdzie marze- 
niom wiele barwy i uroku, sporo 
wdzięku i czaru, poprostu je de- 
formuje, ale też z drugiej strony 
czyni je bardziej realnemi i 
ciowemi i tem samem pozbawia 


je istotnego sensu. „Dlatego też 
nazwać mogę dzisiejsze moje ma 
rzenia — zamierzeniami, 


— Mam wrażenie — wtrącam 
— że spełnienie zamierzeń nie 
posiada w sobie tych pierwiast- 
ków radości, jakie zawiera speł- 
nienie marzeń, Czy podziela pan 
to zdanie? 

— Słusznie. Bardzo trafne spa 
strzeżenie. Czyż mogę twierdzić. 
że cieszę się dzisiaj ze skompo- 
nowanej piosenki w tym samym 
stopniu, co w pierwszych dniach 
mej pracy?! Nie. Dawniej dozna- 
wałem uczucia pełni radości, gdy 
ktoś pochwalił choćby najsłah- 
szą. moją piosenkę, dziś uczuciu 
to jest bledsze, Prawdopodobnie 
dlatego, że dziś przystępuję da 


komponowania melodji z pewno 
ścią siebie i zapasem rutyny. 

W, owych czasach nie miałem je 
„Sukces“ 

dla 


go uzbrojenia.i każdy 
w gronie dyletantów był 

mnie radosną niespodzianką. 
Przypominam sobie charaktery 
styczny wypadek, który mial 
miejsce w Łodzi. Jeśli się nie 
mylę, był pan wówczas naocz- 

nym świadkiem. Graliśmy w sza- 

chy u kolegi R. Przegry łem 
jedną partję po drugiej. Czy wie 
pan dlaczego? Bo myśli moje bła 
dziły gdzieś w krainie melodji. 

W; pewnej chwili raptow nie wsta 
łem, zbliżyłem sie do pianina i 
zagrałem refren. Spodobał mi się 
I Jednemu z naszych kolegów 
również. Byłem przez chwilę 
„wniebowzięty“, Inaczej jednak 
zareagowali wszyscy zebrani w 


1. Gustaw V, sędziwy król szwedzki, bawi znowu w Cannes, poświęcając:czas swemu wlubionemu sporlowi, — 2 

ryce dla celów ratowniczych przy pożarach 
podczas treningu wszystkie jego błędy i niedociągnięci: 
ska, zajęła 'wsParyżu na międzynarodowym turnieju arlystycznej jazdy na lodzie, 2 miejst 
Łyżwy no .wsiach przytraczane są w. Holandji bezpośrednio do. skarpetek. — 6. Model paryski 


kig. skansi 


pokoju koledzy, Wybuchali raz 
po raz głośnym, - szyderczym 
wprost miechem. Kpili z mojej 
ji. Bolało mnie to tem- 
nikt z nich nie.mógł 
> mieć pretensji do.tytułu 
Chcąć się wyzwolić” z 
nieznośnej opresji, wpadłem na 
dobry pomysł. 

— Głupcy 


wołałem— był 


bym szczęśliwym; gdybym skom- , 


ponował taką piosenkę! To jest 


przecież najnowsza kompozycja 
Scotta. Gra, w. Casino de Pa 
ris i wszy ją nucą 


J 
Audyforjum zamilkło. Po-kil- 
ku dniach koledzy nasi z 0. 


Scotto. 
Ten oto wypadek | ntwierdził 
mnie w przekonaniu, że niema 


proroków we włąsnej ojczyźnie, 
Proszę mi wybaczyć tę emfazę. 
ale wynika ona asłosowania 
okolicznościowego. słusznego 
twierdzenia. 

— Zechce pan powiedzieć. ło 
dzianom: o-swych „początkach“ 
na gruncie paryskim? 


Bardzo chętnie, Wszelkie 
początki są trudne, olo odpo 
wiedź, - Jednak mnie osobiście 


poszczęściło się. Sam nawet nie 
przypuszezałem, że wszystko: 1t 
kładać się będzie pa mojej my 
śli i woli. Pisałem nuty, kompo- 
nowałem, wysyłałem utwory da 
laweów paryskich, dox „musi 
hallów, gdzie popadło... Nie 
kałem wcale odpowiedzi. Pisa” 
latem- nadal, jakgdy- 


wiosennego kapelusze. 


by to;tylko miało być celem. — 
Oczywiście praca ta, bezmyślną 
i nieskoordynowana, nie przy 
niosła nic pozyły wnego, Mój za 
pał mimo to nie-liczył się z żad 
nym faktem istotnym, ani z żad 
m - niepomyślnym wynikiem 
iebawem nądszedł okres fil- 
mów dźwiękowych, który olwo- 
rzył szerokie perspektywy tysią- 
eom* kompozytorów paryskich. 
Oczywiście, takie as; k Lenoir 
Scotto, Moretti, Van Parys, czy 
Honnegger,, były poszukiwane 
przez wszystkie wytwórnie fil- 
mówe. Ale cóż znaczyło kilka 9: 
sób dla powodzi nakręcan 


mów?!  Zrewoltowana w 
kinematografja zaprzęgła c: 


falangi młodych, nikomu niezna- 
nych kompozytorów. 

Już w pierwszym dźwiękowcu 
znalazła się moja piosenka. Czy 
przypomina pan sobie ten film: 
„Pieśniarz Paryż: Melodja mi 
się udała. Czułem się naprawdę 
Nareszcie wykwitł 
pierwszy kwiat na drzewie mojej 
muzycznej twórczości. Dł czas 
śpiewano te melodje. 
(nie wygwizdywano!.,. 
“sko moje, prawie nikomu przed- 
tem nieznane, powtarzali prođu- 
cenci filmowi, reali y, reży 
serzy..  Olrzy i 
propozycje. Przeżywałem baś- 
niowe dni, pełne realnej złudy, 
pełne snów na jawie. Nie dow 
rzałem sam sobie, Zacząłem pra 
cować planowo i celowo. Mrzon- 
ki moje, które stały się faktem. 
doprowadziły mnie do.pewnej 
wewnętrznej metamorfozy. Po- 


i powodziac 
— 4; Megan Ta: 


znałem nowe pojęcia: dysegpli* 
ny, systematyczności, ciągłości i 
celowości w pracy, Byłem zawa- 
lony zamówieniami, którę nale 
żało wykonać starannie i na 
czas. Na łych właśnie pietw- 
szych moich pracach opiera się 
moja dzisiejsza reputacja, 
Drugim wielkim filmem, za- 
wierającym moją muzykę, byt 
„Król bulwarów* z Miltone'm w 
roli głównej. I tak następowały 
filmy, jeden za drugim. Pisywa- 
łem dla Armanda Bernarda, dla 
Chevaliera, dła Prejcana, dla Car 
men Boni i t, d, Z biegiem czasu 
otrząsnąłem się z pierwszych 
wrażeń i nadałem pracy normal 
ny bieg. Moryś (Chevalier) naga- 
bywał mnie bezustannie; doma 
gał się coraz to nowych piose- 
nek. Stałem się tedy.głównym je- 
go dostawcą. Długie miesiące bi- 
sował na scenie: „si je lui dis 
non“ i „ce n'est pas tres bien* 
Był naprawdę znakomitym in- 


terpretatorem tych piosenek, któ 
ryzowa 


re się tak potem spopu 
ły. I jeśli moje melodje 
się, szczególnie w Par 
wielkim sukcesem - 
wykonawców. W 
napisałem również 


to zasługi 
e piosenek 
dla najwię 


kszej divy estradowej: Mistin 
guelt. 
Jej szlagier „c'est vrai“ pie 


wano na scenach wszystkich sto- 
lic europejskich. Ostatniego lala 
skomponowałem całą muzyke 
do rewji Żonjour Bruxelles", 
w której Mistinguett popisy wala 
się w Belgj 

— Słyszałem leż 
operetkach... 

— Tak, napisałem kilka. N: 


o pańskich 


lepsze z nich to: „Ponponmniere 
i „Coeurs en rodage". Pierwsza 
długie miesiące szła w „Bouf 


fes“ - Parisiennes“, aż sprzeda 
na została filmowej wytwórni: 
Paramount. Ostalnio, jak pan 
zapewńe spostrzegł na afiszach 
— grają najnowszą moją operet- 
kę „Mój wuj Aleks“. 

— Czemu pan nie daje naszej 
polskiej publiczności pozr 
swoich popularnych utworów? 

— Myślałem już o tem... (o 
prawda w okresie rozkwitu re- 
wji warszawskiej grywano tam 
moje piosenki, Nawet otrzymy- 
wałem stamtąd y co do mo- 
ich operetek. Może zdecyduję sic 
jechać na krótki czas do Pol- 
Wtedy zabrałbym ze sobą 
operetkę. 

— Czy woli pan pracę w słu: 
y dla teatru? 

Mojem zdaniem musie-hah 
j jego formie przeży- 
wa swój zmierzch. Popłatniejsza 
jest naturalna praca dla filinu, 
rozporządzającego znacznie wię 
kszemi możliwościami, aniżeli 
scena. Czyż taki film, jak „Pro- 
log“, lub „Palace - Hotel“, nie 
ego zadowolenia mi- 
rew 


tepianów (jak w Pałace - Hotel) 
można tylko przed kamerą, ale 
nie na estradzie. Film francuski 
daje widzowi więcej, niż teatr 
rewjowy. Zreszłą nietylko w dzie 
dzinie rewji. Nazwiska Harry 
Baura, Simone Simon, Preja- 
na, Annabelli, Fernandela są chy 
ba wyrazem doslatecznym po- 
ziomu artystycznego francuskiej 
filmji. 


Orkiestra grała już ostatni 
„kawałek*. Nasz sławny, miły ło- 
dzianin nie zapomniał za poż 
średniectwem „Głosu Porannego * 
przesłać łodzianom sympatycz- 
nych pozdrowień, nie zapomina: 
jąc oczywiście o tych, którzy 
przed lal śmiewali się z jegu 
kompozycj 


Jerzy Halamski 
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Związki, zawierane przez pta 
ki w celu założenia gniazda i 
wychowania potomstwa. moż- 


na  obopólną 

ało nazwać mal- 

żeństwem, s trwania tych 
Juałżeństw bywa różny. Niektó 


ie ptaki łączą się jedynie na 
czas budowy gniazda inne, do- 
nóki nie wyklują się pisklęta — 
Jeżeli te ostatnie muszą być dłu 
karmione w gnieździe, to 
ółżycie rodziców trwa do 
aż młode opuszczą gniaz 


nego istnienia. 


Miłość nie wystarcza 


Obserwacje dowiodły. że pta 
fi nie łączy miłość, lecz dą- 
żenie do spłodzenia i wychowa- 
nia potomstwa. Są lo więc mał 
żeństwa z wyrachowanin, które 
niezawsze cechuje zgoda. Zna- 
ny hodowca ptaków w Hein- 
roth mówi o psłrym dzięciole: 


„Małżonkowie są często ma 
stopie wojennej. Ma sią wraż 
nie, że każdy z nich jest ni 
adowolony, iż drugi bier 
dział w wychowaniu piskląt. 
Ziawisko to daje się zauważyć 
u wielu owadożernych ptaków" 


U ptaków, hodowanych w klat 
zdrość a poło:mstwo do 
sto do tego stopnia, 
fmieścić samca w od 
tce. Współżycie pta 
ków trwa przeważnie do chwili 
reamodzielnienia się potom- 
slwa. O ile jednak pozostaje 
ono z rodzicami do nastepnego 
legu, to małżeństwo nabiera 
cech stałości, iak np, u gesi, 


Gniazdo ich łączy 

Instynkt rodzinny u gęsi jest 
tak silny, że pomimo zupełnej 
zdolności do lotu mogą być ho- 
dowane na stawach. Wystarczy 
akrócić skrzydła starym, aby 
młode mie opuszczały stawu; 
kontentując się krótkiemi lota- 
mi. 

Ptaki drapieżne, bociany czy 
Jaskółki wracają zawsze po zi 
mowej rozłące na to samo miej 
sce, aby wychować nowe po 
łomistwo. Nie zdołano jeszcze 
stwierdzić/ czy przyczyną po- 
hownego łączenia się ptaków 
fest zapamiętanid miejsca lub 
apuszczonega gniazda, czy też 
Iwiadome odszukanie i rozpo- 

„mie współtowarzysza. Ptaki 
adaja doskonałą pamięć 
miejsca. Wątpliwa jest jednak 
zdolność poznawania. 


Zalety 


U wielt gatumków ptaków 
małżeństwo poprzedzają zaloty 
szcza u różnych gatunków 
zi Wczesną jesienią n 
jeden samiec przywdziewa barw 
ny strój i udaje sie w konkurv. 
na które przybywają licznie ca- 
mice. Rozpoczynają się orygi 
nalne „tańce“, podczas których 
samiec stara się zaimponować, 
a samica  „skokietować” upa- 
Irzonego konkurenta. O ile i 
kaś para spodobała się sobie 
zostają narzeczonymi przez ca- 
ln-zimę. Zaślubiny odbywają sie 
dopiero na wiosnę na krótka 
przed zniesieniem jaj. U gołębi 
narzeczeństwo trwa tydzień, m 
wielu z ptaków małżeństwo 
następuje hezpośrednio ps zało 
tach. wielce różnorodnych i czę 
sto bardzo dziwnych. 


piękniejszy zaleca się 

W zalotach uderza zasada, że 
piękniej upierzony osobnik wv 
konuje plasy, a mniej jaskrawy 
partner czy partnerka przypa- 
frują się. W większośc: wypad 
ków rola zalecającego się przy 
pada samcowi, zwykle jaskra- 


u- 


kac. 
chodzi c 
że trzeba 
dzielnej k 


na 


wiej upierzonemu. Samica rza- 
dziej dostępuje . tego zaszczytu. 


O ile jednak obie płci :ą jedna- 
kowo barwne, wykonują razem 
taniec. Są to niezwykle komicz- 
ne ruchy, przypominające me- 
nuet i ukłony. Niektóre gatun- 
ki wodnego płactwa ofiarują 
sobie wzajemnie po kłaczku zie 
la po tańcu. 


Czy się podobam? 


Indyk i paw roztacza szero- 
ko pióra podczas zalotów, „ko- 
rale“ zaś indyka nabierają przy 
tem krwisto-czerwonej barwy. 


Azjatycki 
głuszca ma na szyi dwa jaskra- 
wo zabarwione i napełnione po 
wietrzem worki, któe podczas 
zalotów wydymają się do tego 
stopnia, że zakrywają zupełnie 
głowę. Błękity rajski ptak wie- 
sza się podczas zalotów na ga- 
tezi łebkiem na dół i okrywa się 


PARYŻ, w lutym. 


Wypadek, o kłórym będzie 
tu mowa, jakkolwiek jest 
skomplikowany z punktu wi- 
dzenia kryminalistyki, przede- 
wszystkiem dla tych, którzy, 
jak psy gończe, tropią jró 
niejsze ślady, jest prosty, jeśli 
sądzić go z punktu widzenia 
psychologicznego. Jest to wła- 
ściwie przypadek  szablonowy, 
jeden z tych, które wydarzać 
się będa zawsze jakkolwiek 
zmienią się warunki społeczne 
i zewnętrzne akcesoria Życia. 


Aby ująć to w kilku sło 
wach: Pani Arbel, rozwiedzio- 
na żona zamożnego człowieka, 
mieszkała od kilku miesięcy na 
Cote  d'Azure, wraz z pe 
wnym młodzieńcem, jednym z 
tych młodych ludzi, których za 
wód jest równie śmiały, jak 
jasne są ich zamiary. Pewnego 
dnia zostaje policja zawiado- 
miona o zniknięciu pani Arbel, 
a gdv zaczęto badać sprawę o- 
kazało się, że również ten mło- 
dy człowiek wyjechał w niezna 
nym kierunku. W kilka dni põ- 
źniej znaleziono przyjacieła za- 
kinionej, Roberta FEgendera, 
który wyjaśnił, że pani Arbel 
wyjechała do Ameryki bez po- 
dania swego adresu. Z gardero- 
by zaginionej brak tylko jedne 
go kostiumu i płaszcza; kufry 
są wszystkie pełne. Jedynie 
klejnoty, o których znajomi i 
służące twierdzą. że były wyjąt 
kowo piękne i wartościowe, 
znikneły. Rozpytywanie się 
wśród znajomych co do zwy- 
czajów i planów pani Arbel 
prowadzi do wniosku, że była 
ona raczej osobą gadatliwą 1 
skłonną do zwierzeń, niż skry- 
tą, i to zdradza też nieprawdzi- 
wość powyższych faktów. Pani 
Arbel nie można jednak ni- 
gdzie odszukać; wszelkie bada 
nia nie daja rezultatu. Kampa- 
nja prasowa prowadzi do re- 
zultatu, którego wartość do- 
tychczas jeszcze uważąć nale- 
ży za wątpliwą. Młoda dziew- 
czyna z Nicei zgłasza sie 1 
stwierdza z płaczem, że Egen- 
der, z którym była zaprzy jaź- 
niona, zwierzył sie jej, za- 
mordował panią Arbel i ukrył 
jej ciało w jednym z kufrów — 
W żargonie kryminalistycznym 
istnieje określenie specjalne 
dla tego rodzaju zbrodni t. zw. 
„walizkowe mordy“. Serje ich 
rozpoczęła tragiczna bohaterka 
Y dziewięćdziesiątych lat Teresa 
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krewiiak na:zega * 


Małżeństwazwyrachowania 


cały wspaniałemi piórami ogo- 
ną. W czasie zalotów ptaki wy 
dają szczególne dźwięki, prze- 
=naczone widocznie dla. spotę: 
gowanią wrażenia. 

Pewne gatunki ptaków dra- 
pieżnych wykonują podczas za 
lecanie się kunsztowne loty: 


Ptaki prezentują podczas za- 
lotów nietylko jaskrawe pióra, 
lecz również i nogi, o ile są 
pięknie zabarwione. Czynią to 
np. dzikie kaczki. Mewy poka- 
zują wnętrze dzioba iaskrawo 
żółte lub czerwone. 


Kwiaty dla najmilszej 


Najosobliwsze i- najbardziej 
wyrafinowe są zaloty rajskich 
ntaków w Australji. Samiec bu 
duje na leśnej polance kunsz- 
towną altanę -z trzciny, na obu 
zaś końcach wznosi platformy 
rozmaicie przyozdobione. Nie- 
które ptaki posługują się w tym 


kobiety, kstóre znikają 


Cziery tysiące ofiar rocznie w sidłach aierzystów 


Bombard, serję 
brytzną. Rozpoczęła się pogoń 
za kufrem. Wszyscy tragarze; 
szoferzy Framcji zostali przesłu 
chani. Dwaj z pośród nich po- 
dali, że przywieźli jakiś cięż: 
kufer na słację w Nicei, oby- 
dwaj poznali w Robercie Egen- 
derze swego pasażerą, ca wska- 
zywało, że przynajmniej jeden 
z nich myli się. Egendera are- 
sztowano, lecz ten wypierał się 
wszystkiego. Ile jest kłałmstwa 
i prawdy w jego. wykrętnych 
odpowiedziach to wykażą naj- 
bliższe tygodnie. Wypadek pa- 
ni Arbel znajduje sie narazie w 
swej pierwszej fazie. Ale tylko 
dła tych, którzy prowadzą śledz 
two. Jej otobista tragedia skoń 
czyła sie już. 


Pami Arbel nie jest iednak o- 
dosobniona. Jej los należy do 
serji tych wypadków, 
liczba jest zastraszaj 
W samym Paryżu znika rocz- 
nie cztery do pięciu tysięcy ko- 
biet. Przyjmijmy. że więcej, niż 
połowę, udaje się odnaleźć. — 
We jednak mamy jeszcze 
wstrząsającą liczbę dwuch ty 
sięcy losów, po których nie po- 
zostaje żaden Ślad. a tylko groż 
nv znak-zapylania. Przyczyny 
tych zaginięć są tak różne, jak 
ich socjalne i erotyczne podło- 
że. Niemniej jednak poprzez 
wszystkie te wypiadki przewija 
się pewna wspólna nić, pewne 
wspólne podłoże: lekkomyśl- 
ność, nieprawdopodobne zaufa- 
nie i brak elementarnej ostroż- 


ności. Ta wszystko tyczy za- 
równo małej krawcowej. która 
za filiżankę kawy odwdzięcza 


sią pełnem zaufaniem niezna- 
nemu i wzbudzającemu wiele 
zastrzeżeń mężczyźnie, jak i a- 
ańskiej miljonerki, która 
przyjmuje zarroszenie swego 
partnera w tańcu, by nazajutrz 
obudzić się wprawdzie zdrowa 
i całą. ale pozbawioną kolji z 
pereł. W związku z tego rodza- 
fu aferą. która spowodowała 
hezwstydne okradzenie pewnej 
damy z nowojorskiego towarzy 
stwa, opowiadał jeden z urzęd- 
ników t. zw. brigade mondaine 
o niesłychanej lekkomyślności 
niektórych kobiet, bezwiednie 
podążających za pierwszym lep 
szym mężczyzną. aby stać się 
nietylko ofiarą. kradzieży, co 
jest bodaj najbardziej łagodną 
formą. ale i wieloletnich szan- 
taży i wymuszeń. I urzędnik 
ten, który ma już poza sohą 


wielee maka- 


są 


celu kośćmi, muszlami, pstry- 
mi kamykami i skorupkami, in- 
ne zdobią je białymi kwiatami. 
które wtykają również pomię- 
dzy trzcinowe pręty. Pewien 
gatunek rajskiego ntaka o pięk 
nej niebieskiej barwie wyszu- 
kuje do przygzdobienia plat- 
form strzępki iebieskiego papi” 
ru, skrawki tkaniny i skorupki. 
Oblubienica sprawdzą konto 
bankowe. Samiec strzeże za- 
zdrośnie wzniesionej przez sie 
bie altanki i platform i stacza 
w ich obronie zacięte walki z 
napastnikami. Wciąż ogląda i 
porządkuje swoje dzieło. Przed 
ta altana i w jej wnętrzu sa- 
miec wykonuje taniec i śpiew” 
zalotniczy i pokazuje samicy 
nagromadzone ozdoby, chwyta 
jąc dziobkiem to kwiatek, to ka 
myk. Ceremoni» +rwa około 
pół godziny. 


Przy budowie gniazda samiec 
pracuje zwykle nad zewnętrzną 


lat doświadczeń 
powiedział; „Na przewaźna i- 
lość tych rendez-vous w garson 
jerach i pied a terres byłbym 
poszedł tylko uzbrojony i w te 
warzystwie silnego człowieku, 
a przecież mam już poza sobą 
dwadzieścia lat pracy w pol 
cji. Ale kobiety, które nie zna- 
ja miasta, ani języka, ani czło- 
wieka, któremu zaufały — te ` 
dą bez wahania — z głupoty, z 
lekkomyślności, z chęci zazna- 
nia przygód”. 

Pani Arbel należy do tych 
kobiet, które przeciwstawiały 
się przez długie lata podobnym 
awanturkom, aby wreszcie 
wpaść w sidła takiego człowie- 
ka, jak Egender. Jest rzeczą wy 
jatkowa, by dwie fotografje: 
rani Arbel i młodego Roberta, 
potwierdzały w tak ścisły spo- 
sób nasze wyobrażenie o kole- 
iach ich losów. 


Ona należy do typowych „an 
cienne belle femme“, ma ładna, 
delikatną twarz. na której ma- 
Juje się lekkomyślność i bezrad 
ność. Kobieta, która nie chce 
zrezygnować, ale która jest za- 
razem zupełnie bezbronna. 
A obok niej dobrze wyglądają- 
cy młodzieniec, którego twarz 
wskazuje. że w tych chwilach. 
gdy sie uśmiechał, był „pięk- 
nym i miłym chłopcem“, ale 
naogół nie należał do zbyt ro- 
mantycznych postaci. 


Jeśli nawet przyjąć Kypotezę, 
tracącą zreszłą stale swe praw- 
dopodobieństwo, że  Egender 
był niewinny, a pani Arbel jesz 
cze żwie. to nawet i wtedv jas- 
nem jest. że kobieta ta była je- 
go ofiarą, a Egender należał 
do tych „zawodowców“, któ- 
rych tak wielu namnożyło się 
w czasach powojennych, Takie 
pary znane są we wszystkich 
miejscowościach kąpielowych 
od St, Sebastian do Monte Car- 
lo i od Biarritz do La Baule 


Kobieta, początkowo jeszcze 
samotna, znudzona, odwiedza- 
jąca sale gry czy koncerty i mło 
dy człowiek ze swym czujnym, 
twardym wzrokiem, czatujący 
jak rekin. A potem pewnego 
dnia są już razem, aby wkrót- 
ce zniknąć ze sceny, na której 
po. kilku tygodniach, czy mie 
siącach. znów zjawia sie ów 
młodzieniec, z paczką bankno- 
tów do gry w reku i z pełnym 
portfelem. w kieszeni. F. S. 


bezżeństwa. 
nie na zalotach. 


lib:ów. 
gniazda i wychowanie potom- 
stwa spada całkowicie na sami 
ce. W bezżennym 


dzych 
istnieją w. różnych krajach ror 


najczęstszą formą 


współżycia wśródptaków 


konstrukcją, pozosławiając sa- 
micy wewnętrzne urządzenie. 
Czasami jednak wykonuje wszy 
stka jeden z małżonków. U nie- 
których gatunków samiec po- 
maga jedynie wyszukiwać ma- 
terjał do budowy, nie traszcząc 
sie o resztę. 


To jest wierność 


"Różnem jest również zacho 
wanie „się: Seow) podczas wy 


v, gdy sa 
miec sełgi straż, zabawiając sa- 
mice śpiewem i znoszące jej po- 
żywienie, gdy zbliża się okres 
wykluwania, U wielu gatunków 
ptaki siedzą na jajach naprze- 
mian. Wiernymi małżonkami 
są ptaki o długich dziobach z 
naroślą, przypominającą noso- 
rożca, gd której pochodzi ich 
nazwą. Żyją w Afryce i Indjach 
Jaja wysiadują w dziuplach 
drzew. Prawdopodobnie w celu 


utrudnienia przystępu wrogom 
samiec 


zamurowuje samicę w 
zalepiając otwór gliną 
Pozosławia jedynie 
przez którą sa: 
koniec dzioba 


pędza długie ty: 
godnie. tracąc zdolnośść do lo- 
tu. Wierny małżonek karmi ją 
ńiezmordowanie. Gromadzenie 
żywności tak go wyczerpuje, że 
staje się chudym jak szkielet 


Paszowie i Messaliny 


Poligamja zdarza się u pła- 
ków naogół rzadko. Zachodzi 
ówno ze strony samców, jak 
samic, Przykładem  wielożeń- 
stwa jest paw. Lecz pasza ten 
nie troszczy się podczas wyle- 
gania ani o małżonki, ani o po- 
tomistwo. l 

Obejmuje nad tem ostatniem 
kierownictwo dopiero wtedy, 
gdy dziatwa już podrosła. Na: 
sza kura domowa żyje w poli- 
gamji dopiero od chwili oswo- 
jenia jej przez człowieka. Dzi- 
kie gatunki są monogamiczne. 


Bardziej interesującem i czę- 
stem zjawiskiem jest wielomę- 
stwo u niektórych południowo- 
amerykańskich i europejskich 
gatunków z rodzaju bekasów — 


U gatunków tych przeważa z 
nieznanych bliżej przyczyn licz 
ba sameów, których rolę prze 
jęłv samice. Są one większe i 
iaskrawiej ubierzone, pełnią 
funkcje zalotnicze i dogładałą 
samców w czasie wylęganią. — 
Samica znosi jaja da 7 — 8 zbu 
dowanych przez siebie gniazd 
i zmusza opierających się cza* 
sami samców nietylko do wysia 
dywania jaj, lecz również do 
pilnowania piskląt. 

Wypadki takie związane są z 
stosunkami liczebności. Tstnieją 
gatunki, u których zarówno sa- 
miec, jak samica wysiadują ja- 
ia w oddzielnych gniazdach i o- 
boje czuwają nad potomstwem 
wyhodowanem w podwójnej i- 
lości, 


Zdarzają się jednak wypadki 
kończące się iedv- 
W kawaler: 
skim słanie żyje pewna liczha 
słuszców. rajskich ptaków i ko 
Troska o budowanie 


stanie żyją 
wszystkie ptaki pasożytnicze, 
podrzucające swe jaja do cu- 
gniazd. Oprócz kukułki 


maici jej krewniacy, Jecz nie 
znają, jak ona. wielomestwa. 
Dr. O. W-n. 
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Heine w anegdocie 


Henryk Heine żył w niezgodzie 
ze swoim wujem, znanym bankie- 
rem hamburskim, Salomonem Hei- 
nem. Pewnego razu, mówiąc o nim 
zauważył Heine: 

— Moja matka rozczytywała się 
namiętnie w poezji, urodziła więc 
syna poetę. Matka mojego wujka 
natomiast czytała tylko powieści 
kryminalne o złodziejach i oszu: 
stach i dlatego miała syna bankiera, 


waldu przez ufundowanie po- 
mnika ua. placu Matejki w Kra 
kowie. 

Mowa Paderewskiego, wygło 
szona. na uroczystościach we 
Lwowie w 1910 r. w setną rocz 
nicę urodzin Szopena. dowio- 
dła jeszcze jednego talentu o 
wielkiej sile krasomówczej, Na 
tak bogatą 
trzeba- jednostki genialnej 


Heine otrzymywał od wuja stałą 
pensję na wydatki osobiste, Pewne- 
go razu wydał więcej, niż wynosiła 
jego miesięczna gaża, za co wysłu- 
chać musiał sporo cierpkich stów. 
Gdy wujek skończył, odpowiedział 
nu Heine spokoj 

— Ty znajdujesz we mnie tylko 


wszechstronność 


wojny światowej 


W "czasie 


same wady. Ja natomiast w tobie rezydencja Paderewskiego w 
znajduję jedną zaletę. Szwajcarii była przystanią dla 
— Mianowicie jaką? — zapytał uchodźców polskich. Z ramie- 


udobruchany wuj. 

A Heine na to: 

— Jedyna dobra rzecz, jaką po- 
siadasz, to... moje nazwisko, 


nia komitetu pomocy w Vevey, 
na którego czele stał Henryk 
Sienkiewicz, udał się Paderew- 
ski do: Ameryki. gdzie pracował 

vy polskiej. Pod ha- 
słem+7jednoczona i niepodleg. 
ła Polska“ 
wzgledy prezydeta Wilsona, kló 


R 

W Paryżu bywał Heine stałym 
gościem w domu barona Jamesa 
Rotschilda. Pewnego razu mówiono) 
o Sekwanie, której wody są mętne. 
Wtedy Rotschild opowiedział, że 
był on raz u źródła Sekwany, gdzie 
wody jej są poprostu krystalicznie 
czyste, 

A wtedy Heine: 

— Ja też słyszałem, baronie, że 
ski ojciec był porządnym czło- 
wiekiem... 


działa i pozyskuje 


remu stawia pomnik w Pozna 
niu. W roku 1918 przybywa do 
Pelski i obejmuje tekę ministra 
spraw zagranicznych i nazwis- 
kiem swojem wyrabia młode- 
moralny 


mu naszemu istwu 


kredyt u zagranicy. 


Ignacy Paderewski 


Kregtekop ista Eniroa Toe (Rzeźba -dtúta Michała Kamieńskiego) e KADESWI politycznego 
schild i Heine zaproszeni zostali nali Wsród; ogółu -Paderewski “iako. - wielkiego: kompozytora, Przywrćcila Paderewskiego sztu 
przyjęcie, wydane przez pewnego znany jest, -jako słynny piani- Polska zaś-ezei w:nim-wielkie- "* która czasowo zdradził dla 
dostojnika państwowego. Przed. | yginalna twórczość o:> go patriote'- obywatela, . który- SICzYENY: 


drzwiami arcybiskup ustąpił miejsca. 
baronowi Rotschildowi, prosząc go 
dia Tormy tylko, hy wszedł pier- 
Rotschild nie dał się dlugo. 
prosić i wszedł do saionu przed 
arcybiskupem. ; 
Heine zauważył, że arcybiskup Lr» 4 

się tem dotknięty i A 24 
ię tem knięty powte: 3 ý fi y 

MYR, 


Kraji wrócił do 


kryła imię jego aureolą -sławy, uczcił. pięćsetną „rocznicę Grun Opuściwszy 


dzial: 

— Zdaje się, że Jego Eminencja 
dopatruje się w tem braku uszano- 
wania, Ale w rzeczy samej Stary 
Testament idzie zawsze przed No- 
wym Testamentem, 


$ 

Maks, mlodszy brat Henryka 
Heinego próbował również swych 
sił na polu poezji, Gdy swe utwory 
odczytał bratu, ten mu poradził: 

— Słuchaj, Maks, pisz lepiej pro- 
z4. Na naszą rodzinę nie musi chy- 
da spaść podwójne nieszczęście. Wy 
starczy jeśli ma jednego poetę. 


Pewien duński autor czytał w to- 
warzystwie literatów dramat, który 
napisat po niemiecku. Niemczyzna 
jego była fatalna, a na twarzy Hèi- 
nego przez cały czas malowało się 
jakby zdumienie. 

Po skończonej lekturze zapytano 
Heinego: 

— Czemu tak się dziwiłes? 

— Nigdy nie przypuszczałem —. 
odpowiedział Heine — że rozumiem 
aż tyle po duńsku. 

* 

W czasie choroby zeszczupiał 
Heine tak bardzo, że pielęgniarka 
na rękach przenosiła go z łóżka na 
kanapę i z powrotem na łóżko. Je- 
den z jego przyjaciół, który był 
świadkiem takiej sceny, dał wyraz 
swemu przygnuębieniu, 

Heine go jednak pocjeszył: 

— Kochany przyjacielu, daremnie 
się martwisz. Przecież jesteś świad- 
kiem, że młode kobiety noszą mnię 
jeszcze na rękach. 


Przed śmiercią powiedział Heine 
do jeślnego ze swoich przyjaciój: 

W testamencie swym uczyniłeg 
żonę swoją. Matyldę, jedyną moją 
spadkobierczynią, ale pod  warun- 
kiem, że wyjdzie powtórnie za mąż. 
Chcę bowiem, by przynajmniej je- 
den człowiek na świecie szczerze 
talował mojego zgonu. ©-_iedyw, 
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Ignacy Jan Paderewski 


Z okazji akademii w dn. 3 b.m. i 75 rocznicy urodzin misfrza 


Ameryki i rozpoczał wędrówkę 
owując koncer- 
inwalidów 


po świecie ofia 
ty dla wojennych 
państw sprzymierzonych. Spły 


nęły nań ordery, wysokie za- 
szczyty, honorowe doktoraty 
najst ych uniwersytetów. ' — 


Ale wielką swą sławe zawdzię: 
czą talentowi muzycznemu, 0* 
trzymanemn z łaski Rożej. — 
Jako 12-letni adept sztuki do- 
staje się odrazu na wyższy 
kurs w instytucie muzycznym 
w Warszawie do klasy słynne: 
go pedagoga Rudolfa Strobla 
a po sześciu latach wykładał 
już sam w tymże instytucie na- 
ukę harmonji i kompoz 
Wkrótce jednak wyjeżdża za- 
granicę dła dalszego doskona- 
lenia się w kompozycji n Ur- 
bana i Kiela, a w sztuce piani 
stycznej uw  Leszetyckicgo w 
Wiedniu. Nieb: zasłynął 
jako „król pianis 

Jako kompozytor Paderew* 
ski wraz z Zygmuntem Stojan 
nowskim i Henrykiem  Melce- 
rem stanął na przełomie mię 
dzy epoką tradycji. a chwila. 
kiedy powstała „Młoda Polska“ 
w muzyce, 

Przebrzmią nowotwory: Fu. 
rzycielt dawnych ołtarzy Ba 
kunsztmistrz, mnegujący klasy 
syzmi 1 romantyzm, nie wejdzie 


i— 


went 


do. Walhalli nieśmiertelnych, 
Ostanie sie, icno ten, Kto potra 
fit przyswoić sobie dorobek 


przeszłości, bo swoboda wio- 
rzenia jest wyłacznym przywó- 
lejem geniuszu. bez wzgledu na 
jego niepopularność, bądź xa 
poznanie przez współczesnych 


Dzisiaj Paderewski wciąż 
zbiera, mimo swego sędziwego 
wieku, hołdy na obu półkach. 
Niema. większego miasta, gdzie 
koncertował i gdzieby 


rozkoszowano się czarem 


hv nie 


nie 


jego gry. 

Warto wspomnieć, że 
rewski zainaugurował 
występem otwarcie 
skiej filharmonii. 
było bardziej uświetu 
otwarcia tej ważnej placówki) 
jak prosząc Paderewskiego, bę 
dacego jedną z dźwigni, które 
przyczyniły się do urzeczywist 
nienia szczytnej — bo dla sztw 
ki polskiej wielkiego znaczenia 
— myśli zorganizowania orkie 
stry symfonicznej. — Wykonał 
wówczas własny koncert forte: 
pianawy A-moll z towarzysze: 
niem orkiestry. Kompozycja 
tematach pięknych. płynących 
ze szczerego natchnienia. prze- 
pojona duchem swojskim 
tchnie atmosferą naszych 
i łak. Utwór ten. zarówno jak 
fantazja na tematv polskie, jak 
„Album tatrzańskie”, „[Warja 

“ należą do rajcen 
e} polskiej skarb- 


Pade 
swoim 


wars: 
Nie m 


chwili 


wsi 


niejszych dz 


nicy fortepianowej. W ~ perze 
uManru” (według „Chaty za 
wsią” Kraszewskiego) starał się 


twórca przeszczepić dramatycz 
ne zasady Wagnera na grunt 
ópery polskiej a wielka „Sym 
fonja* jego jest symbolem wal 
ki narodowej z 1863 rokn. 
Feliks Halpern, 
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„Znów idzie dymek z 


łódzkiego komina 


REWJA 


sad nad ul. Radwańską 


1. PROLOG 

Jest sobie Łódź, sobie Łódź, 

sobie Łódź, 
Taka wielka Łódź, wielka 

Łódź, 

Z rynsztokami, zapachami, 
brukowana kamieniami, 

Wielka Łódź, wielka Łódź, 
wielka Łódź, 


2. NA SALI SĄDOWEJ 

Konferancier: Chociaż w War- 
¿zawie jeszcze o tem nie wiedzą, 
ile my wiemy, proszę państwu, 
ie Łódź jest wielką. Ostatnio na- 
wet już w stolicy mówią „Wielka 
:zecz Łódź!” A my chcielibyśmy 
żeby przestawili słowa i zaczęli 
mówić: „Łódź — wielka rzecz!” 
Pozatem mów. że Łódź jest 
grudna, że ma niechlujne ulice, 
Może.. ale czy to nasza wina? 
Ojcowie miasta robią sobie od 
su do czasu nawzajem gene- 
talne pranie, ale o ulicach zapo- 
ER! A tymczasem prokura- 
zym ulicom pro 
o o niecjjujstwo! Właśnie za 
chwilę odbędzie się tu na sali są- 
dowej, gdzie ustawiliśmy mikro- 
fony, taka brudna sprawa. — 
Oskarżona jest ulica Radwańska 
o niechlujny i nieestetyczny wy- 
gląd. Spytacie dlaczego Radwań 
ska? Przecież z większem jesz- 
cze powodzeniem mogłaby być 
Piotrkowska? Otóż Radwańska 
dlatego, że przy niej znajdują się 
dwa najważniejsze zakłady uży- 
teczności publicznej: Rzeźnia i 
Polskie Radjo! Jeden dla czwo- 


ronogów, drugi dla... łodzian. — 
(Dzwonek). 

Woźny: Sąd idzie. Proszę 
wstać. » 


Sędzia: W, imieniu estetyki o- 
twieram sesję sądową. 

Sprawa Nr. 14. Z oskarżenia 
publicznego.  Oskarżona ulica 
Radwańska, Obecna? 

Ulica. Jest, proszę sądu. 

Sędzia: adkowie: Parkan, 
Błoto, Kamień Brukowy. Obec- 
ni? 

Świadkowie: Jest! Jest! Jest! 

Sędzia: Świadkowie wyjdą do 
Jokoju świadków. Wożny, poka 
ać drógę. 

Woźny: Już, już, proszę sądu. 

Sędzia więc oskarżona uli- 
ta Radwańska, ile ma lat? 

Ulica: Lat? Pięćdziesiąt prze- 

szło, wysoki sądzie. 
A ulica jest zamężna? 
eee, Utrzymuję tyl- 
ko luźny związek z ulicami In- 
żynierską, Żeromskiego, Gdań 
ską i Wólezańską. 


Sędzia: A to wstyd! Jak się u- 
lica prowadzi?! 
Ulica: Ja się nie prowadzę, 


proszę sądu, 
dzili. 


mnie przeprowa- 


Sędzia: Bez uwag. Oskarżona 
ma odpowiadać tylko na pyta- 
nia. Proszę powiedzieć, czy była 
ulica karana? 

Ulica: Nie. nie byłam karana, 
byłam jeżdżona? "R 

Sędzia (z jąkaniem sie): Jakto 
jeżdżona? 

Ulica: Jeżdżono na mnie, jak 
ma łysej kobyle, proszę sądu. 


Sędzia (jąkanie): 
dził? 5 
Ulica: Rzeźniki z rzeźni, pro- 
szę sądu, różne koniarze na targ, 
koński, 

Sędzia: No dobrze, już dos 
Ulica Radwańska jest oskarżona 
o brud i niechlujstwo, dziury w 


A kto jeż- 


jezdni i chodnikach. (Z irytacją). 
Wogóle o nieestetyczny wygląd., 


Co oskarżona ma na swoją obro- 
nę? — 

Ulica: Brudna jestem, brudna? 
A pan sędzia był kiedy na Ba- 
łutach na Czystej? Jabym chcia- 
ła widzieć, jakby wyglądały Ale- 
je Kościuszki, gdyby na nich cią 
gle takie bydło się tarzało, 
na mnie? Czy krowa, czy baran 
— każde ma cztery kopyta, co 
dwa razy więcej błota nanosi! 
Zresztą, czy pan sędzia był kie- 
dy na mnie, szczególnie po kąpie 
żadnej innej nie powstydzę! Albo 
li w deszczówce? Ja się wtedy 
jak jest sucho, to znowu wiater 
stko dokumentnie 


wydmucha, 
wyborow: 


ej szacie zi 


e widać! A kto o mnie dba, že- 
bym lepiej wyglądała? Tylko, że 


jeden — drugi dozorca rano 
drążkiem koło moich ścieków 
poszturga i koniec! To. mogę 


z tego lepiej wyglądać? 


Sędzia: No, dobrze, a te kupy 
błota podczas odwilży? 


Ulica: Na Radwańską pan sę- 
dzia chodzi błoto oglądać? Gdzie- 
indziej jest gorzej! U mnie przy- 
najmniej koła wozów rozjeżdża- 
ją te trochę błota, a resztę zwie 
rzaki na kopytach rozniosą! — 
Zresztą zmierzch prędko zapada. 
Od latarni do latarni wyścigi na 
motocyklach urządzać można, 
więc błota nie widać, to co szko- 
dzi, że jest? 

Sędzia: No, a te walące się par 
kany? 

Ulica: Wszystko się w Łodzi 
wali, to parkany też nie chcą być 
gorsze! Zresztą trzeba je pod- 
trzymywać, bo przecież to nasze 
jedyne dzieła sztuki i zabytki 
artystyczne? Nawet powi 
być do nich specjalny konserwa- 
tor magistracki! Może b: er 
sam, co się opiekuje, by nie 
wyginęły instytucje biologiczne, 
które przecież najlepiej z całego 
przemysłu przetwórczego w Ło- 
dzi prosperują! 

Sędzia: 
brze... 


No dobrze, już do- 
A jak się oskarżona wy- 
z tych dziur i wyboi? 

Dziur i wyboi? Szczęśli- 
wa jestem, że mnie nie asfaltują 
najnowszą łódzką metodą! Jak- 
by mi tak kilka razy asfalt wy- 
lali, to dopiero byłabym ospowa- 
ta! Ale ja wiem, że jak się im te 
ulice w śródmi u znudzą, to 
się do mnie zabiorą! Najpierw 
przeprowadzą kanalizację, po- 
tem wybrukują, potem rozkopią 
i przeprowadzą nowe kable elek 
tryczne, potem zaasfaltują i roz- 
kopią do wodociągów, a wresz- 
cie jeszcze im się pewnie gaz 
przypomni! Już dzisiaj - widzę, 


jak” 


jak mnie po tem wszystkiem na- 
wet bydło omijać będzie. Ale dzi 
siaj, panie sędzio, to istne złoto! 

Sędzia: No dobrze, teraz prze- 
słuchamy świadków. Niech woź- 
ny wezwie parkan. 

Woźny: Parkan na salę! 

Parkan: Jest, jest. 

Sędzia: Parkan kawaler? 

Parkan: Nawet stary kawa- 
ler. t 

Sędzia: Co świadek wie w tej 
sprawie, proszę powiedzieć. 


Parkan: Ja tylko mogę za- 
, śpiewać. 
Sędzia: A dlaczego świadek 


chce śpiewać? 

Parkan: Bo mnie nauczyli tak 
likatory na naszej uliyc, co całą 
noc w lecie głośniki w otwartem 
oknie stawiają. 

Sędzia (z lacją); 
niech świadek śpiewa. 


No więc 
Parkan: (śpiewa). 
Jam na Radwański jest 
parkanem, 
Dziura na łacie, w łacie sęk, 
A gdy mnie męczą malowaniem, 
Każdy przechodzień czuje lęk. 


Zabytkiem sztuki w Łodzi, 

Dlatego chronią mnie od lat, 

Znają mnie wszyscy starzy, 
młodzi, 


Drewniany parkan, stary grat. 


Na wiosnę jam w dziewiczej 


szacie, 


Biel wapna kryje cały brud, 
Zresztą, mnie wszyscy dobrze 
znacie, 
Gdy mnie nie będzie, będzie cud. 
Może być kryzys nad kryzysy. 


Popłoch na giełdzie, plajta, zło 


Występy radnych, benefisy, 


Lecz biel parkanu przetrwa to. 


Sędzia: Następny świadek Bło- 
to. — 

Wożny: Błoto na salę! 

Błoto: Jest, jest, ale ja też tyl- 
ko śpiewam. 

Sędżia: No więc niech świadek 
Błoto zeznaje. 

Błoto (śpiewa): 

Znasz ten łódzki bruk, 

Z tysiącem wyrw i dziur i luk, 


X 


Zawsze na stanowisku 


Dentysta: Szanowny pan tia so- 


bie juknajszybciej zaplombować 
górny trzonowy z prawej strony... 


Znasz ten cudny kraj, 
Dla Błota to królestwo, raj. 
Po Łodzi chodzisz, chlup, 
Kalosze sobie kup, 
Albo przez jezdnię dryńdą 
wal. 
Na herbie przecież ma 
Łódź z wiosłem każdy zna, 
Dla Łodzi błoto— to jest bal. 
Sędzia: No dobrze, jeszcze je- 
den świadek, Kamień Brukowy. 
— Wożny, wezwać świadka. 
Woźny: Kamień Brukowy na 
salę! 
Kamień: Kamień jestem, pro- 
szę sądu. 
Sędzia: Więc świadek nazywa 
się Kamień? 


Kamień: Kamień brukowy 


vulgo głaz. 


Sędzia: Taki mały i odrazu 
głaz? 
g 


Kamień: Przecież nawet małe 
głazy zajmują wyższe stanowi- 
ska, panie sędzio. 

Sędzia: Bez głupich uwag! — 


Co świadek wie w sprawie oskar 


żonej? 
Kamień: Mogę to tylko zaśpie- 

wać. 
Sędzia: 
Kamień: Bo te głośniki... 


0? Znowu? 


Sędzia (z irytacją): Już wiem. 
wiem, niech świadek śpiewa. 
Kamień (śpiewa): 
Na płacz się zbiera, gdy mnie 
tłuką, 
By znów ułożyć równy bruk. 
Na drugi dzień już zieję luką, 
Gdy siądzie wrona albo kruk. 


Dorożkarz klnie, wymyśla szofer 


Rzeźnik na wozie mruczy coś, 
Ten dyszel złamał, tam stanął 


motor, 


Wiózł świnie i trzasnęła oś 


Nie płaczę, nie, ulicy bronić chcę 
Jeżdzić można—lecz z ostrożna, 


Dziury robią się. 

Tu piaseczek, tam piaseczek, 
Cóż ma trzymać nas, 

Obok dziury jest dołeczek, 
W bardzo krótki czas. 

Wożny: Proszę wysokiego są- 
du, zgłosił się jeszcze jeden świa- 
dek. 

Sędzia: Jaki świadek? 

Woźny: Krowa! (Daleki ryk) 

Sędzia: Imię, imię mi powiedz- 
cie, bo krowa — to jest nazwi- 
sko, 

Woźny (skonsternowany): — 
Proszę sądu, kiedy krowa... 

Sędzia (z irytacją): Bez błazna 
wania. 

„Woźny: Panie sędzio, nie żar: 
tuję. Krowa, zwyczajna krowa, 
przyszła za świadka. Mówi, że 
chce bronić ulicy. (Głośny ryk). 

Sędzia (z westchnieniem i re- 
zygnacją): Wprowadzić, niech 
zeznaje. (Ryk krowy). 

Sędzia: Świadek krowa. 

Krowa (ryczy). 

Sędzia: Stan wolny? 

Krowa: Nie, panie sędzio, pe- 
rzucona matka z dwoma cielę- 
tami. — 

Sędzia: Ite lat? 

Krowa: Niech pan sędzia zgad 


nie, Ja, nie zaglądając panu w zę 
by, wiem, że pan stary. 


Sędzia: Karana była? 

Krowa: Karana? Owszem. Za d4 
bre mięso skazana jestem na u- 
bój. 

Sędzia: I jeszcze za co? 

Krowa: Że ubodłam przedsta+ 
wiciela miejskiego wydziału 
dróg i kanalizacji, który. stał ma 
środku ulicy i nic nie robił, tyl- 
ko coś wymierzał i notował. Za- 
nim ty, bracie, wymierzysz, %6 
my sobie wszyscy nogi U tra 
my. — 

Sędzia: Co świadek ma do pa 
wiedzenia w sprawie ulicy Rad< 
wańskiej? 

Krowa: Oj, dużo, panie sędzid4 
Prowadzą nas do tej rzeźni tymi 
dziurawym brukiem, a nie po- 
myślą o tem, że ostatnie chwile 
powinno się uprzyjemnić. 

Sędzia: Ale skąd się świadek 
iął tutaj? 

Krowa: A z rzeźni, proszę wy" 
sokiego sądu. Z łańcucha się us 
rwałam i uciekłam.  Biegłam 
przez park Poniatowskiego, a 
ludziska myśleli, że się ogród zo=« 
ologiczny w Łodzi otworzył. Sar» 
ny już były, łabędź na stawie też, 
teraz krowa. 

Sędzia: Do rzeczy. Jak z tą Ræ 
dwańską? 

Krowa: Radwańska jest nie 
winna, stara już jest, sterana prz 
cą zawodową, a nikt się nią mię 
zajma! Prosi Pomorską, ażeby, 
ją trochę oporządziła, ale ta wief 
ka dama ma wciąż jakieś kłótnie 
w rodzinie i o biedakach nawet 
nie pomyśli! Powiada, że dla by, 
dła i to jest zadobre. 

Sędzia: Mamy zeznania świad: 
ków i oskarżonej. Udzielam głw 
su panu prokuratorowi. 


Prokurator: Wysoki sądzie, — 
Oskarżona się wytłomaczyła, ale 
niech wysoki sąd nie wierzy, ona 
się już tak 50 lat tłomaczy ze 

swoich bruków, hm, tego ten ow 
szem, ale tak poniekąd, przeko* 
nany jestem o winie. Świadko- 
wie: Parkan, Błoto i Kamień Bru 
*kowy wyśpiewali, że tego ten ma 
ją tu i owo i tu i tam, ale ja pro» 
szę o skazanie ulicy Radwań- 
skiej. 

Sędzia: Sąd ogłasza wyrok, — 
W imieniu estetyki sąd postano= 
wił ulicę Radwańską uznać za 
winną brudu i niechlujstwa i ska 
zać ją na przępędzanie przez nią 
bydła z całego kraju oraz prze- 
cięcie na pół linją tramwajową 
aż do rzeźni. 


3. FINAŁ 
Jest sobie, Łódź, sobie Łódź, 
sobie Łódź, 
Przejść chcesz przez jezdnię, 
prędko wróć 
Wynajmij taxi, dryńdą jedź 
Bo wyjdziesz jak zmoknięty 
śledź. 
Zalety nasze miasto ma, 
W. konserwatyźmie ciągle trwa 
Bo to, co stworzył carski bat 
Niechaj do końca przetrwa 
la. 


W tym sezonie bluzka zdoby 
la w dziedzinie mody prawo o: 
bywatelstwa. Podczas dnia jest 
uzupełnieniem  kostjumu 


ona 
sportowego; przed wieczorem 
va$ zastępuje. suknię popału- 
dniowa 


Bluzeczki ;wieczorowe” no- 
si się w teatrze, na koncercie, 


na wizycie it d. Do jednej 
spódmiczk: można mieć kilka 
bluzeczek, dzięki czemu nie 


brak, tak upragnionego, uroz- 
maicena w toalecie. 


28241. — Eleganck: blnzecz 
ka z pastelowej tafty Rekaw- 
ki krótkie, sunto marszczone. 


S 


K 20046. 
Przy szyi — riuszka. 
28201. — Bluzka wieczorowa 
z szeroki rekawam, zmar- 
szezonymi na ramionach. Ozdo 
ba jei sa plisowane riuszki. 
22484, — Eleganci  kostjum 
wieczorowy z czarnego erepe - 
satin lub z'aksamitt . Uzupeł- 
nieniem jego jest bluzeczka z 
białego, jedwabnego. t ulu, z o- 
kragłym, wykładanym kołnie- 
rzem. 
28255. — Suknia 
wa, składająca sie 


wieczoro- 
z czarnej, 


REWJA 


aksamitnej spódnicy i „b ałej, 
jedwabnej bluzki. W- stanie. į 
przy dekolcie stębnówki, pod- 
wrższone  przeciągniętemi nit- 
kami włóczki. 

28202, — Kasak z czarnego 
lub kolorowego aksam'tu. De- 


kolt obramowany futrem (Tył 
bluz-i w rogu, z prawej stro- 
ny). Rękawy szerokie, w prze- 
gubie dłon: zebrane paseczka- 
mi z futra. 

28165. — Bluzeczka tafto- 
wa z żabotem, szerokie reka- 


Pulowery i kamizelki 


Pulowery `. kamizelki są nie- 
zbędne w- okresie zimowym— 


sweterek z bronrówej 
robiony ma drutach, 


Ładny 
wełny, 
przyda się każdej pani domu i 


tak samo kobiecie pracujscei 
zawodowo. 

Na lewym rynku widzimy Ka 
mizelke z wełny w kratę. Szwy 
sa tylko imitowane, a klapki 
nałożone. Kamizelka ta może 
być z rękawam:; lub bez-nieh. 

Kamizelka z gładkiej wełny, 
hez rękawów, dookoła stebno- 
wana. 


Mąż: Czy siedzisz wygodnie, mój 
skarbie? 

Żona: Tak -jest, doskonalei. ` 
Mąż: A widzisz dobrze? 

Żana: Nie można: lepiejt 

Mąż: Nie odcruwasz przeciągu? 
Żona: Absolutnie. 

Mąż: Te może zię zamienimy miej- 
mami’ 
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wy do łokc:. 

28274. — Na bluzkę wieczo- 
rowa nakłada się pelerynke fu 
trzana lub aksamitną. 

28243, — Bała taftowa blu- 
zeczka z kimonowymi rókawa- 
mi. Na: przodzie plisa-w zęby. 


Niech żyją koronki 


Najdelikatniejszem i najele- 
gantszem przybraniem sukien, 
są bezwzględnie koronk, W 
wielkich domach mody w Pa- 
ryżu koronki zdobią artystycz- 
nie badzo wiele toalet. Specjal- 
me zastosowanie mają koronki 
w dziedzinie bluzek, które o- 
becnie modne sa nietylko w 
dzień, ale i weczorem. | 

Widzi się bluzeczki ze złote- 
go satnu z wstaw eniami z 
koronek w tym samym kolo- 
rze, lub ezarne koronkowe bluz 
ki z kołnierzami a la Marja 
Stuart. 

Całe suknie robi sie- z koro- 
mek lakierowanych. Ślicznie 
wygłąda tego rodzaju suknia, 
cała plisowana, z rękawami z 
zatin'u. Odżyła również suknia 
stylowa z- koronek, nadająca 
sie mecialn'e dla młodych pa- 
nienek. 


Paryskie domy mody lausuja 
tuniki z białej lub czarnej ko- 
ronki na czarnych spódn'cacłt 
z aksam'tu lub z -satin'u. 


Przy tegorocznych — płasz- 
czach. wieczorowych znajdują 
się .kapuzy z koronek. - Młode 


twarzyczki Ślicznie _ wyglądają 
w obramowaniu : z czarnei ko 
ronki. 


Koronki grają równióż: dużą 
role w dziedz'nie bielizny. Każ 
dy negliż ozdabia sia. obecnie 
koronkami, 

Ostatnia nowością są- kwia- 
ty z- koronek. Ślicznie prezentu 
ia się kwiaty z białej koronki 
na czammej sukn. z satin'u. 


Również chusteczka ‘musi 
być obszyta koronką, w. ten 
sposób, jak chusteczki 
szych- prababek. 


na- 


4 
Oczy 


„O twoich oczach muszę zawsze 
sśleć”, mówi w liście pewien ko- 
anek. „Kochałem cię długo, za- 
n przyjrzałem się twoim oczom. 
e mógłbym wtedy odpowiedzieć 
pytanie, jakiego są koloru. Przyj 
uem się im dopiero wczoraj wie- 
em, gdy nachyliłem się ku to- 
à Przyjrzałem się z odległości, 
renaczonej przez Boga samego 
icl oglądania, gdyż z odległości 
| wydają się najpiękniejsze”, 


Zakochany autor listu podkreśla 
awo najpiękniejszej odległości. 
óra w niczem nie odgrywa ta 

- aj tylko roli, jak w stosunku do 
mu, Jedna istnieje odległość, z któ 
j spojrzenie ich wydaje się naj 
‘niejszym i największym czarem 
iżdy zakochany wykryje go w in- 
sposób: jeden przymknie oczy, 
ny utkwi w nich własne spojrze- 
31 będzie trwał w zachwycie, 
pominając o własnem istnieniu. 
odziewary się bowiem ujrzeć w 
zach to, czego nie znajdziemy 
całym ecie. Spodziewamy się 
r»eć duszę ich posiadacza. 


Słyszy się czasem twierdzenie, że 
chowy wyraz oczu znajduje się 
ich otoczeniu; w powiekach, rzę 
ch, brwiach, inaczej mówiąc, w 
chach ich muskulatury, w o jej 
kach, drganiach, skrzywia 
Ma tó oznaczać, że oko sa 
bozłłsznym, bezuczucio. 


ich 
y jest 
ym organem. Nie jest tak, chociaż 

mialy tego dowieść ścisłe bada 


1 Nie są one miarodajne, gdyż 
a świętej dziedziny, niedo. 


Wiedzą o tera również zwierzęta. 
e patrzą na rękę, która je karmi, 
ości Jub, karze, patrzą nam w 0: 
y- ikają ich, bo tam widzą ceł 
tych nadziei. 


Aczkolwiek różni się człowiek 
| zwierząt i te ostatnie między 80- 
: człowiek I ryba, ryba i ptak, 
ba i ssak pod względem postaci, 
chów, trybu życia, spokrewnieni 
w stosunku do wzroku. Patrzą 
bie w oczy i poznają się w nich, 
żadnego zresztą zwierzęcia nie 
st widoczna tak znaczna część 
alka, jak u człowieka. 


Przeważna część ludzi obawia się 
éé oczy zwierząt, chociaż niektó- 
y uważają jo za przysmak, jak 
» oczy karpia. Niewielu jednak 
ñ się jeść serce lub mózg zwierzę: 
EN 


Obawa ta datuje się od 
ly Stwórca 
okł: 


chwili, 
pomyślał o oku i 


— Niech się stanie. 


0, cudowna myśli! wspaniały wy 
ilazek  unieśmiertelniony przez 
oothego: 


— Gdyby oko nie była podob: 
słońcu, nie dostrzezałoby go 
edy, 

Komentujący pieśni Homera 
stydzi się poniekąd, że: pieśniarz 
istwam daje oczy zwierząt i pta 
św. Nietylko greckie bydło posia 
1 piękne oczy. Piękne są również 
azy gazslli, a jeszcze piękniejsze 
rafy. Brehm mówi o rybach „a 
iytrem spojrzeniu”. 

Pewien lekarz wychwalał z całą 
wagą piękność świńskiego oka, 
ie miał na myśli tonących w tłu- 
'czn powiek, lecz gałke a teczów 
i źrenicą, 


Gdy czolo opiera Się e ezołe ko 
ianej głowy i wzrok tonie wa 
żroku, wtedy pows 
ly widzi się jedno tylko oko, wie! 
le bez granie, niesamowite prawie, 
iby oko Boga. Gdy laik spojrzy 
giąb oka, odbitego w zwierciadle. 
żywanem przez nowoczesną okn- 
stykę, nie go trwoga na wi 
ok tej r pilnej otehłani, 
ej jak zachodzące słońce, 


Zdaje 


pierwsze 
ziawiły sie dopiero około roku 


których 


mm REWJA 
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Gdy genialny wynalazek Ja- 
mesa Watta uruchomił znaną 
już przedtem maszyne parowa, 


zaczeto naturalnie myśleć o za- 
stosowaniu jej w przewozie to- 
warów i ludzi. Watt sam miał 


już podobno tak projekt, lecz 
praktyczne wynski 


1800. — Zaczęto przedewszyst= 


kiem stosować trakcję parową 


w wozach pocztowych t ciężaro 


wych przez wbudowane kotła. 
Lecz 
zbyt słaba. abv dźwigać ciężkie 


kostrukcja wozów była 
parowe motory. Fatalny staa 
dróg stanał również na prze- 
szkodzie nowej komunikacji. 


Wynalazek rzymian 


Nasunęła sie wiec myśl u- 
mieszczen'a motoru na oddziel- 
nem podwoziu, do którego przy 
czepiano ładowne wozy, W ten 
sposób powstał zaczatek loko- 
motywy. 

Lecz nowy wóz poruszał sie 
z wielką trudnościa po nieprzy 
stosowanych do nowej trakci 
drogach. Siegnieto wiec do zna 
nego już rzym'anom sposobu i 
zbudowano szyny. z początku 
drewniane. a później żelazne— 
Ten podwójny wynalazek od- 
dzielnego podwozia dla kotła i 
stałych mocnych dróg w posta- 
vn rozwiązał ostatecznie za 


gadnien'e. W roku 1803 właśc: 


wemu, lecz nigdy nie ocenione- 
mu sprawiedliwie „ojcu loko- 
motywy“ Threwthfkowi' udało 
sie w ten sposóh przewieźć du- 
ży ładunek. Był to tryumf lo- 
komotywy i drogi żelaznej. 


Ruch autobuso 
w roku 1820 


Wynaleziono również w mie“ 
dzyczas'e prawzór auta w po 
staci parowego autobusu. Już 
w epoce pierwszych dróg žela: 
znych -stniał pomiędzy wiek- 
szem: m'astami Anglii. regular 
ny ruch parowych autobusów, 
szybkość  dochcdz ła 
do 16 — 26 kilometrów na g0: 
dzinę. - 

Ponełniono jednak na począt 
ku błędy. których skutki we 
dały na s'ebie długo czekać, — 
Kotły autobusów robiono z la- 
nego żelaza, mało odrornego 
na ciśn'enie. Fksploz,e były na 
porządku dziennym, pociaga: 
ine za soba wiele ofiar wśród 
pasażerów i przechodnów. — 
Władze ogłosiły wtedy autobu- 
sy parowe ze „szczególnie nie- 
bezpieczna* |lokomocję. Jak 


przy transportach materiałów| 


wojennych poprzedzał je kon- 
ny z czerwoną choradwia w re 
ku na znak, że kto znajdzie się 
w pobl:żu wozu, sam będze wi 
nien, o ¿le stanie się ofiarą eks 
plozii. Pozatem dozwolona szyb 


kość mogła wynosić najwyżej jg 


cztery mile na godzinę. To bez 
mvślne zarządzenie. które po- 
zostało w mocy do roku 1894, 
pogrzebało ma trzy ćwierówi e 
cza sens wozu parowego, któ- 
rego szybkość stała się wprost 
śmieszna po słynnych  wyści- 
gach w Rainhilil w roku 1829, 


mu się, że patrzy w ogniste wnętrze 
ziemi, przecięte jak mapa, rzekami 
i dopływami. 

Oczy kota świecą w mroki zielo- 
nem światłem, a ludzkie czerwono- 
żółtem, Wszyscy ludzie rodzą się z 
niebieskiemi oczami. 

Nietylko kwiaty i motyle mogą 
uwiecznić imię artysty czarodzieja. 
Czymią to rówaież oczy: jasne o 
barwie lodu, jakie spotykamy u ma- 
rynarzy, lub groźnie niebieskie © 


| skręcić na lewo! 


gdy .matce wszystkich lokomo- 
tyw“, owei „Rocket“ Stephen- 
sona udało sie pobić rekord, o- 
sagając szybkość 54 klm. na 
godzinę. 


Dyktatura kolei żelaz- 
nej 


Lokomotywa wzięła górę. — 
Rozpoczął się wiek pary. Linje 
autobusowe opustoszały. Ruch 
towarowy : osobowy skoncen- 
trował się na kolejach, które 
wykorzystały swoją przewagę 
w sposób dla nas wprost nie- 
zrozum ały. 

Podróżnych podzielono na 
cztery klasy, Jedynie wagony 
pierwszej klasy miały pszklone 
okna. Dach pokrywał wozy dru 
gwoei i trzeciej klasy, podróżni 
czwartej miel' nad soba niebo. 
Wagony tej klasy podobne by- 
ły do naszych weglarek. Co jed 
nak było najgorsze, to bezgra- 
niczna samowolą zarządów ko- 
lejowvch w kwestjach komuni- 
kacji. Budowano Fnie, nie bio 
rac absolutnie pod uwage inte- 
resów ludność, tabor kolejoww 
stosowano da celów właścicieli 
lini. nie zaś do potrzeh podróż 
nych, Taktyka ta odbiła się 
przedewszystkiem na rozbudo- 
we ]okomotywy. 


Przechowane rozkłady kole- 
jowe świadczą. że już w szós- 
tym dziesiątku ubiegłego stule- 
cia istniały poc'ąg. nośpieszne, 
rozwiiające szybkość 60 — 65 
kilometrów na godzinę, co wy- 
magało od lokomotywy ` szyb- 
kości 90 — 100 klm., Lokomo- 
tywy ówcesne zdumiewają ce- 
lowa formą. To ‘stne maszyny 
wyścigowe o niskiem podwoziu 
i potężnych kołach. Lokomotyv- 
wy takie budowano w Angli: 
do roku 1 00, robiły normalnie 
130 klm. na godz'ne 

Był to jednak wyjatek w eu- 
ropejskiem kolejnictwie. Wsze- 
dzie kontentowano sie przec:et 
na szybkościa 60 klm. wobec 
niejstnenia Środków lokomo- 
cyjnych, któreby w przybliże- 


Nieporozumienie © 


— Patrz z łaski swojej prosto przed 
siebie, bo ludzie myślą. że chcemy 


barwie ołowianego dachu podczas. 
nadciągającej burzy: ich mieniąca 
się tęczówka jest ciemniejsza na 
brzegach i jaśniejsza przy źrenicy. 
Oczy złocisto - żćłte, szmaragdówe 
i czarno - briinatrie, wydające się 
przepaścistemi aksamitne oczy, po- 
„czeiwe brunatne oczy krowie, lub. 
oliwkowo - zielone, oczy błękitne, 
przypominające delfieką majolike, 
oczy ogniste i smutne,. oczy ` -© 
ostrym blasku, oczy łagodne poły- 


niu nawet dorównały takiej 
szybkości. Koleje, będące wy- 
łącznym panami komunikacji 
dążyły do możliwej redukcji 
kosztów eksploatacji. Z tego 
powodu budowano  lokomoty- 
wy coraz cięższe. mocniejsze, 
mając na celu nie szybkość, 
lecz şte nośną. Zręczność for- 
my ustąpiła miejsca rozmia- 
rom, z szybkiego  wyścigowca 
stał się mocny, lecz powolny 
mamut, rozwijający szybkość 
o wiele w'ekszą od tej, z 
iaka jeździć nasi pradziadowie 
w młodych latach. Podyktowa- 
ne żądza nadmiernych zysków 
hamowanie rozbudowy szyb- 
kości miało sie okrutnie pom- 
ścić na sprawcach 


Była to na początku wizja, 
n'ezrozumiany przez ogół prze 
błysk potęgi twórczego ducha, 
gdy w roku 1875 genialny au- 
striacki mechan'k  Siegfr' ed 
Markus zbudował po wielu pró 
bach auto, mało różniące się 
w istoce swej į w szczegółach 
od nowoczesnych samochodów 
* odbył niem drogę z Wiednia 
do Klosternenburgu, wynoszą- 
cą 12 kilometrów. Markus n.e 
umiał walczyć ij. gdy mu zabro- 
n'ono dalszych prób, rozgory- 
czony ukrył swój wynalazek w 
kącie warsztatu. Zapomniano 
wkrótce o wynalazku * -wyna- 
lazcy i dov'ero po upływie wie 
lu lat wskrzeszone auto pocze- 
ło zdobywać świat. — Koleje 
zignorowały na poczatku zupeł 
ne groźnego, jak sie okazało, 
rywala. 


Zaraz po wojnie światowej 
rozpoczął sę atak samochodu 
na kolej. Lokomotywa i szyny 
rozwiazały w połowie zagadn'e 
nie ruchu towarowego na la- 
i Auto dokończyło go zu- 

Szyhk', niezależny od 
specjalnego toru wóz wraz z 
wymalezionym w międzyczasie 
samolotem zadały: pierwszy no- 
teżny cios zaśniedziałemu w ru 
tynie kolejn'ctwu. które w krót 
kim czasie nietylko" przestało 
być dojna krową pod względem 
dochodowości. lecz poczęło da- 
wać czesto deficyt. 


Rywalizacja na szynach 


Samolot nie ządowolił s'ę po- 
czątkowym sukcesem.  Rożpó- 
czał walke z lokomotywa rów- 
nież na szynach. Nie udał sę 
wprawdzie pomysł zamiany o- 
bręczy gumowych na koła ko- 
lejowe, lecz wóz systemu D'e- 
sla stał sie groźnym rywalem 
lokomotywy. Jeżel weźmiemy 
pozatem pod uwage rozbudowę 
trakcji elektrycznej, to zgod: 
my sie y coraz powszechniej 
szem mniemaniem, że wyb'ła 
ostatnia godzina starego paro- 
wozu. y 

Kolej n'e daje jednak za wy- 
grane, podejmując reformy w 
zakres'e przebudowy lokomoty 


skujące, oczy bez blaskn, oczy czu- 
łe lub pełne bólu i wszystkie oczy 
zwierzęce dane człowiekowi: zimne 
oczy sarny, oczy żółwie i oczy zło- 
tych rybek. 

Jakimże głupcem był człowiek, 
o którym opowiada Montaignć, że 
mając się za mędrca, wydarł sobie 


oczy, aby piękność świata nie prze- J 


szkadzała mu w filozoficznych roz- 
pyślaniach. 
Ernest Petzold. 


” e Czy zbliża się koniec lokomotywy? 


wy. Postep w tym kierunku jest 
widoczny. Zreformowany paro- 
wóz wyzbył się kancastej po 
staci, koła są znacznie wyższe. 
sprawność w zwalczaniu oporu 
powietrza w'ększa. Krótko mó 
wac, lokomotywa wr 
cech wyścigowca. rozw 
szybkość do 180 klm., co pozwa 
la poc'ągowi robić 110 — 120 
klm, Wałpić jednak należy. 
czy reformy te zapewnią kole 
przewage w walce z nowa trak 
sia. 


Milknąca romantyka 


Ne wiemy jeszcze, jak skoń- 
czy się walka pomiędzy stara 
a nową lokomocją, lecz jedna 
nie ulega watpF wości: z paro- 
wozem zg'nie jedna z najp:ęk- 
niejszych :, że tak powiemy 
„żywych maszyn. adna ho- 
wiem nie zastępowała tak czło- 
w'ekowi żywej sły nociagowei. 
iak} lokomotywa, której sapa- 
we przypominało sapanie zwie 
rzęcia. a gwizd był tak wymow 
ny. Była i fest najulub'eńsza za 
bawka dziec'. Ich słaba jeszcze 
świadomość w'dzi w n'ei żywa 
istote Dorośli mniej poddaja 
sie wpływow* romantyki, lecz 
n eiednego ogarnia szczery żal 
gdy zejdzie z toru ostatnia lo- 
komotywa. 


A. Nikliczek. 


Nowy „Who's who“ 


Wielka amerykańska encyklope: 
dja „Who's who”, co znaczy „Kta 
jest kim” zawiera w corocznem wy 
daniu tę samę liczbę stronie, mia: 
nowicie 3765. Wydany obecnie SH 
rocznik przynosi nazwiska ludzi, 
których „należy znać”, 

W Ameryce miarą popularności 
i sławy światowej jest ilość wier- 
szy, jaką „Who%s who” poświęca 
danej osobistości, Do zeszłego roku 
pierwsze miejsce zajmował kustosz 
egipskiego i asyryjskiego działu 
brytyjskiego muzeum sir Ernest 
Wells Bedge. Biogratja jego obej: 
mowała dwie szpalty. Sir Bedge 
umarł w zeszłym roku i nie figuruje 
już w nowem wydaniu „Who's who” 
Miejsce jego zajął rektor uniwersy* 
ietu Columbia, laureat nagrody 
Nobla doktór Buttler, któremu cn- 
cyklopedja poświęca szpalię i 78 
wierszy. Sensacja obecnego roczni- 
ka jest artykulik o Vanderbildcie 
jumiorze, którego powieść .,Poże 
guanie z Piątenn Avenue” jest 
obecnie najpoczytniejszą książką 
w Ameryce. Jego biografja obej 
muje 50 wierszy czyli więcej nid 
biografja Mussoliniego, Hitlera, 
Mac Donalda a nawet słynnego 
Korneljusza Vanderbildta. Euro- 
y dyktatorzy nadesłali rów- 
nież dane o sobie, lecz brzmia one 
bardzo krótko, Stalin ograniczył 
się do czterech wierszy, Hitler da 
dziewięciu z załączeniem swojsgo 
adresu. Roosevelt otrzyma! osiem- 
naście wierszy. Nie brak również 
gwiazd ekranu, Greta Garbn nie 
ukrywa więcej, że jej prawdziwe 
nazwisko brzmi: Gustaffson. Mary 
Pickford nie nazywa się wiecej 
Fairbanks i podaje do wiadomości, 


Ą że rozwiodła się z „Doug'iem”. 


Najdłuższem nazwiskiem w tego- 
rocznem „Who's who” jest nazwi- 
sko pewnego indyjskiego maha: 
radży, które brzmi: 

„Rice - vood - dalvo - Seepadat 
- ul - Mulk - Saram, Reja - Hind 
maharadża - dhirej Sti - Savaj - Ma- 
haraj - Rana, Sir Dodaj Ban - Sing 
- Lokindra, Maharadża wyjaśnia, 
że nazwisko to jest skrócone, W 
pelnem brzmieniu jest pięć razy 
dłuższe. 


WILLIAM 3. MAKIN 


KOLACJA O PÓŁNOCY 


Aby swe projekty wprowa- 
dzć w czyn, trzeba było odwa- 
gi specialnego rodzaju; odwagi, 
która może s'e zrodzić z puste- 
go żołądka, utraconej dumy i 
dwuch pensów w kieszeni. 

Było okoła północy. Tłumiąc 
gwałtowny szloch Leonard Ro- 
gers przebiegł wzdłuż trotuar 
małej ulicy Mayfair, chwyc:ł 
rączkę drzwiczek wspaniałej li- 
muzyny i otworzył je, kłania- 
jąc się bardzo nisko. Ale i ten 
nawet niepokaźny przyw lej za 
stat mu n'eomal odebrany. 

— Rzeczywiście! Jakiem pra- 
wera?! — zgromił go człowiek 
zajmujący sę stale otwiera: 
niem drzwiczek limuzyny, gdy 
spostrzegł że został wyprze 
dzony. 

Ale spojrzenie głodnego wt- 
ka, spojrzenie, które oświetliło 
bladą twarz Rogersa, było w ę- 
cej mów ące, niż słowa; ..eock- 
ney“ zrozum” było to koś- 
c'a, wobec możliwości posiada- 
niq której byłoby miebezpiecz- 
n'e walczyć. Zniknął więc w 
c'epimośc'ach rzucając z za za- 
ciśqiętych zchów dzikie prze- 
kleństwo, podczas gdy Rogers, 
przyc Śnięty do drzwiczek, nie 
czył mie poza zapachem w Igot- 
nych f'ełków, m'eszających się 
z woman. benzyny. 

4ałowiek głodny wobec lak 
żywego zapachu! 

Na trotuarze postawiła nogę 
młóda kobieta; blady róż fei ba 
lowej sukni pokrywał ją jak 
lekka chmura: sztuczna chmu- 
ra z cieplarn. pijana perfuma- 
mi sal: balowej > nie widząca 
nie ponad fałszywe i oślepiają: 
«e zwiazdy lamp elektrycznych. 

— Dzięknie — wyszeptała od 
dalona myślam” ; obca. 

Następnie lekka, żywa, wspie 
ła ste na stopnie schodów. Za 
nia pewien człowiek, prawdzi- 
wy typ tego wieku, wyszedł wol 
niej z limuzyny. Ze swym” bia- 
łvmi, opadajacym* wasam”, z si 
wą głową i postac'a wysoką, 
lekko zgarbioną. mógł on ucho- 
dzić za widmo, wychodzące z 
riemności czasów przeszłych — 
Skinieniem głowy podz'ekował 
szoftrow  poczem zwrócł się 
do Rogersa: 

— Dziękuje = powiedział z 
wyrazistością całkow'cie woj 
skow}. I ponieważ limuzyna od 
dalal się z szumem, przetrząs 
nął Keszen'e dysząc : pomru 
kuląc w poszukiwaniu napiwka 
Prawi jego reka wynurzyła s'e 
wreszęie, trzymając nietylko 
kilka monet, ale pęk kluczy, fe 
den, czy dwa kawałki pan'eru 
i guzik od kołnierza. Do wy- 
<ciaemigtej dłon: młodego <zło- 
wieka włożył szyłinza. 

— (to masz. mój przyjacie- 
lu — rowiedział głosem tryura- 
fującym. 

— Dziekuję panu. | 

Dłoń) zac'sneła s'e chewie w 
posiadaniu białej monety i o- 
sobnik odwrócł się, mówiąc 
głosem czystym * podnies'onym 
z emocji; 

„O! Doskonałe i pełne błogo- 
sławieństwe! Kiedyż więc lu- 
dzie przestana c'erpieć i nożą: 
dagi" 

Gorzki i cierpki umiech pod- 
kreślił owa cytate, nastepnie Le 
ward Rovers uczynił ruch, a- 
by sie oddalć. 


— Hallo! —krzyknął starzec, 
który sie zatrzymał nagle. 

— Słucham pana. 

Oczy wilgotne, nabiegłe krwia 
od nadmiarm wina. zapytywa- 
ły ciekawie. 

— P'erwszy raz słyszę Erne- 
sta Dowsona, cytowanego przy 
podobnej sposobność: —zamru- 
fzał starszy pan. 


— Dziwne, prawda? — Nò- 
wy uśmiech wykrzywił twarz 
blada i zgłodniałą, — Może to 


wartością szklanki 
warg młodego 
oczy nieb'eskie, cyniczne otwo 
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śc'śnietych 
żebraka, kiedy 


dlatego. że Dowson ma special- reyły sie. 
na c'erpkość, która podoba s'ę — Nie, dz'ękuje — powie- 
człowiekowi uley. Dobranoc dział Rogers, odpychając złoc:- 
panu. sty płyn. 

— Dobr... =- Ale to panu dobrz- zrobi 


Ale starzec ne skończył u- 
przejmego pozdrowienia, bo że 
brak nie uczynił jeszcze jedne- 
go kroku. gdy zasłabł na tro- 
tuarze. Moneta wypadła z iego 
reki * potoczyła sie do ryn- 
sztoka. 

— Dana! Diana! 

Młoda panienka, która otwo- 
rzyła już bramę swym kluczem. 
stała na progu domu, c'emną 
sylwetką odwrócona do Świat- 
3a sieni. Na głos ojca zeszła ży- 
wo z kilku stopni unosząc swą 
dłura. przezroczysta sukne z 
nad satynowych pantofli, aku- 
rat w momencie, gdy cockney 
chwycł szyling * uciekał żwa- 
wo w ciemmościach nocy, 

— Co s'ę stało, ojcze?—po- 
wiedz'ała zaniepokojona. 

— Ten biedak rimat u moich 
nóg, jak gdvby został zastrze- 
lony. Myśle, że dobry postek 
byłby nożądany. Podaj mi rę: 
ke. moja eórko. 

I stary, n'eskazitelny pan, z 
pomocą swej eleganckiej towa- 
rzyszk*, podniósł z zadz wiają- 
cą siłą żebraka zemdlonego na 
trotuarze i zał 8 go do siebie. 


— Ojcze... sądz'sz naprawdę, 
że my bedziemy mogli... 

— Ne bądź głupia — zgro- 
mił ja ojciec, widząc wahanie 
s'e córki, —Ten człowiek umie- 
ru z głodu... Trzeba koniecznie 
coś zrob'ć.. Pomóż mi. 

Nawnpół niesiony, nawpół c'ag 
niony, Rogers -został umieszczo 
ny ma fotelu w mokoju. który 
wychodził na przeds'onek. 

— Jedno whisky į jedna so- 
da bardzo mocne! — rozkazał 
starzec, wskazując kredens ru- 
chem głowy. 

Młeda panienka  paśp eszyła 
się į dotykała już właśnie za- 


1. Legalne. fałszowanie podpisu. 
Lviza Polk Wilson z polecenia Roo- =- 
sevelta podpisuje jego nazwisko - 
pod listami, ktćrych prezydent sam 


nie ma czasu podpisać. Kłądzie 


gers. czynąc wys 
podnieść, — Wstyd m*... ja mv- 
Śla, 


kłopotu. 


wieka, Sledzace 
chy kobiety, 
przed n'm nakrycie, 


—= szepnął starszy pam. 


—- Ja nie śm em—powiedział 


jeszcze Rogers. — Ale... pdy- 
byście państwo 
cza? 


mieli sandw'- 


Przy Św'etle lamp elektrycz- 


nych jego blada twarz wzbudza 
ła Ltość. gdy sie nań patrzyła 


- Idź poszukać czegoś, mc- 
ja eórko. 

— Tak jest. ofeze. 

Snokój zavadł między dwo 


ma ludźmi. 


— Naprawdę — zaczał Ro 
tek, aby s'ę 


że sprawiłem zbyt dnżo 


— Usądź! — rozkazał star- 


szy pan, pop”chajac młodeto 
szłowi 
rozmaw 
zarabia ptwieran'em drzw 


Ka w słab fotelu. — Po- 
my troszke.. Ile nan 


Przykry uśm'ech wykrzyw'ł 


blada twarz. 


— To hy? nierwszy raz 
tego spróbowałem, i 

— Tak tež myślałem. 

Ale młodą panienka w sukn* 
wieczorowej ukazała się znów, 
niosąc  nółm'sek. 
imnej kóry, pół chleba i reszt- 
k: tortu owocowego zostały u- 
m'eszczone przeł biednym 
chłopcem. 

— Oto wszystko. eo znalaz- 


że 


łam — nowiedziała słodko. 


Niebiesk'e aczy młodego czło 

wszystkie ru- 
która  nołożyła 
us łowały 
zostać "obojetne, ale wyrażały 
niemn'ei chciwość nie dającą 
się ukryć. 

— Dziękuje! —powiedział-ze 
śc śniętego gardła 
Starzec, wm'eszał się do. roz- 
mowy. 

— Musżę pozbyć s'e czemprę 


opa podpisy prezydenta według + 


dwuch wzorów, przyczem doszła 


już do takiej wprawy, że 11.000 zło- $ 


żonych przez nią podpisów nie 


można gavis odróżnić od oryginal- § 


nych. — 2. Przed jednym ze skle- 
péw w Londynie właściciel ustawił 
dwuch statystów w uniformach wło- 
skim i abisyńakim, pragnąc tą re- 
klamą podnieść swoje obroty. — 
$. W londyńskim Hyde Parku zwra 
ca uwagę przechadzająca się co- 
Gziennie trćjka chłopców w strojach 
z połowy ub. stulecia. Są to trzej 
synowie posła Wenezueli w Lon- 
dynie. 


Skrzydełko 


dzej tych przekłętych lak'erek, 
które mi rania nogi. Niech mi 
pan wybaczy, ia bede z powro- 
tem za kwadrans. A zatem sma 
cznego, młody ezłowicku! — 
Chodź. D'ano! 

1 oboje wyszli dyskretne z 
nokoju. 


į— Szlachetny człow'ek!—po- 
myślał Rogers, zab'erajac się 
do zaimprowizowanej kolacji z 
wybitna żarłocznością.: Po uply 
we 15 m'nut starzec į młoda 
panienka byl! z powrotem. Ro- 
gers, któremu zesta? of'arowa 
ny papieros, przyjał go f pocia: 
gnat zeń chciwie dym. Poprzez 
lekką chmurę, która go pokry- 
ła, wkrótce padał on leniw'e 
tych dwoie dobrych samarvta- 
nów Mayfair'n. 

Omi równ'eż obserwował te- 
go młodego człowieka 32, ezy 
nafyyżeł Pa.lelniego, którego 
palto, całk 'e zapięte, zakry 
wało z newnoścą brak mary- 
nart? płórero snodn'e 7 flane- 
t były zabrudzone błotem ; 
którern buciki były zn'szczo* 
ne. Mimo tesa szczesnego 
wygladu prostować ramiona 
ten szczegół n'e uszedł uwagi 
starca, który potrzasał spokoj- 
ne płowa z wyrazem uznan'a: 
Mond włosy nieznajomego, któ 
re powinny były być mpodcięle, 
były odrzucoe w tył; małe wąsy 
najeżone i ostre miały charak- 
ter całkowicie wojskowy. 

— (Cieżko dotkn'ęty przeży: 
c'am‘. eo? —spytał starszy pan 
z sympatia. 

Rogers zaprzeczył głową. 

— Nieszczęśliwiec pomiędzy 
tyloma innym — obiaśnił la: 
kon'cznie. wzruszające ra 
m, z 

— Czy długo jest pan bez pra 
ey? — spytał nastepmie gospo- 
darz, zapalając papierosa. 

— Bez stałego zajęcia od sze- 
Sciu miesięcy. 

— (o za hańba! — przerwa- 
ła młoda panna. — I mówi s'e 
iak twierdzą pewn' ludzie, że 
zatrudn'an'e zwiększa się. 


«— Możliwe, że to prawda — 
powiedz'ał człowiek o eynicz- 
nych oczach —Ale n'e dla mnie 

— Jakiż jest więc pański za- 
wód? — spytał starszy nan. 

i= Mój zawód — zabijać! — 
brzm'ała odpowiedź niespodzia 
na. —Ja jestem, albo raczei hv- 
łem żołnierzem. — Odesłany 7 
wojsk z Indji od dwnch lat 
strac wszy moje pieniądze na- 
skutek nieszczęśliwej spekuła- 
cji, jestem obecnie tylko pase 
żytem tutaj w Londyn'e. 

— Czy chce pan nosade, mła 
dv człow'eku 

— Ja sprzedałbym dusze, bv 
ja dostać. 

Starzec potrząsnął głową i 
westchnał raz czy dwa razy gte 
boko. 

— Otóż — zaczął on — ja 
mam w Norfolku małą posiąd- 
łość wiejską, która marnieje z 
powodu .,sum'ennego'* rządcy. 
któremu płacę tymczasem 300 
fumtów rocznie i który mieszka 
w domu komfortowo umeblowa 
nvm. Jeżel* pan mógłby zn'eść 
łyce gentlemena wiejskiego. 
zdaleka od Piccad lv, to. 

— Dicze! — Młoda panna 
spojrzała znacząco. Rogers za: 
uważył n'espokoiny błysk fej 
ciemnych oczu. Zrozumiał. 

— Bardzo ładnie i szlachet 
n'e z pana strony — powiedział 
podnosząc — Ale właściwie 
pan mn'e nie zna. 

— Ja s'e nigdy mie omyliłem 
w życiu tam, gdzie chodziło o 
ludzi : konie — wzdrygnał się 
słarszy pan. — Jedyna rzecz, 
której nie moge osądzić, to 
przeklęte samochody! Do diab 
ła! One mi sie wydaja wszyst- 
kie podobne! — Poczem zwró- 
cł się da córki, — Nie przerw 
waj mi, moje dziecko. Ja wiem, 
co robie. Oto intendent. który 
mi spada z nieba; co, czy nie? 

— Którego raczej zebrał pan 
w rynsztoku — przerwał Ro 
gers nie hez goryczy. 

— Wcale nie! — wykrzyknął 
słarszy pan, podnosząc sę. — 
Posłuchaj pan. Zaczekaj na 
mnie chw”lę, idę poszukać pa* 
pierów i planów, które dotyczą 
posiadłości. Będzie len'ej, jeżeli 
pam zobaczy to zaraz przed za+ 
akceptowan em... Panie?... 

- Rogers, ptosze pana; De- 
onerd Rogers, kapitan gurkha- 
sów. 

— Dobry pułk — powiedział 
starzec. potrząsałąc głową. — 
Ja także służyłem w woisku w 
Indiach, w Puniabis— Pułkow 
nik John Masters. Sądzę, że a 
mnie zapomniano teraz w klu- 
bach wojskowych tamtejszych. 
Ale nie zapomniano mego syna, 
porucznika Daw'da Mastersa, 
zab'tego w Vazir'stan. Młody. 
hohate-ski wariat! Jego fatogra 
fja wis’ tam. za panem. Zajmij 
sie kapitanem Rogersem, Dia- 
no, podczas gdy ja będe szukal 
papierów. 

I wyc'erając hałaśliw'e nos, 
aby ukryć swe wzruszenie. sta< 
ry pułkownk opuścił pokój. 

Rogers odwrócił sie powot 
w stronę wskazanej fotografii. 
Twarz, na którą bał sie patrzeć 
przyglądała mu sie uparcie. — 
Oczy zdawały sie czytać w ie- 
go ciemmej duszy, oczy żywe. 
jak u jego siostry; usta wyraz - 
ste, których uśmiech niedbały 
wyrażał pewną słabość charak- 
teru, zdawały się być właśnie 
w momencie wym 'eniania jego 
nazwiska. 


Ostatni raz. kiedy w'dzał te 
twarz, była ona wvkrzywiona 
strachem nie do opisania. Mło- 
dy of'cer w mundurze „khaki* 


<Dokończenie na str. 16). 
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Kolacja o pólnocy| Niezwykie gazety 


cd 2-6 Wz. Epidemja kataru decyduje o losach.. dziennika 
t si i st , Wee — 4 jciec? Š > s 
kkfae A a AT ee a drzwi, przez Trudno uwierzyć, że istniała ga- GAZETA NA KOSZULACH ko czytelnika, kacji A ma 
sów, Oczywiście nie zapomnia- które stary oficer wyszedł za- JJ”eta, która 1 KRAWATACH. tykanie i przeznaczona była 


przestała wychodzić z powodu zbyt Pewien amerykanin wydawał Leona XIIL Miała na celu ukrycie 

wielkiej liczby czytelników. przed laty dziennik, drukowany ua przed papieżem krytycznego stanu 
Wypadek taki zdarzył się w roku odwrotnaj stronie papierowych pół 
1868 w małej wiosce Grumbach, koszulków. Doskonale redagowany 


no porucznika Dawida Master- ledwie kilka minut temu. 

sa w klubach Indji. I Rogers, Młoda panna potrząsnęła wol 
on sam, kaptan gurkhbasów, Ro no głowa: 

Wers, który dowodził drugą lit — On nie wie o n'czem. Ja r gowa deh: x 
uja ataku, nie zapomni nigdv przed nim ukryłam prawdę. On Nauczyciel w tej wsi, Krystjan dzienniczek cieszył się wielkiem 1881 dziennik pod nagwa „Politycz 
młodego przerażonego zbiega. myśli, że Dawid umarł, jako§ Spindler, postanowił wydawać powodzeniem. Z czasem gazeta na chustka do nosa”, Aby uiiknąć 
Ukryty za zwałem skał Rogers bohater. To złamałoby jego ser pod nazwą „Grumbachska zwiększyła objętość, składając się z kosztów papieru, bardzo drogiega 
„wydał gwizd naskutek zdziwie- ce. gdyby dowiedz'ał sie. że je- którego był redaktorem. kilku półkoszulków, sklejonych ze ze względu na wysokie cło, wyday- 
nia, gwizd, który przeleciał jak go syn... Ja wszystko zachowa- |] wydawcą, drukarzem i roznosicie. sobą jedną stroną. ca postanowił drukować swój 
raca pomiedzy znajdującymi łam dla siebie. lem w jednej osobie. Drukarzem Inną gazetę drukowano na pilót- dziennik 

się tam. dy zauważyli mło: Jej oczy cemne były pełne je nie był, gdyż dziennik nie w postaci krawata. na płótnie w postaci chustek 
dego „sahib*-porucznika, któ tez. był rękopisem. W Hiszpanji wychodziła przed do nosa. 

ry biegł w ich k'erunku chwy- Na początku „drukował” 17 egzem: 58 laty gazeta, drukowana na bi. Wobec panującej wówczas wo Fran 


pojawił się w rokn 


pet — Ale to nieprawda—powie- ZEE Sonni 

cony strachem miewypowiedzia dział BEZ Weślcbnał 1iné. plarzy. Imłce do papierćw. cji epilomji kataru, dziennik miał 
arn: Przejety PA tEWOBA: wią bardzo powoli. ZPN $ Po przeczytaniu cięto ją na kawał- wielu odbiorców, tembardziej. że 
cofając się, bił także i swoich. Ponieważ liczba prenumeratorów xi i robiono papierosy. „polityczna” chustka do nosa byla 
Włedy w:*ćc prostując sie, z bro — Pan nie zabił Daw'da? — Ẹ rosła, Spindler przyjął kiiku pomo tańsza od niezadrukowanej. 
nią A ZERA ryknał na odparła żywo młoda panna. w. którzy wraz z nim pisali GAZETA DLA JEDNEGO CZY- Gdy jednak minęła kataralna epldę« 
swego podwładnego: — Nie — odparł głosem mo TELNIKA. 1ja, przestała automatycznie wy- 

— Zatrzymaj ste! Wróć na notonnym— ja go zabłem, tyl. |] Popyt wzmógł się jednak do tego Gazeta, posiadająca jednego tył chodzić związana z nią gazeta, 
swoje miejsce, poruczniku! ko że on nie uciekał. stopnia, a = 

Ale było ponad siły młodego — On nie uciekał? — powtó Jże „redskeja” nie mogła sprostać 
Mastersa słuchać takich rozka- Tzyła łkając. zadaniu i zawiesiła wydawnictwo. SŁOWE 
zów. Om właśnie widział resztk — Nie—c'ągnął dalej Rogers. Bardzo smaczną natomiast Fyla ROZRYWKI UMY 
człowieka, storłurowane przez —. Odkryłem zbyt późno. c „ydśmanz przez Penisa AIR 1. uM 


w Baltimore. Drukowano 


wroga: wszystko, co barbarzyń- rucznik Masters udawał uciecz 
stwo mausuds'ów zostawiło z kę w sposób tak:, aby przyciaz $ ja 
żołnierza, pojmanego żywcem; nać mausuds'ów w s dła karta- Ñ na papierze z biszkopiowego elasta, 
scena RTOZY. która została, jako czy, które myśmy przygotowali druk zaś sporządzano z najprzed: 
ara w jego umyśle, tak Į rzeczywiś ziey, skacząc niejszej czekolady, 
wyrażnie, że za pierwszym Š za nm i 
gwaltownym atakiem tego dzi- : „masa pod nasze kule.--- 
%iego*plemienia stracił głowę > 
' odwagę; uciekł i udał się w 
strone kapitana Rogersa, dowo- 
d acego Inia nomocnczą. Wolny renna wylał swój 
=— Po raz ostatni, Masters, kapelusz z krzesła i z wyrazem 
wrącai na swoje miejsce—krzy zmęczenia ludzi. którzy nie o 
knał Rogers. celując swoja broń czekuia więcej niczego od ży: 
w strone zbiega. cia, udał sie w strone drzwi. Musimy uzbroić się w cierpliwość, 
Ale ten przerażony nie stu- _ Kłamał. Skłamał, bo czuł się jł”anim pojawi się drugi numer. Za 
cha? go wcale; zbliżył sie gwał- poruszony głębok em cierpe łożona w roku 1850 gazeta ma wy 
townie do swego oficera. — niem tej pięknej : szlachetnej fobodzić raz na sto lat. Jeden opzem 
W tym krytycznym maąmencie dziewczyny, w której bvł iuż fłpiarz jej pierwszego i, jak dotych- 
balee Rogera ścsmeły broń, jakby zakochany... czas, ostatniego wydania, stanuwi 4 
cios padł. R k jedną z głównych rzadkości, będą RE wyrazów Perta 1) Strach ?) WA: 
r r ~ cych w posiadaniu słynnego praso- Poziomo: 1) Kamień szlachet- 3) Instrument muzyczny. 
AN Ea aN akea „PCI LK Donii: Diana wego muzeum w Akwiegranie. ny. 3) Budynek drewniany. 6) eta żydowski. 5) Część drzema. 
REC Memali Ala WARCE © EA SA ri e w twarz a Kontrastem w stosunku do ninery |] Potrawa. 9) „Wręczysz — ina- 7) Poczwarka. 8) Wygórowane 
R weto zwiacahulka. SG fs SA NE arch F kańskiej olbrzymki jest angielska czej. 10) Inicjały. 11) Ukrop. 13) ceny. 10) Państwo. 12) tezy. (i 


Ę á p. gazetka „Módl się“ — w obcym języku. ogień. 13) Zabieg leczniczy. f 
Przejety grozą Rogers ukląkł litość « współczucie, pier 14) Papuga. 15) Królowa polska. Termin elektryczny. 19) Sietle, 


i podn'ósł młoda głowe. Struga zwiastuny prawdziwej miłości |] „Little Standart”, której wymiarv Ñ 17) Związek chemiczny. 18) Po- ra. 20) Młodzieniec grecki. 22 
krwi płynęła z jego ust. — Ma- u kobiety. wynoszą 7,5 | 6 centymetrów. danie. 20) Litera grecka. 21) Za- Środek leczniczy. 23) Okres cza 


arzyPOwka 


RAZ NA STO LAT. 
em dziennikarskim jest 
„Iluminated Qnadry- 
lation". Otejmuje 18 
stron po 13 szpsł. 
Długość tego „maleństwa” wynosi 
2,5 metra, a szerokość 1,8. 


sters otworzył oczy. smutny uś- — To była książka Dawi Pewien kolosalnie bogaty anglik Šimek (wspak). 22) Postać mitycz su. 24) Termin karcianv. 25) Ini 
miech odbił sie na jego biednej Poematy Ernesta Dowsona, któjj założył w końcu zeszłego stulecia na, 25) Nakrycie stołu. 26) Ka- cjały. 
twarzy i wyszeptał słabo: re pan tam czytał w trakcie go. |] gazetę „Anti Top Hat", w której ji wał drzewa. 27) Atak serca. 
— Dziękuję... Rogers! dz'm samotnych? —wyszeptała $ zwalczał zaciekle modę noszenia 
Jego oczy zamkneły sie na — Tak — odpow edział, — Ș cylindrów. Gazeta istnieje po dziś 
zawsze, Czytałem je po jego śmierci i$$ dzień, ponieważ spadkobierca eks Arytmośraf 


W pięć sekund późnej dwa ta lektura pomogła mi, by gnẸ centrycznego „redaktora” musi na 
kartacze gurkhas'ów dały ognia lepiej zrozunreć... mocy jego testamentu prowadzić 
w śociśnięte szereg! mausuds'ów s Jego reka była na klamce nadal wydawnictwo, ktćrego 
umundurowanych na biało. — drzwi. 3 czytelnika: j 
Dzika horda wpadła. — Bitwa |— Niech pan: wyrazi mój sza pr aaa i a 
trwała 10 minut. — Uderzenie cunek pułkown'kowi Masters i woli wroga cylindrów. 

w celu sforsowania granicy u- powie mu. że żałuje, iż nie mo. 
dało sie. Porucznik Masters zo- ge przyjąć posady tak szlacheł 
stał pochowany tam, gdzie padł. nie of'arowanei. Niech mu pa- 
Rogers. przerażony swoim czy- ni powie, że jestem niepoń, któ 
nem. oświadczył, że jego pod: TY ucieka. gdy mu proponują 
władny został „zabiły. prowa- pracę. Niech mu pani powie.. 
izae dzielnie swoich ludz: do O! n'ech mu pani powie cokol- 
alaku". wiekl., I dziękuję tysiąc razy 

— Pan ma poważne powody, za kolacie!... 
by go sob'e przypominać, kapi- Otworzył drzwi. Za niemi we 
tanie ILeonardzie Rogers. czy wsłebieniu zjaw? sie stary puł- 
nie? Í «© ı 4 kown'k z paczka pavierów w 


Zamiast cyfr wstawić spółgło- - + eT 
ski, a zamiast kresek — samo- 
głoski, posługując się poniżej po 
danemi wyrazami pomocnicze- 


Rozwiązania powyższych | 
rywek umysłowych należy ry 
syłać do redakcji „Głosu Pu;, 


- r i i 

Głos niski, przepojony gory- Ady więc? —powiedział zdzi kę sei) odczytać znane nego" (Piotrkowska 101), z ne 
na SR Ro z miejsca, Fe any. > WYRAZY POMOCNICZE tacją „Rozrywki umysłowe“ 

Errotik, się. kę Rogers był w trakcie wysnwa Ą e 1, —, 4,6, —, 7 = zwierzę qaia 20 stycznik: 

Młoda panna mówiła: natrzy n'a się z pokoju. ale głos mło- > workowate, Za trafne rozwiązania rę 
ła na niego uparc e temi same- dej panny znów sie podn/ósł; A 11, — 2,3, — = przyrząd cja przeznacza, drogą losotv, 
mi oczam* szaremć i żywemi.. młody człowiek zatrzymał się oświetlający. nagrodę, w postaci 2 biletów 

— Jakto?... Pani „wie?—wy- natychmiast. 9, 8, 5, —, 4 = naczynie. kina. 
bełkotał. © — Kapitan Rogers przyjmuje 10, —, 12 = krewny. 


Kiwmeła głową pa znak po- nosade. mój ojcze. Właśnie roz 
twierdzen'a. mawiałam z nim. To jest całko. 
— Ja spotkałam oficera tam Aa człowiek, jakiego ci po- 
łego kraju. który spedził Kilka "zęba. 3 r AA 
tvgodn: w Londynie, On mi o- Starzec śm'ał sie cieka i tar- AA 


Rozwiązanie rozrywek z nr. 52 „Rewii” 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Omar, Saba, pora, orka, Jawa, Tray, 


ARON asie, 
„Rzeczpospolita”. 


- r — Mąż pani jost poważnie chory, ||] Heljasz, Papee, jsówna, Maru- 
Dowiedział, co naprawdę zaszło %3} swe opadające wąsy. r. ie aa NAGRODY 
BE a vaiu., — Moja eórko! Nie mówiłem |] Trzeba być na wszystko przygoto- SZARE, i Sramota, kiekkes redni AB zo) 3] sta 


Waną. ski, Nchringowa Seweryniak, Tłoczyń 193 były dobre. 


Rogers wstrzymał oddech. — "i zawsze, że w mem życiu n'e 
— Dobrze, panie doktorze. Na ||ski. Jedrzcjowska, Mikrut Nagrodę otrzymał I. Horowięz, (t 


Pogardzająca. wyprostowana ™vlitem sie nigdy co do ocenv 


7 Ą A Żeromskiegi 
przed n'm, (a młoda kobieta by "dzi! wszelki wypadek odwołam jasno - |] "707097 Kusociński". DENA ody zgłosić się nalt 
ła naprawdę miękna. bardzo (Tłam. R. GJ. niebieską suknię, którą sobie obsta. 7 AA do administra Glasu. Poranmi 
h nap U p ROZWIĄZANIE ANAGRAMU %3,0, administracji io Panno 


Rawa, zima, elew, cera, Zlin, para, między godz 8 = 7 pop. 


